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Nakładem i Drukiem Józefa Zawadzkiego. 


1857. 


Pozwolono drukować, z obowiązkiem złożenia w Komitecie 
Cenzury, prawem oznaczonćj liczby exemplarzy. Wilno, 
dnia 9 Lutego 1857 roku. 


Cenzor PAWEŁ KUKOLNIE. 


Słówko wstępne. 


W ehocki w poprzedzających notach swoich, które 
się kończą opisem Romanowa, w rękopiśmie na- 
szym, wspomina często o rodzinie Bukarów ; łą- 
czyły go z nią familijne związki i przyjaźń stała, 
szezególnićej z Adamem i Marcinem. Szczęśliwy 
traf, w chwili gdyśmy właśnie zbierali wołyńskie 
z ostatnich czasów pamiętniki dla dopełnienia 0- 
chockiego, dał nam w ręce rękopism Sew. Bukara, 
od niego więc zaczynamy, znajdując go najsto- 
sowniejszym. Nie dajemy go w całości, ale cie- 
kawsze z niego wyciągi, które obejmują czasy przez 
Ochockiego spisywane, a co do wartości bynaj- 
mnićj pamiętnikom jego nie ustępują. Innego 
wszakże znać tu człowieka, choć tćj samćj epoki, 
a indywidualność w opisie nawet rzeczy nie tyczą- 
cych się jego samego, maluje się dobitnie. Wię- 
céj jest rozwagi i wystałości, a mnićj życia i ru- 
chu niż w Ochockim, który czuje każdą rzecz 
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6 
gorąco i opisuje plastycznie. Bukar ostyglejszy, 
rozważniejszy, więcćj z literaturą obeznany, choć 
pamiętnik swój układa dla dzieci tylko, myśli 
jednak by się zbyt zaniedbanym nie przedstawić 
czytelnikom. Ten pisze, gdy pierwszy gawędzi 
iopowiada. W obszćrniejsze porównanie wdawać 
się nie widzimy potrzeby, sam czytelnik najlepićj 
uczuje różnicę, jaka między dwoma tymi pisarza- 
mi jednćj epoki zachodzi. 

Rękopism Seweryna Bukara w oryginale ma 
tytuł: Kilkanaście lat pamiętniejszych młodości 
mojćj, czyli Wspomnienia starego człowieka. Upo- 
minek dla synów. Z godłem: 


Jours heureux, temps lointains, mais jamais oublićs, 
Où tout ce, dont le charme interesse à la vie, 
Egayait mes destins ignorés de I'envie,.... 

J. M, Chenier. 


Zaczął je był w roku 1845 d. 28 czerwca, ale 
niedaleko doprowadził; znać późnićj tylko P. Bu- 
kar noty do nich dodawał, a z tych niektóre włą- 
czyliśmy do wyciągów naszych. 


-q 


l. 
WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 


Seweryna Bukara. 


» WY lat kilku już, ciągle na mnie, kochani sy- 
nowie, nalegacie, abym wam napisał pamiętniki 
moje; dotąd zawsze wymawiałem się od tego z po- 
budek następujących. Naprzód, ze podług mnie, 
ten tylko ma prawo zająć się opisem własnego 
życia, kto sam bezpośrednio lub przez wpływ 
swój na czynności znakomitszych w kraju ludzi, 
dał się poznać zaszczytnie i dokonał rzeczy pa- 
mięci godnych. Powtóre, że doszedłszy późnego 
już wieku, nigdym sobie dotąd nie zadawał pracy 
notowania okoliczności i spraw, których byłem 
świadkiem, lub do których wpływałem. Trudno 
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mi więc dzisiaj myślą pozbierać fakta lat kilku- 
dziesięciu. 

Ale tłómaczenie moje nie zdołało zaspokoić was, 
napieracie się, naglicie, napastujecie mnie o te 
nieszczęśliwe pamiętniki. Przypomniało mi to 
czytaną w opisie jakiejś podróży wzmiankę o że- 
brakach w Chinach.  Potrzebujący wsparcia, we- 
dług tego wędrownika, noszą zawsze w kieszeni 
instrumencik dęty, rodzaj piszczałki, wydający 
głos wrzaskliwy i przerażający.  Postrzegłszy na 
swej drodze człowieka , którego powierzchowność 
obiecuje im zyskowną donatywę, zbliżają się do 
niego, idą za nim krok w krok i dmą tak silnie 
w swój instrumencik, a wloką się tak długo, że 
rad nie rad dla okupienia spokojności swojćj opła- 
cić się musi. 

Wyście dla mnie, kochane dzieci, tym żebra- 
kiem chińskim, a wasze prośby jego piszezałką; 
pomimo jednak okupienia się które przedsiębiorę, 
oświadezyłem ci, kochany synu, w czasie two- 
jéj ostatnićj bytności, że ani myślę nie takiego 
przedsiębrać coby formę pamiętników miało; a 
jedno co na nalegania twoje i kilku osób: przez 


usta twoje tego się domagających uczynić mogę, 
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fo, że na kilka pytań waszych w sposobie obja- 
śnień odpowiem. Daj Boże by się to komu na co 
przydało. Zostawiłeś mi kilka punktów, i na te 


ci odpisuję. 


EL. 

Dzieckiem jeszcze będąc prawie, bo tylko co 
poczynałem dziesiąty rok życia, ojciec mój wy- 
jednawszy sobie u króla Stanisława Augusta umie- 
szczenie dwóch synów w szkole rycerskićj, w r. 
1783, odwiózł mnie i starszego brata mojego 
Józefa, do Warszawy. Tak młodo więc na lat 
kilka opuściwszy dom rodzicielski, mało o nim 
szczegółów pamięcią dzis zająć mogę. Wszakże 
o ile przypominam sobie, dom rodziców moich był 
jednym z tych, w których największa panowała 
gościnność , przymiot zresztą u nas powszechny 
i wspólny z wszystkiemi niemal rodzinami polskie- 
mi. Osobiste ojca mojego znaczenie, szezególny 
dar obojga rodziców w przyjęciu gości i uprzyjem- 
nieniu im pobytu w ich domu, sprawiały, żeśmy 
ciągły ich napływ miewali. Dziwić się nieraz pó- 
źnićj musiałem rozmyślając nad tém, gdzie i jak 
się to pomieścić mogło w szezupłym domu, który 


10 


rodzice zastali kupiwszy Januszpol, gdyż nowe 
mieszkanie, urządzone dlą wygodnego przyjęcia 
gości, dopićro w lat kilka po wyjeździe moim do 
Warszawy stanęło. Słyszałem tylko, że kiedy raz 
ojciec, bawiąc w Warszawie dla interesów , na- 
pisał z tego miejsca do matki mojćj, z zawiado- 
mieniem, aby się przygotowała na przyjęcie go- 
ści z Korony, jako to: Gurowskiego marszałka 
W. Litewskiego, Ksawerego Działyńskiego z żoną 
i kilku jeszcze osób, które się oświadczyły z chę- 
cią zjechania na dzień imienin matki (Świętą Kon- 
stancyę), musiała aż kazać wyjmować jedną ścianę 
wewnętrzną, aby zrobić salę do zastawienia stołu 
na kilkadziesiąt osób. Pomimo to wszystko jednak 
bawiono się ochoczo i huczno przez dni kilka. Bo 
też w owych czasach nie tyle były wyrafinowane 
przyjęcia i zabawy. Kuchnia wyborna, wina także, 
kapela, jak dawnićj muzykę nazywano, przy uprzej- 
mości gospodarstwa, wystarezały do uprzyjemnie- 
nia gościom pobytu. 

Miał mój ojciec komisarza, bo oprócz własne- 
„ go klucza Januszpolskiego, trzymał jeszcze kilka 
wsi dzierżawą w Smilańszczyznie i pod Żytomie- 
rzem miał wioskę Krosznę, a sam ciągle zajęty pu- 
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bliczną usługą,zmuszony był pomagać sobie człowie- 
kiem, który ciągle wszędzie objeżdzał i rozporządzał. 

Był i marszałek dworu i koniuszy a razem be- 
rajter i weterynarz, gdyż stado mieliśmy piękne 
i dość znaczne. Była orkiestra ze dwunastu lu- 
dzi złożona i kapelmejstra, którą po r. 1792 oj- 
ciec mój rozpuścił; ułanów trzymano dwunastu 
ze szlachty, uzbrojonych w karabinki i pałasze i 
umundurowanych porządnie. Tych takze w r. 1792 
ojciec rozpuścił, acałą broń i moderunek wojsko- 
wy odesłał do obozu, w marszu wtedy będącego, 
do mnie, a ja w imieniu ojca , ofiarowałem je na 
pożytek kraju, który, jak wiadomo, potrzebował 
tego, bo był bez zapasów. 

Oprócz tego, mieliśmy domowego kapelana, me- 
trów i dwór liczny. Po domie Stempkowskiego 
wojewody kijowskiego, można śmiało powiedzieć, 
ze w okolicy kilkumilowćj najhuezniejszy był 
dom rodziców moich. W uroczyste święta, po- 
nieważ wówezas w całym kraju trwała Unija je- 
szeze , cały dwór słuchał mszy świętćj, nie w ka- 
plicy lecz w cerkwi, a kapela na chórze przygry- 
wała Spiewakom. 

Oprócz przyjeżdżających i coraz odmieniających 
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się figur, jak w chińskich cieniach , były jeszcze 
osoby ciągle bawiące w Januszpolu, jako to Du- 
klan Ochocki , ezłowiek bardzo miły w towarzy- 
stwie dla dowcipu i wesołego humoru, wielce lu- 
biony od ojca mego, a często obligowany od niego 
do zajęcia się jakim interesem, i towarzyszący mu 
kilkakrotnie w podróżach do Lublina i Warszawy. 
Późnićj nawet zbliżył się jeszcze bardzićj do domu 
naszego przez związek familijny. Ojeiee jego bo- 
wiem, cześnik mozyrski, obywatel szanowany i 
bardzo poczciwy, dziedzie wsi Sidaczówki, o 
mil dwie od Januszpola leżącćj, owdowiawszy po 
śmierci pierwszćj żony z domu Suszczewiczównćj, 
już w podeszłym będąc wieku, ożenił się z sio- 
strą ojca mojego, nie młodą też pauną, która 
w domu rodziców moich przez lat kilkanaście mie- 
szkając, pomocą była matce mojćj w zarządzie 
domowym. Wprawdzie nie raczył Bóg na nićj 
pokazać cudu, jak na Sarze żonie Abrahamowećj, 
jednak lat kilka z sobą przeżyli. Był jeszcze Mi- 
koszewski, kanonik katedralny żytomierski, ezło- 
wiek można powiedzieć uniwersalny ; oprócz do- 
skonałćj wymowy kaznodziejskićj, pełen nauki i 
talentów, pęzla jego obrazy ma u siebie jeden 
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zwas; inne znajdują się, nie wiem dwa czy trzy, 
w Bejzymówce u P. Adryanowćj Bukarowćj. Ksiądz 
Mikoszewski robił mappę Januszpolszczyzny, a 
przytóm miał u siebie kilka młodzieży obywatel- 
skićj i lekcye im dawał, jako to: Henrykowi Hań- 
skiemu (bratu Wacława), Dachowskiemu, Gnatow- 
skiemu Antoniemu, Mikoszewskiemu synoweowi 
swemu i bratu memu młódszemu, Adryanowi. Był 
to rodzaj pensyjki, na którćj pomieszczenie odstą- 
pili rodzice dom stary po zamieszkaniu nowego. 
żyło jeszcze więcćj osób tego rodzaju, prawie 
ciągle w Januszpolu zamieszkujących, i jak z tego 
wnieść łatwo, dobrze był zapełniony. Szkoda, 
że Piotr stary przeniósł się w przeszłym roku do 
wieczności , bo jak Szeherazada w Tysiącu Nocy 
lubił opowiadać o domie i zabawach Januszpol- / 
skich. Od dzieciństwa będąc przy rodzicach moich, 
wiedział i pamiętał wiele szezegółów, które dla: 
mnie, przez lat siedm bawiącego w Warszawie, 
stały się obee. 

Co do stosunków sąsiedzkich , tak się mają rze- 
czy. Ojciec mój, nabywszy Januszpolszezyznę od 
księżnćj Lubomirskićj marszałkowćj koronnćj, czy 
też od księcia Ponińskiego podskarbiego koronne- 

Pax. J. Ocnoc. T. IV. 2 
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go, bo tego dobrze nie wiem, z prawem odzyski- 
wania awulsów, to jest gruntów oderwanych przez 
nadużycie sąsiadów i niebaczność rządeów (eo się 
szezególnićj trafiało w dobrach wielkich panów, 
co w W. Polsce, w Warszawie lub za granicą 
gdzies przemieszkując, rządzeów tylko mieli 
w swych ukraińskich dobrach—bo tak pospolicie 
zwano te okolice, i sami ich nie pilnowali) ; — 
jął się do poszukiwania swćj własności. Sprowa- 
dził ks. kanonika Mikoszewskiego do zdjęcia planu 
dóbr i począł od wyciągnienia linii granicznej, 
oddzielać mającćj Januszpolszezyznę od dóbr oby- 
wateli dawnićj tu zamieszkałych. Tacy byli: 
Giżycki chorąży żytomićrski , Moczulski podsędek 
ziemski żytomićrski, Karwicki kasztelan, dziad Ka- 
zimierza, iinni jeszcze. Wypadły ztąd niesnaski, 
nieporozumienia i nie mogło być przyjaznych sto- 
sunków. Chorążego Giżyckiego niechęć ku ojcu 
powiększyła się jeszcze, gdy ojciec sądząc spra- 
wę jego z dzierżawcą o ekspulsyą , skazał chorą- 
żego na siedzenie wieży, i lubo Giżycki apelował 
od dekretu tego do trybunału Lubelskiego , ten 
tylko zatwierdził wyrok ojca mojego. Chorąży 
Giżycki był charakteru dumnego i nie umiał daro- 


wać urazy, co się i w synach jego odzywało nie- 
kiedy; ojciec, pragnąc zachować dobre stosunki 
sąsiedzkie , a z rozstrząśnienia sprawy widząc złą 
że strony Giżyckiego, ociągał się z wyrokiem, 
skłaniając do ugody z szlachcicem, któryby był 
na kilkuset złotych poprzestał. Nie chciał tego 
Giżycki; ojciec widząc go wzbraniającego się, dla 
zgody i pokoju chciał ze swćj kieszeni usatysfak- 
cyonować szlachcica, ale obrażona duma chorążego 
żadnego mu układu podpisać nie dozwoliła, a zatćm 
dekret wypadł i musiał wziąść skutek. Wszakże 
późnićj chorąży bywał w Januszpolu, a synowie 
"jego, osobliwie najstarszy, miecznik kijowski i 
najmłódszy jenerał, w dobrćj zawsze z nami żyli 
komitywie. Z Giżyckim trzymali przyjaciele ich 
Burzyńscy, skarhnik dziedzic Borkowiee, i stolnik, 
dziedzie Troszczy. Po ukończonćm odgraniczeniu, 
gdy się wszyscy przekonali o prawości mojego 
ojca, lub wreszcie ulegając przewadze jaką mu 
dawała łaska królewska i ścisła przyjażń z Stemp- 
kowskim wojewodą kijowskim, tyle zuaczenia 
w województwie mającym, skłonili nmićj lub wię- 
cćj serca swoje, a zażyłość sąsiedzka raz zawią- 
zana, pomnażała się i wzrastała. Lecz najściślej 
A 


żyli rodzice moi z Woroniezami, kasztelaństwem 
bełzkićm, i z Jakubowskiemi podkomorstwem ży- 
tomierskićm, z samym bowiem ojciec mój był 
w pokrewieństwie, gdyż oba ród swój wywodzili 
od Surynów, po których o dobra spadłe na Ukrai- 
nie powstał proces z kasztelanem Karnickim, 
z księżną Radziwiłłową (matką Mateusza, męża 
księżny Anny w Sieniawie mieszkającćj) z Bu- 
rzyńskiemi, ze Stanisławem Malinowskim, ojcem 
Józefa i Jakóba, z Suleżyńskim, jenerał-adjutan- 
tem, ojcem Potockiéj piaseczańskiéj, Omieciú- 
skim starostą daniczewskim i t. d. Tyle na ten 
raz pamięć moja zadyktowała, wywołana piskli- 
wą natarczywością dwóch ehińczyków. 


EHH. 


Tryb zycia rodziców moich, o ile sobie przy- 
pominam, był taki: wstawali o godzinie szóstćj; 
po kawie o godzinie ósmćj kapelan ze mszą świętą 

i wychodził, któréj matka moja codziennie, a oj- 
ciec słuchał zawsze, ilekroć mu expedycye i za- 
jęcia rózne piśmienne dozwoliły. Obiad regular- 
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nie, gdy nie było gości, dawano o godzinie dwó- 
nastćj; do stołu oprócz osób rodzinę składają- 
cych, siadał komisarz, kapelan, metrowie, któ- 
rzy byli przy dzieciach, panna, jeźli była z rzę- 
du tych, które stołowemi nazywano i marszałek 
dworu, dla częstowania z wazy, pilnowania po- 
rządku stołowego i służby. Po krótkićm wy- 
tchnięciu po obiedzie, ojciec odchodził do kance- 
laryi dla załatwienia swoich interesów, matka 
za$ swoje domowe gospodarskie zajęcia przerwa- 
ne, rozpoczynała na nowo. Potćm około godziny 
piątćj następowała kawa, dalćj, gdy czas i pora 
były potemu, wyjeżdżali rodzice do drugiego fol- 
warku, lub zwiedzali kąty różne gospodarskie, 
pasieki, sady i t. d. Wieczerza latem następo- 
wała o godzinie ósmćj, według pory roku, zwa- 
żając by się bez świec obejść mogła, i czas by- 
ło po nićj użyć jeszcze wieczornćj przechadzki. 
Około dziesiątej rozchodzono się na spoczynek. 

W piękne wieczory muzyka dawała się słyszćć 
na dętych instrumentach, albo koło kapliczki Św. 
Jana Nepomucena za bramą wjezdną, na pla- 
cu przy gościńen publicznym, lub koło do- 


mu w ogrodzie. W zimowe zaś wieczory czyty- 
2:* 


wauo gazety, pisma publiczne i książki. Przez 
wielki post cały, o godzinie piątej po południu zbić- 
rali się domownicy wszyscy i cała ezeladź dworska 
do pokoju, gdzie pod przewodnictwem mojćj mat- 
ki odbywały się różne nabożeństwa, niekiedy i 
śpiewy nabożne; zabierało to kwadrans lub pół 
godziny. 

Dom rodziców moich był zupełnie podobien o- 
wym starym polskim dworom, w których prawdzi- 
wa chrześcijańska pobożność bez afektaeyi pano- 
wała. Zakonnik każdy, zwłaszcza ze zgromadze- 
nia takiego, które się z ofiar dobrowolnych utrzy- 
mywały, doświadezał gościnności największćj i 
dobrze opatrzony powracał do klasztoru. Ztąd 
tez dom nasz często był odwiedzany przez du- 
chownych wyższego stopnia i mnichów. Ojciec 
mój prócz tego był syndykiem zakonu księży Ber- 
nardynów eudnowskich i nie tytularnym, jakich 
dziś widzieć można, ale istotnym i czynnym opie- 
kunem tego konwentu, bo się wiele nawet do 
wzniesienia murów klasztornych przyczynił, a 
gdy umarł, (wówczas nie byłem w domu, znaj- 
dowałem się w Petersburgu), chowano go nawet, 
jak słyszałem, z jakiemiś insygniami zakonnemi. 
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W owych czasach nie czyniono z tego pośmiewi- 
ska, ale mu tćj agregacyi zazdroszezono. W Gu- 
dnowie też mieliśmy nasz grób familijny; lubo 
parafialny kościół był w Krasnopolu, ojciec wszak- 
że wyrobił sobie pozwolenie, by skład zwłok fa- 
milijnych znajdował się u Bernardynów. 

Prowincyał Karmelitański ksiądz Zwoliński, 
pojechawszy do Rzymu, przywiózł ztamtąd dla mo- 
ich rodziców mnóstwo świętości, relikwii, i przywi- 
lejów jakichś z kaneelaryi Ojca Świętego wydanych, 
to wszystko chowano w kufrze cyprysowym, któ- 
rego drzewo ma tę zaletę, że zapach bardzo 
miły wydaję i kufry z niego szezególnićj na skład 
kosztownych futer się używają, jako chroniące 
od molów irobactwa. Między innemi przedmio- 
tami przywiózł wówczas ksiądz Zwoliński dla 
matki mojćj książkę nabożną polską, w ćwiartee 
niewielkićj , drukowaną w Rzymie, zawierającą-li 
tylko litaniję do N, Panny Berdyczowskićj. Li- 
tanija ta sama zawierała tom dosyć spory; kazdy 
wiersz jéj zacząwszy od kirye elejson , miał stoso- 
wny obrazek bardzo pięknie sztychowany, a przy 
nim zaraz na ćwiartee całćj było objaśnienie 
znaczenia tego wiersza i stosowna doń modlitwa. 


Sliczna to była kollekcya, jakićj drugićj nigdzie 
potém widzićć mi się nie zdarzyło (*). Gdy po 
wyjściu ze szkoły rycerskićj , pokilkoletnićj w do- 
mu niebytności, wyjeżdzałem do kwatery mojćj 
do Dubna, gdzie ze cztćórema armatami przyko- 
menderowany byłem do regimentu księcia Michała 
Lubomirskiego, moja matka książkę mi tę ofia- 
rowała iwłasną ręką we środku na okładce na- 
pisała: ksiązkę tę synowi memu Sewerynowi Bu- 
karowi z błogosławieństwem ofiaruję. Kiedyśmy 
w ciągu dalszej służby mojćj wojskowćj, przeszli 
na kwaterę do Połonnego, a późnićj do Niemi- 
rowa, gdzie był sztab brygady naszój, i kwate- 
ra jenerała Kościuszki, trafiło się, że jenerał 
przechadzając się zaszedł do kwatery mojćj, a 
nie zastawszy mnie, przepatrywał książki moje, 
między niemi znalazłszy tę nabożną, dopisał na 
nićj poniżéj słów mojćj matki, następujące wyra- 


(*) Nie śmiemy zaprzeczać autorowi rękopismu, ale się 
nam zdaje, że tę litaniję sztychował Rakowiecki 
w Berdyczowie, może zresztą sztychy jego są kopiją 
z Vanderholstowskich. Całćj litanii już się dziś spo- 
tykać nie trafia, ale pojedyńcze obrazki w wielkićj 
ilości widywać można z podp'sami łacińskiemi. 


(P. R. W.) 
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zy: »Aby się na niéj codziennie modlił, do gre- 
czynki nie uczęszczał, a talenta swoje perfek- 
cyonował.” Zostawił potem książkę rozłożoną 
w tém miejseu i pistoletami ją mojemi z wierz- 
chu przyłożywszy, przykazał służącemu i ordy- 
nansowi mojemu, aby nie ruszyli jćj dopóki ja 
nie powrócę. Po wyjściu z wojska, gdy osia- 
dłem w domu, książka ta wraz z innemi mojemi, 
zamieszczona została w jednym z dwóch pokojów, 
które zajmowałem w domu Januszpolskim, na 0- 
twartćj półce. Lecz gdy siostra moja, po dwu- 
letniej w domu niebytności, z Warszawy wró- 
ciwszy już na mieszkanie do nas, mając się roz- 
łączyć z mężem swym jenerałem Raczyńskim, 
nie miała dogodnego lokalu, ja przeniosłem się 
do bocznego pokoiku, a odstąpiłem jćj mieszka- 
nia. Służąca jéj; jakaś panna Raczyńska, kuzyn- 
ka czy imienniczka męża, z drugą panienką gar- 
derobową, zajmowały ten pokój, gdzie ksiązki 
ustawione były. A że ta panna bardzo była na- 
bożna, widać, że przepatrując książki moje, 
schwycić tę musiała. Nie prędko potém, może 
w lat parę, przepatrując moje książki, już jéj 
nie znalazłem. A tak zginęła ta pamiątka, tak 
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szącowna i sama z siebie, i z drogich dla mnie 
nadpisów, jakiemi było błogosławieństwo matki 
i kilka wyrazów kochanego naczelnika. 

Ojciec mój pragnąc widzićć poddanych swych 
oświeconćmi w obowiązkach względem Boga, 
zwierzchności i społeczeństwa całego, wyrobił 
sobie, że corocznie w innćj wsi ze składających 
klucz Januszpolski odprawiała się Missya. Na 
ten koniec z najbliższego klasztoru greko-unickie- 
go, księży Bazylianów, z Tryhurya, zjeżdżali za- 
wsze trzéj księża. Powszechnie byli zawsze ci 
sami, to jest, ksiądz Parnieki, superior konwentu, 
który tylko mszę śpićwaną codzień w cerkwi od- 
prawiał, drugi, ksiądz Paizy Lesiewicz, ten sam, 
który późnićj, po podziele kraju i przerwaniu 
missyi, przez lat kilkanaście aż do śmierci mo- 
jéj matki był unićj kapelanem; trzeci ksiądz Am- 
broży N. katecheta. Księdza Lesiewiczą obo- 
wiązkiem było. miewać nauki do ludu, tłóma- 
cząc mu przepisy Kościoła, artykuły wiary i przy- 
sposabiać do przyjęcia świętych Sakramentów, ob- 
jaśniająe te tajemnice, słowem, uczyć prawdzi- 
wćj chrześcijańskićj pobożności i moralności. 
Ksiądz Ambroży uczył ludzi katechizmu, pieśni 


pobożnych i wraz z całym ludem, pod gołćm nic- 
bem, przy poświęconćj figurze u krzyża, odby- 
wał processye, pobożne pieśni i nauki, bo cer- 
kiew żadna nie mogła objąć wszystkićj ludności 
Januszpolskićj, do tysiąca sześciuset dusz płci o- 
bojćj, z obcych wsi przychodniów i ochotników. 


Ew. 


W roku 1787 król Stanisław August odbył po- 
dróż do miasteczka Kaniowa nad Dnieprem leżą- 
cego, dla widzenia się z Cesarzową Katarzyną II, 
udającą się wówczas do Chersonu, i z Cesarzem 
Austryackim Józefem II, w tymże celu tu przy- 
byłym. W ciągu tćj podróży przybył do Łabu- 
nia. Ojciec mój, z obligacyi Stempkowskiego wo- 
jewody kijowskiego, w Warszawie podtenczas bę- 
dącego i prezydującego w komissyi wojskowćj, 
przyjmował N. Pana w Łabuniu, w imieniu gospo- 
darza. Salą jedna w pałacu była zupełnie na 
wzór sali zamku Warszawskiego królewskiego u- 
rządzona; nawet rozmiar i kolor mozajki zacho- 
wano. W jednym końcu sali, pod gzómsem, 


wyobrażono w malowidle część kuli ziemskićj, a 
nad nią napis był ziemia wołyńska z wschodzą- 
cém w górze słońcem. ` W drugim końcu była cy- 
fra królewska. Gdy dalćj jadąc, Król przybył do 
Cudnowa, ojciec mój ofiarował mu tam pod wierzch 
konia ze swego stada, bardzo pięknego i dosko- 
nale wyjezdzonego, gdyz Stanisław August lubił 
niekiedy konnćj jazdy zażywać— co nawet w cią- 
gu tćj podróży się trafiało. Szydłowski, jenerał- 
adjutaut, szef regimentu imienia królewskiego, 
zaproszony od mojego ojea, zboczył do Januszpola 
dla widzenia tego konia i przyjęcia go w imieniu 
królewskićm. Przypomina mi się to z powodu 
stada o którćm mówiłem. 

Muszę tu w tém miejscu dołożyć uwagę, że opis 
tćj podróży królewskićj, przez biskapa Narusze- 
wieza, towarzyszącego w nićj królowi, dokonany, 
ze wszystkich pism tego sławnego człowieka naj- 
mnićj jest zajmującym i najmnićj do czytania 
przyjemnym. Jednak to była materya, dająca 
obszćrne pole pisarzowi do miłych i zajmujących 
obrazów. 0 ile wićm z tradycyi, obywatele wo- 
jewództw, przez które ten monarcha przejeżdżał, 
wyjeżdżali konno na granice w mundurach woje- 
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wódzkich i stosownćm ubrania koni; damy na- 
wet, przynajmnićj sądząc z tego co u nas było 
w województwie Kijowskićm , miały ubiory jedna- 
kowe, kolorów munduru wojewódzkiego i w tych 
prezentowały się na balach, które dla Stanisła- 
wa-Augusta po drodze dawano. Nie pomnę, w któ- 
rym województwie z Mazowsza, Czaplie, łowezy 
koronny, człowiek bardzo dowcipny i wesoły, u- 
łożył piosneczkę, w którćj wystawił mazura po- 
dziwiającego osobę królewską i orszak jego, u- 
tkwiły mi z nićj w pamięci następne dwa wiersze: 


Jedni po polsku, drudzy z niemiecka, 


Każdemu z boku świeci. gwiazdeczka... 


Była i w województwie Kijowskićm pieśń uło- 
żona, którą po obiedzie zebrani obywatele w sali 
śpiewali pijąc zdrowie królewskie.  Pićrwsza stro- 
fa, którą zapamiętać mogłem, była następująca: 


Héj wiwat król nasz! podnieśmy głosy, 
Niech się obiją aż o niebiosy. 
Król swćj dobroci dowód nam daje 
Kiedy odwiedza kijowskie kraje; 
Za takie łaski, za takie dary, 
Czyńmy mu wszyscy z serc swych ofiary: 
Héj wiwat król nasz i t. d. 
Paw. J. Ocnoc T. IV. 3 


Po odśpiewaniu tćj pieśni, król kazał sobie po- 
dać kieliszek wina, przywołał ojca mojego, jako 
gospodarza i prosił, aby oświadczył od niego 
dziękczynienie obywatelstwu za te oznaki przy- 
chylności, dodając, że »największym dla niego 
wieńcem jest uwity zsere obywatelskich.” Sam 
zaś wykrzyknąwszy cioanł obywatele wojewódz- 
‘twa Kijowskiego !— wypił kiliszek wina. Wtedy 
ojciec mój, kazawszy znowu podać wina, z gro- 
nem obywateli zaśpićwali piosnkę, którą impro- 
wizował na ulubioną od króla nutę Czaplieowskićj 
piosenki; w tych słowach: 


Kazałeś królu, dołożyć i to 

Że z serc koronę przyjmiesz uwitą, 

Że ci jest miło słyszóć te głosy 

Które za ciebie szlemy w niebiosy, 

Że czując dla nas wdzięczności wiele, 
Wyrzekłeś— vivant obywatele! 

My zaś, Król wiwat! krzykniemy jeszcze, 


Nasze śpiewania, niech będą wieszcze. 


Na tćm się skończyły libacye i król odszedł 
do przygotowanych dla siebie pokojów, dla uła- 
twienia korrespondencyi przez sztafetę z Warsza- 
wy mu nadesłanćj. 
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Gdyby w miejscu Naruszewicza był tam nie- 
oszacowany nasz Krasicki, pewnieby nadał opi- 
sowi temu poetyczniejszą postać, i uczynił go 
dla czytelników powabniejszym. A jednak i ksiądz 
Naruszewicz umiał czasem być krotofilnym w u- 
lotnych wierszykach swoich. Z tych przypomi- 
nam początek jednego, w którym wystawia pory 
życia mężczyzny: 
Chłopiec gdy ma lat dwadzieścia 
Raj dla niego, płeć niewieścia, 
Przez figlarne swe kawałki, 
Podobny jest do piszczałki; 
W którą byle zadąć nieco, 
Hurmem tony z nićj wylecą, 
Tą zabawą on się pieści 


Aż naliczy lat trzydzieści: (*) 

Jeszcze słów kilka o Naruszewiczu. Znałem 
w Warszawie pewną kasztelanowę, ktorćj nie wy- 
mieniam, bo choć dawno zmarła, sądzę, że 
w prowincyi naszćj ród jćj licznym być musi je- 
szcze. Naruszewicz towarzystwo jćj.lubił bar- 


(*) Wielce wątpliwa rzecz, czy ten wierszyk jest Na- 
ruszewicza, nie dla treści, ale z budowy sądząc. 
(P. R. W.) 
t.j 


dzo i nićm się rozrywał, suknię swą, jak. Her- 
kules maczugę, składając u nóg tćj Omfali. Tym- 
czasem Omfala była wprawdzie młoda, tłusta, 
biała, czórwona i wesoła, ale przymiotów innych 
nie pytaj. Gdy mu któś z poufnych wyraził za- 
dziwienie swoje, że smakuje w towarzystwie ko- 
biety tak pospolitćj i ograniczonćj, odpowiedział: 
Właśnie ją dla tego lubię, że głupia, bo mnie 
głupstwa jéj rozśmieszają. Gdy chcę rozumnie 
się zabawić, idę do mojego gabinetu i z książką 
a piórem czas przepędzam. 


w. 


Zakładów wojskowych, usposabiających mło- 
dzież do karyery militarnćj, kilka było w kraju 
naszym: szkoła artyleryi, szkoła. inżynierów, 
pontonierów i rycerska, czyli korpus kadetów. Hra- 
bia Aloizy Briihl, jenerał artyleryi polskićj, syn 
owego Henryka Briihla, ministra i faworyta kró- 
la Augusta III, o którym Fryderyk król Pruski napi- 
sał, że to był ze wszystkich ministrów , który naj- 
więcćj miał koronek i brylantów był naczelni- 
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kiem wszystkich tych zakładów, wyjąwszy Szkołę 
rycerską. Lubo dzieje wspominają o Grodziekim, 
Konckim i Krzysztofie Arciszewskim, jako o sła- 
wnych artylerzystach, szczególnićj o ostatnim, 
który miał europejską wziętość, w ogólnym je- 
dnak stopniowym upadku kraju i ta część woj- 
skowości podupadła. Oddać więc należy sprawie- 
dliwość jenerałowi Briihlowi, że on na nowo u- 
organizował jak można było najporządnićj artyle- 
ryę naszą, zupełnie na wzór saskićj, która na- 
ówczas do najeelniejszych w Europie się liczyła. 
Gdym ja wstąpił w służbę artyleryi, zastałem 
w nićj jeszeze wielu oficerów sasów. Żył jeszcze 
Briihl, ale już nie był jenerałem artyleryi, na 
jego miejscu Szczęsny Potocki, który od swego 
szwagra, wedle ówczesnego obyczaju, musiał ku- 
pić tę rangę. * 

Nigdy jednak obowiązku do nićj przywiąza- 
nego nie spełniał, a zastępował go Stanisław Po- 
tocki, rangę jenerał-majora w artyleryi mający, 
ten sam, który późnićj za księstwa Warszawskie- 
go był senatorem wojewodą i ministrem oświe- 
cenia. 

Co się tyczy korpusu kadeckiego, czyli Szko- 

KIE g** 
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ły rycerskiej, której wychowańcem miałem szezę- 
ście się liczyć, o tćj powićm nieco obszernićj, 
jako przez lat siedm pobytu w nićj mojego zor- 


ganizacyą wewnętrzną obeznany. 
> 


Od owćj epoki, gdy królowie zaczęli być obie- 
ralni, to jest po wygaśnieniu linii Jagiellońskiej, 
poczynając od Henryka Walezyusza, zawsze 
Rzeczpospolita Polska żądała od wybranego na tron 
kandydata, podając mu owe warunki zwane Pacta 
Conventa, które przy koronacyi zaprzysięgać mu- 
siał i spełnić w ciągu swego panowania, aby Szko- 
ię rycerską założył i utrzymywał dla młodzieży. 


Przyrzeczenie tylokrotnie powtarzane, skutku 
nie miało, aż dopićro Stanisław-August Ponia- 
towski wstąpiwszy na tron, założył Szkołę ry- 
cerską, przeznaczywszy na jćj utrzymanie z wła- 
snych swych dochodów dwa czy trzy-kroć sto ty- 
sięcy złotych polskich. Nie wiem dokładnie ja- 
ka była początkowa organizacya tego instytutu, 
słyszałem tylko, że zrazu do dwóchset uczniów 
szkoła liczyła, ale gdzie się mieściła, nie wićm. 

W roku 1783, gdym przybył do Warszawy i 
wpisany zostałem w poczet uczniów Szkoły ry- 
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cerskićj, mieściła się już w pałacu zwanym Ka- 
zimirowskim. Przed nim był plac ogromny, do 
którego wiodąca brama wjezdna przytykała do 
wielkićj ulicy, Krakowskie Przedmieście zwanej. 
Na placu tym odbywały się wszystkie parady woj- 
skowe gwardyi pieszćj litewskićj. Po obu bokach 
tego placu, w kilka linij stały dworki, zwane ko- 
szarami gwardyi, nim ją do Ujazdowa przenie- 
siono. W tych dworkach oprócz gwardyi mieścili 
się professorowie korpusu kadeckiego, oficerowie, 
którzy byli zonaci iinne osoby do składu korpu- 
su należące a mające familiję. Pałac ten na gó- 
rze, nie opodal od Wisły, połozony był bardzo. 
pięknie, widok z niego rozległy na rzekę i Pra- 
gę. Z tyłu pałacu plac także obszerny bardzo 
o dwóch kondygnacyach, z których wyższa w pó- 
łowie kasztanami dzikiemi we dwa rzędy zasa- 
dzona była, a druga półowa służyła na ćwicze- 
nia wojskowe kadetów, cały zaś był miejscem 
zabawy dla młodzieży, w godzinach wolnych od 
nauki. 

W suterenach mieściły się sala jadalna, izba 
wielka, w którćj eo sóbota, sybilla kilkadziesiąt 
letnia myła i czesała głowy młódszym chłopa- 
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kóm; dalćj mieszkanie dla szwajcarów czyli stró- 
żów pałacowych, których było dwóch kolejno 
służbę spełniających i inne potrzebne kąty. Na 
suterenach wznosiły się trzy piętra; w najniż- 
szóm były klassy w liczbie siedmiu. Nad niemi 
mieszkania kadetów, nad temi znowu mieszkania 
brygadyerów , komory brygadne, biblijoteka i sale 
do pomieszczenia narzędzi fizycznych i astrono- 
micznych. Liczba kadetów za moich czasów do- 
chodziła ośmdziesięciu, składających ceztćry bry- 
gady i mieszczących się w eztćrech wielkich sa- 
lach, każda o pięciu oddziałach. W narożnych 
„dłuższych mieściły się łóżka po sześć, w przy- 
ległych po eztćry, w samym zaś środku był po- 
koik dła oficera, czyli vice-brygadyera, mające- 
go rangę porucznika lub kapitana.  Przegrody od- 
dzielające te stancye miały formę sztachetów, 
tak, że oficer w pośrodku mieszkający, rzuciwszy 
okiem na wszystkie strony, mógł widzićć co się 
gdzie działo. Był także w kazdćj brygadzie je- 
den gefrejter, z liczby uczniów wybrany, zaleca- 
jący się nauką, sprawowaniem i rozsądkiem, u- 
Żywający już znaków oficerskich, to jest szlify 
złotćj i srćbruego przy szpadzie feldeecha, w ran- 


dze chorążego i co za tém idzie, od kary ciele- 
snćj wolny. W narożnym oddziale jednym były 
wschody prowadzące na górę, do mieszkania bry- 
gadyera czyli majora, któremi on ile razy chciał, 
schodził. j 
W środku sali był piec ogrzewający, po obu 
stronach którego, stały dwa lawaterze, takie jak 
u mnie widzicie, to jest naczynie miedziane z dwó- 
ma robinetami, napełnione wodą i pod nićm wiel- 
ka miednica miedziana, wszystko to pobielane, 
służyło do umywania. Drzwi wychodowe jedne 
tylko z sali tćj na korytarz prowadziły, Na nich 
przybita tablica wskazywała nazwiska kadetów 
składających brygadę i mieściła znany ów wićrsz 
Krasickicgo o miłości ojczyzny, którego na pa- 
mięć się wyuczyć obowiązkiem było każdego ka- 
deta. W nocy latarnia w środku wisząca, ciągle 
do dnia zapalona, oświecała całą salę. Każdy 
młodzieniec wchodzący w poczet uczniów szkoły 
rycerskićj, natychmiast wszystko co z sobą z do- 
mu przywiózł, odsyłał, a zacząwszy od koszuli 
i pościeli otrzymywał nowe z komory brygadnej, 
gdzie rzeczy nasze jednostajne i uniformowe zło- 
zone były. Pościel składała się z sienika, prze- 


ścieradła, koca czyli kuczbajowćj kołdry i wałka 
(traversin) to jest poduszki długićj, okrągłćj, całą 
szćrokość łóżka zajmującćj. Ubraniem codzien- 
ném była kurtka czyli kolet z sukna ponsowego 
grubego, z guzikami mosiężnemi, podszyta kucz- 
bają białą z obszlegami granatowemi.  Gorzćj u- 
czący się i świćżo przybyli nosili obszlegi białe. 
Był to pićrwszy więc stopień dystynkcyi na któ- 
rą trzeba było zasłużyć. Mający takie obszlegi 
granatowe, postępując dalćj dobrze w naukach i 
obyczajach, dostawali mały epolecik złoty z dwó- 
ma paskami granatowemi; późnićj takiż epolecik 
z jednym tylko paskiem; dalćj medal srebrny z na- 
pisem, za pilność , lub medal złoty z takimże na- 
pisem; późnićj dawano im dzieła jakie naukowe 
kosztowne i t. p. s 

Ubiór dalszy był: spodnie białe , sukienne krót- 
kie, buty i halstuch; kapelusz na głowę latem i 
zimą. Na świąteczne dni lub parady, były fraki 
granatowe z lepszego już sukna, z podszewką bia- 
łą, obszlegami ponsowemi dla tych co przy kurt- 
kach granatowe mieli, dla innych zaś z białemi, 
guziki mosiężne żółte , kamizelka i spodnie su- 
kienne białe, szpada uniformowa. Płaszcza lub 
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futra używanie całkiem było zabronione. W ko- 
morze brygadućj widzićć było można extra-mun- 
dur od wielkićj parady, który wtedy tylko bywał 
brany, gdy kadetom wypadało wartę przy tronie 
trzymać. Był to kolet i szarawarki białe z su- 
kna cieńkiego, do tego patrontasz i bandolijer na 
zawieszenie pałasza, aksamitne pąsowe, galon- 
kami złotemi bramowane, kaszkiet aksamitny 
także ozdobny. 

Przy każdćj brygadzie byli dwaj służący, któ- 
rych obowiązkiem było każdego kadeta ubranie 
z wieczora opatrzyć, co zepsutego znalazło się 
naprawić, oczyścić i przy łóżku każdego położyć, 
aby rano każdy bez zwłóki mógł się ubrać; po 
wyjściu kadetów na mszę, uporządkować wszyst- 
ko w salach, co niepotrzebnego powynosić, po- 
rządek jak największy w staneyach i na kory- 
tarzach utrzymać i do stołu usługiwać.  Porzą- 
dek zajęć był następujący: codzień o godzinie 
szóstćj zrana, a w niedzielę i dni świąteczne o 
siódmej, dobosz z bębnem a fejfer z piszczałką 
bili pobudkę i grali, obchodząc na około wszyst- 
kie brygady. Trzy kwadranse czasu dane były 
na porządne ubranie się. Na znak bębna, scho 


dzili się wszyscy na niższe piętro i tam w klas- 
sie trzecićj, która była najobszćrniejsza a leżała 
wprost kaplicy, stawali wszyscy szeregami we 
cztćry rzędy. Oficer, przy którym była inspek- 
cya, obowiązany był zrobić przegląd i kazdego 
od stóp do głów opatrzyć, a cokolwiek naganne- 
go w ubraniu znalazł, natychmiast kazać popra- 
wić. Po skończonćj rewizyi szli wszyscy do ka- 
plicy, w którćj były ławki mogące pomieścić bry- 
gady. Tam codziennie słuchaliśmy mszy świę- 
tćj, po której schodzili wszyscy na dół do sali 
jadalnćj, na śniadanie, składające się zimą, z pi- 
wa grzanego zabielonego mąką i kawałka chle- 
ba. Piwo podawano w kubkach cynowych wiel- 
kości szklanek, latem natomiast była kromka 
chleba z masłem. Po tém krótkićm śniadaniu, 
wracaliśmy wszyscy na górę do staneyi, aby się 
przygotować do klass, które o godzinie ósmćj o- 
twićrały się na znak bębnem dany. Jeden ma- 
jor i jeden vice-brygadyer co tydzień miewali in- 
spekcyą, aw drugim tygodniu luzowani byli przez 
innych. Obowiązkiem ich było w czasie lekceyj 
przechadzać się po klassach, dla strzeżenia po- 
rządku i wymierzania kary, jeżli professor uznał 
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ją za potrzebną. Kara ta dopełniała się na młód- 
szych rózgą, do czego był osóbny profoss, star- 
szych zaś karano fuchtelami, to jest szpadą po 
plecach, co już sam oficer spełniał. Jak tylko 
zegar pałacowy wybił godzinę dwunastą, za da- 
nym w bęben znakiem następował obluz warty, 
codzień bowiem trzech zaciągali wartę z gefrej- 
terem. Wszystko to odbywało się jak najaku- 
ratnićj podług trybu wojskowego; gefrejter scho- 
dzący z warty, zdawał zajmującemu ją to co mu 
od zwierzchności poleeonćm było. W godzinach 
wolnych od lekcyj, na korytarzach brygadnych 
przechadzał się szyldwach pod bronią, strzegąc 
hałasu i niedopuszczając żadnćj swawoli. Po o- 
bluzie warty szli wszyscy do sali jadalnćj, w któ- 
rój były eztćry stoły nakryte, każdy na osób 
dwadzieścia dwie, to jest na dwudziestu kadetów, 
Viec-brygadyera i brygadyera; obowiązkiem bo- 
wiem było oficerów, aby przynajmnićj jeden z nich 
jeśli nie oba, w czasie obiadu i wieczerzy się 
znajdowali razem z uczniami i razem z nimi z te- 
go stołu jedli. Sala ta miała osóbne drzwi wy- 
chodowe do kuchni i do traktyeru; oprócz tego 
było wielkie okno od kuchni, którćm podawano 
Pax. J. Ocnoc. T. IV. 4 
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potrawy. Potraw trzy na obiad i tyleż na wic- 
czerzę dostarczać był powinien traktyernik, za 
eo, wraz ze śniadaniami i podwieczorkami, brał 
dziennie po półtora złotego od osoby. W sali wi- 
' siała tabliczka z wyszczególnieniem potraw , ja- 
kie w ciągu tygodnia były podawane. Jedzenie 
przynoszono na naczyniach ceynowych, i kubki 
na wodę do pieia mieliśmy podobne. Jak tylko 
wszyscyśmy na*swoich miejscach zasiedli, jeden 
z kadetów , któremu kazano, a dobierano zawsze 
głośno i wyraźnie deklamujących, odmawiał krót- 
ką łacińską modlitewkę błagalną przed jedze- 
niem i drugą podobną dziękczynną po obiedzie. 
Wszyscy po cichu powtarzali za nim. Po tém bło- 
gosławieństwie pokarmów, czytano prawidła oby- 
czajności i sposób zachowywania się przy stole, 
które zawsze w sali na ścianie wyryte ną tablicz- 
„ce wisiały. Było tych punktów sześć: 1) łok- 
_ciów na stół nie kłaść; 2) w ustach widelcem nie 
przebierać; 5) łyżki z ust wyjętéj nie kłaść 
na półmisek i nią drugich nie traktować i t. d. 
Ja, gdyby mi wolno było, dodałbym do tych 
prawideł obyczajności jedno, któreby się przy- 
dało i nie dzieciom, to jest po jedzeniu ust przy 
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stole nie płukać, jak dzisiejsza głupia moda po- 
zwala. 

7 tćj okazyi przychodzi mi na myśl, jak pra- 
widła za młodw wpojone, działają na człowieka 
w calém jego życiu. Quae semel est inbuła etc., 
to czém się skorupka napoi za młodu, tém i na 
starość trąci. Przypominam sobie, że senator 
Iliński, umówiwszy się z nami o zamianę Ja- 
uuszpola na inny majątek, w celu połączenia Ro- 
manowszczyzny ze starostwem Ułanowskićm, z nią 
graniczącóm , zjechał do Januszpola dla obejrze- 
nia miejscowości. A że z Januszpola puszczał się 
prosto w drogę do Petersburga, więc go do tego 
miejsca odprowadziła żona, siostra Bartłomiejo- 
wa Giżycka, stryj, starosta cudynowski, i kuzyn 
pan jenerał D... Ten w czasie obiadu, wyjął 
zust dość spory kawałek mięsa i położył je na 
swoim talerzu, bynajmnićj się z tą operacyą 
nie żenując. Wstręt jaki z tego powodu uczu- 
łem, nieznośny był dla mnie, obrzydliwość mnie 
wzięła. 

Ileż to w życiu wydarzyło mi się widzićć lu- 
dzi, na pozór dobrze wychowanych, którzy się 
tego rodzaju nieobyczajności dopuszczali. 

Ni 
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W czasie obiadu jeden wyczytywał głośno ga- 
zetę polską; tym lektorem był zwyczajnie mój 
brat, dla tego, że dobrze i głośno czytał. Po 
skończonóćm jedzeniu, wszyscy pod przewodnie- 
twem oficera od inspekcyi udawali się na plae 
przed pałacem będący, dla ruchu i świćżego po- 
wietrza. Latem i zimą dopełniało się to regular- 
nie, wyjąwszy dzień słotny lub nadzwyczajne 
mrozy. Zahartowanie ciała stanowi jeden z głó- 
wnych artykułów fizycznego wychowania. Po 
wieczerzy szli wszyscy do sali ogromnćj, która 
w samym środku pałacu była na dole i służyła 
do egzaminów, na lekcye tańców, fechtowania, 
woltyżerowania i na baliki, któreśmy corocznie 
z dobrowolnych składek pozwolenie mieli spra- 
wiać. Familije oficerów i professorów dostarcza- 
ły płci pięknćj. Na jednym z tych balików mia- 
łem przyjemność pićrwszy raz widzićć księcia Jó- 
zefa Poniatowskiego, wówczas jeszcze podpułko- 
wnika w wojsku austryjackićm, bardzo młodziu- 
chnego, który przychodził do nas w towarzystwie 
księcia de Ligne, świćżo po ukończonćj wojnie 
Austryjaków z Turkami, kulejące jeszcze trochę 
z rany pod Sabaczem odniesionćj. Przyjaciel je- 
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go, sławny ze swego dowcipu książe de Ligne, 
późnićj feldmarszałek austryjacki, długo w Polsce 
przebywając, ożenił się tu z księżniczką Massal- 
ską, synowicą księcia Massalskiego, biskupa Wi- 
leńskiego, który w roku 179% w czasie rozruchów 
życie utracił. 

Sala ta dla ogromu swego nigdy dobrze ogrza- 
ną być nie mogła, oczówiście więc medytować 
tam nie było podobna, aleśmy po nićj biegali i sza- 
leli między ósmą a dziewiątą godziną wieczorną. 

Starsi podtenczas, wprawiali się do woltyżero- 
wania, do czego był koń drewniany, skórą koń- 
ską powleczony i troszeczkę podmateracowany, 
wielkości naturalnćj pospolitego mierzyna. Nogi 
jego wysuwały się lub wsuwały, to jest podwyż- 
szały go lub zniżały, za pomocą dziurek, w któ- 
re wkładały się kołki żelazne. 

Wieczerza zawsze była o godzinie ósmćj: mię- 
dzy piątą więc a ósmą był zawsze czas uczenia 
się lekcyi i przygotowania na jutro. W tych 
także godzinach, ci którzy z woli rodziców u- 
czyli się grać na instrumentach, odbywali lek- 
cye muzyki. ` 

Po skończeniu hulanki, znowu, kto tego po- 
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trzebował, zajmował się nauką. © w pół do dzie- 
siątćj bito w bęben capstrzyk, czyli znak spo- 
czynku, o dziesiątćj zaś drugi znak krótki bębna, 
oznaczał porę gaszenia świće, i to punktualnie 
się spełniało natychmiast. 

W każdćj klassie były ławki z pulpitami dla 
uczniów , w pośrodku stolik i krzesło dla nauczy- 
ciela. Na drzwiach każdćj klassy była tablica 
z wypisaniem porządku nauk w nićj dawanych 
w ciągu roku i nazwiska uczniów brygadę skła- 
dających. 

W każdą środę mieliśmy pół dnia wolnego od 
nauk klasycznych, dla nauki praktyeznćj taktyki 
wojskowćj. Nie należy jednak przez to rozumićć, 
aby po ukończeniu kursu każdy kadet koniecznie 
zmuszonym był zaciągać się do wojska. Czwar- 
ta, piąta i siódma klassy, szezególnićj naukom 
matematycznym poświęcone były, ale i innych 
przedmiotów nie opuszczano.  Klassa' szósta jedy- 
nie nauce prawa i innych nauk moralnych oddaną 
była. Mający powołanie do stanu cywilnego, lub 
mnićj zdolności do nauk matematycznych, z klassy 
trzecićj, przechodzili prosto do szóstćj i tam za- 
wód naukowy kończyli, aż do wieku lat ośmna- 
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stu; był to bowiem zakres do wyjścia z korpusu 
i ustąpienia w nim miejsca innym. 

Za moich czasów korpus kadetów liczył głów- 
ośmdziesiąt samych uczniów, ale tylko sześćdzie- 
sięciu rachowali się na koszcie królewskim, dwu- 
dziestu zaś płacili od siebie rocznie po ośmdzie- 
siąt siedm dukatow od osoby. Tak też i za nas 
dwóch ojeiee opłacał przez rok, w ciągu którego 
odkrył się wakans i my w komaplecie zamieszcze- 
ni byliśmy. Był to skutek złego wyrachowania 
i złćj administracyi funduszów. Gdy bowiem na 
ostatnim cztćroletnim sejmie wzięto się do. ści- 
słego obrachowania, odkryło się, że nie tylko ca- 
ły komplet ośmdziesięciu mógł się pomieścić na 
funduszu królewskim, ale nawet przybyła sek- 
cya jeżdżenia na koniu, którą nam kilku wybra- 
nym dawał Arndt, anglik. Ale niestety, nie- 
długo te ulepszenia trwały: kampanija 1792 ro- 
ku, rewolucya 1794 przyśpieszając ostateczną 
dezorganizacyą, przyniosły z sobą i upadek tego 
instytutu. Zamiarem było księcia Adama Czar- 
toryjskiego jenerała ziem Podolskich, którego o- 
piece i rozporządzeniom szkoła rycerska szezegól- 
nićj świetność swą winną była— zaprowadzić 


w nićj znaczne zmiany, o których ja tylko wićm 
z tradycyi; gdyz w roku 1790 mając jeszcze rok 
jeden i miesięcy kilka do terminu ustawą zamie- 
rzonego przebywać w korpusie , wszedłem do kor- 
pusu. artyleryi, korzystając z otwartych szran- 
ków. Książe jenerał ziem Podolskich, w miesiącu 
sierpniu 1790 roku na wakacye przeznaczonym, 
wyprawił pana Hubego, dyrektora nauk z panem 
Wulfersem, professorem historyi polskićj i wy- 
mowy, dla obejrzenia znaczniejszych tego rodzaju 
instytutów niemieckich, i zrobienia uwag, eoby 
na wzór ich u nas dobrego zaprowadzić się dało. 

Korpus kadetów z pałacu Kazimirowskiego miał 
być przeprowadzony i ulokowany w koszarach 
gwardyi koronnćj pieszćj, czyli też w blizkości 
ich, w nowych budowlach. 

Założyciel szkoły rycerskićj, król Stanisław 
August, przyjął tytuł szefa z rangą kapitana 
korpusu kadetów. Książe Adam Czartoryjski, 
któremu król ogólną dyrekcyę i urządzenie oddał, 
mianowany był komendantem korpusu, z rangą 
starszego porucznika, i gażą 150 czerwonych 
złotych na miesiąc, którą obracał zawsze na 
utrzymanie kilku wojskowych wysłużonych, bez 
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majątku będących. -Hrabia Fryderyk Moszyński 
był vice-komendantem, z rangą porucznika młód- 
szego i miesięczną gażą 120 ezćrwonych zło- 
tych; ale czy nią tak szlachetnie rozporządzał 
jak książe Adam, słyszeć mi się nie zdarzyło. 
Dalćj szedł jenerał; tym był Wojna, starosta 
stanisławowski, szambelan królewski i wielce mu 
ulubiony. Ten także brał miesięcznie sto duka- 
tów, ale to i place zajmowany przez hrabiego Mo- 
szyńskiego, były rodzajem synekury i tytułem 
tylko. Wojna był ezłowick nadzwyczaj miły, 


zachowam wdzięcznosć , bo szezególnićj mnie lu- 


utalentowany, dla sd ja dozgonną zawsze 
bił, łaską i względami swemi zaszczycał, a na- 
wet siostrzeńca swego Parysa, wiekiem młód- 
szego odemnie, oddał pod nadzór mój, jako w je- 
dnéj ze mną brygadzie zostającego. W niebytno- 
ści księcia Adama i hrabiego Moszyńskiego, któ- 
rzy rzadko kiedy w Warszawie bywali, zajmu- 
jąc się ogromnemi majętnościami swemi i inne- 
publicznemi i prywatnemi interesami, Wojna naj- 
większą miał władzę nad szkołą rycerską. Po- 
mimo wszakże względów należnych odemnie pa- 
mięci jenerała Wojny, zdaniem mojćm, lista 
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pensyonowanych przez króla=i utytułowanych ró- 
znie z racyi korpusu osób, mogła się byłą bez 
niego i hrabiego ej obejść. Jakoż ci 
oba mało się oddawali Obowiązkóm swoim, a 
gaża ich, którą tu jak darmo pobićrali, ko- 
rzystnićejby mogła być obróconą na sam za- 
kład kadeeki. 

Po jenerale następował pułkownik Wodziń- 
ski, z gażą siedmdziesięciu czćrwonych złotych 
na miesiąc. 

Ten ciągle w koszarach +kadeckich mieszkał, 


nie wpływając do wydziału naukowego , a mając 


swój odrębny, ćwiezel  mustrze piechotnćj 


z bronią, która niekiedy z ogniem się odbywała. 
Dalej szedł podpułkownik Jerowski (ojciec pani 
Kickićj, którą w Oleniszezowie poznałem). W je- 
go ręku była kassa, bo zawiadował całą częścią 
ekonomiezną instytutu, wypłacał gaże oficerom, 
professorom i wszystkim do korpusu należącym 
osobóm , robił ugody z traktyernikiem, zawiado- 
wał budowlami i ich restauracyą, i wszystkićm 
co do ubrania i porządku koło młodzieży należa- 
ło; słowem, zajmował się najmniejszą rzeczą. 
Dyrektorem nauk był Michał Hube, Toruńczyk, czło- 
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wiek znakomity z nauki swojéj i biegłości w ję- 


zykach żyjących i starozytnych. Wydał kilka 
dzieł po łacinie i po niemiecku; niektóre z nich 
tłówaczył Piotr Wulfers, professor, jako to: 
wstęp do fizyki, listy fizyczne, gospodarstwo kra- 
jowe i wiele innych, o których w historyi litera- 
tury polskićj Bentkowskiego dowiedzićć się mo- 
zna. (Tu zaszła omyłka, gdyż wstęp do fizyki 
tłómaczył ksiądz Koc, professor fizyki w konwikcie 
Pijarskim Warszawskim). Matematykę całą po- 
siadał gruntownie, pod ręką jego byłem przez 
lat cztćry.  Pensyi pobierał przez jedćnaście mie- 
sięcy po 50 dukatów eo miesiąc, a przez lipiec, 
w którém egzamena robił, sto dukatów. Między 
celniejszymi nauczycielami wymienić tu muszę 
Stejnera, nauczyciela języka łacińskiego w wyz- 
szych klassach. Był to ziomek Habego, czło- 
wiek nauki gruntownćj, osobliwie w języku ła- 
cińskim i greckim i oddziale prawoznawstwa. 
Zajmował potćm znakomitą posadę sądową w kra- 
jach pruskich. Dalej idzie Józef Łęski, kapitan, 
nauczyciel geometryi i rysunków topograficznych, 
a późnićj professor astronomii w Akademii Kra- 


kowskićj i dyrektor obserwatoryum astronomi- 


Q 
e 4 


cznego ;— Rs. Kajetan Skrzetuski, pijar, nauczyciel 


historyi powszechnéj, autor dzieła w tym przed- 
miocie dla nezącćj się młodzi, tłómacz wielu 
„dzieł z języka francuzkiego, wierszem i proząz— 
Karol Sierakowski, który będąc naczelnikiem je- 
dućj brygady w korpusie kadetów, w randze ma- 
jora, dawał razem lekeye architektury cywilnćj 
iwojskowćj i algebry. Późnićj, gdy na sejmie 
eztćroletnim uchwalono aukcyą wojska, oddano 
mu w zarząd korpus Inżenierów koronnych z ran- 
gą pułkownika; i po stopniach idąc, doszedł do 
rangi jenerała artyleryi, za czasów W. księcia 
Konstantego. 

Nakoniee wymienię jeszcze Jakóba Jasińskie- 
go, viee-brygadyera, z rangą kapitana, który 
w roku 1790 został pułkownikiem Inżenierów 
litewskich, a późnićj zginął na Pradze w okopach, 
w randze jenerał-porucznika. 

W miesiącu lipcu odbywały się egzamina przez 
dyrektorów nauk, po których sam król zjeżdżał 
corocznie na kilkogodzinny popis i rozdawanie 
nagród, przez ogólną radę profesśorską wyzna- 
czonych. W czasie sejmu ostatniego, zjechał 
także członek Komissyi Wojskowćj, dla obejrze- 


nia i porządku i przekonania się, że wszystko do- 
pełnionćm zostało wedle ustaw organicznych. 
Przed nim był naprzód popis musztry; komisarz 
broń i postawę młodzieży w całćj formie wy- 
stępującćj egzaminował, tudzież robienie bronią 
i marsze... po czém udał się do mieszkań naszych 
dla ogłędu porządku w nich zachowanego; tam 
kazawszy ustąpić oficeróm, partykularnie z ka- 
detami rozmawiał i rozpytywał się czy wszystko 
ich dochodzi, czy nie mają co do zwierzchni- 
ków it. p. Od roku 1785 począwszy, często 
przez lat trzy, byliśmy odwiedzani- przez księcia 
Czartoryskiego i hrabiego Moszyńskiego, z któ- 
rych pićrwszy był posłem na sejm z województwa 
Podolskiego, drugi z województwa Bracławskie- 
go. Ostatni nawet zamieszkał w jednym z pawi- 
lonów pałacu, w którym ex oficio miał wyzna- 
czony lokal. Książe razy kilka niespodziewanie 
konno przyjeżdżał, w godziny przeznaczone na 
lekcye i w niektórych klassach krótki robił egza- 
men. Miałem honor mićć ich na uroczystćm po- 
żegnaniu, które z kolegami czyniłem wycho- 
dząc z ich grona, a wstępując w służbę arty- 
leryjską. 
Pax. J. Ocnoc. T. IV. 5 


Z tćj okoliczności opiszę tu, jakim się to try- 
bem odbywało. Na dzień naznaczony, zbierała 
się do sali wielkićj rada, złożona z oficerów, dy- 
rektora nauk i profesorów niektórych, pod prezy- 
dencyą najwyższego z komendantów jaki chciał 
zasiadać. 'Tam więc profesorowie dawali swe 
zdania o postępie i aplikaeyi uczniów, w każdym 
oddziale nauk, oficerowie zaś do których brygady 
kadet należał, o jego prowadzeniu, i podług tego 
wypadała decyzya, wciągnięta w protokół z pod- 
pisami zasiadających, na jakićj tablicy ma być 
zamieszczony kadet, z wyrażeniem opinii Rady. 
Poczćm podawano protokół kadetowi, w którym 
była wypisana arynga, na którćj podpisać się był 
powinien, wyrażając wdzięczność jego za odebrane 
wychowanie w instytucie , za troskliwość nauczy- 
cieli i oficerów z jaką rozum jego i obyczaje 
kształcili, nakoniec zapewnienie uroczyste, jako 
przez cały bieg życia bronić będzie honoru isławy 
szkoły rycerskićj. Po dopełnieniu tego, książe 
Czartoryski wręczył mi abszyt, napisany na arku- 
Szu, z podpisem i pieczęcią królewską, pocałował 
mnie w twarz i podał hrabiemu Moszyńskiemu, 
ten z kolei jenerałowi Wojnie, ten półkownikowi 
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Wodzińskiemu, dalćj obecnym brygadyerom i vice- 
brygadyerom , dyrektorowi nauk, profesorom, a 
nareszcie kolegom. Tym sposobem gdy ceremonia 
pożegnania się odbyła, na odjętćj ze ściany tablicy 
zapisywano imie i nazwisko abszytowanego, z wy- 
rażeniem -daty aktu i opinii Rady. 

W tém miejscu objaśnić jeszcze uważam potrzebę, 
co znaczyły te tablice. Sala wielka, o którćj 
mówiłem , przeznaczona była na wszelkie liczne 
zgromadzenia. Na ścianach jéj zawieszone były 
cztćry tablice: pićrwsza nazwana złołą, na któ- 


rćj zamieszczano takich tylko, którzy zyskali zda- ` 


nie o aplikacyi bardzo dobrćj i takićmże prowa- 
dzeniu się— na jasném tle złotemi literami zapi- 
sywano na nićj ich imiona. Druga srebrna, gdy 
albo przy obu tych kategoryach, albo przy jednej 
nie było zamieszczone słowo bardzo, pisana była 
literami srebrnemi. Trzecia średnia, na której 


opinija literami niebieskiemi na tle żółtém wypisy- ` 


wana była; ostatnia czarna, a na nićj czerwone- 
mi literami zapisywano imiona najgorszych u- 
czniów , niedbałych lub przestępeów. Kazdy przy- 
chodzący do sali mógł czytać te napisy. Opinija 
ta Rady, sposobem wymienionym objaśniona, jaki 
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miała wpływ na dalsze kierowanie się młodzieńca 
i znaczenie jego, wymiar ztąd brać można, że 
M... ów sławny, gdy miał zostać jenerał-inspek- 
torem, to jest: gdy tę rangę chciał sobie kupić, 
stanął mu ktoś z opozycyą, że w Szkole Rycerskićj 
nazwisko jego na czarnćj tabliey się znajdowało. 
Musiał on przychodzić z prośbą do zwierzchności 
korpuśu i wielkich używać instancyj, aby go ztam- 
tąd wymazano. 

W sali tćj mieściły się także «obrazy, wystawu- 
jące eelniejszych uczonych europejskich, dawniej- 
szych czasów i współezesnych , w formie niewiel- 
kiego arkusza, na jednćj połowie wizerunek, na 
drugićj obok wypisane były wszystkie dzieła do- 
konane przez sławnego męża i jego zasługi. 

Obok tćj sali był pokoik bilardowy; zwierzchność 
albowiem uznała tę zabawę przyzwoitą dla doro- 
ślejszych młodzieńców i pożyteczną pod względem 
wprawy oka. W tym pokoju było także kilka 
portretów sławnych ziomków naszych, jako to: 
Koniecpolskiego, Chodkiewicza i innych, których 
już nie przypominam. Poniżćj wisiały arkuszowe- 
go formatu sztychy, wyobrażające celniejsze fakta 
z mitologii, na jednćj połowie arkusza, a na drugićj 
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stosowne cytaty z przemian Owidyusza. Oprócz 
tego, w bibliotece widzieć było można całą mito- 
logiją, w medalionach owalnych wielkości rubla, 
delikatnie i dokładnie z gipsu wylanych, w szu- 
fladkach , mieszczących się w zrobionych na to 
umyślnie szafach. Książe Czartoryski tą ofiarą 
z zagranicy przywiezioną wzbogacił biblioteczkę 
Szkoły Rycerskićj, która podobnych darów nie 
mało od niego otrzymała. Przypominam sobie 
w sali narzędziom astronomicznym i fizycznym po- 
święconej, machinę przez tegoż księcia zakupioną 
w Anglii czy w Holandyi, wyobrażającą cały sy- 
stem obrotu ciał niebieskich, podług układu Ro- 
pernika. W pośrodku wyobrazone było słońce, 
dokoła zaś wszystkie planety z ich satellitami, 
w właściwych stosunkowo odległościach; za po- 
kręceniem korby wszystko to poruszało się i od- 
bywało bieg, jaki ma w naturze z szybkością 
stosowną. 

Kończąc opis gmachu naszego, dodam, że za 
pokojem bilardowym było kilka zajmowanych przez 
hrabiego Moszyńskiego. Bardzo oszczędny i nie- 
udzielający się, niesłychanie też był bogaty, nie- 
tylko w dobra, ale i we wszelkiego rodzaju ko- 
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sztowności. Nikt pewnie w krajuswięcéj nad nic- 
go nie miał brylantów, mnóstwo naczyń srebrnych 
misternćj starćj roboty, wysadzanych kamieniami 
i emalijami, porcelany chińskićj, saskićj i japot:- 
skićj. Gdy na sejmie uchwalono wysłać posłów 
do wszystkich dworów europejskich, wyznaczony 
został do Stambulu Piotr Potocki, starosta Szezy- 
rzecki, szef regimentu pieszego, który późnićj był 
marszałkiem gubernijalnym kijowskim. A że po- 
dług zwyczaju u Turków zachowywanego, nale- 
zało koniecznie by poseł opatrzył się w kosztowne 
dary dla sułtana, wezyra i wielkich urzędników, 
oprócz składek na to ogólnych, rząd krajowy za- 
kupił u hrabiego Moszyńskiego dość różnych rze- 
czy kosztownych, stoły, wanny srebrne, naczynia 
wysadzane kamieniami i t. p. 

Moszyński winien był te bogactwa, jak mó- 
wią, szezodrobliwości Augusta Hgo, który się nim 
od dzieciństwa opiekował, jakby własnym synem. 
Siłę miał nadzwyczajną, ale fizyonomiją brzydką, 
postać małą i garb na plecach. Po matee odzie- 
dziezył te precyoza i pałac w Dreznie. Widzia- 
łem raz na nim brylantów pewnie na jaki milion 


złotych; szlify jeneralskie, klamra u pendenta, rę- 
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kojeść u szpady, kita u kapelusza, gwiazda orła 
białego, ogromne pierścienie na palcach, wysa- 
dzane były niemi, i to najpierwszćj wody i nad- 
zwyczajnćj wielkości. Same szlify u munduru sza- 
cowano na trzydzieści tysięcy dukatów. Jednakże, 
mimo tych bogactw, żeby nie najmować mieszka- 
nia odpowiedniego znaczeniu swemu i dostatkom, 
lub niekupić pałacu, jakiegoby potrzebował, wolał 
zajmować pawilon korpusu kadeckiego. 

Jakżeby mu łatwo przyszło naprzykład, te do 
ozdoby tylko próżnćj służące szlify ofiarować na 
powiększenie funduszów Szkoły Rycerskićj, a pa- 
wiłon obrócić na rozszerzenie lokalu dla kadetów, 
i jakąby sobie sławę zyskał tym czynem dla do- 
bra publicznego.. Nie mając syna, dwie tylko 
córki, mógł bez krzywdy wielkićj ofiarę taką po- 
nieść. 

Po drugićj stronie, za kuchnią i traktyerem, 
był bardzo porządny lazaret o kilku pokojach, we 
wszystko należycie opatrzony, przy którym był 
rocznie pensyonowany doktor i chirurg do pomocy. 
Porządek i czystość panowały w nim wzorowe, 
chorzy utrzymywani jak najstarannićj. W ciągu 
prawie siedmiu lat mojego pobytu w Warszawie, 


"dwa razy w nim sam pokutować musiałem, raz 


na szkarlatynę, drugi raz, gdy ogromną kulą od 
kręgli, odbitą od ściany, dostałem uderzenie 
w głowę, o kilka tylko linii od skroni. Tu jeszcze 
było miejsce aresztu, vulgo kozą zwane, skła= 
dające się z dwóch pokoików i mieszkania pro- 
fossa. Był nim odstawny z wojska pod-oficer, 
fizyognomii dość Hunecwota-Lowe przypominającćj, 
ale szlachetniejszego od niego charakteru. Do- 
stało się i mnie raz siedzieć w tém zamknięciu, 
na same Zielone-Święta , eo dla dwónastolniego | 
chłopca było niemałą karą. 

Ale nie myślcie, że jaki bezeeny czyn ciąży na 
mnie lub współuczniach moich, wraz ze mną win- 
nych przestępstwa. (Oto, klassa trzecia, której 
uczniem wtedy byłem, miała dwa okna, widok 
dające na plac od frontu pałacu, na którym mu- 
sztry, obluzy warty, egzercycye wojskowe it. p. 
gwardyi Litewskićj odbywały się; a że to wszystko 
działo się przy odgłosie muzyki regimentowćj, 
był to widok i dla oczów powabny i dla uszów 
miły i niepospolitą między młodymi chłopakami | 
sprawujący nieraz dystrakcyę w czasie nauki. Pro- 
fesorowie inni mieli na to rozsądną wyrozumia- 
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łość, jeden nauczyciel języka francuzkiego Duclos, 
stary nudziarz, w peruce, strasznie to brał do 
serca i kosztem swoim kazał tarciczkami okna 
pozabijać, zostawując tylko górne szyby wolne, 
dla przepuszezenia światła dziennego. Siedzący 
w ławkach stracili w ten sposób cały widok na 
plac musztry. Trwało to jednak kilka tygodni, 
gdy przyszło któremuś do głowy ażeby deski po- 
odrywać i zniszczyć do szezętu. Było nas w tój 
klassie piętnastu do osiemnastu. Cenzorami zaś 
Onufry Popiel (stryjeczny brat pani Steckićj, 
chorążynćj koronnćj) i ja. Projekt ten zyskał apro- 
batę powszechną, i korzystając z czasu, gdy dwaj 
nauczyciele poobiednie lekcye dający nie znajdo- 
wali się w klassie , przygotowani do tćj czynności, 
mający już dłuta, świderki it. p. narzędzia, wzięli 
się do roboty. Hasłem było, aby każdy choć u- 
działu w tém nie mający, przynajmniej rękę do 
tych desek przyłożył w czasie odrywania. 

Nie mało potrzeba było ostrożności, ponieważ 
oficer od inspekcyi przechadzał się ciągle prawie 
po korytarzach. Gdy się to powiodło, a deski 
odbite już się tylko lekko trzymały, że to był dzień 
sobotni, wigilia Zielonych-Świątek, gdy się wszyscy 
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z klass rozeszli i uspokoiło się w gmachu, silniejsi 
odjęli te tarcice i zręcznie za ogród na ulicę od 
Wisły powyrzucali. Że zaś jak namieniłem wy- 
żéj, w téj klassie rewizya codzień odbywała się 
rano, oficer od inspekeyi zobaczywszy tę odmianę, 
szukając dowódzeów tćj sprawki, nas dwóch, jako 
cenzorów, na areszt tygodniowy o chlebie i wo- 
dzie naprzód skazał. Czwartego dnia dopićro wy- 
puszczono nas, Popiel jako dorosły, odebrał kilka 
fuchtelów szpadą; ja jako małoletni, bom dopiero 
miał rok dwunasty, zostałem bez większćj kary. 
Jednak odtąd widok na plac został nam odkryty. 

W dnie świąteczne, latem zwiedzaliśmy oko- 
lice Warszawy, jako to: Wolę, Powązki Bielany 
it. p. ale najezęścićj bywaliśmy w Targówku. 
Jest to wioska do dominium królew skiego należąca, 
odległa o wiorst dziesięć od Warszawy, mnićj wię- 
céj. O! jak miłe bywały te piesze nasze prze- 
chadzki, a kiedy zmordowanym podano kilkana- 
ście mis z mlekiem zimnćm i twarogiem lub sér 
świćży niesolony w gomółkach z bułkami, co to 
za radość, jaka uczta była! Zmęczeni tą prze- 
chadzką w dzień gorący, kiedyśmy się nad staw- 
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kiem przy folwarku pokładli na trawie, z jakąż 
rozkoszą słuchałem odzywających się żabek! 


Najtrwalsze są wrażenia lat młodych: do dnia 
dzisiejszego krakanie zabek na wiosnę przypomina 
d 
mi jeszcze Targówek. 


Młodzieńcom w naukach celującym pozwalano 
także zawsze, wszakże nie pojedynczo ale gro- 
madnie, w towarzystwie oficerów, bywać na re- 
wijach regimentów konsystujących w Warszawie, 
których ciągle stało po kilka, jakoto: gwardya 
koronna piesza, Litewska piesza, gwardya konna ko- 
ronna czyli regiment Mierowskich zwany, ułani kró- 
lewscy, artylerya, przytćm regiment jakiś piechoty, 
który się luzował. Na tych egzercerunkach król 
sam także bywał zawsze, przybierając wtedy mun- 
dur regimentu którego robił rewiją. Powszednim ` 
zaś i ulubionym jego ubiorem był mundur kadecki: 
frak granatowy z kołnierzem pąsowym, haftowa- 
nym złotem. Pozwolono nam też było po kilku 
uczęszczać na teatr i inne publiczne widowiska, 
jako to: hece, sztuki, puszezanie się balonem ja- 
kiego śmiałka, ale to rzadzićj. Gdy się zaś 0- 


tworzył sejm ostatni, wówczas już ja prawie ukoń- 
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czywszy kurs nauk i oczekujący na plac by się 
w wojsku umieścić, miałem pozwolenie z kilką 
starszymi kolegami uczęszczać na sessye sejmo- 
we. Jako też gorliwie z tego korzystałem, bo 
widok ten okazały i zajmujący silnie na młody 
umysł podziałał. 


Książe Czartoryski, urządzając Szkołę Rycer- 
ską, napisał katechizm kadecki, czyli przepisy 
moralności i obyczajności, enót publicznych i pry- 
watnych, najjaśnićj i najzwiężlćj ułożone przez 
pytania i odpowiedzi, służące do ukształcenia ro- 
zumu i serca młodzieży opiece jego oddanej. 
Każdy kadet wyuczyć się tego musiał na pa- 
mięć, a dalej, wićrszą Krasickiego, dziecię po- 
prawne, bajki Naruszewicza o szlachectwie, sa- 
tyry tegoż o powinnościach obywatela, wićrsz 
Karpińskiego dedykowany księciu jenerałowi, ró- 
wnie jak satyry Naruszewicza. Katechizm ten z por- 
tretem księcia, bardzo podobnym, sprowadziłem so- 
bie z Warszawy: T.... wziął go umnie do czy- 
tania a u niego amator jakiś, nie chcę go wy- 
mieniać, przywłaszczył. 
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WL. 

O ówczesnćm towarzystwie Warszawskićm pra- 
wie nie powiedzićć nie mogę, bo jak widać z roz- 
kładu czasu, który skreśliłem, mówiąc o Szkole 
Rycerskiej, wszystkie godziny mieliśmy zajęte 
nauką. Przytém nie mając w Warszawie żadnych 
stosunków ani rodzinnych, ani spółecznych, nie 
bywałem też nigdzie. Jeden był tylko dom pułko- 
wnikowstwa Czerskich, których syn był moim szkol- 
nym kolegą, i u nich kiedy niekiedy w dnie 
świąteczne bywaliśmy z bratem moim. W czasie 
wakacyi, przez dwa razy po tygodni eztćry ba- 
wiłem w wiosce ich, o mil trzy od Warszawy 
leżącćj. Bale tylko stanowiły cały mój związek 
ze światem, i od roku eztćrnastego życia mego, 
gdy już w różnych skokach i gambadach wyćwi- 
czony zostałem, nie było prawie balu, na któ- 
rym bym się nie znajdował. 

Domy, w których na bale zapraszani bywali- 
śmy, są: księżnćj Sanguszkowćj marszałkowćj 
wielkićj Litewskićj, Humieckićj miecznikowćj ko- 
ronaćj, ciotki pani Krzysztofowćj Karwickićj, po 
którćj ona Lubar odziedziczyła , księznćj. kanele- 
rzynćj Czartoryskićj , księcia Prymasa Poniatow - 
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skiego, Ogińskiego miecznika litewskiego, który 
był posłem do Hollandyi, a późnićj został sena- 
torem i tytułu książęcego używać zaczął. Ma- 
my jego pamiętniki w roku 1826 wydane, bar- 
dzo zajmujące, które jednak pan Bignon, autor 
historyi francuzkićj dyplomacyi od roku 1792 do 
1815, gruntownie co do podań o kraju naszym 
skrytykował. Dodam jeszeze dom księcia Radzi- 
wiłła, Panie Kochanku, wojewody wileńskiego, 
nuncyusza papiezkiego hrabi Saluzzo, bankiera 
Teppera, hrabiego Briihla, byłego jenerała ar- 
tyleryi, pani jenerałowćj Grabowskićj, Kiciń- 
skiego szefa gabinetu królewskiego, Rządkow- 
skiego mecenasa, którego gdzieindzićj wspomnę, 
Ignacego Potockiego marszałka nadwornego li- 
tewskiego, księcia Michała Radziwiłła kasztela- 
na, a późnićj wojewody wileńskiego, księcia ex- 
podkomorzego Poniatowskiego, brata starszego 
królewskiego, księżnćj jenerałowćj Czartoryskićj, 
a nareszcie króla w Łazienkach także. W porząd- 
ku w jakim policzyłem te domy, powićm co mnie, 
w którym znich uderzyć mogło. 

Księżna marszałkowa Sanguszkowa, z domu Du- 
ninówna , była to staruszka arcy miła i uprzejma 
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w przyjęciu. Dom jćj urządzony był zupełnie tak, 
jak nam teraz stare pałace niektórzy pisarze 
romansów historycznych wystawują. Pełen ada- 
maszkowych obić, perskich bogatych kobierców, 
zwierciadeł oprawnych w srebrne pozłacane ra- 
my staroświeckićj roboty i stosownych do tego 
mebli, ozdób, nakrycia stołu i t. p. Wszystko 
na cóś spójrzał zamożność pańskiego domu malo- 
wało, bogato i na wytrwanie długie robione. (Co 
karnawał dawała balów kilka. Poznałem tam 
księcia Romana Sanguszkę, syna czyli wnuka 
księżućj; był to chłopiec wówczas lat cztćrnaście 
do piętnastu mieć mogący, przy którym był sta- 
ry francuz guwerner, na chwilę nie spuszczający 
go zoka. Nawet gdy tańcował, nawiasem z bo- 
ku ślad w Ślad za nim chodził. Mówiono o nim, 
że to jeden Sanguszko, który prześcignie innych 
zdolnością i głową, ale inaczćj chciało przezna- 
czenie! Dowiedziałem się późnićj, już będąc 
w wojsku, że posłano księcia dla dokończenia 
nauk do Akademii Krakowskićj; widać, że men- 
tor tak troskliwie nad nim czuwający, już się 
przy nim znajdować nie musiał, gdyż w skutek 
jakiejs wycieczki na miasto, zachorował i z tćj 
za 


słabości umarł. Może w początku nadto ostre u- 
trzymywanie młodzieńca, wywołało nagłe usamo- 
wolnienie i było śmierci przyczyną: nawet tro- 
skliwość rodzicielską do charakteru dziecka za- 
stosowywać potrzeba. 


Na jednym z tych balów dał się widzićć jakiś 
pan Miśkiewicz czy Mickiewicz, który był pó- 
żnićj znany pod nazwiskiem Walickiego, podsto- 
lego koronnego. Tylko co przybywał z Paryża, 
avec des talons rouges, jak ówczesna tameczna 
moda kazała, że do czarnych trzewików dawano 
różowe knaflaki. Mówiono wtedy, że w Paryżu 
wygrał w karty sto tysięcy ezćrwonych złotych. 
To prawdziwie między nadzwyczajne zjawiska po- 
liczyć należało, że Polak z zagranicy do kraju 
uwiózł summę tak znaczną. Walicki, wojewoda 
rawski, w wieku już podeszłym, bezdzietny, 0- 
stątnim będąc z rodu, przybrał go do swojego 
nazwiska i herbu; rozumie się, że adopcya ta na 
wagę złota okupioną być musiała. 


Humiecka, miecznikowa koronna, także często 


sprawiała baliki dla młodzieży, na których ja 
często bywałem. 
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Księżna kanclerzyna Czartoryska, wujenka kró- 
lewska, kilka też w roku balów dawała, na któ- 
rych i król często się znajdował. Wydarzyło mi 
się, że gdy raz solo tańczyłem na tym balu, po 
ukończeniu go, król kazał mnie przywołać i spy- 
tał o nazwisko, a gdym mu je wymienił, rzekł 
do mnie: »Qzy nie syn urzędnika z Kijowskiego? 

— Tak jest, Najjaśniejszy Panie. 

—A! dobry to mój przyjaciel, powiedział, po- 
głaskał mnie po twarzy, dał rękę do pocałowa- 
nia i dorzucił :— Każ sobie kochanku dać herbaty, 
boś zmordowany. 

Zaraz ruszyła się jedna z dam, które króla 
otaczały, zapewne domowa księżnćj kanelerzynćj 
i do ubocznego gabinetu mnie zaprowadziwszy, 
kazała podać herbaty. 

U księcia Prymasa byłem razy dwa. 

U księcia Karola Radziwiłła, wojewody wileń- 
skiego, jeden tylko był bal. Gdy późnićj czy- 
tywać mi się zdarzyło o tłumnych nadzwyczaj 
zgromadzeniach i balach “angielskich, où lon 
etouffait de plaisir, zaraz mi na myśl ten bal 
przychodził. Wszyscy zagraniczni posłowie, co 


tylko było ze znakomitszych osób w kraja, a 
6* 
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Warszawa pełuą ich była naówczas, gdyż w téj 
chwili agitował się ów sławny sejm ceztćroletni, 
wszystko to się skupiło, tak, iż z trudnością prze- 
cisnąć się było można. Nie będę opisywać zbyt- 
ku i przepychu, jakiegom się tam napatrzył, gdyż 
znany jest wszystkim sposób życia tego Krezusa 
polskiego. A 

U Nuncyusza papiezkiego widziałem synowca je- 
go, karła, który siedmnaście lat natenczas ma- 
jac, ledwie był wzrostu cztćro lub pięcio-letnie- 
go chłopczyka. Mówiono mi, że miał udzielne 
księstwo we Włoszech. Właśnie wtenczas ksią- 
że Karol Radziwiłł dał mu w podarunku karyolkę 
cztćrma niedźwiedziami ugłaskanemi zaprzężoną. 

Hrabia Brühl dawał bal bardzo gustownie ulo- 
żony we wsi swojćj Młocinach , o milę od War- 
szawy, gdzie piękny pałae z przepysznym posia- 
dał ogrodem, nie wićm, własnćj, czy też ojca 
swojego ministra Augusta III, króla polskiego, 
fundacyi. 

Ignacy Potocki, marszałek nadworny litewski, 
zięć księżnćj Lubomirskićj, marszałkowćj wiel- 
kićj koronnćj, gdy owdowiał, została mu się je- 
dynaczka córka Krystyna. Jéj to sprawiając imie- 


niny dawał bal, fetę, która bardzo ładnie urzą- 
dzoną była. 

Cztćry pory roku przedstawiły eztćry osoby ze 
wszystkiemi godłami, wśród orszaku młodzieży, 
w stosownych kostiumach. Każda z osobna z tych 
charakterystycznych figur, reprezentujących pory 
roku, składała solenizantee właściwe sobie dary. 
Ja z niektóremi innemi z młodzieży miałem my- 
tologiczną rolę bachantki, wyróżowany, Z roz- 
puszezonemi włosami, które wtedy długie no- 
szono i fryzowano, z ebnażonemi. piersiami, 
zthyrsem w ręku, jak waryat latałem koło mo- 
jego Bachusa, a był nim Alexander Potocki, 
syn Stanisława, późnićj wielki koniuszy. 

Książe Michał Radziwiłł, kasztelan a potćm 
wojewoda wileński, często też baliki dawał; ma- 
jąc kilkoro dzieci, i żonę bardzo piękną Helenę 
z hrabiów Przezdzieckich, dla nich ote zabawki 
się starał. W czasie mójego tam bywania wi- 
działem Lorda Whithworth, ambassadora angiel- 
skiego, częstego równie jak hrabia Stackelberg 
gościa w tym domu. Późnićj w roku 1794 w Pe- 
tersburgu, jażem tego samego Lorda Whithworth 
znalazł tam posłem, a na ostatek w tymże charak- 
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` terze był w Paryżu i czytałem w jakichś pamię- 
tnikach, jak go Napoleon ostro apostrofował na 
pokojach publicznie w Tuilleries. Ale musiał bie- 
dak mały dobrze głowę zadzierać, gdyż Whith- 
worth był bardzo wysokiego wzrostu. 


Książe Kazimierz Poniatowski ex-podkomorzy 
koronny, brat starszy królewski, miał na Solcu, 
w części tak zwanćj miasta nad Wisłą, dom nie- 
wytworny co do budowy, ale w arcy-miłćm poło- 
żeniu, z ogrodem pysznym w najdoskonalsze obfi- 
tującym owoce. Tam książe zwykle mieszkał 
rozdzieliwszy się z żoną, i kiedy niekiedy baliki 
dawał. Niewielka tam liczba osób się zbićrała, 
ale bawiono się bez wielkich i nudnych ceremo- 
nijałów. Zjeżdżano się około piątćj po południu, 
po wybornych przysmaczkach, które pod cieniem 
pięknych drzew się konsumowały, gdy już zmierz- 
chać poczynało, zbićrali się wszyscy do sali wiel- 
kićj, nad którćj drzwiami wehodowemi był wiel- 
kiemi literami napis: 


A l'amitié et aux plaisirs, 


Część tćj sali była zastawioną sofami w kon- 
dygnacye: pani Duhamel córka Merliniego archi- 
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tekta królewskiego i jej siostry, dwie czy trzy 
panny, robiły honory domu księcia ex-podkomo- 
rzego. Przed zaczęciem balu, pani Duhamel al- 
bo która z jćj siostr przy fortepianie śpićwały 
arye włoskie. Z dam znaczniejszych nie zdarzy- 
ło mi się tam wiedzićć, ale były kobićty do tań- 
ca w dostatecznćj ilości, król nawet prawie za- 
wsze uczęszczał na te zabawy. Można przyznać, 
że gospodarz doskonale usprawiedliwiał znaczenie 
słów nad drzwiami wypisanych: była to wesoła 
prawdziwie hulanka, bez żadnćj subjekcyi. 


Księżna jenerałowa Czartoryska, w Powąz- 
kach wiosce swojćj koło Warszawy położonej, 
dała raz także balik wiejski, gdzie nam bardzo 
przyjemnie kilka godzin przeszło, bo etykiety 
wielkićj nie było, jak powszechnie na balach 
miejskich. 


Przed otwarciem sejmu na kilka tygodni, król 
w dniu jednym oznaczonym co niedzieli, przyj- 
mował w Łazienkach kompanią tańcującą, na któ- 
rą mój kochany jenerał Wojna zawsze mnie wo- 
ził. Zjeżdżano powszechnie przed południem i 
gdy się już liczba osób zamierzona zebrała, uda- 
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- wano się spacerem w punkt ogrodu bardzo pię- 
kny, gdzie była kaskada i cieniu dostatek. Tam 
podawano śniadanie, po któróm całe towarzystwo 
udawało się do sali koncertowćj i w nićj otwić- 
rał się bal. Osób bywała liczba niewielka. Król 
sam niekiedy tańczył polskiego, angleza i ka- 
dryla, ezasem znowu przechodził obok do pokoju 
bilardowego i tam grał kilka partyi. Między pią- 
tą i szóstą godziną dawano obiad, a po nim wgo- 
dzinę rozjeżdżano się. Na jednym z tych balów 
miałem widowisko, które mnie przyjemnie za- 
stanowiło. Była to wizyta księżnej Jabłonow- 
skićj wojewodzinćj bracławskićj, sławnćj z rozu- 
mu swego i znaczenia. Pochodziła, zdaje mi się 
z rodziny książąt Sapiehów. Ona to w dobrach 
swoich na Podlasiu, w miasteczku Siemiatyczach, 
założyła wyborny instytut położniczy, którego ) 
wychowankę Kurezmińską, trzy czy cztéry razy 
w domu moim miałem; ona wydała w kilku to- 
mach ustawy dla rządzców dóbr i oficyalistów 
różnego stopnia w jćj majątkach znajdujących się, 
gdzie się wiele uwag i prawideł dobrych ekonomii 
i gospodarstwa tyczących mieściło, między niemi 
nawet niektóre doświadczenia i przepisy, do wy- 
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gód i uprzyjemnienia życia służące. Była ta księ- 
zna, jak mi mówiono, jakąś ciotką królewską. 

Gdy weszła na salę, król zerwał się z krzesła 
z pośrodka pięknych i młodych dam i na Środek 
sali na spotkanie jéj wyszedł. Księżna była wzro- 
stu słusznego, postawy majestatycznćj, ubrana 
w staroświecką materyą jedwabną w pasy szćro- 
kie; do którćj ozdoby i ubranie głowy, tak zu- 
pełnie dobrane i ułożone były, jak widajemy w mo- 
znych domach na starych portretach. Szła z po- 
stawą wspaniałą, ale krokiem dosyć pewnym i 
śmiałym, król skłonił się jéj dość nizko i poca- 
łował ją w rękę, ona zaś tylko lekko mu głową 
skinęła, jakby to nie był król, ale pan Stani- 
sław Poniatowski tę cześć jćj oddawał. Poszła 
dalćj między damy, które wszystkie powstały i 
dały pićrwsze miejsce tej matronie. Dziś je- 
szcze mam w oczach widok téj szanownéj niewia- 
sty, która wówczas między ubranemi wytwornie 
imodnie damami, była prawdziwą reprezentant- 
ką dawnych znakomitych z rodu i znaczenia pań 
naszych. W życiu mojém nie zdarzyło mi się 
więcćj jak dwa razy widzićć tak wspaniałą i im- 
ponującą osobę. Drugą była pani Szczęsna Po- 
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tocka z domu Mniszchówna, którą widziałem na 
pokojach Cesarskich w Petersburgu, bo była 
stats-damą. 


VEIE. 


Ojciec mój zważając ną młody mój wiek, i że 
podług ordynacyi Szkoły Rycerskićj, miałem je- 
Szcze prawo zostawania w tym instytucie do koń- 
ca roku 1797, układał sobie tymezasem projekta 
względem dalszćj promocyi mojćj. Życzył on so- 
bie, ażebym był pomieszczony w gabinecie kró- 
lewskim; względy jakiemi go Monarcha zaszczy- 
cał, związki przytém familijne, gdyż Deszert, 
kuzyn nasz, był pićrwszym sekretarzem królew- 
skim, a Pius Kiciński szef gabinetu, szwagrem 
Deszerta i przyjacielem osobistym mojego ojca— 
to wszystko zdawało mu się ułatwiać doprowa- 
dzenie dokońca zamiarów jego. Lecz wtém za- 
szła znaczna w kraju zmiana, przez tak wielkie 
wojska powiększenie, że wszystkićj młodzieży o- 
tworzył się plac łatwy w służbie wojskowćj. Ma- 
jor korpusu kadetów, Karol Sierakowski, o któ- 


e 


13 : 


rym już w opisie Szkoły Rycerskićj wspominałem, 
otrzymał patent na pułkownika inżenierów koron- 
nych z poleceniem uorganizowania tego korpusu 
odpowiednio do liczby wojska i potrzeby krajo- 
wćj. Będąc nauczycielem moim algebry, archi- 
tektury cywilnćj i wojskowej i fortyfikaeyi, oświad- 
czył mi, że mnie z sobą weźmie i da mi rangę 
odpowiednią mojćj, podporucznika, gdyż wtedy już, 
odebrawszy wszystkie pomniejsze nagrody, oprócz 
medalu złotego, który miałem dostać wtedy dopićro 
gdybym doczekał w korpusie przyszłych exame- 
nów— miałem stopień gefrejtera, to jest rangę cho- 
rążego korpusu kadetów. Kilku tylko miałem współ- 
uczniów w klassie siódmćj, w którćj już zostawa- 
łem rok trzeci; wszystko to wyruszyło lub do 
wojska, albo do służby cywilnćj, ja tylko sam 
jeden zostawałem w oczekiwaniu na plac w kor- 
pusie inżenierów, zapewniony mi przez pułko- 
wnika Sierakowskiego. Wtedy to wszedłem w ści- 
słą znajomość z książętami Ludwikiem Radziwił- 
łem ordynatem Kleckim i Antonim, który oże- 
niwszy się z księżniczką Pruską ciotką niebo- 
szezyka Fryderyka III króla Pruskiego, był po- 
tém namiestnikiem królewskim w W. Ks. Poznań- 
Pax. J. Ocnoc. T. IV. 7 
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skiém;— jako też z Alexandrem Potockim koniu- 
szym wielkim koronnym. Ci trzéj młodzieńcy 
w moim wieku prawie, chodzili na lekcye fizyki i 
inne do dyrektora nauk w korpusie, Hubego. A 
że on obowiązany był chodzić do mnie do klassy, 
dla dogodności swćj, kazał mi przychodzić do 
swego mieszkania, i tam razem słuchaliśmy lek- 
cyj jego. Wtém Sierakowski oświadczył mi, jak 
wiele czuje na tćm, że obietniey swćj dotrzy- 
mać nie może, ponieważ niespodzianie król pole- 
cił mu trzech czy cztćrech młodych ludzi usposo- 
bionych, do pomieszczenia w korpusie inżenie- 
rów. Ale razem zapewnił mnie, że ponieważ ar- 
tylerya bardzo znacznie powiększoną będzie, te- 
dy do nićj oficerów uzdatnionych wielu znajdzie 
się potrzeba. Jakoż w kilka tygodni potém dał 
mi wiedzićć, żebym się udał do Stanisława Po- 
tockiego jenerała-majora artyleryi, z którym już 
omnie mówił obszernie, i abym już na pewno 
podał do zwierzchnićj władzy korpusu, prośbę o 
uwolnienie. 

Co gdy nastąpiło, abszyt odebrałem i z nim 
udałem się do Potockiego. Przyjął mnie ze zwy- 
kłą sobie uprzejmością, i oddał do rąk zalece- 
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' nie ‘do komendanta artyleryi w koszarach stoją- 
céj, o wyznaczenie oficerów do wyexaminowania 
mnie.  Dopełniłem więc examen z geometryi i 
matematyki i wziąwszy należne mi świadectwo, 
otrzymałem patent na podporucznika, a pułko- 
wnik Deybel, Sas, przy którym komenda była 
w koszarach, oświadczył mi, że kazał w kance- 
laryi wygotować dla mnie ordynans udania się 
na Wołyń do Ołyki, gdzie trzy kompanie arty- 
leryi, co się zwały Brygadą Wołyńską, z par- 
kiem zupełnym artyleryjskim stały. Ja zaś mia- 
łem przeznaczenie do Dubna, ze eztćrma arma- 
tami i kilkudziesięciu kanonjerami, bo podług no- 
wego urządzenia, przy każdym regimencie pie- 
choty, cztéry armaty polowe naznaczono. Wła- 
śnie wtedy przeznaczony do brygady wołyńskićj 
na audytora, to jest sędziego wojskowego, z ran- 
gą kapitana Mirosławski, zabićrał się do wyją- 
zdu i miał swój ekwipaż. Ułożyliśmy się więc, 
ażeby wspólnym kósztem podróż odbywać i pocztą 
ruszyliśmy, z wielką radością moją, bo z nadzie- 
ją zbliżenia się do domu i widzenia z rodzicami 
po sześcioletnićj przerwie czasu. Zapomniałem 
bowiem wyżćj pomieścić, że pićrwsze wakacye, 
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to jest w roku 1784 przepędziliśmy z familiją 
w Januszpolu. Mój ojciec posłał był po nas po- 
wóz i zobligował będącego wówczas w Warszawie 
pana Buchowieckiego, późnićj zięcia starosty Gze- 
czela, a possesora Lubaru jadącego na Wołyń, 
aby był naszym aniołem stróżem w tćj po- 
dróży. 

W ciągu kilku tygodui, nim wyjechałem z War- 
szawy, ksiąze Kazimićrz Sapieha, jenerał arty- 
leryi litewskićj, potrzebując wielu oficerów do 
kompletu, a niewiedząc, że już otrzymałem pa- 
tent, kazał mi oświadczyć, niepomnę już przez 
kogo, że życzy sobie pomieścić mnie w korpusie 
artyleryi litewskićj, i ze mi rangę porucznika 
ofiaruje. Wprawdzie mógłbym był na razie prze- 
robić tę translokacyą z pomocą księcia Sapiehy i 
przejść pod jego komendę, lecz nie tyle dla mnie 
powabu było w otrzymaniu jednego stopnia wy- 
żćj, ile w zbliżeniu się do rodzinnego dachu. 
Gdy do Dubna przybyliśmy, ja zostałem tu, a 
kapitan Mirosławski ruszył do sztabu, do Ołyki, 
dla wstąpienia w swój obowiązek. Udałem się na- 
tychmiast do pałacu, do księcia Michała Lubo- 
mirskiego, jenerała lejtenanta, szefa regimentu 
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ordynacyi Ostrogskićj, który w Dubnie dziedzi- 
eznóm mieście swojćm konsystował, i do którego 
z oddziałem moim odkomenderowany byłem. Gdy 
mu się zameldowałem, nadzwyczaj grzecznie 
mnie przyjął, znał bowiem bardzo dobrze ojca 
mojego i chlnbnie wspomniał starszego brata An- 
drzeja, który był oficerem w jego regimencie i 
przed kilką laty tam umarł. Kazał książe na- 
tychmiast adjutantowi aby dla mnie kwaterę 
przyzwoitą wyznaczono, mnie zaś oświadczył, że 
chee i życzy sobie tego, abym codziennie u nie- 
go na obiedzie bywał. Bardzo mi to było na 
rękę, gdyż tak nagle wyjechałem z Warszawy, 
że nie miałem czasu usposobić się w zadne sto- 
łowe porządki, byłbym więe zmuszony z traktye- ` 
ru liehego się żywić. Zacząłem więc uczęszczać 
do pałacu na obiady. Księżna sama, anioł do- 
broci, z domu Raczyńska, marszałka nadworne> 
go koronnego córka, bardzo mile mnie też przy- 
jęła, gdym się jej zaprezentował. Synków trzech 
kilkoletnich mieli wówczas, ci bez względu na 
moje szlify i szarfę,: ciągle skakali koło mnie, 
niewidząc między oficerami regimentu ojcowskie- 
go tak młodego chłopca i musiałem ich bawić. 

T 
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Po obiedzie stawała zawsze grać orkiestra, ksią- 
że grający dobrze na skrzypcach i wielki lubo- 
wnik muzyki codzień z nią grał godzin parę. 
Słowem, powiedzićć mogę, że wstęp mój do woj- 
ska, pod szezęśliwą się gwiazdą otworzył; wszyst- 
ko mi się uśmićehało. Służba też wojskowa była 
tam bardzo lekka. Wtedy tylko bowiem, gdy re- 
giment cały w paradzie występował, na prawćm 
skrzydle, ja z moją komendą i z armatami, figu- 
rować miałem obowiązek. Lecz powszechną na 
świecie koleją, po radości zwykł następować smu- 
tek. W kilkanaście dni po przybycia mojćm do 
„Dubna zachorowałem i doświadczyłem na sobie, 
jak często maluczkie przyczyny rodzą wielkie 
skutki. 

Towarzysz podróży mojćj „— który przed wstą- 
pieniem w służbę artyleryi, zostawał przy księ- 
dzu Kołłątaju referendarzu, zapewne w kaneelaryi 
jego i przezeń zarekomendowany był do obowiąz- 
ku audytora wojskowego, mając brykę dosyć ob- 
szerną, na ressorach z budą, zarzucił ją całą 
swojemi ruchomościami, pełno tam było skrzy- 
nek, pudełek it. p. Ja nieprzyzwyczajony do 
wygódek życia, jak zasiadłem moje miejsce 


w bryce, mało kiedy z niej wyłaziłem, aje- 
chaliśmy bardzo śpieszno. Jakaś skrzyneczka 
w plecach moich umieszezona, ciągle mnie 
trącała i tarła w lewą łopatkę, ale mi się to 
wcale nieprzykrzyło, bo czułem jakieś swę- 
dzenie w tém miejscu. Aż dopićro w dni kil- 
ka po przybyciu do Dubna, gdy mi ten pryszezyk 
dokuczać zaczął, opatrzyć kazałem żołnierzowi 
i pokazało się, że się tam formował wrzodek, któ- 
ry z małą pomocą byłby przeszedł w supura- 
cyą; lecz ja lekce to waząc, jak zwykle młodzi 
bez doświadezenia , zaniedbałem go i stroiłem się 
zawsze do pałacu, aż póki nie zaczęło się for- 
mować znaczna twardość w tém samém ramie- 
niu pod szyją nad obojczykiem. Coraz więcćj 
czując dolęgliwości i sen przerywany mając, zmu- 
szony byłem uciekać do domu rodzicielskiego po 
pomoc. Przełożywszy więe księciu, że przez lat 
Sześć z rodzicami i familiją nie widziałem się, 
prosiłem 0 urlaub; dał mi go książe, i nająwszy 
furmana wyjechałem. 


Podróż miałem niezmiernie przykrą. Bryczka 
bez budy, wystawiała mnie na nieznośny upał, 
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gdyż to był miesiąc lipiec. Powiększająca się na 
lewćj stronie szyi bolączka, sprawiała mi ból 
głowy i gorączkę, kazałem więc bryczkę wysłać 
sianem i leżący podróżowałem.  Przytćm mil kil- 
ka, aż do samćj prawie Szepetówki, trzeba było 
wlec się po piaskach i po korzeniach sosnowych, 
na których każde wstrząśnienie, bardzo dolegli- 
wie czuć mi się dawało. Nakoniec przecie po 
trzech czy eztćrech dniach podróży, zajechałem 
do Januszpola; kazałem zajechać do karczmy, 
niepowiadając kto jestem, dla zrobienia siurpryzy 
w domu. Tam oporządziwszy się, i ubrawszy w zu- 
pełny uniform wojskowy, zajechałem pod ganek 
strzechy, którą z niewymówną rozkoszą witałem 
znowu. Rzuciłem się do nóg matee, popłakali- 
śmy się*z radości. Również czułe było powita- 
nie z siostrą i bratem Józefem, który kilkunastą 
miesiącami pićrwćj opuścił był korpus kadecki. 
Ojca nie zastałem, bo ten na wiadomość odebra- 
ną odemnie o wstąpieniu w służbę artyleryi, po- 
jechał był do Warszawy, dla widzenia się ze mną 
i ułatwienia mi trudności, jakie w każdych po- 
czątkach się spotykają, iznim w drodześmy się 
rozminęli. 


SI 


Brat mój najstarszy Marcin, z żoną, odebrawszy 
wiadomość o przybyciu mojóm, zjechał z Lemci- 
szów do Januszpola. Wśród tych radości i po- 
witań, matka moja dostrzegła, że ukrywam ja- 
kąś dolęgliwość , co i twarz zdradzała. Opowie- 
działem więc słabość moją, i wzięto się natych- 
miast do kataplazmowania. Miała matka moja 
szlachciankę starą zasłużoną, która zwykle le- 
czyła i babita. Ta więc naprzód, ze skarbnicy 
wiadomości swoich, wszystko wyczerpnęła coby 
mi tylko ulgę przynieść mogło, a tymczasem po- 
słano po doktora do Berdyczowa. Trudno było 
wówczas o dobrego lekarza, zjechał więc kogo 
zastali; Weber, zalecił kontynuować kataplazmy 
i zawiadomić siebie, gdy już bolączka zmięknie. 
Trwało to jednak dni kilkanaście, nareszcie za 
daną wiadomością zjechał dla operacyi, która 
dowiodła niezręczności jego. Zrobił incyzyą, Wy- 
szło mnóstwo materyi , kazał zakładać otwór flej- 
tuszkami z maścią którą przepisał, i natćm skoń- 
czył. W kilka dni po tćj operaeyi, ojciec mój 
z Warszawy powrócił. Jak tylko zobaczył mnie 
tak zmizerowanego cierpieniem, natychmiast wy- 
prawił do Sławuty, gdzie mieszkał podówczas naj- 
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sławniejszy w naszćj prowineyi doktor Khittel. 
Był to doskonały chirurg i operator. 
Opatrzywszy ranę dokładnie, zganił operacyą 
Webera, który w złóm miejscu ją zrobił, bo po- 
została materya wyjść nie mogąc, poformowała 
sobie różne drogi pod skórą, i pokazała się po- 
trzeba nowego cięcia. W trzech miejscach, gdzie 
się już były poformowały kanaliki, poprzerzynał 
ciało, rany oczyścił i dopićro zagoiwszy kazał na 
lewćj ręce nosić apertury z wilezego łyka (Cortix 
Mezerei). Jest to kora z rośliny zwanćj Daplme 
Mezereum, która się kraje na kawałeczki trzy 
lub eztćry cale długie, a calszćrokie, moczy bar- 
dzo w mocnym occie, i kładzie na oznaczonćm 
miejscu, moeno przywiązując. Pod nią formują 
się pęcherzyki jak z wezykatoryi. To wilcze łyko 
nosiłem więcćj roku, idopićro w obozie pod Brac- 
ławiem, w 1791 roku zrzuciłem je, gdyż przy 
nieznośnćm świerzbieniu , opatrywanie samo w na- 
miocie i porze jesiennćj, było mi wielce niedo- 
godnóm, gdzie w ustawicznóm musiałem zosta- 
wać ruchu. Do tak to długiego cierpienia przy- 
wiodła mnie postawiona nieuważnie skrzyneczka 
h ai Ale jak niéma złego coby na 
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dobre nie wyszło, tego i ja z tćj okazyi doświad- 
czyłem, gdyż po tćj podwójnćj operacyi i po dłu- 
gićm noszeniu wilezego łyka, nadzwyczaj byłem 
zdrów i przez lat pięć, palec mnie nawet nie za- 
bolał. Aż dopićro w roku 1796, gdy panować 
poczęły gorączki i maligny, ja z kontraktów Za- 
sławskieh powróciwszy, zapadłem na tę chorobę 
icudownie jakoś po trzech miesiącach leżenia, 
pomimo zdania trzech doktorów, który już mój 
dekret śmierci podpisali, wyzdrowiałem. 

Wyleczył mnie porucznik Nieżyńskiego pułku 
karabinjerskiego, Miiller, szwajcar rodem, a do 
tego pijak. Jeszcze w roku 1790 pułk ten kwa- 
terował w okolicach naszych, komendantem w nim 
był szwajcar, hrabia Dicker. Ten ziomka swoje- 
go, który w Akademii Paryzkićj usposobił się był 
na lekarza, sprowadził na doktora do pułku, a 
późnićj go porucznikiem zrobił. Müller stojąc 
z komendą w Żerebkach, 0 mil kilka od Januszpo- 
la, pokochał tam szlachciankę, z nią się ożenił, 
uwolnił od służby wojskowćj i w Żerebkach osiadł- 
szy praktykował. 

Doszło do nas wiele jego znakomitych praktyk 
doktorskich , ale osobiścieśmy go nie miali GWtem 
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gdy ja zachorowałem i gorączka już się wzma- 
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gać poczęła, zaproponowano mi różnych dokto- 
rów pobliższych, ale już żadnego przyjąć niechcia- 
łem, dopićro gdy wymieniono Miillera, zgodzi- 
łem się na sprowadzenie go. Już nie pamiętam 
kiedy on przyjechał i jak tę kuraeyą prowadził; 
powiadano mi tylko późnićj, że moja matka wi- 
dząc wzmagającą się coraz chorobę a nicufając 
Miillerowi, różnych innych lekarzy sprowadzała. 
Konsylium z trzech doktorów skonkludowało , że 
ja żyć nie mogę, ale Müller stale utrzymywał, 
że na swą głowę bierze odpowiedzialność za mnie, 
i tyle przyłożył starania, iż do zdrowia przysze- 
dłem. Kiedy już symptomata okazały się takie, 
jakich Müller oczekiwał, i ja do przytomności 
wróciłem, wtedy poczciwy mój ordynaryusz już 
podweselony przyjeżdżał do mnie, w pełnym mun- 
durze, przy pałaszu, z fajką ogromną w gębie 
i flaszą wódki w kieszeni. 

Jak tylko lokaj mój zawiadomił o jego przyby- 
ciu, odwracałem się do ściany, udając śpiącego, 
a tymczasem brat mój Józef, który na krok nie 
odstępował mnie w tój chorobie i najakuratnićj 
przepigów lekarza pilnował, bawił go, póki po 


niejakim czasie, lub przespawszy się, nie był 
w stanie dać dobrą radę. 'Ta ufność szezególna 
w Miillerze którego nie znałem wprzódy, przeko- 
nywa mnie, że jest jakieś przeczucie i zrządzenie 
opatrzne , które tajemny wpływ wywiera na czyn- 
ności ludzkie. Tenże Müller późnićj z pijaństwa 
życie skończył. Gdym go raz odwiedzał, poka- 
zywał mi nogi swoje, na których już były ślady 
gangreny. Widział to, znał swój stan, a jednak 
nie miał mocy powściągnąć się od wódki. 

Muszę tu słówko powiedzieć o moim pobycie 
w Sławucie, nie był on bez przjemności. Staneyą 
ze stołem miałem zgodzoną u aptekarza tameczne- 
go; był to czech rodem i nazywał się Ruthsatz, 
człek nadzwyczajnie poczciwy, ludzki i w całém 
znaczeniu wyrazu bon vivant. Pieniądze drzwiami 
i oknami cisnęły się do niego, bo nad Sławuckie- 
go doktora nie było tu lepszego, a pacyentów 0- 
siadających w Sławucie na cały czas kuraeyi liczba 
zawsze znaczna się znajdowała. To też Khittel 
w ciągu lat kilkunastu zebrał do miliona złotych 
polskich majątku, a córkę wydał za obywatela 
Frankowskiego i po nićj dwa czy trzykroć stotysięcy 
zaliczył posagu; synów dwóch w akademii eduko- 
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wał i doktorami porobił; jeden z nich był nad- 
wornym lekarzem u ks. Czartoryskiego w Puła- 
wach. Następnie też i u aptekarza coraz nowe 
figury widzieć się dawały, hulano, wina francuzkie 
oxeftami dużemi sprowadzał. Ile to ja jubilatów, 
bernardynów i karmelitów napatrzyłem się tam, 
a każdy mi przypominał ojca Gaudentego, Kra- 
sickiego. Kuchnia była wyborna, jednóm słowem, 
wygodne i wesołe prowadziłem życie. Książe Hie- 
ronim Sanguszko, wojewoda wołyński dziedzie 
Sławuty, bywając u aptekarza z wizytą, gdy przy 
mnie pićrwszy raz przyjechał i poznał się ze mną, 
zaprosił zaraz do siebie i odtąd często tam bardzo 
bywałem na obiadach i balikach, miał bowiem or- 
kiestrę własną i bawić się lubił. Robiliśmy spa- 
cery przyjemne; blizko miasta był letni domek 
z ogrodem i różnemi do zabawy przyrządzeniami; 
nazywało się to miejsce Albenga, do niego czę- 
stośmy w liczném udawali się towarzystwie. 
Nakoniec powróciłem do domu podreperowany, 
a zabawiwszy czas nie długi, wyjechałem do ko- 
mendy mojćj. Odebrałem bowiem wiadomość, że 
park artyleryi z Ołyki wyruszył na konsystencyą 
do Połonnego. Pojechałem więc naprzeciw komen- 
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dy z którą spotkałem się za Szepetówką. Tam 
pićrwszy raz poznałem mego kapitana, Falkow- 
skiego i komendanta, majora Napiórkowskiego, 
z pod którego to straży uszedł był Adam Poniń- 
ski; wreszcie cały kor oficerów wołyńskićj bry- 
` gady. W Szepetówce staliśmy dni trzy, a tym- 
czasem wysłany naprzód do Połonnego kwater- 
mistrz, dla zapisania kwater oficerskich, jako też 
„bezpiecznego ulokowania parku artyleryi. 

Te całe dni trzy przepędzilismy wesoło w domu 
jenerała Zakrzewskiego, który się składał z ich 
dwojga, siostry samćj jenerałowćj (zdaje się na- 
zywającćj się Potocką) i dwóch córek w całym 
blasku młodości i piękności, to jest teraźniejszćj 
księżnćj Anny Radziwiłłowćj i Róży Gostyńskićj. 

Z powodu księżnćj Radziwiłłowćj, muszę tu 
nawiasowo wspomnieć o jćj mężu iojcu jego; za- 
cznę od ojea. Miał to być człowiek ze wszech 
miar niedołężny, wielki jak słoń, ale na słabych 
nogach, męczony ciągłą podagrą, życie w krześle 
przesiedział. Umysłu wielce ograniczonego, dzi- 
waczne jednak miał fantazye. Kazał sobie spro- 
wadzić najlepszego malarza jakiego w kraju zna- 


leźć było można i zalecił mu odmalować popiersie 
g? 
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kobićty, któraby była ideałem piękności. Przed 
tym obrazem godzinami całemi siadywał, czułe 
na flotrowersie wywodząc tony. Ożenił się potćm 
z kobietą wcale do tego wzoru niepodobną , panną 
Kamińską, obywatelką województwa kijowskiego. 
Książe Mateusz był owocem tego małżeństwa. Że 
dom Radziwiłłów był rozrodzony, znaleźli się w nim 
i tacy, co szezupły mając majątek, nie odpowie- 
dni znakomitości imieniu, mocno pragnęli spadku 
po Radziwille Berdyczowskim. Hrabstwo bowiem 

 Berdyczowskie, jak je naówczas zwano, oprócz 
miasta handlowego i intratnego , kilkadziesiąt wsi 
liczyło , i kilkanaście milionów było warte. Z te- 
go powodu skandale były: starano się pozbyć ks. 

Mateusza, wykraść go, ale to się wszystko nie 
udało. Rodzice oddali syna do Petersburga, do 
korpusu kadeckiego, tam się on lat kilka czy kil- 

kanaście wychowywał, a potém objął na dziedzi- 
ctwo państwo Berdyczowskie. W tćj porze wła- 
śnie, gdy ja poznałem dom jenerała Zakrzewskie- 
go, już Radziwiłł zamyślał o pannie Annie Za- 
krzewskićj, osobie bardzo miłćj, czyli jak wy- 
mówny nasz sąsiad jeden powiada, zaczął do Sze- 

petówki jeździć w angaże. Poznałem go w Sła- 
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wucie, w czasie majowćj kuracyi; matka moja 
bowiem, dla poratowania słabych oczu, zjechała 
z całą rodziną na miesiąc maj, gdzie i ja byłem 
z nią także. - 

Oddawszy raz wizytę ceremonijalną mojéj matce, 
potém już tylko przechodząc codziennie koło na- 
szego domu w rynku, gdzieśmy stancyą mieli, 
wsuwał przezedrzwi głowę do pokoju i zawsze, 
nieodmiennie jeden nam komplement stereotypo- 
wany powtarzał : 

— Jejmość pani sędzinćj dobrodziejki rączki 
całuję, całćj kompanii najniższy sługa... 

To jednym tehem i jednym wypowiedziawszy 
tonem , niezatrzymując się i nie oczekując podzię- 
kowania, szedł sobie dalej. Oryginalny był Ra- 
dziwiłł. s 

Czwartego dnia tryumfalnie wyruszyliśmy do 
Połonnego, gdzie mieszkańcy utaić nie mogli ra- 
dości z przybycia naszego. Miło to było mieć 
na kwaterze karnie utrzymywanego żołnierza, 
który gospodarzowi się nie naprzykrzał i nie od 
niego darmo nie żądał, bo brał miesięcznie osiem- 
naście złotych i eo miesiąc kilka złotych mógł 


opłacić ża wikt i utrzymanie. Bombardyer każdy 
gz" 
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czyli kapral miał trzydzieści złotych miesięcznie; 
ober-bombardyer czterdzieści, fajerwerker pięć- 
dziesiąt, ober-fajerwerker sześćdziesiąt. Wtenczas 
w kompanii majora Napiórkowskiego , którą ko- 
menderował sztabs-kapitan Gawroński , był ober- 
fajerwerkerem, czyli starszym sierżantem Ger- 
stenzweig, który późnićj został jenerałem korpu- 
snym w wojsku rossyjskićm i stał kwaterą w Tul- 
czynie. Pamiętam, że wielka krésa którą miał 
na twarzy, jeszcze przed rokiem 1792 exysto- 
wała. Kompanija ta sztyftowała się w Warsza- 
wie; Gerstenzwcig z tego też miasta miał być 
rodem. Ochoczo wówczas zaciągali się do wojska, 
iw tćj samćj kompanii byli, doskonali stolarze, 
snycerze, Ślusarze i t.d. Ją sam miałem gitarę 
ich roboty, bardzo zgrabnie wykonaną , forniro- 
waną macieą perłową, za którą dałem im pięć 
dukatów. - 

Póki nieuregulowaliśmy się w Połonnem, pier- 
wsze dni przykre były. Miałem kwaterę u księ- 
dza w części miasta Wolą zwanćj; czasy były 
słotne , trzeba było na obluz warty i dla raportu 
codzień blisko wiorstę chodzić. Skład oficerów 
nie przypadał do mojego wychowania i towarzy- 
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stwa do którego przywykłem; byli to ludzie ordy- 
narni, co się od kanonijera podosługiwali. Jeden 
tylko między nimi był innego pochodzenia i wyż- 
szego rzędu, Ambroży Gawroński, sztąbs-kapitan, 
syn podkomorzego podolskiego, człowiek bardzo 
miły i wesoły. Ten wszedłszy w położenie moje 
zaproponował mi abym z nim stał na jednćj kwa- 
terze nad bramą, co ja z wielką chęcią przyjąłem. 
Wiadomo bowiem, że w Połonnem część główna 
miasta zasiedlona żydami, na około otoczona jest 
wałem dosyć wysokim i fossą. Tam też znajdo- 
wał się, niewiem czy istniejący dotąd, pałac 
przez księcia Kaspra Lubomirskiego postawiony, 
który choć już wówczas opuszczony, ale mury 
miał jeszcze zdrowe i moene. Dwie bramy wiel- 
kie, murowane, stały w końcach pryncypalnćj 
ulicy, i na nich były mieszkania. Na jednćj z nich 
ulokował się, jak wówczas zwano, gubernator, 
to jest ekonom jeneralny kluczowy Sosnikowski, 
i na nićj stał napis: 


Misi dominus custodierit civitatem suam, fru- 
stra vigilat qui custodit eam. 


bardzo stosowny, nie tylko do fortecy i miasteczka, 
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ale do całego naówezas kraju naszego. Na drugićj 
bramie były komory trzech kompanij naszych i 
trzy pokoje, z których dwa my zajmowaliśmy z Ga- 
wrońskim , a w trzecim służący nasi się mieścili. 
Tu dopiero dni weselsze zaczęły się dla mnie. 
Składaliśmy po dwa ezy trzy dukaty miesięcznie 
na stół wspólny, a oberbombardyera jednego żona, 
ormijanka, rodem z Kamieńca, dobrze nam jeść 
gotowała; mieliśmy już punkt zebrania się iroz- 
rywki. Było też kilka familij mieszkających w Po- 
łonnem po własnych dworkach, jacyś regentowie, 
urzędnicy, jakis zegarmistrz, katolik z ładnemi 
córeczkami, Fischer karetnik, słowem, było gdzie 
czas zabić chcącym próżnować. Późnićj cokolwiek 
przymaszerował Jan Potocki ze swoją brygadą i 
zajął kwatery na Nowém Mieście. W tćj bryga- 
dzie był vice-brygadyerem Adam Walewski, któ- 
remu wówczas nie śniło się może, że późnićj miał 
rozkazywać w Połonnem. Był major Manget, po- 
chodzenia francuzkiego, o którym mówiono że 
był synem naturalnym króla Stanisława, a choć 
fizyognomija zdawała się to potwierdzać, wiek nie 
potwierdzał tćj powieści. To tylko wiem, że dziel- 
nie jeżdził na koniu i dzielne miał konie przez 
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siebie ponajeżdżane. Raz jeden dawał mi swojego 
konia i razem jeździliśmy na spacer; wtedy prze- 
konałem się o umiejętności majora w zażywaniu 
koni. Było w tćj brygadzie jeszcze kilku oficerów 
bardzo przyzwoitych, nie takie brusy jak koledzy 
moi.  Międzyinnymi znajdował się sławny późnićj 
jenerał , Rożniecki , adjutantem w randze podpo- 
rucznika, i dosyć z nim zbliżony byłem. Poniec- 
waż brygadyer Potocki z rangi swćj miał wyższość 
nad moim majorem, wypadło nam więc bywać u 
Potockiego z raportami i uszanowaniem. Zdu- 
mionym był raz, gdy odwiedzając Rożnieckiego 
zastałem go z książką egzercerunku kawaleryjskie- 
go i mnóstwem figurek cynowych, reprezentują- 
cych kawaleryą, porozstawianych na stole. Tym 
sposobem uczył się on różnych ewolucyj i dosko- 
nalił w mustrze kawaleryjskićj, w którćj potem 
tak eelował. 

Powiedziałem wyżćj, żem się zadziwił nad pil- 
nością Rożnieckiego ; było tak w istocie, ale nied- 
balstwa innych winni byli komendanci półkowi. 
Tak w wojsku polskićm, jak i w zagranicznych, 
oficerowie po garnizonach kwaterą stojący, cały 
czas od obowiązków codziennych służbowych po- 
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zostający obracali powszechnie na karty i hulanki. 
Gdyby komendant czuł swoją pozycyę w całćj 
rozciągłości jćj obowiązków, postarałby się , aby 
codziennie parę godzin przynajmnićj, zebrawszy 
do siebie oficerów, lekturą ich jaką użyteczną, a 
osobliwie styczność ze stanem wojskowym mającą, 
zatrudnić; lub też na stancye udzielać dzieł w tym 
rodzaju, a potóm żądać z nich zdania sprawy. 
Jaką korzyść odniósłby kraj z tak ukształconych 
oficerów, bo takich nie wielu się znajdowało, coby 
sami, jak Rożniecki co do kawaleryi, a Fiszer 
co do piechoty, z własnćj ochoty pracowali i usi- 
łowali się oświecić. To też pierwszy był inspek- 
torem kawaleryi, a drugi inspektorem piechoty 
i z małych rang, bez żadnej intrygi lub forsy, 
dosłużyli się tak zaszezytnych stopni. 

Przybył mi jeszeze resurs przyjemny: postano- 
wiono na sejmie, aby w razach pochodu, oficero- 
wie w artyleryi odbywali go na koniach. Wyzna- 
czono każdemu subalternowi oficerowi pieniądze ze 
skarbu na jednego konia, sztabs-oficerom na dwa, 
nie pamiętam już po wiele dukatów na kazdego, 
i osobno na żywność dla niego. Było więc na 
czem wyjechać na spacer, wizytować się kiedy 
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niekiedy , ale bardzo rzadko udawałem się za urlau- 
bem do domu. 

Wojewoda Stempkowski , tyle był dla mnie ła- 
skaw, że mnie zaprosił, abym o ile służba woj- 
skowa pozwoli, bywał u niego, a nawet brał 
z sobą kolegów. Pojechałem więc pierwćj sam, 
a zastawszy wojęwodę swobodnym , bez gości, co 
się rzadko trafiało, jeździłem z nim razem do Sze- 
petówki, gdzie był tak dobry, że sam mnie wo- 
ził do jeneralstwa Zakrzewskich. W drodze roz- 
mawiając ze mną o mojćj karyerze wojskowćj, 
gdym mu opowiedział całkiem mój wstęp do woj- 
ska, jak go wyżćj opisałem, oświadczył mi, że 
jeślibym chciał opuścić służbę artyleryjską i przejść 
do piechoty, tedy on na siebie bierze wyrobić mi 
patent na kapitana z kompaniją, w regimencie, 
zdaje mi się Działyńskiego, którego dawnićj był 
szefem. | 

Wynurzyłem mu wdzięczność moją w najmo- 
eniejszych wyrazach, ale zarazem oświadczyłem, 
że nigdybym się nie odważył, na samym wstępie 
do stanu wojskowego , wciskać się do jakiego re- 
gimentu i brać przód przed zasłużonymi w nim 
niższćj rangi oficerami i podoficerami, zwłaszcza 
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hędąc w tak młodym wieku, bobym się musiał 
stać przedmiotem nienawiści oficerów tego regi- 
mentu. Przyjął to bardzo wyrozumiale i pochwa- 
lił mój sposób myślenia. Drugi raz dnia 19 marca 
1791 roku, w dzień Ś. Józefa, imienin wojewody, 
namówiłem kapitana Gawrońskiego i porucznika 
Engelhardta , żeśmy pojechali z nimi do Łabunia 
z powinszowaniem solenizantowi i zjeść suty 0- 
biad uniego, bo Stempkowski żył bardzo wystaw- 
nie. Przy nim koledzy moi porządnie się spoili, 
bo wino zawsze jak najlepsze obficie było na stole, 
a kielich wiwatowy trzymał kwartę i ćwierć z o- 
kładem. . 
W czasie kwaterowania w Połonnem, odbyłem 
dwie komenderówki. Naprzód posłany byłem do 
Ołyki dla zabrania tam kilkudziesięciu kantonistów, 
którzy nie dawno przeznaczeni do naszćj brygady, 
pochorowali się tak, że gdy wypadł marsz do 
Połonnego, musiano ich w lazarecie zostawić. 
Musiałem się przedewszystkiem udać do Łucka, 
aby od znajdującćj się tam Komissyi cywilno-woj- 
skowćj wyrobić palet na podwody, na wypadek 
jeśliby się znaleźli tacy żołnierze, którzyby pie- 
chotą podróżować jeszcze nie byli w stanie. 
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Prezydował w téj komissyi wtedy Karsza (dziad 
pani Piusowćj Borejkowćj), z wojska zaś delega- 
tem był Ignacy Czarnecki (dziedzie Łaszek) jako 
rotmistrz kawaleryi narodowćj. Ten się zaraz 
ze mną poznał i obiadem mnie przyjął. Zyskawszy 
palet pojechałem do Ołyki, i w istocie znalazłszy 
tam kilku osłabionych, wziąwszy ich na podwody 
do Połonnego odprowadziłem. Drugi raz komen- 
derowano mnie do Kamieńca, po pieniądze na żołd 
dla komendy, które mi z kassy kamienieckićj wy- 
liczono, w summie pięćdziesięciu tysięcy złotych. 
W tćj podróży miałem przyjemność być w Zieliń- 
czu majątku Gawrońskich, gdzie uprzejmie przy- 
jęty byłem od podkomorzynćj, matki kapitana i 
siostr jego, bo sam podkomorzy już wówczas nie 
żył, a z synów zadnego nie zastałem. 

Był to niegdyś kolega mojego ojea w palestrze 
Lubelskićj, wraz z Orłowskim, który tu późnićj 
został prezesem. Mając tylko jednego unter- 
oficera z sobą, dla bezpieczeństwa przyjąłem noeleg 
w Zielińczu, ofiarowany mi we dworze, i bez 
przypadku powróciłem do Połonnego. 

Po przezimowaniu w Połonnćm , na wiosnę 1791 


roku, bardzo weześnie wymaszerowaliśmy na no- 
Pam J. Ocucc. T IV. 9 


98 


s we kwatery do Niemirowa, i dostaliśmy się pod 
bezpośrednią już komendę jenerała Kościuszki, 
który tam stał kwaterą.  Konssystencyą mieliśmy 
tam wyborną, kwatery wygodne, a Wincenty Po- 
tocki dziedzic Niemirowszczyzny, nie szczędził ni- 
czego eo do uprzyjemnienia bytu naszego mogło 
się przyczynić. Niekiedy bywaliśmy u niego na 
obiadach, gdzie występował prawdziwie po pańsku, 
do desserów złote sztuece kładziono. Oprócz te- 
go, Liberacki, komisarz jego, miał polecenie 
traktowania nas i często na pończu u niego wie- 
ezory przepędzaliśmy. Był to dawny towarzysz 
Potockiego, wówczas jeszcze gdy ten znaczny bardzo 
objąwszy majątek, trwonił go zapamiętale. Nie- 
mirowszezyzna sama obejmowała sześćdziesiąt wsi, 
prócz tego był dziedzicem Brodów i posiadał Księ- 
stwo Zbaraskie w Galicyi; nie wiem, czy tytuł 
jego tylko, czy rzeczywiście dochody, ale to pewna, 
żem na tranzakeyach zawsze czytał: książe Zba- 
raski, dziedzie Brodów. 

Liberacki, człowiek wesoły, wiele miał zawsze 
do opowiadania, gdy go pończyk rozdobruchał. 0- 
powiadał nam różne sceny z wystawnego życia 


swojego pryncypała za granicą, w cudzych kra- 
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jach i we Lwowie. Jak będąc w Paryżu, namó- 
wił do swćj służby jednego ze stangretów króla 
Ludwika XVI, który zawsze w pończochach jed- 
wabnych, z książką w kieszeni, woził swojego 
pana, a stanąwszy na miejscu, zsiadał z kozła, lej- 
ce oddawał forrejterowi, zdejmował botforty, wzu- 
wał trzewiki, i odpoczywał z książką w ręku. Ten 
to sam stangret zapytany przez kogoś, jak mógł 
służbę królewską porzucić dla prywatnćj, odpowie- 
dział: — A dla czegoż nie miałem tego uczynić, 
kiedy. mi pan polski lepićj od króla francuzkiego 
płaci? 

Opowiadał pan Liberacki, jak z Niemirowa po- 
syłano do Paryża bieliznę do prania, i tym podo- 
bne zbytki. "To znowu bawił nas opowiadaniem 
szczegółów tyczących się wojny Rossyi z Tureyą, 
gdy część armii rossyjskićj przez kraj polski prze- 
chodziła na Turków, pod wodzą hrabiego Sołty- 
kowa, który z korpusem jakiś czas obozował pod 
Niemirowem , a Liberacki pod niebytność naówczas 
Potockiego, często bywać musiał. Śpiewał nam 
różne piosnki rossyjskie, których się powyuczał, 
opowiadał anegdoty, bawił jak mógł, i wesoło u 
niego spędzaliśmy wieczory. 

9* 
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W czasie kwaterowania naszego w Niemirowie, 
Potocki żonaty był już z księżną de Ligne, żoną 
owego księcia o którym wyżćj wspomniałem, z do- 
mu księżniczką Massalską, a po nićj mu znaczne 
takze dobra w Litwie spadły. Ale że Niemirów 
nie miał wygodnego pamieszkania, więc o kilka 
wiorst od miasteczka, we wsi Kowalówce założył 
rezydencyą, a przy nićj pyszny ogród i bogate o- 
ranżerye , strojne w cudne rośliny. Tam utrzy- 
mywał żonę jakby w haremie zamkniętą, bo to 
była ulubiona jego metoda. Często po całych 
dniach okna ich pokojów były pozasłaniane. Je- 
żeli czasem przyjeżdżali do kościoła na mszę świę- 
tą, zawsze okna u karety storami zakryte były. 
Wydarzyło mi się widywać ją w Warszawie, kiedy 
jeszcze była księżną de Ligne; była to brunetka, 
miernego wzrostu, dosyć przyjemna, nosek & la 
Rocolane miała zadarty trochę i bardzo zdawała 
się żywa; spotykałem ją przejeżdżającą się konno. 
Zdaje mi się, że Franciszek Potocki, teraźniejszy 
dziedzic Brodów, był owocem tego małżeństwa, 
bo z pierwszéj żony, która była wielkopolanka nie 
zostawił potomstwa. Miał jeszcze córkę z jakiejś 
francuzki, którą od swego imienia nazwał Made- 
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moiselle de Saint-Vincent, i wydał za Hoffmanna, 
majora gwardyi konnćj koronnćj, swego szefostwa. 
Była też w Niemirowie jedna żydówka ulubiona 
podobno dziedzicowi, o czćm ząsłyszawszy, zna- 
leźliśmy sposób we dwóch czy we trzech być u 
nićj z wizytą. Pokoje u nićj ubrane z gustem, 
gotowalnią pełną sreber znaleźliśmy; krótko mó- 
wiąc, pan Wincenty Potocki, był kobieciarz wielki. 

Ten rok pamiętny był dla domu naszego, z 0- 
kazyi aktu weselnego, który się w nim odbył, a 
na który ja także przez rodziców wezwany, zje- 
chałem. Siostra moja wychodziła za mąż, za 
Antoniego Raczyńskiego, stolnika bydgoskiego, 
mecenasa trybunału Lubelskiego. Był to człowiek 
dosyć przystojny, wieku średniego, lat trzydzieści 
kilka mający, posiadający zdolności wszystkie nie- 
odbicie potrzebne dla chcącego się odznaczyć w za- 
wodzie prawniczym. Posiadał gruntowną prawa 
znajomość, historyą krajową, język łaciński i dar 
wymowy znakomity. Ojciec mój bywająe często 
w Lublinie , gdzie także przed laty dwudziestą do- 
skonalił się w świątyni prawa, współcześnie z pod- 
komorzym Gawrońskim i sędzią Orłowskim, a pó- 


żnićj za nowego rządu prezesem podolskim i in- 
gtt 
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nemi, co byli mecenasami (słyszałem nawet że 
Rzyszczewski późnićj lubaczowski kasztelan, ojciec 
jenerała Rzyszczewskiego, dependował wtedy u 
mojego ojca), poznał tam Raczyńskiego. 
Potrzebując kogoś tak do swoich jak i cudzych 
interesów, w przejeździe z Warszawy, zetknął 
się z nim z tego powodu. Potćm mając sobie 
powierzone sprawy Woroniezów kasztelaństwa beł- 
zkich, księdza Smogorzewskiego Metropolity gre- 
ko-unickiego i innych osób znakomitszych naszćj 
prowineyi, ztego powodu Raczyński bywał w na- 
szych stronach, w Trojanowie it. d. Następnie 
odwiedzając ojca mojego w Januszpolu, gdy po- 
znał siostrę moją, zajęła go moeno. Nad zamiar 
więc etykietalnćj wizyty, bawił długo i widocznie 
oddał się attencyom dla nićj. Wzajemność jednak 
nie łatwo mu było pozyskać , bo siostra moja mło- 
dą jeszcze będąc, i o połowę lat od konkurenta 
swego młodszą, nie bardzo mile przyjmowała za- 
loty Raczyńskiego. Ojciec mój postrzegłszy to, 
nieznacznie chciał się dowiedzieć jak go siostra 
moja uważała, ale mocno będąc do swojćj jedy- 
nacezki przywiązanym, bynajmnićj usilnie nakła- 


niać jéj nie chciał, zostawując to dalszemu cza- 
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sowi. Raczyński tymczasem, porobiwszy stosun- 
ki między osobami domowemi i niektóremi kre- 
wnemi naszemi, w Januszpolu ciągle bawiącemi, 
którzy ustawicznie nakłaniali siostrę moją na jego 
stronę, kupiwszy na dziedzictwo wieś Czarnę (dziś 
dziedzictwo Rudnickiego), odjechał do Polski. Wi- 
dząc potrzebę poruszenia silniejszych sprężyn, udał 
się do księżnćj Januszowćj Sanguszkowćj, strażni- 
kowćj Litewskiej i do innych znaczniejszych figur, 
które się za nim wstawiały, nakoniec potrafił po- 
zyskać instancyonalny list od króla. Te pobudki 
mocno podziałały na ojea, który i sam zaczął 
czynić perswazye, wystawując pochlebną przy- 
szłość , jaka mogła oczekiwać Raczyńskiego it. d. 
Nakoniee siostra moja skłoniła się irękę mu swoją 
ofiarowała. Do pobłogosławienia tego aktu zapro- 
sił ojcice mój ks. Oehockiego, opata owruckiego, 
dla którego u króla wyrobił order 5. Stanisława 
i ten przed obrzędem ślubnym włożył na niego, 
wręczając mu razem dyplom królewski na ten 
order. 

Działo się to na wiosnę, w końcu zaś lata mie- 
liśmy przyjemność oglądać w Januszpolu jenerała 
Kościuszkę , który objezdżając komendy swoje, się: 
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gające dyslokacyą okolic naszych, umyślnie zje- 
chał do Januszpola, dla zapoznania się z rodzi- 
cami mojemi. Bardzo mu się podobała fabryka 
kobiereów u nas zaprowadzona przez matkę moją, 
Jakoż w istocie lepszćj naówczas w kraju trudno 
było znależć. Ojeiec mój jadąc raz do Warszawy, 
wziął z sobą dywan jeden, arcydzieło tćj fabryki, 
i ofiarował go królowi, jako produkt domowćj rę- 
kodzielni; król udarował fabrykanta Opanasa ko- 
biernika złotym medalem. Matka moja ofisro- 
wała się kazać dla jenerała zrobić dywan, do 
którego on sam kolor tła sobie wybrał, a ja wzorki 
na szlaki i środek odrysowałem. 

Po wyjezdzie jenerała w kilka dni powróciłem 
dokwatery mojćj do Niemirowa i nie długo potém 
wyruszyliśmy pod Bracław, w miesiącu wrześniu. 
Pićrwszy to raz kraj ten widział tyle razem ze- 
branego regularnego wojska naszego, było nas 
bowiem czternaście tysięcy pod główną komendą 
starszego jenerała-majora, ks. Józefa Poniatowskie- 
go. Pod nim byli jenerałowie Kościuszko, Wie- 
lowiejski, Pouppart francuz, innych już nie pamię- 
tam. Do tego kampamentu ściągnął książe dwa 
regimenta piesze z Kamieńca-Podolskiego, regiment 
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Ilińskiego (Romanowskiego), a drugi Buławy pol- 
néj koronnej. W każdym z nich naówczas po- 
znałem bohatera przyszłego: w pićrwszym, chorą- 
zego J. Chłopickiego , tyle późnićj wsławionego, 
w drugim, półkownika Kobyłeckiego , starościnie 
zmudzkićj ulubionego. Regimenta te można było 
uważać za osady wojskowe w Kamieńcu, bo po 
lat kilkadziesiąt bez przerwy tam konsystowały. 
Oficerowie, nawet niższych rang żołnierze poże- 
nili się tam, mieli swoje własne domy, pozago- 
spodarowywali się. 

Placem obozu naszego, była równina nieopodal 
od miasta Braeławia, i blizko rzeki Bohu. Jak 
każda nowość, tak i życie obozowe, wiele nam 
przyjemności sprawiało, zwłaszeza młodym. (Cią- 
gły gwar, szum, muzyki regimentowe, towarzy- 
stwo zawsze liczne, codzienne spacery i manewra 
w ustawicznćm poruszeniu trzymały wszystkie 
włądze duszy. Do dopełnienia zamierzonćj liczby 
wojska, przybył nam regiment pieszy szefowstwa 
jenerała Brodowskiego z Wielkićj Polski. Rzuco- 
no pontony na Bohu, na punkcie drogi którą re- 
giment maszerował i po tym moście przeszedł — 
wszystko to było nowóm dla nas widowiskiem. 
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Książe Poniatowski ze sztabem całym i wielu ofi- 
cerów, konno wyjeżdżaliśmy nąd brzeg Bohu, aby 
widzieć ten regiment i jego przeprawę. Komen- 
derował nim pułkownik Scherer, spolszczony nie- 
miec. Dziwnóćm dla naszego ucha było, słyszeć 
komenderujących plutonami oficerów dialektem 
wielkopolskim, który się nam weale nie podobał. 
Marsz bardzo piękny, kompozycyi samego szefa, 
grała muzyka pułkowa. Dalćj znowu w dni kilka 
zjechał hetman Ogiński dla lustrowania naszego 
obozu. Namieniłem wyżćj jak się nam ten we- 
teran przedstawił. Miał kwaterę w Bracławiu 
i dał nam kilka obiadów, na jednym z nich i ja 
byłem. Po hetmanie w kilka dni przybył zesłany 
na lustracyą komisarz wojskowy Starzeński, sta- 
rosta brański, rotmistrz kawaleryi narodowćj, 
co wówczas wyrównywało randze jenerał-majora. 
Każdy rotmistrz kawaleryi narodowćj miał tę ran- 
ge, wtedy tylko gdy się podał do czynnćj służby 
i przy szwadronie ją pełnił. Taki rotmistrz po 
stopniach awansował na vice-brygadyera, bryga- 
dyera , jenerała-majora i t. d. Niesłużbowy zaś 
rotmistrz zawsze tylko w randze swojćj jaką mu 
prawo naznączało zostawał, przez wzgląd zapewne, 
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że rotmistrze ze swoich funduszów formowali szwa- 
drony i zupełnie je ekwipowali; niektórzy ma- 
jętni czynili to ze zbytkiem, dogadzając próżności 
swojćj. 

Nakoniec po dwóch czy trzech tygodniach kam- 
pamentu, rozeszliśmy się na dawne kwatery, my 
i jenerał Kościuszko do Niemirowa nazad. Tu 
zrobię mały ustęp chcąc nadmienić o podobnym 
kampamencie w jednymże czasie odprawionym pod 
Gołębiem. 

Gołąb jest to miejsce położone w województwie 
Lubelskićm, niedaleko Wisły, i pamiętne w historyi 
naszćj potyczką Stefana ‘Czarnieckiego, którego 
warto nazwać jak Napoleon Neja nazywał, /e brace 
des braves — ze Szwedami. Dalćj tu także za 
króla Michała Wiśniowieckiego się. zawiązała 
konfederacya Gołąbska za królem stojąca, do któ- 
rćj ze sto-tysięcy szlachty się zebrało. Kroiło to 
na wojnę domowę, gdyż przeciw temu związko- 
wi, prymas z hetmanem Sobieskim, niechętni kró- 
lowi, drugi podobny utworzyli w Łowiczu. Ale 
nie przyszło do rozlewu krwi braterskićj, gdy 
w tćjże chwili Turcy wpadli z wojskiem ogromnćm, 


Ukrainę i Kamieniec -Podolski zająwszy, aż pod 
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Lwów posunęli się. W tym tedy Gołębia, odbył 
się kampament drugi pod naczelnictwem jenerała 
księcia Wirtembergskiego. Nie tak liczne było woj- 
sko, bo jak słyszałem, osiem tylko tysięcy wy- 
nosiło. Szczegółów o tym kampamencie mało 
wiedziałem; mówiono tylko, że księżna jenera- 
łowa Czartoryska z eórką, księżną Wirtembergską, 
żoną główno - komenderującego, przystrojone za 
markitanki, pokazały się raz w obozie , z wielkim 
zapasem różnych żywności i trunków, częstując 
wojskowych same. Gdzie tylko kobićty wpływ 
mają, bodaj w najważniejsze sprawy, muszą cóś 
teatralnego wmięszać. 

Przez całą tę zimę, aż do pierwszych dni wio- 
sennych, robiliśmy służbę garnizonową. Mój ko- 
chany jenerał ciągle mnie łaską swoją zaszezy- 
cał i codziennie kazał bywać u siebie; dawano mi 
zatrudnienia różne w kaneelaryi wojskowćj. Po- 
nieważ książe Józef po ukończonym kampamencie 
odjechał do Warszawy, komenda nad całym tym 
korpusem przy Kościuszee została. Adjutantem 
Kościuszki był Stanisław Fiszer, porucznik regi- 
mentu pieszego szefowstwa Gorzeńskiego. Był to 
mój przyjaciel i kolega z kadeckiego korpusu; kan- 
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celarya wojskowa pod jego była zarządem, a że 
obarezony był zatrudnieniami do swojego postu 
przywiązanemi, więc gdy trzeba było jaki sekretny 
raport pisać do Warszawy, zawsze mnie używano, 
nie mogąc się spuścić na podrzędnych pisarków. 
Oprócz tego Kościuszko kazał robić mappę wszyst- 
kich naszych posteranków pogranicznych, jakoteż 
całćj dyslokacyi komendy, adnotując, gdzie i ile 
obeego żołnierza stało nad granicą. Zrobienie tego 
planu mnie jenerał poruczył, ciągle więc przez 
czas delineacyi już w kaneelaryi być musiałem... 
Mappę tę Kościuszko przy raporcie odesłał do 
Romissyi wojskowćj, i dało się słyszeć, że jeden 
z komissarzy, którego nazwisko zamilczę, za gra- 
nicę jéj kopię komunikował. 

Wolne od zatrudnień godziny potrzeba było 
przepędzać w apartamencie jenerała, mocno opa- 
lonym, gdyz z rady doktora potrzebował wówczas 
ciągłćj transpiracyi. W pokoju jego był billard 
malutki, na około którego trzeba było codziennie 
kilka godzin chodzić i grać przy ciągle trzaska- 
jącym ogniu na kominie— prawdziwy miałem przed- 
smak czysca. Dodać tu jeszeze muszę, że jene- 


rał kochany nie cierpiał soli w potrawach, wszystko 
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u niego dawano słodko, a solniczki nawet wypę- 
dzono ze stołu, tak że ja raz w tabakierce z sobą 
sól przyniosłem, co niezmiernie rozśmieszyło Ko- 
ściuszkę, i wyznał mi przy tem, że u rodziców 
moich ledwie jeść mógł, tak mu się wszystko 
wydawało słonćm. Przyszedłszy późnićj do zdro- 
wia, przechadzał się po mieście i okolicach, i wów- 
czas zrobił mi wizytę, o którćj wyżćj wspomniałem. 

Była podówczas w Niemirowie greczynką z mat- 
ką, dosyć piękna; w jakim tam celu przebywała 
nie wiem, i jak długo bawiła nie pamiętam. Jak 
w małćm miasteczku każda nowość jest ważną i 
ta więc hellenka zwróciła na siebie całą baczność, 
odwiedzali ją wszysey. Ja także w towarzystwie 
któregoś kolegi raz byłem w jćj domu, często- 
wany. konfiturami wedle wschodniego obyczaju. 
Szanowny jenerał dla wytehnienia po pracy dosyć 
tam także uczęszezał i dowiedziawszy się o mojćj 
wizycie wziął z nićj pochop do żartów ze mnie, 
zwłaszcza znając skromne życie jakie prowadzi- 
łem. Dla tego to i ten napis na książce o którćj 
mówiłem, w ten sposób ułożył. 

Nowe pole do wesołych zabaw , otworzył nam 
karnawał; dom w którym był traktyer publiczny 
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dosyć był wielki, i oprócz kilku pokojów, miał 
obszerną salę, w którćj się odbywały reduty. 
Okolice Niemirowa zaludnione były, liczne wioski 
składające to dominium niemal wszystkie były 
w rękach dzierżawców, reduty więe ludno się zbie- 
rały i bawiono się na nich doskonale... Mieliśmy 
zawsze gromadę panienek do tańca, „dodać do tego 
żony i córki oficerów w poblizkieh wsiach kwate-- 
rujących, było tego dosyć wziąwszy razem. Ce- 
lowała między niemi urodą i wychowaniem puł- 
kownikowa Szererowa, żona komendanta pułku 
Brodowskiego. Znałem się z nią cokolwiek w War- 
szawie; ojciec jéj Schildbach, podpółkownik gwar- 
dyi litewskiéj, miał kwaterę w koszarach kadec- 
kich, i z familiją bywał na balikach naszych, 0 
których wspominałem wyżćj. Grywała na skrzyp- 
cach dość pięknie i tańcowała zgrabnie. Kościu- 
szko objeżdżając komendę swoją, gdy poznał tę 
damę w Braiłowie, gdzie był sztab tego pułku, 
zachwalił jéj reduty Niemirowskie, zaprosił na 
nie, a nawet mając dom o kilkunastu pokojach 
na kwaterę sobie oddany, ofiarował jćj wygodne 
w nim pomieszkanie , na czas karnawałowych za- 
baw. Ile pamięcią objąć mogę, widać że go zaj- 
10* 
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mowała dość mocno, bo mąż jéj pan pułkownik 
Szerer, często miewał do odsądzania poruczane 
sobie komissye, podczas gdy zona jego hasała 
w Niemirowie. 

Nakoniec, w ostatni wtorek zyskawszy pozwo- 
lenie jenerała, prosto z reduty wyjechałem na dni 
kilka do domu na wesele siostry. 

Po powrócie ztamtąd w parę tygodni, odebra- 
liśmy ordynans do marszu z całą dywizyą naszą: 
wymaszerowaliśmy więe i przybyli do Ułanowa. 
Tam parę dni wypoczywaliśmy, a że Ułanów od 
Januszpola parę tylko mil odległy, napisałem do 
moich rodziców, z doniesieniem, że kampanija 
się otwiera, że sam ucałować nóg ich nie mogę 
i prosić o błogosławieństwo, gdyż dano mi rozkaz 
jechania przodem do Lubaru, dla opatrzenia prze- 
praw i dopilnowania poprawy dróg, mostów i gro- 
bel, gdzieby potrzeba tego wymagała; zarazem za- 
wiadomiłem rodzieów moich, którego dnia z Lu- 
baru wychodzić mamy. Skoro powróciłem z Lu- 
baru i zdałem raport z danego mi polecenia, woj- 
sko natychmiast ruszyło. » 

W przednićj straży był pułk piechoty, Piotra 
Potockiego, starosty szezćrzeckiego i ten maszero- 
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wał najpićrwszy, a na czele jego, już weteran, 
był pułkownik Zawisza. Z obowiązku mojego ja- 
ko prowadzący kolumnę i ja jechałem obok niego. 
7 jakąż rodością ujrzałem rodziców icałą familię 
w domóstwie zajezdnćm, po prawej ręce pićrwszćm 
od wjazdu... Stało całe moje grono rodzinne cic- 
kawe widzieć tyle tysięcy zbrojnych rodaków, 
wojska porządnego, jakiegośmy dotąd nie mieli. 
Służba nie pozwalała mi wstąpić , tylko pałaszem 
ich salutowałem, a zaprowadziwszy przednią straż 
na punkt przeznaczony dla rozpołożenia wojska, 
sam zwróciłem się do domóstwa do rodziców na 
wieczerzę... Nazajutrz rodzice moi odjechali do 
domu, a ja. wziąwszy od nich błogosławieństwo, 
zająłem się służbą obozową. Drugiego dnia przy- 
słano mi z domu różne zapasy żywności i paro- 
konną bryczkę pod rzeczy moje, a w dni. parę oj- 
ciec mój sam przyjechał do Lubaru, dla widzenia 
się z księciem Józefem Poniatowskim. Chciał się 
on dowiedzieć mnićj więećj jaki był plan kampanii, 
aby ziomków po domach siedzących zaspokoić. 
Był więc na obiedzie u księcia w namiocie, na 
który i ja z rozkazu wodza wezwany byłem; osób 


przy stole siedziało około dwudziestu. Poznał się 
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wtedy ojciec mój z obyczajem i manierą obozo- 
wą. Zaledwie zdjęto farfurki, podano dla wszyst- 
kich czarną kawę i lulki; wśród tych wymuska- 
nych figur, ojciee mój sam jeden z wygoloną gło- 
wą figurował jak dawny Sarmata. Książe obja- 
wił memu ojcu, iż z rozporządzenia władzy naj- 
wyższćj poleconóm ma sobie nie attakując ni- 
gdzie, bronić tylko i utrudniać przeprawy, aż 
do pewnego punktu oznaczonego na Wołyniu, 
gdzie wojsko litewskie, któremu dowodził jene- 
rał-lejtenant, zdaje mi się, Judycki, połączyć się 
miało z naszą kolumną i operacye wojenne, całą 
massą dopićro rozpocząć. 

Gdy się już wojsko rozlokowało wedle planu 
i rozkazu główno-komenderującego, kazano bate- 
rye nasze oszańcować. Na ten koniee do bate- 
ryi mojćj przykomenderowany był Jan Wolski, 
wówczas jeszcze podchorąży w regimencie pie- 
szym imienia Pototkieh, z kilkudziesięcią żołnie- 
rzami. 

Zaledwie ukończono tę bateryę, gdy odebrałem 
rozkaz przejścia pod komendę jenerała Wielohor- 
skiego, któremu oddano dowództwo awangardy. 
Już się wybićrałem dopełnić rozkazu, gdy wtćm 


115 


nastąpiła zmiana, i na miejscu mojćm odkomen- 
derowano sztabs-kapitana Bilińskiego. W dni pa- 
rę potém huk dział i ręcznćj broni dał nam wie- 
dzićć, że w tćj stronie zaszła owa nieszczęśliwa 
utarczka pod Boryszkowicami, gdzie z przednią 
strażą pod komendą jenerała Lewanidowa, poty- 
kał się Wielohorski. Pokazał się wielki błąd 
w tém, że nieobejrzano wprzódy tćj przeprawy, 
a położenie miejsea, okrytego krzakami i zaro- 
ślami, podało dogodność porobienia zasadzek, 
przyczćm most, który na bagnie i trzęsawisku 
stał, został podcięty. Gdy Wielohorski wszedł 
w te zasadzki i strzelać ze wszech stron poczę- 
to, niepozostawało mu tylko śpiesznie się ku Po- 
łonnemu rejterować; mostek zawalił się i zna- 
czną liczbę ludzi stracono. Między innemi zgi- 
nął dystyngwowany oficer od artyleryi, sztabs- 
kapitan Biliński, a los jego byłby niechybnie mo- 
im losem. Wiele straty w bagażach poniosło 
wojsko nasze, bo je z awangardą wyprawiono, ale 
ja tak doskonałe miałem w bryczce konie, że lo- 
kaj mój z furmanem ruszywszy w bród przez ba- 
gno, szczęśliwie z niego wybrnęli i złączyli się 
ze mną w Połonnćm. Oprócz całego mojego ów- 
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czesnego mienia, było jeszeze w kufrze kilka ty- 
sięcy złotych kompanicznych, i to dzięki Bogu 
ocalało. 

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że przy wojsku re- 
gularućm, konieczną jest potrzebą utrzymywać 
rodzaj lekkićj jazdy, to jest żołnierzy coby lek- 
ko uzbrojeni, na koniach lekkich, takie posługi 
wojsku spełniali, jakie rossyjskiemu oddają Doń- 
cy, regimenta Baszkirów i Kałmyków , albo w woj- 
sku austryackićm Pandury i Kroaty. Nim woj- 
sko ze stanowiska wyruszy, oni rozsypują się po 
jego bokach, wyskakują naprzód , i wszystko zwie- 
dzają. My mieliśmy niedostatek takićj jazdy; było 
wprawdzie kilkudziesięciu kozaków dobrych z Gra- 
nowszczyzny księcia Czartoryskiego, niewielka 
liczba milicyi Stebelskićj księcia Jabłonowskiego, 
także kozaków Krzysztofa Karwiekiego, ale cóż 
to znaczyło przeciwko tak dalece przewyższającćj 
liczbie lekkićj jazdy rossyjskićj. 

Poleciwszy Bogu opiekę nad Połonnćm, wedle 
słów na bramie jego wypisanych, ruszyliśmy pod 
Zasław; tuż za nami postępowali Rossyanie, dro- 
gą na Łabuń, gdzie się już miał znajdować głó- 


wno-dowodzący Kochowski. Podczas, gdy kolu- 
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mna nasza posuwała się ku Wołyniowi, oddzia- 
ły kawaleryi po nadgranicznych posterunkach roz- 
łożone, odebrały także rozkaz ściągać się do ar- 
mii i tam zaszło kilka utarczek, w których ka- 
walerya nasza dosyć się szezęśliwie potykała; 
dowiodła przynajmnićj ochoty i waleczności ka- 
walerzystów. W ciągłćj naszćj rejteradzie ku 
Warszawie, powodziło się nam, o ile tylko oko- 
liezności dozwalały, robiliśmy co mogli i więcćj 
niż wymagać od nas było można. W jednéj 
ztych potyczek cząstkowych, zniknął nam z pla- 
cu viee-brygadyer Rudnicki, który późnićj sądem 
wojskowym pod Ostrogiem na hańbiącą karę in 
effigie skazany został. Późnićj jednak konfede- 
racya go reabilitowała, nawet z podwyższeniem 
rangi. 

Drugiego dnia po przybyciu naszćm do Zasła- 
wia, odebrał książe zawiadomienie, że kozacy 
dają się gęsto widzićć na trakcie zŁabunia do Za- 
sławia wiodącym. Natyehmiast wojsko nasze ru- 
szyło się ze stanowiska, i rozłożyło tak, ażeby 
przejścia niedopuścić. Była to kilkotysięczna 
awangarda pod jenerałem Markowem, zaczęły się 
Jak zwykle szarmycle, poczém otwarto ogień z ba- 
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teryów i gęsta palba nastąpiła. Baterya moja 
z dwóch sześcio-funtowych armat i dwóch haubic 
czyli granatników złóżona, na prawćm skrzydle 
zajęła pozycyę. Tuż po lewćj stronie pieszy re- 
giment Malczewskiego stał. Książe Poniatowski 
z lunetą w ręku objezdżając szeregi, gdy się zbli- 
żył dó bateryi mojćj, dziękował mi za celne wy- 
strzały. Trwała ta utarczka od godziny siódmćj 
rannćj do piątej czy szóstćj poobiednićj. My 
straciliśmy bardzo dobrego oficera artyleryi, po- 
rucznika Gałeckiego; o kilkanaście kroków ode- 
mnie, kapitanowi Szamockiemu regimentu Mal- 
czewskiego granat nogę urwał, przy którym 
strzale dostało mi się otrzymać kontuzyą niezna- 
czną, w palec mały u prawćj ręki, która jednak- 
że przez cztćry miesiące prawie, dokuczliwą mi 
była. Jenerał Marków, jak powiadano, posyłał 
po sukurs do głównćj kwatery do Łabunia, gdzie 
był właśnie Branicki na obiedzie u jenerała Ko- 
chowskiego, ale nie pośpieszyli na czas. 


Gdyby był jenerał Rochowski nadesłał świćże- 
go wojska kilka tysięcy, ciasnoby być mogło koło 
nas, całodzienną walką strudzonych. Ruszyliśmy 
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ztąd dalćj posłuszni planowi przysłanemu z góry, 
do Ostroga. 

Książe Poniatowski natychmiast wyprawił ku- 
ryera z raportem do króla, przy którym wedle 
brzmienia prawa, najwyższa władza nad woj- 
skiem czasu wojny była, donosząc o swych obró- 
tach i dopominając się o nagrodę honorową dla 
oficerów którzy się odznaczyli, między któremi 
i mnie raczył zamieścić. Gdyśmy do Ostroga 
przybyli i zajęli miejsca wazniejsze, bronić mo- 
gące przeprawy, baterya moja naprzeciw Mię- 
dzyrzecza-Ostrogskiego umieszezoną została. Dru- 
giego czy trzeciego dnia nad wieczorem, przyje- 
chał do bateryi mojćj jenerał Kościuszko i zsiadł- 
szy z konia przystąpił do mnie z komplementem: 

— Miło mi jest bardzo ozdobić znakiem hono- 
rowym pierś oficera, którego osobiście lubię i 
szanuję. 

To mówiąc przypiął mi medal złoty na wstąż- 
ce orderu S. Stanisława z napisem takim, jaki 
na późniejszym krzyżu wojskowym "widzićć się 
daje: Virtuti militari. Po wystaniu dni kilku 
w tćj pozycyi i niewielkićj kanonadzie, ruszyli- 
śmy dalej, ku owemu zapowiedzianemu punkto- 


wi, gdzieśmy się połączyć mieli z wojskiem li- 
tewskićm. 

Wspomnę tu jeszcze ubocznie o tém, że oj- 
ciee mój mimo wiedzy swćj, przez kogoś na mar- 
sząłka konfederacyi kijowskićj, został wskazany. 
Zapytany Raczyński, który już do konfederacyi 
wpływał, czy urząd ten przyjmie, upewnił, że 
go -nieodmówi, wnioskując, że ojciec skwapliwie 
się uehwyci różnych propozycyj pochlebnych, ja- 
kie.przy konferowaniu mu dostojności marszałka, 
miano uczynić. Nie pomyślał snać o tém Ra- 
czyński, że ojciec mój, prócz urzędu, który od 
lat blizko trzydziestu piastował, przyjął także 
miejsce komissarza porządkowego wedle nowego 
prawa, i nie mógł obciążać się więcćj. Z% woli 
więc pana Potockiego i z ramienia jego zjechali 
do Januszpola, Moszezeński, nie pomnę podkomo- 
rzy czy chorąży bracławski, ksiądz oficyał Cho- 
łoniewski i książe Czetwertyński , którego imie- 
nia zapomniałem; w towarzystwie ich był i mój 
szwagier Raczyński. Wybrano do tej delegacyi 
ludzi wymównych, którzy przez dni kilka nale- 
gali na ojca mego z propozycyami różnemi, ale 
wiek jego i zajęcia, przyjąć mu ich wzbraniały, 
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Ostatecznie nastawał Raczyński sam, ale i fo nie 
nie pomogło, i po kilkodniowych rozprawach, od- 
jechali delegaci, a Potocki zawiadomiony o tém, 
przyjął na siebie tytuł marszałka konfederacyi 
Kijowskićj i z ramienia swego zastępcą wyznaczył 
Kalińskiego pisarza ziemskiego, czy grodzkiego 
kijowskiego. 

Miał to być człowiek ogromnćj statury, ale 
nieproporcyonalnie małego umysłu i głowy; przy- 
słowie ale pfu, co słowo powtarzał i mięszał je 
co chwila do wszystkiego. Niezmierniem się u- 
śmiał, gdy jeden jurysta żytomićrski, mający 
dar wielki do bardzo trafnego naśladowania dru- 
gich, opowiadał jak na pićrwszćj sessyi konfede- 
racyi kijowskićej w Żytomićrzu, mając już od 
Szczęsnego Potockiego upoważnienie do zastępo- 
wania go, zagaił rzecz temi słowy: 

— Dzięki opatrzności, ale pfu... żeśmy bałwa- 
ny, ale pfu... burzliwego morza... ale pfu... prze- 
byli... ale pfu. 

Pan wojski podolski, Złotnicki, żonaty z Le- 
wandowską, dobrze już wówczas położony u Po- 
tockiego, był dowódzeą brygady nowo uformo- 
wanćj złołćj wolności i na Podolu dowodził. Był 
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to mężczyzna słusznego wzrostu i postawy. Pićrw- 
szych dni lipca, ojciec mój przysłał do Kościu- 
szki zręcznego posłańca, szlachcica, z ekspedy- 
cyą, w którćj był i list do mnie; dognał nas już 
po tamtćj stronie Dubna. 

Jenerał wezwawszy mnie, po swojemu, odda- 
jąc list począł żartować, narzekając niby na ojca 
mego, ale tak mówiąc to, przybrał minę poważną 
i surową, że w pićrwszym momencie oniemia- 
łem, nie pojmując co się stało. Dopićro, gdy 
spostrzegł jak to uczułem , rozweseliła się twarz 
Kościuszki, rozśmiał się, przeczytał mi kilką 
wyrazów z ojcowskiego listu i w odpowiedzi nań 
musiał ojcu nadmienić o tćj facecyi swojćj, bo 
gdy po kampanii powróciłem do domu, bardzo 
mile wspominał mi o tćm i tak mnie polubił, że 
odtąd chciał mnie „ciągle mieć przy sobie, a na- 
wet żądał bym w jednym z nim pokoju sypiał. 
Co też miało miejsce, aż do mojego wyjazdu do 
Petersburga. 

Nakoniee, przeszliśmy Bug i na lewym jego 
brzegu rozlokowaliśmy się; książe poruczył Ko- 
ściuszce zająć pozycyą nad rzeką; i około Du- 


bienki bronić przeprawy. Z cztérma czy pięcią 
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tysiącami potrzeba było opierać się daleko zna- 
ezniejszćj sile, przeto musiał się Kościuszko oszań- 
cowywać. Stanęły szańce na całćj linii, nim nas 
atakować poczęto. Prawe skrzydło nasze oparte 
było o las nad granicą Galicyjską się rozciąga- 
jący i tam baterya moja lokowaną była. O czwar- 
tćj godzinie rannćj zaczęły się utarczki forpo- 
cztów naszych z kozakami, i Rossyanie upatrzo- 
nemi wprzód punktami przeprawiać się zaczęli. 
Bug stał wówczas bardzo nizko, jak powszechnie 
ta rzeka w lecie osychająca, pomimo więc usil- 
ności, przeprawiły się pułki, poczęły formować, 
i ogień z naszćj strony odkryty trwał godzin kil- 
ka. Około godziny szóstćj po południu, pułko- 
wnik strzelców konnych Palembach z pułkiem 
swoim przeszedłszy granicę Austryacką, wpadł 
na prawe skrzydło i gdy po za liniją naszą pę- 
dził, piechota stanęła naprzeciw, gdzie od fizyl- 
jera żołnierza kulą ugodzony upadł. Tymczasem 
zmićrzchać poczęło, jenerał widząc, że granica 
Austryacka nie osłania: i w porze noenćj może 
tamtędy znaczna się siła przeprawić, a wziąć nas 
we dwa ognie, nakazał odwrót i dość już cie- 
mnym wieczorem ruszyliśmy dla połączenia się 
11* 
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z kolumną naszą. Oprócz pułkownika Palemba- 
cha, zginął w tćj rozprawie pułkownik od piecho- 
ty Zołotuchin. Oba ci oficerowie bardzo od swo- 
ich żałowani byli, jako umiejętni i odważni do- 
wódzey. Nasza strata w ludziach nie była wiel- 
ką, gdyż szance bardzo nas ochraniały, zginął 
wszakże od artylleryi porucznik Tópfer, dobry 
bardzo oficer, kontuzyą zadaną w twarz od prze- 
latującćj kuli armatnićj zabity. Po stracie jego 
jenerał podał mnie do awansu na rangę poru- 
cznika. Nakoniec połączywszy się z resztą woj- 
ska, ciągnęliśmy dalćj pochód nasz na Puławy. 

Po wyjściu z nad Bugu ku Puławom, gdyśmy 
przybyli do Piasków , majętności Suchodolskich, 
wszedłszy rano do kwatery jenerała Kościuszki, 
z wielką przyjemnością zastałem u niego Juljana 
Niemcewicza, którego lubo znałem z częstego 
widywania na sessyach sejmowych, jako posła 
Inflantskiego i często przysłuchiwałem się pię- 
knym jego mowom, zblizka wszakże z nim nie 
byłem znajomy. Dopićro od jenerała dowiedzia- 
wszy się o nazwisku mojóćm, zbliżył się sam do 
mnie, poznaliśmy się lepićj, i powiedział mi, że 
dawny mój professor kapitan Łęski , wyczytawszy 
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w gazetach krajowych relacyą o bitwie pod Zie- 
liñcami, a w nićj uczynioną i o mnie wzmiankę, 
uradowany niezmiernie z elewa swojego, stawił. 
się w komitecie wyznaczonym do zbićrania do- 
browolnych ofiar na potrzeby kraju, i złożył 
w nim pierścień dany sobie przez króla, z wa- 
runkiem, aby mnie był wręczony. -Był to pier- 
cień dosyć duży z miniaturką królewską osadzo - 
ną brylantami; wszakże nie przyszło do tego, 
abym go odebrał. Gdy się kampania skończyła, 
ja choć byłem w Warszawie nie dopominałem 
się o to, bo obowiązkiem było członków tego ko- 
mitetu zbićrającego ofiary, samym się o mnie 
dowiedzićć i zrobiony mi dar doręczyć. 

Gdyśmy przyszli do Kurowa, majętności Igna- 
cego Potockiego, książe odebrał kuryerem wia- 
domość od króla, który mu donosił o przystą- 
pienia swóm do konfederaeyi Targowickićj, i o 
ustaniu kroków nieprzyjacielskich. Nie wspomi- 
nając nikomu o treści odebranćj ekspedycyi, za- 
proponował książe małą wycieczkę na lekką ka- 
waleryą, ruszyło się za nim wszystko i rozpo- 
częły szarmyele. Ubito kilku ludzi, ale krok 
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ten więcćj zjednał nagany niż pochwały; nie tyl- 
ko bowiem sam książe o mało nie popadł w rę- 
ce kozaków i jedynie dzielności angielskiego swe- 
go konia winien był ocalenie, który z nim dwa 
płoty przeskoczył, ale stał się powodem straty 
kilku młodych ludzi; między innemi Janusza Iliń- 
skiego jenerał-inspektora, który od dni kilku 
przybywszy, jako ochotnik, zostawał w orszaku 
księcia. Człowiek to był wielkich nadziei, dla 
swoich przymiotów, któremi znacznie przewyz- 
szał brata swego Józefa, późnićj senatora. Ru- 
szyliśmy zatóm ku Kozienicom ; i tu dopićro ksią- 
że przy rozkazie dziennym, ogłosił wojsku armi- 
sticium , ustanie czynności wojennych i podpisa- 
nie przez króla związku Targówiekiego. A gdy 
też doszła wiadomość o formacyi nowych regi- 
mentów pieszych i konnych przez konfederacyą, 
w jednym z których pomieszezony został Rudnic- 
ki, zacząwszy od księcia Józefa, Kościuszki i 
Wielohorskiego, innych jenerałów i sztab-ofice- 
rów, mnóstwo oficerów posłali noty do Warsza- 
wy prosząc o uwolnienie od służby. Niektórzy 
tylko, położeniem i potrzebą utrzymania życia, 
lub innemi silniejszemi pobudkami skłonieni do 
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dalszej służby wojskowćj, pozostali w szeregach. 
W liezbie więc żądających uwolnienia, poda- 
łem i ja prośbę, a tymezasem przyłączony będąc 
z bateryą moją do regimentu Malezewskiego, wraz 
znim wymaszerowałem z Kozienie do Radomia 
na kwatery, gdzie i jenerał Kościuszko miał tak- 
że wyznaczoną. Rozpołożywszy się tam i prze- 
stawszy czas nie długi, jenerał wyjeżdżając do 
Warszawy zabrał mnie z sobą. Kwaterę zajęli- 
śmy w pałaeu księcia Czartoryskiego, zwanym 
błękitnym; księcia Józefa zastaliśmy zajętego in- 
teresami wojska którćm dowodził, między inne- 
mi gotowe już dyplomy na kawalerski krzyż woj- 
skowy, który odtąd w miejscu medalu nosić mie- 
liśmy, i dyplomy te wręczone nam zaraz zostały. 
Chcąc mój tymczasowy medal złoty przerobić na 
krzyż, stosowny do formy przepisanćj w dyplo- 
mie, udałem się do najlepszego złotnika, jakiego 
mi wskazano i zastałem go nad robotą przez 
króla mu poleconą. Było to berło z dwóch sztuk 
akwamaryny składające się, z których kazda o- 
koło pół łokcia długości trzymała. Już sztuki 
te były pięknie oszlifowane w formie sześciokąt- 
nćj i po części misternie w złoto pooprawiane. 
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Król Stanisław przygotowywał berło owe na po- 
darek dla Cesarzowćj Katarzyny II. Trzymając 
w ręku dla lepszego przypatrzenia się tćj koszto- 
wności, bo kamień był przecudnćj piękności zie- 
lono-białawy, pomyślałem ze strachem, gdyby mi 
zrąk upadło i potłukło się? odskoczyłem jak o0- 
parzony kładnąc je na stole, na samą myśl ta- 
kiego przypadku. 


Miłe mi były te kilka tygodni spędzone w War- 
szawie , gdzie najpiękniejsze dni życia mojego ze- 
szły, gdzie tyle miłych wspomnień obudziły się 
w duszy mojćj. Odwiedzałem często pałac Kazi- 
mirowski i dawnych towarzyszów z prawdziwą 
rozkoszą. W parę tygodni po przybyciu naszćm 
do Warszawy, jenerał mój tak zachorował, że 
musiał się w łóżku położyć. 


Jednego dnia gdym się wybrał na moje co- 
dzienne przechadzki i już wrota dziedzińca prze- 
stąpić miałem, nagle ujrzałem przed sobą króla, 
konno w assysteneyi kilkudziesięciu ułanów wjeż- 
dżającego w bramę. Nadzwyczajną zmianę zna- 
lazłem w twarzy monarchy, przybywającego od- 
wiedzić jenerała Kościuszkę, bo też i półtrzecia 
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roku upłynęło od czasu jak go raz ostatni wi- 
działem. Niezmiernie się postarzał , włosy po- 
bielały mu zupełnie, owa miła i wspaniała fizyo- 
gnomija wyraz sędziwości i smutku jakiegoś przy- 
brała. Zabawiwszy godzin parę, król odjechał, 
ja zaś dowiedziałem się od jenerała, że przy tych 
odwiedzinach, król mu doradził, aby od siebie 
napisał list do Szczęsnego Potockiego z prośbą i 
perswazyą względem wyroku tyczącego się na- 
gród wojskowych w tćj kampanii rozdanych. Wy- 
szedł był bowiem dekret zabraniający nam no- 
szenia krzyżów wojskowych w czasie tym zasłu- 
żonych. Kościuszko z instynktu królewskiego na- 
pisał do Szezęsnego, że w każdym kraju zasługi 
wojenne mają szacunek i poważenie, któremu na- 
wet nieprzyjaciel sprawiedliwą cześć oddaje. »Co 
do mnie, dodawał Kościuszko, jeżeli wyrok zmie- 
niony nie zostanie, opuszczę kraj i udam się do 
drugićj ojczyzny, Ameryki, do którćj opieki mam 
prawo, bom za nią krew przelewał. Tam sta- 
nąwszy błagać będę Opatrzności o dobry i stały 
rząd w Polsce, o enotliwych zawsze w nićj oby- 
wateli.” Ostatnie wyrazy zastosowane były do owe- 
go znanego napisu, który Potocki na nowym pałacu 
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swoim w Tulczynie na gzómsie kotami literami 
położyć kazał. 

Oto jest odpowiedż Szczęsnego Potockiego na 
tę Kościuszki korespondencyą, datowana z Brze- 
ścia dnia 10 września 1792 roku. 

»Miałem honor odebrać list JW. pana Dobr. 
6 septembra z Warszawy pisany, z okoliczności 
krzyżów wojskowych, co je król bezprawnie roz- 
daje zacnemu i walecznemu rycerstwu naszemu, 
które wićm doskonale, iżby w każdćj okazyi na 
największe zasługiwało dystynkeye. Do JW. pa- 
na otwarcie mówię, bo go z serca poważam i 
szacuję, bobym rad, abyś sam i koledzy służby . 
jego byli przeświadczeni, że ich męztwo cenić 
umićm, i że je niemnićj ceni konfederacya je- 
neralna koronna; lecz mówiąc do żołnierzy pola- 
ków, mówić będę do szlachty wolnćj, republi- 
kańskićj. Polska jest rzecząpospolitą , obićra so- 
bie króla, aby był jćj głową, obićra magistra- 
tury, aby była rządną; trzyma wojsko na obronę 
swćj wolności i państw, które posiada. Król 
Polski, obrany, aby był szanowną Rzptćj głową, 
ma swoje obowiązki, prawami i paktami prze- 
pisane, udzielność cała w składzie Rzptćj szla- 
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checkićj pozostaje. Król, nie mając prawodaw- 
stwa w swym ręku, stanowić, nie może; jakimże 
prawem ustanowił order, którego Rzpta nie zna? 
Nie exystuje tedy ten order, a gdy nie exystu- 
je, nikt go mićć nie może ichyba tenby go mićć 
rozumiał, któryby królowi, prawo stanowienia i 
prawodawstwa przyznawał, a zołnierz polski wie- 
dzićć powinien, że tylko Rzpltćj służy, ze tylko 
Rzplta prawodawstwo i moc stanowienia mićć 
może. Nie odbićramy tedy rycerstwu ozdób, któ- 
re mićć mogli, ale mówimy, że ich nie było; 
bo eo król bezprawnie postanowił, jest czeze i 
żadne. Ten gatunek wojny na utrzymanie spi- 
sku Warszawskiego i władzy monarchicznćj, przez 
ten spisek narzuconej, był wojną przeciwko Rzpltćj; 
za męztwo w tym razie przez wojsko zwiedzione 
okazane, nagrądzać nie może i ustawę ordern, 
bezprawnie przez króla udziałaną, utrzymywać 
niepowinna, chociaż wojsko Rzpltćj, przeciwko 
wojsku cudzoziemskiemu przez zwiedzenie, czy- 
niło przeciwko Rzpltćj; bo to wojsko zagrani- 
czne, sprzymierzone Rzpltéj, a nie podbić ją 
miało w zamiarze. 

„JW. pan, coś mężnie w Ameryce walczył 
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wraz z posiłkowćm, a zagranicznóm wojskiem 
francuzkićm, nie byłbyś zyskał orderu Cyneyn- 
nata, żebyś w tamtym kraju, przeciwko cudzo- 
ziemeóm , francuzóm , wojował.— Chociaż wielka 
była róznica prawności pomocy francuzkićj, danćj 
prowincyom prawie do panowania angielskiego 
należącym, od tćj, którą dała Wielka Katarzyna, 
sprzymierzonćj i przyjaznej sobie, odwiecznej 
Rzpltćj, spiskiem Warszawskim, w roku prze- 
szłym obalonćj. 

»Ten tylko tę wojnę nierozsądną , świętą i pra- 
wną nazwać może, który azardując krew współ- 
braci, ukryte ambicyi swojćj mógł mieć zamia- 
ry; nie szło tutaj, ani o udzielność Rzpltćj, ani 
o obronę jéj państw, ale o utrzymanie ambitnych, 
a gubiących Rzpltę warszawskich projektów, któ- 
re ani ze spokojnością, ani ze szczęśliwością Pol- 
ski zgodne być nie mogły. 

»Nadto JW. pan masz światła, ażebyś tego, 
co piszę nie poznał, iż konfederacya jeneralna, 
nie ma w zamiarze bynajmnićj, krzywdzić wa- 
lecznych współ-braci naszych w wojsku służą- 
cych, że ich męztwo ceni, że ich sercą odtąd 
do Rzpltćj i rządu republikańskiego przywiązać 
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żąda. Dla JW. pana takoż samego, konfedera- 
cya jeneralna ma zapewne przyzwoity szacunek, 
znając jego i przymioty i talenta, a ugrunto- 
wanie Rzpltéj mając za cel; to co czyni, czyni 
z rozwagi i wynikłćj z nićj, dobra publicznego 
potrzeby. 

»Proszę szezćre przyjąć oświadczenie, że rad- 
bym go osobiście przeświadczyć, iż z wysokim 
szacunkiem być nie przestanę JW. pana najniż- 
szym sługą. Stan. Szczęsny Potocki. G. A. K. 
M. G. Konf.” 

Na samym wstępie do kampanii, zdaje mi się 
w majn jeszcze, król własnoręcznie pisał do 
Szezęsnego list, który nawet publiczne pisma 
wówczas ogłosiły, gdzie wystawiwszy mu na ja- 

ę kie wstrząśnienia kraj jest wystawiony przez te 
kroki niewłaściwe, zaklina go, by je cofnął. 
Przytoczony w nim był z dziejów Rzymskich przy- 
kład Koryolana, wygnanego z Rzymu za karę i 
udającego się do Wolsków. Odpowiedzi Szezę- 
snego, pamięcią ogarnąć nie mogę. z 

Nad Szezęsnym Potockim, jakikolwiekby był * 
sąd o późniejszćm postępowaniu jego, niepodobna 
się nie zastanowić bacznićj; można powiedzićć, 
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ze z razu był to wzorowy obywatel; wystawił 
regiment piechoty własnym kosztem, uzbroił zu- 
pełnie i na usługi Rzpltćj ofiarował; armat no- 
wych dziesięć wylać kazał i najporządnićj opa- 
trzone do zbrojowni krajowćj oddał. Kiedy wy- 
krzykniono na Sejmie aukcyą wojska do stu ty- 
sięcy, on posłując z województwa Bracławskie- 
go, w zabranym głosie na sessyi, na którćj by- 
łem obecny, temi wyrazy rzecz swoją zakoń- 
czył: »(to obywatelka, dziesięciorga dzieci 
matka, zrzuca z siebie ozdoby płci swojćj wła- 
ściwe i brylanty swoje wszystkie składa na 
potrzeby kraju. Ja zaś, wyręczając tę czci 
godną damę, zastępnie za nią, za brylanty ofia- 
ruję wystawić zupełnie i uzbroić sześć tysię- 
cy wojska it. d.” Czyny te Potockiego, tak mu 


serca rodaków ujęły, że zaczęto powszechnie no“ 


sić przyjacielskie mundury Pótockiego. Kolor 
ich był granatowy, a obszlegi błękitne, taki sam 
kolor był na mundurze regimentu imienia Po- 
tockich, przez niego utworzonym. Jedném sło- 
wem, powszechnej czci i uwielbienia stał się 
przedmiotem. Ale znaleźli się i tacy, którzy sła- 
wę jego czernić zaczęli, owi pseudo-patryoci, co 
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pod pozorem dobra publicznego rozsiewali nie- 
chęć między sejmującemi, i rozrywali jedność i 
zgodę, bez których nie dobrego przedsięwziąć 
niepodobna. Jednego dnia znaleziono podrzucony 
pod pałacem jego w Warszawie, pęk obszlegów 
z tych mundurów przyjacielskich; oburzony Po- 
tocki tą publiczną zniewagą, opuścił wprędce 
Warszawę i do dóbr swoich z sercem zakrwa- 
wionćm odjechał. 

Przez ciąg kilko-tygodniowego pobytu mojego 
w Warszawie, Rochowski jenerał en chef, głó- 
wno-komenderujący wojskiem Rossyjskićm, zajął 
kwaterę w Warszawie. Rozbroiły się serca nie- 
których dam naszych, otworzyły bale, bawić za- 
częto na dobre; Waleryan Zubów zajął panią Pro- 
towę Potockę i prędko uzyskał jéj wzajemność. 
„Dawał dla nićj serenady z rogowćj muzyki w 0- 
grodzie Saskim; jedném słowem serca i umysły 
nadzwyczaj prędko uspakajać się zaczęły. Ja 
zaś, nacieszywszy się na ostatnią valete moją 
kochaną Warszawą, widząc zblizającą się porę 
jesienną, prosiłem o uwolnienie do domu w my- 
śli oczekiwania tam na żądany abszyt. Zyskawszy 
to i wziąwszy z sobą przyjaciela i kolegę, tak 
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w Szkole Rycerskićj jak w wojsku, porucznika od 
fizyljerów Ignacego Borysławskiego, który pra- 
gnął dostać się na Podole, a nie miał ku temu 
sposobności, ruszyliśmy szczęśliwie w podróż. 
Powziąwszy wiadomości, że po drogach włóczą 
się marudery polskie i ruskie, i częstokroć na- 
padają przejeżdżających, wzięliśmy w konwój ko- 
zaka dońskiego, do czego łatwość podała nam 
znajomość zabrana z majorem Kochowskim, sy- 
nowcem jeuerała i adjutantem jego. Był to ko- 
zak lat około pięćdziesiąt mający, zdrów i silny, 
ubior miał porządny z sukna granatowego, pa- 
łasz, pistolety i ładownica w srćbro oprawne, 
widać, że zasłużony był i konduity nienagannćj. 
Ronwojował więc nas konno przed powozem, aż 
do Szepetówki, zkąd nagrodziwszy go, odprawi- 
łem na powrót do Warszawy, dołączywszy do ma- 
jora Kochowskiego kilka słów, z poświadczeniem 
o dobrém sprawowaniu się dońca i z prośbą, aby 
go uwolniono ze służby, w którćj dwadzieścia 
siedćm lat już zostawał. Wielką mieliśmy u- 
ciechę widząc z jaką pożądliwością wcale nie 
po gospodarsku spoglądał na każdą gromadkę 
owiec lub gęsi, którąśmy spotykali w drodze. 


Nakoniec dał nam dowód swojćj zręczności, bo 
gdyśmy nad wieczorem przyjechali do miastecz- 
ka Łokacz, i zatrzymaliśmy się na rynku, a on 
tymczasem z obowiązku swojego dla zajęcia kwa- 
téry naprzód poskoczył, zajrzawszy pod złobem 
w sieniach leżącego podświniaka tak go zręcznie 
dzidą przebił, że podświniak ani pisnął, i zdobycz tę 
w bryczkę moją wpakował. Drugiego dnia dopić- 
ro, gdy na popas stanęliśmy, ja wyszedłszy do 
sieni, dla obejrzenia koni i przygotowującego się 
dla nas posiłku, fetor spalenizny jakiejś zwącha- 
łem, a gdy o przyczynę badałem, ludzie moi 
śmiejąc się opowiedzieli mi o zdobyczy dońca, i 
że to on sam ją smalił. 

Podróż tę zaliczam między najprzyjemniejsze 
w życiu mojćm. Po trzyletnićm niewidzeniu się, 
bo towarzysz podróży mojćj, Borysławski, rokiem 
przedemną opuścił korpus kadecki, dla ulokowa- 
nia się w regimencie; raptem, przez wypadki 
wojenne, połączywszy się z dawnym. kolegą i 
przyjacielem, miło nam czas zbiegał, na powie- 
rzaniu sobie wzajemnćm, różnych osobistych pro- 
jektów , myśli i wspomnień. Przytćm na wyjeż-- 
dzie z Warszawy, kupiłem książek kilka, których 
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czytaniem przeplatały się rozmowy nasze. Gdy- 
śmy się zbliżyli ku Janowcu, zaproponował mi 
kolega, aby wstąpić do wioski blizko bardzo Ja- 
nowea lezącćj, dziedzieznćj państwa Michałow- 
skich, dobrze mu bardzo znajomych, bo podobno 
u nich kwaterował czas jakiś. Przyjęci otwar- 
temi rękami, przebyliśmy tam dni trzy. Nastę- 
pującego dnia świątecznego, wraz z niemi znajdo- 
waliśmy się w miasteczku Janowcu na nabożeń- 
stwie. Dziedziczka ówczesna Janowca, pani pod- 
komorzyna Piaskowska, z domu Sołtykówna, do- 
wiedziawszy się, że dwaj oficerowie z komendy 
Kościuszki przyjeżdżający zatrży mali się w domu 
państwa Michałowskich, napisała do nich z obli- 
gacyą, aby ją odwiedzili i nas do tych odwiedzin 
skłonili. i 

Jakoż byliśmy u podkomorzynéj. Janowiec na- 
przeciw Kazimierza leżący i tylko Wisłą od nie- 
go oddzielony, dziedzietwo niegdyś możnych fa- 
milii, jako to: Firlejów, Tarłów, Lubomirskieh, 
przedstawia rzadkićj piękności widoki. Samo mia- 
steczko dosyć porządne , rozłożone jest w dolinie 
pod znaczną górą, na którćj stoi zamek. Budo- 
wla ta zachowała ślady dawnych dziedziców, z któ- 
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rych kazdy nie niszeząc dzieła poprzedników swo- 
ich, cóś podług swćj myśli dobudowywał. Wi- 
dać tam było i malowania al fresco pęzla wło- 
skiego bardzo piękne, lecz już po części uległe 
potędze ezasu, ale nadewszystko zastanowił mnie 
niezrównany widok, jaki się: na wszystkie strony 
przedstawia. Z jednćj strony Wisła i nad nią 
stojący Kazimierz z rozwalinami swemi, z drugićj 
błonia kilka mil ciągnące się po nad brzegiem 
Wisły, dalćj w tymże kierunku, o mil siedćm le- 
zący klasztór jakiś it. p. Uprzejmie bardzo przy- 
jęła nas gospodyni, nie pamiętam już czy wdowa, 
czy tez mężatka, ale pódtenczas męża w domu 
nie było, choć przypominam sobie, że go w War- 
szawie w czasie Sejmu widywałem. Mając bar- 
dzo dobrą znajomość z jenerałem Kościuszką, przy- 
tćm interesując się mocno sprawą krajową, o 
wszystkie okoliczności kampanii naszćj, i wojska 
szezególnićj Kościuszki tyczące, chciała się jak 
najdokładnićj dowiedzićć. 

Zwiedziliśmy po drodze i Kazimićrz, niegdyś 
środkowy punkt handlu naszego z obcemi kraja- 
mi. Ślady zaledwie dostrzegać się dawały zam- 
ku, w którym Kazimierz Wielki, założyciel miasta, 


przemieszkiwał , wieża tylko jedna okrągła pozo- 
stała z tych wszystkich gmachów. Po drodze 
zwiedziliśmy także pola potyczek naszych pod Du- 
bienką i Zielińcami; w Dubience pokazywano nam 
pokój, w którym złożone były zwłoki pułkownika 
Zołotuchina, nim je ziemi powierzono? ślad wy- 
palonćj podłogi, od lampy, która się przy ciele 
paliła. Na polach Zielinieckich, znajdowaliśmy 
jeszeze ręce i nogi, z mundurami i obuwiem, 
poległych, płytko bowiem i równo z ziemią na- 
prędce grzebano trupów , nie robiąc mogił ani na- 
sypów żadnych, jak dawniej bywało, łaeno więc, 
deszcze wypłukały ziemię, a źwierzęta wygrze- 
bywały ciała. Nakoniec, przybyliśmy do Szepe- 
tówki, gdzie rozłączyliśmy się już na wieki z po- 
czciwym Borysławskim; on udał się do Między- 
borza i daléj na Podole, do familii, a ja do 
domu. 

Po odjeździe mojém już z Warszawy, zetknię- 
cie się ludzi różnych stronnictw, spowodowało 
niemiłe przypadki i zatargi. Na ulicy Wierzbowej 
spotkało cóś podobnego Borzęckiego, szefa regi- 
mentu pieszego, o czem wierszyk chodzący tro- 


chę sobie przypominam. Tymczasem konfedera- 


cya rozprzestrzeniła się po całym kraju, osadza- 
jąc adherentami swómi urzęda cywilne i wojsko- 
we. Miejscem jćj obrad był Brześć-Litewski. 
Przybrano tytuł: Jeneralności. Wojski podolski, 
Złotnicki, został komendantem Kamieńca z rangą 
jenerał-majora, czy jenerał-lejtenanta, a pan stol- 
nik bydgoski, Raczyński, świćżo zrobiony rotmi- 
strzem, jenerał-majorem.. Oddano mu pod ko- 
mendę trzy czy cztéry regimenta i kwaterę miał 
w Łęcznćj. Musiał go do stanu wojskowego za- 
grzać przykład jednego z najsławniejszych te- 
goczesnych wodzów francuzkich, jenerała Moreau, 
który będąc adwokatem w Rennes w Bretanii, 
w czasie rewolucyi francuzkićj, w samym począt- 
ku wszedł w służbę wojskową i tyle sławy po- 
zyskał. 

Obie konfederacye, koronna i litewska, zawią- 
zana w Wilnie pod przewodnictwem Kossakow- 
skich biskupa i hetmana, połączyły się w roku 
1792 w miesiącu wrześniu w Brześciu-Litewskim 
i pod ogólną nazwą jeneralności czynności rozpo- 
częły. Zebrani tam reprezentanci mieli tytuł 
konsyliarzy konfederacyi jeneralnćj. Nadszedł 
rok 1793, konfederacya przeniosła się do Grodna 
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i tytuł Sejmu przyjęła. Sejm ten otworzył się 
pod laską Bielińskiego. Szwagier mój Raczyński 
wyrobił tu sobie wraz z innemi, którym urzędy 
i majętności rozdawano, przywiléj na dobra Koł- 
łątaja, trzy czy eztéry wioski, z których główna 
zwała się Gostatowiec. Nie długo się jednak cie- 
szył tym nabytkiem,  straciwszy go w roku 
1794. 

Tymczasem zesłany został jenerał en chef 
Kreczetników, któremu główną komendę oddano 
nad wojskiem w całćj Polsce i Mało-rossyi roz- 
łożonćm. W Kijowskićm i Bracławskićm, jenerał- 
lejtenant Lubowidzki objął komendę, człowiek 
poczciwy, odważny nawet zapewne, ale bardzo 
słabćj głowy.  Powićm tu o nim słówko, bo w swo- 
im czasie nie była to bardzo obojętna figura: je- 
nerał-porucznik, kawaler orderów Orła Białego i 
świętego Stanisława, a co najwięcćj komendant 
kilkonastotysięcznego wojska, w województwach 
Wołyńskićm, Podolskićm i Kijowskićm rozłożo- 
nego. W czasie zmian krajowych w roku 1793, 
nie raz on dał powód publiczności do mówienia 
osobie, był czas gdzie go nazywano mężnym, 
późnićj okrzyczano tchórzem, ale podobno jak jedno 
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tak drugie przesadzono. W życiu ludzkićm co- 
dziennie natrafiają się przykłady, sprawdzające 
zdanie Woltera, który napisał trafnie: »la ré- 
pułalion Cun homme est comme son ombre, qui 
tantót le suit et tantòt le prócćde, quelquefois est 
plus longue et quelquefois plus courte que lui.” 
Lubowidzki po rodzicach widać nie wziął wiel- 
kich dostatków , bo znałem dwóch jego braci ro- 
dzonych, w wojsku także, ale zupełnie gołych, 
zgaży się tylko utrzymujących i siostrę jego, 
która była za jakimś Hejbowiczem, (także nie 
historyczne imie), ale człowiek był przystojny i 
dobrze od kobićt widziany. Słyszałem więe, że 
pani starościna S....., którą tytułowano Kniehinią 
z powodu, że jéj mąż, ród swój miał prowadzić 
od kniaziów S..... i druga jakaś dama, silnie go 
protegowały. Służył on w kawaleryi narodowćj 
iz pomocą zapewne obeą, doszedł do rangi rot- 
mistrza, rozumie się, że ją kupił, bo wtedy je- 
szcze, jak do dzis w Anglii praktykuje się, ku- 
powano rangi wojskowe. Ożenił się późnićj 
z panną Czarnecką starościanką karoliską, po któ- 
rój musiał pewnie wziąć znaczny posag, i ku- 
pił, jak wtedy można było, za małe pieniądze 
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znaczne dobra, miasteczko Nowo-Chwastow z kil- 
ką wioskami do niego należącemi. Starając się 
o pannę Czarneckę, miał aferę jakąś honorową 
z Bachanowem , sztab-oficerem rossyjskim. Ten 
sławny był z celnego nadzwyczaj strzelania, i z pi- 
stóletami tak pewien był zwycięztwa, że w po- 
blizkićj karczmie koło placu, suty obiad dla przy- 
jaciół i kolegów kazał przygotować. Lubowidzki 
za sekundanta wziął Janikowskiego , półkownika, 
sławnego rębacza i człowieka bardzo odważnego; 
nie umiał wcale strzelać, ale sekundant tak mu 
dodał serca i jak mówiono nawet do wystrzału 
rękę jego skierował, że Bachanów od razu padł 
nieżywy. Późnićj o żadnym przykładzie wale- 
czności jego nie słyszałem. 

kiedy król Stanisław wyjeżdżał z Warszawy do 
Wiśniowca dla widzenia się z W. księciem Paw- 
łem, jadącym naówczas do cudzych krajów pod 
nazwiskiem: Comte du Nord, rotmistrz Lubowidz- 
ki ze szwadronem swoim konwojował go; król po- 
strzegłszy na koniu Lubowidzkiego czaprak bardzo 
bogaty, który i ja późnićj u niego widziałem, sza- 
cowany na sześć tysięcy dukatów, zapytał: — Mój 
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Lubowidzki, zkądże to masz tak piękny ubior na 
konia?— Po ojcu, N. Panie. 

— A! bogatego ojca miałes?— rzekł król z tro- 
chą ironii.— Jako rotmistrz służbowy, stopniami 
idąc doszedł do rangi brygadyera czyli jenerał- 
majora, a potćm po linii starszeństwa, do jene- 
rał-porucznika, w którćj go zastały zmiany w kra- 
ju zaszłe. Miał sobie przyobiecane późnićj wyższe 
dostojeństwa i nadania, ale oprócz krzyża 5. Ale- 
xandra Newskiego, nie wiem czy co otrzymał; 
gdyż rzeczywiście wiele by na to zasłużyć uczynić 
nie mógł, nie mając po temu zdolności. 

W mareu 1793 roku Kreczetników z mocy da- 
nćj sobie, ogłosił przyłączenie do Rossyi kraju 
dawnićj polskiego, poczynając od osady Drui na 
lewym brzegu Dźwiny, zajmując całe województwo 
Wileńskie, dalćj przez Stołpce, Nieświż, Pińsk ku 
graniey Galicyi i idąc po tejże do Dniestru i Dnie- 
strem do Jahorlika, dawnćj granicy między Pol- 
ską a Rossyą. W manifeście tym oznajmił zara- 
zem, że jest mianowany jenerał - gubernatorem 
tych prowineyj, zalecając złożenie przysięgi Cesa- 
rzowćj w przeciągu miesiąca marca. Manifest 
ten datowany był z obozu pod Połonnem. 

Paw. J. Ocmoc. T. IV, 13 


Ojciec mój utrudzony i skołatany, postanowił 
w tym czasie zrzec się urzędowania i usunąć od 
wszelkich publicznych zatrudnień, brodę chciał 
zapuścić, przywdziać ubior pustelniczy i zamknąć 
się w domu. Orkiestrę zaraz rozpuścił, io urzę- 
dowaniu zamyślał , ale z obawy aby.go ten krok 
jako malkontenta nie wystawił na podejrzenie, je- 
szeze jedną kadencyę odsądził, a potém zaprosiwszy 
na swe miejsce surrogata, zdaje mi się Kajetana 
Proskurę, cześnika kijowskiego, uwolnił się. W mie- 
siącu kwietniu czy maju, odebrał wiadomość o 
śmierci Stempkowskiego wojewody kijowskiego, a 
strata tak serdecznego przyjaciela , i inne powody 
strapienia zrujnowały zupełnie zdrowie ojca mo- 
jego, od niejakiego czasu i tak już nadwerężone. 
Posłał więc do Sławuty po zaufanego i przychyl- 
nego sobie doktora Khittla. Ten wyrozumiawszy 
i wyexaminowawszy należycie , zdecydował iż nic- 
odbitą jest potrzebą, aby mój ojciee jechał do 
wód mineralnych, do Bardyowa na granicy wę- 
gierskićj położonego miejsca, napisał najdokła- 
dniejszą ordynaryą względem użycia tych wód i 
stosownćj dyety. Byłem obecny na tćj naradzie, 
kąpać się tylko doktor pozwolił, ale pić tćj wody 
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zabronił. Zaczął więc ojciec mój robić przygo- 
towania do podróży. 7 przepisu tegoż Khittla do 
tychże wód wybierał się jenerał Świejkowski 
z Mikulina; mój ojciec więc wziąwszy brata Jó- 
zefa i P. Franciszka Hańskiego któremu te wody 
także ordynowano , wyjechał. 

Przed odjazdem jego na parę tygodni, przybył 
do nas jenerał Lubowidzki , który jadąc do głównej 
kwatery do Łabunia z wezwania główno-dowodzą- 
cego, wstąpił do Januszpola. Powiądał memu ojcu 
że z Petersburga przyszedł rozkaz do jenerała 
Kreczetnikowa, aby oznajmił jenerałowi komen- 
derującemu wojskiem polskićm w tym kraju, iż 
wolą jest J. Cesarskićj Mości, aby on wziąwszy 
z każdego rodzaju broni ober lub sztab-oficera i 
z niższych rang po jednemu, jechał do Petersbur- 
ga, dla pokazania tam jakby próby wojska dawne- 
go polskiego. Dla odebrania tedy instrukcyi i 
summy na tę podróż, kazano się stawić jenera- 
łowi. Zobaczywszy mnie w domu rodzicielskim, 
zaczął namawiać abym i ja z nim jechał , przekła- 
dając że odbędę podróż bez kosztu. Tłumaczy- 
łem się że już od kilku miesięcy odłączyłem się 
od komendy w oczekiwaniu uwolnienia od służby, 
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ale gdy do nalegań jenerała, i ojciec mój się 
skłonił, będąc za tém także, wzbudziła się i we 
mnie ehęć do tćj przejażdżki i widzenia stolicy. 
Udeeydowanćm więc zostało, iż za powrótem je- 
nerała z Łabunia, zacznę się przygotowywać do 
tćj wyprawy. Jakoż po bytności powtórnćj Lubo- 
widzkiego, który oświadezył mojemu ojcu, że ma 
zupełną instrukcyą, ile ma z sobą wziąć osób, i 
że mu już wydano podorożną na wszystkich, i 
pieniądze na koszta drogi, pojechałem i ja do 
Łabunia dla zaprezentowania się jenerałowi Kre- 
czetnikowi, i wykonania na wierność przysięgi, 
którćj dotąd złożyć nie miałem sposobności, bo 
jako wojskowy jużem się był uchylił od służby i 
miano mnie za abszytowanego, a jako eywilny, 
nie potrzebowałem przysięgać, nie mając żadnćj 
posiadłości ziemskićj. Brat mój starszy Marcin, 
znany dobrze Kreczetnikowi i Grocholskiemu sze- 
fowi jego kaneellaryi, a późnićj vice-gubernato- 
rowi wołyńskiemu, pojechał także ze mną do Ła- 
bunia. Tam oświadezył Grocholskiemu w ja- 
kim przybyłem zamiarze, że jenerał Lubowidzki 
życzy sobie wziąć mnie z sobą do Petersburga, 
a zatćm, że cheę napowrót wstąpić do służby i 


wykonać przysięgę. Grocholski zobaczywszy mnie 
przy krzyżu wojskowym, zameldował całą oko- 
liczność Kreczetnikowowi i po chwili wyszedł 
z oznajmieniem, że nie będę mógł być prezentowa- 
nym jeśli krzyża nie zdejmę; dopełniłem więc tego 
i wprowadzony zostałem. 

Natychmiast wykonałem przysięgę i do domu 
powrociliśmy. Wkrótce potćm, wybrawszy się 
zupełnie i pożegnawszy rodziców i rodzeństwo, 
ruszyłem do Nowo-Chwastowa, dziedzictwa ira- 
zem głównćj kwatery jenerała-Lubowidzkiego. Nie- 
stety! nie przeczuwałem wówczas, że ostatni już 
raz odbierałem uściśnienie ojca tak dobrego i tyle 
mnie kochającego. 

Zapomniałem o tém wyżćj nadmienić, że ojciec 
mój tak mnie polubił po kampanii 1892 r., iż 
ciągle chciał mnie mieć przy sobie. Jadąc więc 
na kontrakty do Dubna 1793 r. wziął i mnie z sobą 
z Marcinem; był tam książe Michał Lubomirski 
z całym korem oficerów , któremu się prezento- 
wałem. Może to kogo uderzało w oczy, że ja mi- 
mo dekretu konfederacyi ośmielałem się nosić 
krzyż wojskowy, lecz nikt nie śmiał ani mi tego 
zarzucić, ani oto zapytywać. Aż gdy byłem na 
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reducie , młodzież licznie nąówczas zebrana, za- 
słyszała cóś, że się zmawiano gwałtem mi zedrzeć 
krzyż z piersi, natychmiast więc uformowało kil- 
kunastu przyboczną straż koło mnie, i do końca 
reduty byłem spokojny. 

Wkrótce po przybyciu mojćm do Nowo-Chwasto- 
wa, jenerał oświadczył mi, iż widząc jak oswo- 
jony jestem z porządkiem jaki prowadzić się po- 
winien w kancellaryi wojskowej, życzy sobie, abym 
jego polską kaneellaryę wziął w mój zarząd, przy 
nićj bowiem był tylko dotąd jakiś namiestnik od 
kawaleryi -Narodowćj, towarzysz i jeszcze para 
pismaków. Rossyjską kaneellaryą zarządzał ma- 
jor od piechoty rossyjskićj Stojanów; pisma z głów- 
nćj kwatery przychodziły zawsze facla pagina, 
na jedućj połowie po rossyjsku, na drugićj po pol- 
sku. Tłomaczenie polskie było nieraz bardzo ory- 
ginalne ; po rossyjsku zawsze z góry pisano: Wasze 
Wysoko - Prewoschoditelstwo, Hospodin Jenerał- 
Porutczyk i Kawaler, Miłostiwyj Hosudar! a w tłó- 
maczeniu niekiedy: »Jaśnie Wielmożny Jenerał- 
Porucznik i Kawaler, mój Mości Dobrodzieju!” 

Już tedy byłem w stopniu adjutanta jego, razem 
rządzey kancellaryi , a że podług oznaczonego trybu 
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adjutant jenerała-lejtnanta, powinien był mieć 
rangę kapitana, więc i mnie pozwolił jenerał zna- 
ki kapitańskie na szlifie nosić, to jest eztćry gwiazd- 
ki na złotém polu. Porucznik miał trzy, podpo- 
rucznik dwie, chorąży jedną. Zastałem w istocie 
chaos w tćj kaneellaryi; żadnego protokułu, ukazy 
niektóre niepublikowane zalegały, jednóm słowem 
nieład i nieporządek największy. 

Całe więc to wojskowe -archiwum musiałem 
przepatrzeć , uporządkować, protokóły porobić, za- 
ległe rozkazy opublikować i t.p. Wtém, odbiera 
jenerał z głównćj kwatery wiadomość , że jenerał 
Kreczetników, urządziwszy jak mozna było, tym- 
czasowo te prowineye, i podzieliwszy je na gu- 
bernie, sam odebrał od rządu najwyższego inne 
przeznaczenie, a tu ma główną komendę objąć 
wraz z naczelnym rządem cywilnym, książe Je- 
rzy Włodzimierzowiez Dołhoruki. Jakoż w bardzo 
prędkim ezasie, przyszło zawiadomienie o zbliża- 
niu się księcia Dołhorukiego. Na spotkanie jego 
wyjechali gubernatorowie wołyński: i podolski i 
mój jenerał, wziąwszy mnie z sobą także wyruszył 
do M. Chwastowa, na granicę dawną rossyjską, 
gdzie co moment oczekiwano przybycia księcia. 


Drugiego dnia przybył i wprost pocztą udał się do 
Łabunia. 

W tém miejscu wspomnieć muszę nieco 0 roz- 
porządzeniach jenerała Kreczetnikowa. Mając on 
dawną a nawet ścisłą bardzo podobno zażyłość 
z księżną Januszową Sanguszkową, strażnikową li- 
tewską, zrobił jéj nadzieje, że Cesarzowa JM. 
kupi miasto Zasław na guberskie je przeznaczając 
jako bardzićj środkowe od Żytomierza, bliżko już 
granicy Kijowskiego leżącego. Ztąd lubo mieszka- 
niem gubernatora był Żytomierz, gubernia jednak 
nazywała się /zasławską. Gubernatorem jéj pićr- 
wszym był Wasyl Sergiejewicz Szeremetjew, je- 
nerał-major, major Lejb-Gwardyi konnćj i t. d. 
viee - gubernatorem Grocholski, ten sam, który 
wprzód zarządzał kancellaryą Kreczetnikowa. Był 
to polak, białorusin, ezłowiek światły i bardzo obe- 
znany z ustawami krajowemi, urzędnik bardzo, 
jak mówiono, uczynny, gdy w jakićj kłopotliwej 
sprawie, przyszło rady jego lub pomocy wzywać, 
których nikomu nie odmawiał. 

Kiedy gubernatorowie często w Żytomierzu od- 
mieniali się, Grocholski sam na swoim urzędzie, 
bardzo się długo utrzymywał. Miał żonę, podo- 
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bno z bardzo dystyngwowanćj famili, ale ta nigdy 
tu nie była, mieszkając w dobrach swoich. Żył 
więc Grocholski jak kawaler, a mająe mieszkanie 
niedaleko Pruszyńskićj, kasztelanowćj żytomier- 
skićj, zaenćj staruszki, raz na zawsze od nićj był 
zaproszony i tam jadał. Dało to powód Józefo- 
wi Baczyńskiemu prezesowi sądu głównego wo- 
łyńskiego, do facecyi, która w swoim czasie, bar- 
dzo wszystkich zabawiła. Bo gdy za gubernator- 
stwa Kumburleja, partyą dosyć znaczną prochu 
przywieziono do Żytomierza , jenerał-gubernator 
zaambarasowany był, gdzieby najbezpiecznićj je 
umieścić; wtedy Baczyński zaproponował Kumber- 
lejowi kuchnią vice-gubernatora Grocholskiego.— 
Druga gubernia miała za główne miasto Winnicę, 
gubernatorem był Bergman, z tytułem bracław- 
skiego i podolskiego. W czasach późniejszych 
gubernium przeniesiono do Kamieńca Podolskiego, 
a część Bracławskiego przyłączono do kijowskićj. 

Nim ojciec mój wyjechał za granicę, wydarzyła 
się tu przygoda nieprzyjemna, zakłócająca spo- 
kojność kilku obywateli. Ekonomowa jedna, którćj 
mąż służył w dobrach Hańskiego, chorążego y- 
tomierskiego , czy też prezesa Berezowskiego oby- 
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watela Kijowskićj gubernii, i za jakiś niegodny po- 
stępek oddalony czy podobno osztrafowany został — 
udała się do Bergmana, gubernatora, w obrębie 
którego rządów ta majętność była i objawiła mu 
o jakimś imaginacyjnym spisku obywateli. Jako 
głowy jego wymieniła: Rzewuskiego kasztelana 
w Pohrebyszezach, Hańskiego, chorążego żytomier- 
skiego, Morzkowskiego prezesa, mojego ojca, brata 
Marcina, Hulewicza Benedykta, Łoszkiewicza pod- 
komorzego, prezesa Berezowskiego, reszty już 
nie pamiętam. Naturalnie takićj denuncyacyi bez 
dochodzeń nie można było rzucić, jakkolwiek zda: 
wała się nieprawdopodobną. Zaczęły się badania, 
aże ojciec mój i brat w gubernii Izasławskićj mie- 
szkali , Bergmann urzędownie zarekwirował o wy- 
słanie ich do Winnicy. Szeremetjew wiedząc o 
stanie zdrowia mojego ojca, i że dla poratowania 
go podał już prosbę o pasport za granicę, kazał 
tylko urzędownie obwieścić mojemu bratu, aby się 
stawił w Żytomierzu dla ważnćj bardzo okoliczności. 

Przybyłemu do Żytomierza, Szeremetjew oznaj- 
mił o co rzecz idzie i o nieuchronnéj konieczno- 
ści stawienia się przed Bergmannem, dla oczy- 
szezenia z zarzutów. Aby zaś ukryć to wszystko 
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przed ojcem moim, gubernator tyle był grzeczny, 
ze wysłał do Januszpola brata swćj żony, Marezen- 
kowa majora od kirysyerów , tego samego który 
późnićj ożenił się z Szujską starościanką niżyń- 
ską, wraz z kapitanem Charłamowem. Ułożyli 
dla oszczędzenia niepokoju i zmartwienia ojeu 
plan taki, że niby rząd chce kupić Januszpol na 
miasto okrużne, czyli obwodowe albo powiatowe, 
i że dla tego wysłani są oficerowie, aby rozpa- 
trzyć się w stanie tćj majętności i plan jéj zdjąć 
na papier. Mój brat zaś napisał od siebie do ojca, 
że ponieważ układ o to kupno polecony z rządu naj- 
wyższego gubernatorowi Bergmannowi, więc musi 
wprost z Żytomierza jechać do Winnicy. Bardzo 
się to wszystko zręcznie ukartowało. Marezenko 
człowiek bardzo poczciwy i przyjemny, ciągle ba- 
wił z mojemi rodzicami, gdy tymczasem kapitan 
Charłamów, z ołówkiem i papierem w ręku jeździł 
po polach i wsi niby notował i rysował. Zabawiło 
to dni kilka, a tymczasem brat mój stawił się 
w Winniey, wytłumaczył i okazał niedorzeczność 
tćj potwarzy. Podobnie też inni pociągnieni do 
tego procesu usprawiedliwili się, oczyścili z za- 


rzutu i wyjechali. Brat mój powrócił do domu 


156 


i dopiero ojcu memu odkryto rzecz całą, co dało 
powód do wesołych konwersacyj , gdy opowiedział 
ojcu mojemu i Marczeńkowi szezegóły różne tych 
badań. zd 

Nakoniee ojeiee mój wyjechał do Bardjowa. 
W ciągu kuracyi, zapoznał się tam z grafem wę- 
gierskim Ałmaszy, w blizkości dobra mającym. 
Węgrzy, jak powszechnie twierdzono w tedy, bar- 
dzo sympatyzowali z polakami, a zwłaszeza gdy 
trafili na takiego co się mógł z niemi po łacinie 
rozmówić. Ztąd tedy zawiązała się dość silna za- 
żyłość między niemi. W ciągu dalszym bawienia 
ojciec otworzył się grafowi z myślą, iż chee kilka 
beczek węgierskiego wina bardzo dobrego kupić 
dla siebie i szukał w tém jego zdania i porady. 
Wtedy Ałmaszy zaprosił ojea do domu swego i 
z własnego składu, wina kilka beczek, ale ilości 
nie pamiętam, ustąpił mu, po dukatów 24 złotem 
za beczkę. Był to maślacz jak znawey twierdzili, 
z suchych czyli przewiędłych na pniu jagód ro- 
biony, z najdoskonalszym smakiem i zapachem już 
wówczas gdy go ojciec mój kupił, gdyż miało lat 
trzy czy eztery lochu ina konserwę u grafa było 
przeznaczone. Z tego wina dostało się i mnie 
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kilkadziesiąt butelek. W r. 1798, Gzosnowski 
strażnik koronny, sąsiad nasz, usilnie napierał się 
tego wina u mnie, ofiarując mi za kazdą butelkę 
po dwa dukaty, ale ja na ważne potrzeby zatrzy- 
małem u siebie i odmówić musiałem. Jeszcze 
kilka butelek chowałem az do r. 1843, gdy z lo- 
chu mi je, wraz z innemi artykułami wykradzio- 
no. Ojciec mój wśród brania przepisanych ką- 
pieli, zachciał sprobować picia téj wody i odwie- 

j 
parę szklanek. Potém znowu napił się jéj parę 
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dzając raz jenerała Świejkowskiego, wypił jí 


razy, ale wprędee nastąpiło nadzwyczajne rozwol- 
nienie żołądka, które zaledwie doktor miejscowy 
utrzymać zdołał. To niezmiernie osłabiło mojego 
ojca i zmizerowało, z osłabionemi więe siłami i 
mając już zaród suchot powrócił do domu.  Cią- 
gle już upadał na siłach iw grudniu 1795 r. 
przeniósł się do wieczności w 54 roku życia. 
Aczkolwiek lat już kilkadziesiąt upłynęło od 
śmierci ojca mojego, z prawdziwą roskoszą za- 
wsze przywodzę sobie na myśl, żem się przyłożył 
do uprzyjemnienia ostatnich chwil zycia jego. 
Powróciwszy z Warszawy do domu w r. 1790, 
całą familiję moję wyuczyłem grać w wista; 
Pas J.Ocicc. T IV. - 14 
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szczególnićj zaś ojciec mój, niewypowiedzianie za- 
smakował w tćj grze. Na partnerach nigdy nie 
zbywało dla ciągłćj konsystencyi wojska rossyj- 
skiego. Późnićj nawet gdy się już uwolnił od 
spraw publicznych, gra ta była najmilszą dla nie- 
go, jako utrzymująca pamięć i uwagę w ciągłóm 
natężeniu. Doktor nakazał mu wiele ruchu, więc 
nim karty rozdano jak najspiesznićj chodził po 
pokoju, i kiedy moja matka zeszedłszy go przy 
grze gromiła i przepisy doktora przypominała, 
świadczył się graczami, jak wiele chodzi. 

W końcu miesiąca lipca puściliśmy się w za- 
mierzoną podróż do Petersburga: oficerowie to 
koczami, to kibitkami, wraz zniższćj rangi woj- 
skowemi, ja zaś w karecie poczwórnej z jenerałem. 
Mieliśmy jeszcze jednego towarzysza w karecie, 
a tym był kapitan od piechoty rossyjskićj, Szezepa- 
nowski. Był to polak z Białćj-Rusi, bojkź jak 
mówią w ruskim języku, niemiłćj powierzchowno- 
ści do którego nie miałem sympatyi. Jechaliśmy 
na Kijow, gdzie byliśmy z wizytą u gubernatora, 
Szyrkowa; starzec to był już blizko osiemdziesiąt 
letni, ożeniony z polką krewną księznćj Sanguszko- 
wćj Zasławskićj, podobno Ledóchowską z domu, 
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z której miał kilkoro dzieci. Pani Szyrkowa 
bardzo jeszcze była przystojna i młoda. Dalej 
jechaliśmy na Czernigów, Mohylów, Witebsk... 
W Witebsku pićrwszy raz w życiu widziałem Je- 
zuitów celebrujących, bo byłem na mszy w pię- 
knym ich tutejszym kościele. Rok mojego urodze- 
nia był datą kassaty ich zakonu, było to więe 
dla mnie nowością , widzieć zgromadzenie Towa- 
rzystwa Jezusowego tu i drugi raz w Petersburgu. 
Tu bywałem także u nich na nabożeństwie i po- 
znałem się z rektorem, do którego pod moim a- 
dressem list przyszedł z naszego kraju. 

W połowie sierpnia wjechaliśmy już późną porą 
do stolicy i stanęli w domu jenerała-porueznika 
Borozdina, na Newskim Prospekcie. Porucznik ros- 
syjski, polak Mackiewicz, wysłany naprzód dla przy- 
gotowywania na pocztach koni i opatrzenia kwa- 
tery w Petersburgu, dom ten najął. Objawiono 
jenerałowi, że nim się zaprezentuje wyższym fi- 
gurom, powinien wprzódy mundary jenerała-lejt- 
nanta wojsk rossyjskich porobić sobie. W dni 
parę wystrojono mego jenerała w mundur długi zie- 
lony, ze złotemi haftami na około; my zaś zatrzy- 


maliśmy nasze mundury i w takich prezentowaliśmy 
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się. A naprzód jenerał ze mną podług wskaza- 
nego porządku, stawiliśmy się u półkownika Sta- 
wiekiego: był to szef kaneelaryi prezesa kolegium 
wojennego, grafa Nikołaja Iwanowieza Sołtyko- 
wa; ten gdy zameldował, grafowi naprzód pre- 
zentowaliśmy się. Po krótkićj bytności oświad- 
czył jeneralowi, iż należy przedstawić się grafowi 
Płatonowi Alexandrowiczowi Zubowowi, w dwor- 
eu mieszkającemu. Graf Zubów oświadczył, że 
jenerała zawiadomi, kiedy z całym orszakiem woj- 
skowych swoich, będzie miał szezęście być przed- 
stawionym monarchini. Jakoż w dni kilka przy- 
szło o tem zawiadomienie i jenerał z oficerami udał 
się do pałacu Cesarskiego. 

Zwyczajem wtedy było, iż wszystkie prywatne 
osoby, mające być prezentowanemi monarchini, 
miały czekać na nią w jednćj zsal, którędy z ka- 
pliey zamkowćj do swoich apartamentów przecho- 
dziła. Kazano i nam stanąć w pewnym porządku, 
podług starszeństwa rang, według którego ufor- 
mowany był spis wszystkich i podany sząmbela- 
nowi deżurnemu. W miarę jak postępowała N. Pa- 
ni, czytał ten spisek. Nauczono nas, aby gdy 
podchodzić będzie monarchini i podawać rękę do 
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pocałowania, nie brać za rękę, ale lewą swoją aż 
po łokieć podnieść, na którćj spoczywała ręka Ce- 
sarzowćj i wtedy dotykała się ustami. Cesarzowa 
była już w wieku podeszłym, ale postawy praw- 
dziwie monarchieznćj, lat już przeszło sześćdzie- 
siąt liczyła, rysy twarzy bardzo znaczące i ślady 
wielkićj piękności, otyłość tylko obciążała ją. Mia- 
ła na sobie suknią lamową sróbrną, z długim o- 
gonem, który niosły za nią damy dworskie, Słaałs- 
damy czy Frejliny, a koronę maleńką brylantową 
na głowie. Po .skończonćj prezentacyi rozjecha- 
liśmy się. 

Drugiego dnia takimże porządkiem przedstawia- 
liśmy się następcy tronu, Wielkiemu księciu Pa- 
włowi Piotrowiczowi i żonie jego Maryi Fiedo- 
równie, matee panującego.nam dziś monarchy. Pre- 
zentacya ta miała miejsce w apartamentach 
Wielkiego księcia; pokoj wielki, miał w jednym 
końcu wyniesioną na jeden stopień posadzkę. Na 
brzegu tego wywyższenia stał Wielki książe z żoną; 
my, podług spisu czytani przez dćzurnego szam- 
belana, przystępowaliśmy, przyklękali na tym sto- 
pniu, całowali podane nam ręce, a W. książe ka- 


żdego z nas twarzy dotykał. Młodym zaś synom 
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następcy, Alexandrowi i Konstantemu, bo ci tylko 
z synów żyli wtedy, przechodzącym prezentowano 
nas i byliśmy przez nich uprzejmie powitani. 

W podobny sposób i delegacye obywatelskie u 
dworu przedstawiane były. Z grona obywateli 2 gu- 
bernii Podolskićj delegatami byli: Michał Sobań- 
ski, Dolski podkomorzy koronny, Rzewuski kaszte- 
lan witebski, ksiąze Marcelli Czetwertyński, reszty 
już nie pamiętam; z gubernii Wołyńskićj: ks. Hic- 
ronim Sanguszko wojewoda wołyński, książe Ale- 
xander Lubomirski, Wylezyński regent koronny, 
Antoni Grocholski, i t. d. podobnież z gubernij Li- 
tewskich i Kijowskićj. Była to pora uroczysta do 
tych prezentacyj, właśnie bowiem miał miejsce 
ślub wnuka Cesarzowej, nieboszczyka Alexandra 
Igo z księżniczką Badeńską. Oprócz polaków, dały 
się widzieć delegacye z różnych narodów składa- 
jących ogrom państwa rossyjskiego , różnego ro- 
dzaju Tatarowie, Kirgizy, Kirgiz-Kajsaki i t. d. 
z kosemi oczyma i płaskiemi nosami; nadjechało 
też poselstwo tureckie i o kilkadziesiąt kroków od 
naszej kwatery, stanął na tejże ulicy sam poseł. 
Wkrótce nadszedł dzień uroczysty ślubu. Programm 
poprzedzający akt, zapowiadał wszystkie obrzędy 
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i obchody jakie w ciągu dni odbywać się miały i 
wskazywał osoby, które w dniach oznaczonych 
mogły mieć wejście do pałacu Cesarskiego i przy- 
puszczone być miały do stołu. My, przez wyraźnie 
okazaną nam łaskę, mieliśmy dozwolonćm bywa- 
nie gdzie się nam podobało, w ciągu uroczystości. 
Korzystałem z tego gorliwie, bo żadnego balu i 
fety dworskićj, ani nawet mszy w kaplicy przy- 
dwornćj nie opuściłem, codziennie przez te dni 
znajdując się na pokojach cesarskich. Pozwolono 
nam było nawet widzieć apartamenta wysokich 
nowożeńców, pokój toaletowy i kosztowności różne, 
rozłożone w nim, to jest prezenta ślubne. 

L powodu tćj-uroczystości, graf Platon Zubow 
został mianowany jenerał-feldzeigmejstrem, to jest 
najwyższym dowódzeą artyleryi i zażądał od jene- 
rała Lubowidzkiego aby mu wybrał dwóch ofice- 
rów, z liczby tych którzy z nim do stolicy przy- 
byli, że ich chce w sztabie swoim zatrzymać. 
Zaraz więc jenerał mnie, jako artylerzyście zro- 
bił propozycyą zostania przy naczelniku artyleryi, 
alem się od tego wymówił, z powodu stanu zdro- 
wia ojca, w jakim go porzuciłem wyjeżdżając do 
Petersburga, a prócz tego nie mając wielkićj am- 
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bicyi i pociągu do służby publicznćj, więcćj wzdy- 
chałem do życia domowego. 

Wybrał więc jenerał Stanisława Komara i Fe- 
lixa Poradowskiego , pićrwszego z kawaleryi na- 
rodowćj, a drugiego z pułku lekko-konnego kon- 
stantynowskiego czyli księcia Wirtembergskiego. 
Natychmiast dano im kwatery w budowlach do 
pałacu Cesarskiego należących, i ja codziennie 
prawie odwiedzałem ich, a zatóm miałem powód 
zwijanie się za niemi po pałacu, najezęścićj bywa- 
jąc z niemi po pokojach hr. Zubowa. Pokój bar- 
dzo wielki, przyległy do jego sypialni, był punk- 
tem gdzie się zbierali wszyscy mający interesa 
do grafa, lub chcący musię prezentować. Miałem 
sposobność widzieć jaki przepych na dworze pa- 
nował, rozciągające się aż do przybocznych ofice- 
rów. Parę razy wydarzyło mi się przyjść do 
kolegów ‘rano gdy wstawali: przynoszono im im- 
bryk kawy prawie kwartowy, ogromny czajnik her- 
baty i stosowny poreellanowy dzbanek śmietanki. 
Kilka osób nasycić się tém mogło, prócz tego 
dawano im codziennie parę butelek jakiegoś trun-.. 
ku, dosyć przyjemnego, kolor biały i różówy ma- 
Jącego, a smak lekkiego miodu. Lubowidzki uprze- 
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dzony będąc, że ówcześni panowie po dworach lu- 
bili trzymać trefnisiów i małych kozaczków do 
posług izabawy, przywiózł dwóch takich z sobą 
do Petersburga. Jeden z nich miał lat 15, do- 
syć zgrabnie tańczył, i na teorbanie grywał, dru- 
gi nad lat jedćnaście nie mający, dosyć nawet 
niezgrabny i nieładny, ale suto oba postrojeni 
przyjęci zostali przez grafa, któremu ich ofiaro- 
wał jenerał. Trafiło się raz, iż gdy grat będąc 
raz na wielkim fejerwerku, w dniu programem 
oznaczonym , przeziębił się i zachorował, tak, iż 
dni kilka z sypialni swojćj nie wychodził, i sam 
jadał, mówiono mi, że przy -swoim stoliku kazał 
dawać nakrycie dla swego ulubionego kozaczka, 
który go zabawiał. 

Trudnoby mi było, nawet nie podobna, po ty- 
lu latach ubiegłych, opisać wszelkiego rodzaju 
widowiska i sceny, jakie się odbywały w prze- 
ciągu tych dni dziewięciu, programatem obję- 
tych. Cały Newski-Prospekt najznakomitszą uli- 
cę stanowiący, Admiralicyą, pałac Senacki, jak 
najwspanialćj kilkakroć illuminowano. Transpa- 
rent ogromnćj wielkości przy Admiralicyi umie- 
szezony, wystawiał narody wszystkie pod berłem 
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Cesarzowej Ratarzyny żyjące, we właściwych 
kostiumach; gdzie figurował i Polak w narodo- 
wym stroju. Przytćm spalono wspaniały fajer- 
werk, w którym razem dziesięć tysięcy rac za- 
palono, efekt był ogromny i wspaniały. 


Zdarzyło mi się bywać na kilku balach przydwor- 
nych, zaczynały się zawsze od menueta. Wielka 
Księżna nowo-zaślubiona i pięć siostr jéj męża, 
Wielkiego-księcia Alexandra, wszystkie w orde- 
rach, aż do najmłódszćj, sześcio-letnićj naówczas, 
składały ten menuet; z mężczyzn zaś, oprócz 
Wielkich książąt, z udzielnych książąt jacy się 
mogli znajdować lub ze znakomitszych paniczów 
ruskich, byli kawalerami. 


Jednego dnia prezentowały się Cesarzowćj; pa- 
ni Potocka wojewodzina bełzka, z domu Komo- 
rowska, i pani Potocka wojewodzina kijowska (?) 
z domu Lubomirska (późnićj wyszła za Walerya- 
na Zubowa, a nakoniec za hrabiego Uwarowa). 
Pićrwsza, podług zwyczaju wówczas na dworach 
powszechnie zachowywanego, moeno wyróżowa- 
na, druga zaś, czyli ufna w swoją piękność, czy 
też nigdy może nieużywając tego kosmetyku, 
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w naturalnćj przedstawiła się postaci. A że przy- 
tém musiała być trochę zmięszaną, dosyć nic- 
awantażownie się jakoś pokazała.  Późnićj jednak, 
gdy się w nićj rozpatrzono, oddano dank jćj pię- 
kności,'i portrety jéj robił Lampi, pićrwszy ów- 
czespy Petersburski portrecista. 


Zdarzały się i śmieszności: naprzykład, mój 
jenerał wystroił się w mundur jeneralski, krót- 
kie spodnie, jedwabne pończochy i trzewiki i tak 
do dworu pojechał , szczęściem wysiadającego po- 
strzegł któs w przedsieniu znajomy i ostrzegł go, 
że tylko oficerom flockim pozwolono było do mun- 
duru brać trzewiki. Zawrócił się więc do kwa- 


tćry i musiał przemieniać dolne ubranie. 


Podobnież Antoni Grocholski, sprawił so- 
bie suknią materyalną, bardzo suto haftowaną 
jedwabiami, iw tćj wystąpił na pokoje. Suknie 
takie pozwolone były tylko na pokoje kamer- 
herom i cywilnym wyższym dygnifarzom, więc 
go któś także zreflektował , że się wysunął i prze- 
brał. Na dworze bowiem ogólny przepis był, 
aby każdy w sukni swojemu stanowi i randze 
służącćj, prezentował się. 
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Z osób znakomitszych, które na pokojach Ce- 
sarskich widzićć mi się zdarzyło, zafrapował 
mnie hrabia Cobentzel poseł austryacki powierz- 
chownością swoją. Był bowiem zupełnie izabel- 
lowatćj maści; włosy, brwi, rzęsy,» kolor oczu, 
jak bywa u izabellowatych koni, a na uzupełnie- 
nie garnituru w karecie zawsze miał sześć koni 
izabellowatych. Człowiek to był bardzo światły 
i pełen towarzyskiego dowcipu; Cesarzowa żąda- 
ła go mieć zawsze w poufałych swoich posie- 
dzeniach w Ermitażu. Cóś podobnego zdarzyło 
mi się czytać o angliku jednym, mieszkańcu Bri- 
stolu; ten inaczej nie prezentował się jak w zie- 
lonym od stóp dó głowy stroju. Bielizna, kape- 
lusz, wszystkie części składające ubior, pończo- 
chy, trzewiki, halsztuch , okulary, wszystko je- 
dném słowem, musiało być u niego zielone. Po- 
kój jego nawet był zielono-malowany. Jadał 
tylko zielone rzeczy, to jest jarzyny, owoce, i 
nieraz widywano tego nienasyconego amatora zic- 
leniny, przechadzającego się po obszernym ogro- 
dzie swoim z zieloną ćhustką lub tabakierką w rę- 
ku. Jeśli kiedy chciał się przejechać konno, ko- 


nia mu zielono małować musiano, podobnie i cały 
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rząd na niego, ludzi dwóch asystujących również 
zielono ubićrał. Jest to maleńka próbka dziwactw, 
jakim zamorscy owi panowie, ulegają. 

W ciągu dalszego naszego w Petersburgu po- 
bytu, książe Marcelli Czetwertyński, jeden z de- 
legatów , podał do tronu, wydrukowany wywód 
praw familii Czetwertyńskich, do księstwa Ki- 
jowskiego, na mocy których oni dotąd używają 
przydomku Światopełków. O mil kilka od Peters- 
burga zjechaliśmy się z księciem Marcellim na 
jeduéj stacyi pocztowćj, a że między nim a Lu- 
bowidzkim zachodziło jakieś powinowactwo, przez 
zony zapewne, jenerał więc zaprosił do swojćj 
karety Czetwertynskiego i razem z nim do Pe- 
tersburga przybyliśmy. 

W trakcie podróży opowiadał sam książe o tém 
piśmie, który wiózł dla przedstawienia go Cesa- 
rzowćj; brakło mu jednak argumentów do odzy- 
skania uronionego dziedzietwa, kilkakroć sto ty- 
sięcy wojska, kilkaset armat i kilkudziesiąt mi- 
lijonów, dla tego przestać musiał książe Kijowski 
na randze rzeczywistego radzcy stanu, i miano- 
waniu córki frejliną. Ta to była księżniczka, 
której wdzięki tyle późnićj sławiono, gdy poszła 
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za księcia Naryszkina. Syn księcia został także 
pułkownikiem lejb-huzarów gwardyi, miał to być 
tęgi i śmiały oficer. 

Tak kilka miesięcy przebywszy w Petersburgu, 
zwiedziwszy godne widzenia zakłady i cesarskie 
letnie mieszkanie, w blizkości stolicy położone, 
bylismy nakoniee w Kronstadzie.  Vice-Admirał 
Puszczyn komendant Kronstadtu, zawiadomiony już 
z Petersburga o przybyciu naszćm, tak był grzeczny, 
ze przysłał do Oranienbaumu statek swój vice- 
admiralski, tak zwany kutter, bardzo pięknie 
zbudowany. Majtkowie przybrani byli jak naj- 
pięknićj, i my odbywszy lądem podróż z Peters- 
burga do Oranienbaum, tam opatrzywszy wszyst- 
ko, około godziny piątćj wieezornćj, siedliśmy 
w kutter, itak późną nocą i pociemku stanęli- 
śmy w Kronstadzie, na przygotowanych już kwa- 
terach. Późna pora niedozwoliła nam dnia tego 
widzieć się z vice-admirałem. Odległość Kron- 
stadtu od Oranienbaum rachują wiorst siedm. 
Kronstadt jest to najznaczniejszy z portów Ros- 
syjskich na morzu Baltyckiém, czyli. odnodze te- 
go morza Finlandzką zwanćj, w którą wpada Ne- 
wa. Przyznam się, że niewiele mi przyjemno- 


171 
ści zrobiła mała próbka podróżowania wodą; wie- 
czór ciemny, wiatr dość mocny, bo to już było 
późną jesienią, ciągłe kołysanie podnoszących się 
fali, niektórym nawet sprawiło nudności, ale ja 
paliłem lulkę i to może mnie od nich ochroniło. 
Nazajutrz przyjął nas sędziwy już vice-admirał 
mile i zaprosił na obiad, a tymczasem synowi 


swemu kapitanowi okrętu rozkazał, aby nam flo- 
tę pokazał. Nie pamiętam już liczby okrętów tam 
zebranych, ale niektóre szezegóły wbiły mi się 
w pamięć. Widziałem okręt o 112 działach, po 
drabinie z liny okrętowćj zrobionćj, i zawieszo- 
nćj, drapaliśmy się na pokład jego, gdzie kapitan 
Puszczyn objaśnił nam wszystko. Zwiedzaliśmy 
następnie miejsce gdzie okręta uszkodzone napra- 
wiają. Jest to kanał kilkadziesiąt sążni długi, 
proporeyónalnie szeroki i głęboki, który za pomo- 
cą sluz, napełnia się wodą morską, a gdy okręt 
wpłynie do niego, sluzy się zamykają i wtedy 
stojąca tuż machina wypompowuje wodę na powrót 
w morze, okręt osiada na dnie, a robota się oko- 
ło niego rozpoczyna. Obiad był prawdziwie ru- 
ski, porządkiem u nich zwyczajnym, ale obfitość 


wszystkiego zwłaszcza specyałów morskich, a po 
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każdćj potrawie inszy napój. Wina nie wiele, 
ale nalewek, które tak doskonale rossyanie fa- 
brykują, suto dostarczał nam gościnny gospodarz. 
Po obiedzie, gdyśmy już do powrótu się zabićra- 
li, vice-admirał kazał kilkanaście butelek nalówek 
dać dla jenerała i odjechaliśmy, na tym samym 
statku do Oranienbaum. Jadąc postrzegliśmy od 
„strony Petersburga, jakiś mały bacik czyli ra- 
ezćj czółen, którym książe Alexander Lubomir- 
ski prosto z Petersburga Newą się puścił i do 
Kronstadtu wędrował. Dla niego było to igra- 
szką, bo on po różnych pływając morzach, zwie- 
dzając cudze kraje, oswojony już był z tym ży- 
wiołem, ale mnie strach brał patrząc jak to ma- 
łe czółenko, to się pokazywało, to znów zda- 
wało zanurzać w głębinie morza. Taki efekt 
robiły fale morskie, ciągle kołysane burzliwym 
wiatrem i do znacznćj podnoszące się wysokości. 

Czytałem gdzieś, że ów sławny Utyceński Ra- 
to, trzy rzeczy zawsze miał sobie szezególnićj 
do wymówienia: między niemi przypominam so- 
bie, była ita, że się puścił wodą, tam gdzie się 
lądem dostać było można. Wprawdzie niedoka- 


załby, tćj sztuki, żeby się lądem do Kronsztadtu 
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przebrał, ale ja to stosuję do mnićj niż potrze- 
bnój odwagi księcia Alexandra Lubomirskiego. 
L Petersburga” do Kronstadtu płynąc prosto bę- 
dzie około trzech mil, lądem zaś na Peterhoff i 
Oranienbaum więećj siedmiu. Ale eo za przy- 
jemność przejeżdżać przez daczę (ville) panów 
Rossyjskieh, zwierzyniec Cesarski, gdzie mnó- 
stwo jeleni, saru i danielów, przebiegało drogę; 
widzićć w Peterhoflie owe wspaniałe wodotryski, 
które grubością i wysokością swoją przechodzą 
wersalskie, jak twierdzą ci eo je oglądali; za- 
bytki różne po Piotrze, I. domek skromny, który 
on zamieszkiwał i gdzie łóżko jego, zupełnie 
zasłane w tym stanie jak je pozostawił; pokazy- 
wano nam jeszcze trzewiki, które sam sobie za- 
łatał i t. p. Dalćj znowu Oranienbaum w sli- 
czném położeniu, własność niegdyś owego sławne- 
go Menżykowa, a po jego upadku skarbowa; gdzie 
Piotr III, ostatnie swego życia chwile przebywał. 

W miesiącu lutym 1794 roku opatrzeni na drogę 
nalewkami vice-admirała, wyjechaliśmy z Peters- 
burga na powrót do kraju, na Tułę i Moskwę. Dla 0- 
gromnych śniegów w tamtych stronach, karety wy- 
prawiono na hrendżołach, a sanie moskiewskie 
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ogromne z budą, transportowały nas. Jechaliśmy 
niekiedy i nocami. Smutna to i okropna jazda by- 
ła: po obu stronach drogi Śnieg leżał na wyso- 
kości równającćj się budzie sani naszych, zwo- 
szczyty Śpićwali swe przeciągłe piosenki, mój je- 
nerał chrapał koło mnie, ja zaś, że nigdy jadąc 
nie sypiam, z obawy przypadku, ciągłe w oczach 
tylko miałem śnieg i gwiazdy, a w uszach to 
$pićw jamszezyków, to chrapanie towarzysza po- 
dróży. Na dobitkę złamało się skrzydło u na- 
szych sani, a choć drogi między Petersburgiem 
iMoskwą są zawsze dobrze utrzymywane i szé- 
rokie, tćj nocy jednak, gdy się nam stał ten 
przypadek , wywróciliśmy się siedm razy. Na- 
koniee stanęliśmy w starodawnćj stolicy (arów. 
Miasto Moskwa dziś, już po pamiętnym i boha- 
terskim pożarze 1812 roku, przybrało postać pię- 
knćj europejskićj stolicy, ale w roku 1794, kiedy 
je oglądałem, jeszcze więećj miało charakteru 
wschodniego. Miasto niezmiernie było wielkie, 
ale bez żadnćj symetryi wzniesione, obok domów 
pięknych i nowym stylem postawionych, stały 
kletki, chaty, budki i kramiki, wśród nich nie- 
zmierna ilość cerkwi. Gminne podanie twierdzi, 


że ich być miało sorok soroków, istotnie zaś, 
jak opisanie współczesne wskazywało, dwieście 
kilkadziesiąt, do trzechset. W niektórych punk- 
tach na przestrzeni tysiąca sążni kwadratowych, 
można ich było naliczyć po trzy i więcćj. Dni 
trzy tu zabawiliśmy, jenerał tylko prezentował 
się wraz ze mną, jenerał-gubernatorowi tame- 
cznemu, ja zaś zrobiłem wizytę majorowi Milu- 
tynowi, mającemu fabrykę chustek jedwabnych, 
którego syn kapitan astrachańskiego grenadyer- 
skiego pułku, bywał często w domu naszym od- 
wiedzając kolegę w Januszpolu konsystującego i 
powierzył mi list do ojca. Aby zaś poznać pu- 
bliczność Moskiewską byliśmy w teatrze, grano 
jakąś tragedyą nie pamiętam. Pićrwszy w tćj 
trupie aktor, znakomity, pobierający ze skarbu 
roeznećj gratyfikacyi 6,000 rubli assygnacyjnych 
nazywał się Mirowski. Gra jego i gesta tak by- 
ły doskonałe, że wielu spektatoróm, a między 
temi i mnie łzy wycisnął, chociaz nie byłem 
bardzo biegły w języku rossyjskićm. Po trzech 
dniach pobytu i oglądania co było najciekawsze- 
go, uciekliśmy do domu, bo zima w tym roku 
tak była niestała, że w lutym dćszcz z grzmo- 


tem mieliśmy, i od Kijowa prawie, po ezarnćj 
wlekliśmy się ziemi. 

Po przywitaniu się z jenerałową i familiją jej, 
oddała mi jenerałowa list od brata mojego Mar- 
cina; zobaczywszy na nim czarną pieczątkę, ro- 
zerwałem ją i dowiedziawszy się 9 mojćm nic- 
szczęściu, w rozpaczy, zmiąłem w ręku to do- 
niesienie. Pobiegłem do pokoju jenerała, a rzu- 
ciwszy mu na stół ten list fatalny, te słowa tyl- 


ko wyrzekłem: 
— Ja chcę, ja muszę jechać do domu. 


Jenerał widząc mnie rozrzewnionego, nie mógł 
się od łez powstrzymać, bo i sam kochał i po- 
ważał bardzo ojca mojego. Zaczął mi łagodne 
czynić perswazye, nakoniec, odezytawszy list 
Marcina, oświadczył, że jutro nawet jechać mo- 
gę, i że drogę powinienem obrócić na Andro- 
szówkę podkomorzego Bierzyńskiego, a to abym 
przed okazaniem się mojćj matee, wprzódy wi- 
dział się z bratem Marcinem, który tam sądził 
kompromis Bierzyńskiego, nie pamiętam już z kim. 
Wynurzywszy więc wdzięczność moją jeneralstwu 
obójgu, za ich troskliwe i łaskawe obejście się 
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ze mną przez czas bawienia w ich domu, wy- 
jechałem. 

Pobyt mój w Nowo-Chwastowie nie był bez 
przyjemności: przyjażń dawna, utrzymująca się 
między Lubowidzkiemi a moim ojcem, wpływ 
miała wielki na stosunki z tym domem. Obiady 
zawsze bywały huczne, bo do jenerała z całej 
dywizyi zjeżdżali się oficerowie, z różnemi inte- 
resami, kolacya zaś em famille, ja tylko z niemi 
jadałem. Jenerałowa podsłuchawszy raz jak brzdą- 
kałem na gitarze, tak sobie w nićm upodobała, 
że mi sama napisała początki na gitarę, abym 
się ich wyuczył, bom tylko grywał od ucha i 
z samouctwa, a późnićj zmusiła mnie raz do gra- 
nia w obee przybyłych gości. 

Miałem honor poznać tu Adama Rzewuskiego 
kasztelana witebskiego, który nieodlegle i podo- 
bno czy nie o granieę mając posiadłości swoje, 
dobra Polrebyszcze, kilka razy przy mnie był 
u jenerała. Gdy raz wszedłem do jenerała, z jakie- 
miś papierami do podpisu, zastałem kasztelana z kie- 
lichem w ręku, a gdy Lubowidzki mu mnie zapre- 
zentował, Rzewuski serdecznie ściskając i udające 
jak mi się zdawało, podehmielonego, całego oh- 
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ficie winem oblał. Drugi raz kasztelan był z żo- 
ną, zktórą się był niedawno połączył, nie miała 
wówczas nad lat eztćrnaście do piętnastu. Oże- 
nił się był z rodzoną siostrzenicą swoją Rduł- 
towską, nie mającą więcćj nad lat wówczas jedć- 
naście, jak mi to powiadano, i po szlubie jeszcze 
wychowaniem jéj, mąż się zajmował. -Pani Rze- 
wuska była bardzo ładna, przytém, jak słysze- 
liśmy, wniosła do siedmiukroć sto tysięcy posa- 
gu; ale i Rzewuski też rodem i osobą godzien 
był tego połączenia, był bowiem rzadkićj piękno- 
ści mężezyzną. Trudno widzieć równie pańską 
powierzchowność i ton. Kiedy na Sejmie cztć- 
roletnim został wybrany posłem do Danii i przy- 
brał się w ubior polski, krojem jakiego dawniejsi 
polacy używali, bogato i okazale, wszystkich 
oczy ściągał na siebie. Panował wtedy w Danii 
król cierpiący na pomięszanie zmysłów, które- 
go upodobaniem było, wieczorem, gdy świece 
wnoszono do apartamentów , stawać we drzwiach 
i komenderować lokajami, na prawo, na lewo, 
wprzód, jak wypadało. Oprócz tego rysował 
nieustannie koty, i gdy Rzewuski znajdując się 
na pokojach, w pysznym kontuszu pąsowym roz- 
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mawiał znim, król zaszedłszy z tyłu krćdką ko- 
ta na plecach mu nakrćślił. Rzewuski uprze- 
dzony o tćj fantazyi bićdnego obłąkanego, ani 
drgnął, jakby dotknięcia nie słyszał. 

Mieliśmy balik jeden dosyć ożywiony; z Podola 
zjechało kilka familii, kuzynów i przyjaciół jeneral- 
stwa, jako to: Czarnoecy, Starzyńscy, Grocholska 
wojewodzina bracławska i wiele innych. Gro- 
cholska była to polska znakomita piękność; nie- 
pamiętam familii, z którćj ród swój wiodła, ale 
zdaje mi się z domu była Czerwińska. Była na- 
przód za Zawadzkim kapitanem artylleryi, po je- 
go śmierci wyszła za mąż za Łaskiego podpółko- 
wnika artylleryi, nakoniec Grocholski, wojewoda 
bracławski, rozwiódł ją i ożenił się z nią. Ja 
poznałem ją w Kamieńcu, gdy z Połonnego po 
kassę tam byłem posłany; syn jćj Ignacy Za- 
wadzki kolegował ze mną po dwa razy, bo i 
w Szkole Rycerskićj i w artylleryi, z tego więc 
powodu miałem wstęp do jćj domu. 

Ponieważ wszystkie drobnostki tyczące się mnie, 
bawią was i zajmują, namienię tu o wycieczce, 
którą z Nowo-Chwastowa robiłem w sąsiedztwo. 
‘` O mil dwie odległości, jest miasteczko Borszcza- 
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jówka, dziedzictwo Franciszka Hańskiego, żył 
jeszeze wówczas ojciec jego łowczy litewski, ka- 
waler orderu Š. Stanisława. Przez połączenie 
się mego brata Marcina z córką chorążego ki- 
jowskiego a bratanką łowczego, zaszły już mię- 
dzy familijami naszemi bliższe stosunki. Z łow- 
czym poznałem się w domu rodziców mojćj bra- 
towćj, z synem zaś jego Franciszkiem dobrą mie- 
liśmy zażyłość, gdyż bywał w domu naszym i 
jak wyżćj wspomniałem jeździł do Bardjowa do 
wód z ojeem moim. Osądziłem więc za przyzwoi- 
te korzystać ze zbliżenia się mojego do Borszcza- 
jówki i znalazłszy wolną chwilę, pojechałem. 

Wyobraźcie sobie mieszkanie w położeniu prze- 
ślieznóm, nad rzeką Rosią; miejsce na którćm 
dom stał, widać, że niegdyś obronne było od na- 
padów kozaetwa, bo wałem dosyć wysokim opa- 
sane, ale domek jak bywają nasze karczemki po 
wsiach i drogach. Wszedłszy do przedpokoju, 
zastałem samego łowczego w szlafroku z fatrem, 
„w berlaezach, przy kominie na którym ogień nie, 
 wygasał nigdy, siedzącego i grającego w marya- 
sza. Zimno w pokoju przenikliwe, ale tuż drzwi 
ztego pokoju do sieni, zupełnie ć jour były i, 


.. 
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więcéj dla formy niż dla wygody staly, nie dziw 
więc, że Lowcezy tak się w futra opatrywał. Był 
to człowiek dobry, poczciwy, ale w wysokim sto- 
pniu ograniczony i niedbały. Nie nigdy innego 
nie robił, tylko kawę pił od rana do wieczora, 
którą zawsze gotowa być musiała, bo ogień w ka- 
wiarni wieczysty utrzymywano, przytćm cia- 
steezka jadał; a mając przy sobie dwóch czy 
trzech rezydentów w załojonych zupanach, ciągle 
na przemiany z jednym z nich w maryasza gry- 
wał, aż gdy ręce rozdawaniem pomordowali, go- 
dzina rozmowy stanowiła odpoczynek. Przeszedł- 
szy rodzaj salki wchodziło się do apartamentów 
syna jedynaka Franciszka: tu nowa reprezenta- 
cya. Dwa pokoje zajmował, pićrwszy wchodo- 
wy, cały wyłożony był materacami i na nieh ró- 
¿nego rodzaju psy myśliwskie legały, za tym dru- 
gi pokój, quasi sypialny, ale także nie bez od- 
dzielnych materaców, dla psów faworytów. Mając 
tylko godzin kilka zabawić w Borszezejówce, 
chciałem atencyą moją podzielić między ojcem a 
synem. Poszedłem więc nawiedzić Franciszka; 
z pół godziny zabawiwszy, bo dłużćj dla fetoru 


nie było można, znowu do starego powróciłem. 
Pa. J. Oczoc. T. IV. 16 
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Taką kolćj parę razy odbywszy, nakoniee poże- 
gnałem ich, z moenćm postanowieniem nie po- 
wtarzania odwiedzin. Obraz to był bezczynno- 
ści, próżnowania, posunionych do najwyższego 
stopnia. To też miasteczko Borszezajówkę ikil- 
ka pięknych wsi składających to dominium, po- 
siedli wierzyciele. Późnićj dopićro, po śmierci 
ojca, Franciszek zaczął lepićj trochę się krzą- 
taċ, a do oczyszezenia fortuny, nie wićm tylko 
czy zupełnego, przyłożył się stryj, chorąży Hań- 
ski, który testamentem swoim kazał pożyczyć 
Franciszkowi sto tysięcy złotych, na lat dziesięć 
bez procentu. Temi pieniędzmi on najpotrze- 
bniejsze do Borszczajówki folwarki wykupił z rąk 
dzierżawców i następnie zaczął fortunę oczyszezać, 
a dziś jak mówią, znaczne posiada kapitały. 
Dziwak, śledziennik, sam jeden bez zony, żyjąc 
prywatnie, nić dziw, że mógł zebrać znaczne 
summy, od lat kilkudziesiąt administrując mająt- 
kiem. Roś, rzeka bardzo donośna i rybna, wsie 
w żyznych i rozległych gruntach, jednóm słowem, 
ziemia mlekiem i miodem płynąca. 

Na początku opisu Borszczajówki i jéj posia- 
daczy wyraziłem, że łowczy Hański był kawale- 
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rem orderu Śgo Stanisława; nie bez przyczyny, 
dla dopełnienia obrazu tego dodam, że był wiel- 
kim admiratorem króla Stanisława Poniatow- 
skiego, który go nim ozdobił. W dzień Śgo Sta- 
nisława patrona królewskiego, choćby nikogo 
z obcych w domu nie miał, ubierał się zawsze 
w suknię galową, orderowym służącą, w jakićj 
tylko u dworu prezentują się kawalerowie w pe- 
wne dni uroczyste. Był to frak biały z ponsową 
podszewką, ubramowany na około szlaczkami je- 
dwabnemi ze złotem z orderową wstęgą na wierzch 
przez plecy przewieszoną. Na gwiaździe tego or- 
deru napis jest: praemiando incitat (nagradzając 
zachęca), ale co tu było do nagrodzenia i jakie 
skutki zachęcenia, tego ja dociee nie potrafię. 

W miesiącu kwietniu 1794 powróciłem do do- 
mu; cztćry miesiące dopićro upłynęły od śmier- 
ci kochanego ojea mego, jeszcze nie oschły oczy, 
z łez, które ta strata wycisnęła, gdy widok mój 
na nowo je poruszył. Matka przypomniała sobie, 
jak w ostatnich chwilach dogorywającego życia oj- 
ciec wspominał o mnie często i pragnął mnie 
widzieć, ztąd radość moja i domowych, żalem 
przeplataną była. 

16* 
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Po upływie dwóch lub trzech tygodni, musia- 
łem wyjechać do Łabunia, do główno komende- 
rującego, którym był naówczas Iwan Piotrowicz 
Sołtyków. Zaprezentowawszy się jemu, pro- 
siłem o zupełne uwolnienie od służby, .pod po- 
zorem potrzeby pomagania w interesach owdo- 
wiałćj matce. Hrabia powiedział mi, że nie ma 
na to jeszcze upoważnienia od wyższćj władzy, 
pozwolił mi wszakże bawić w domu nieograni- 
czająe czasu, z warunkiem tylko, abym się kie- 
dy niekiedy przedstawiał do głównćj kwatery. 
Odjechałem więe do domu, a po kilku tygo- 
dniach, stawiłem się znowu do hrabiego Sołty- 
kowa. Kwaterę obrałem sobie w Mikalinie u je- 
nerała Swiejkowskiego, a ztamtąd niekiedy z nim 
też samym, bywałem w Łabuniu. 

Właśnie za drugą moją bytnością, trafiłem 
w porę, gdy Wyszkowski z brygadą swoją prze- 
chodził do Polski do Kościuszki.  Bułhaków, pół- 
kownik eztćro-tysięcznego grenadyerskiego pułku 
zaszedł mu drogę koło Starego-Konstantynowa, 
ale Wyszkowski mimo oporu, przebił się i dalćj 
pociągnął. Przy mnie z placu tćj potyczki, Mal- 
czewski jenerał przyleciał z raportem do hrabie- 
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go Sołtykowa cały zbłocony i zakurzony. Po 
odjeździe Malczewskiego, hrabia, dowiedziawszy 
się, że ja czas dosyć długi byłem przy Kościuszce, 
na osobność mnie wziąwszy, rozpytywał o wszyst- 
kie szczegóły życia jego, o jego talenta wojsko- 
we it. d. wystawując niedorzeczność przedsię- 
wzięcia, na które się porwał z tak nierówną síi- 
łą. Radził mi przytćm hrabia Sołtyków, abym 
jechał do stolicy i wstąpił do służby ofiarując 
swoją protekcyę, ale dla spraw domowych isie- 
roctwa naszego, projektu tego przyjąć nie mo- 
głem, wcale już do służby, nowćj nie mając 
ochoty. 


WHERE. 


W roku 1795 uregulowany został nowy po- 
dział kraju. Król abdykował i na mieszkanie do 
Petersburga wyjechał. Wtedy to zbiegli się do 
Grodna ci, którzy pragnęli orderów Orła Białe- 
go iświętego Stanisława, o które łatwo było za 
niewielką cenę, bo je Ryx, starosta piaseczyń- 
ski, pićrwszy kamerdyner królewski rozprzeda- 
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wał. Raptem potem ujrzeliśmy te insignia na 
bardzo wielu piersiach, osób których wymieniać 
nie cheę. 

W roku 1794 szwagier mój także złożył broń. 
Kościuszko bowiem, gdy został ogłoszony naj- 
wyższym naczelnikiem siły zbrojnćj, natychmiast 
zajął się reorganizacyą wojska wedle myśli swo- 
jéj, a przez wzgląd na familią naszą kazał pry- 
watnie ostrzedz Raczyńskiego, kwaterę mającego 
w Łęcznćj by się sam od komendy usunął i jak 
najprędzćj uchodził w bezpieczne schronienie. Ja- 
koż Raczyński odjechał do Galicyi i w Czernie- 
jowcach, stołecznóm mieście na Bukowinie, schro- 
nienia szukał. 

Przygoda, którćj doświadczył jeden z kuzynów 
moich, Miebał Zborowski, miała także miejsce 
w roku 1794. Rodzice jego w województwie Ru- 
skićm mieszkali, a ojciee był stolnikiem trębo- 
welskim, matka zaś rodzoną siostrą mojćj matki. 
Gdy po zajęciu Galicyi, ojciec jego wkrótce u- 
marł, a majątek wierzyciele rozebrali, została 
matka z dwójgiem dzieci i szczupłym funduszem. 
Górka wyszła za mąż za słusznego obywatela, Dra- 
mińskiego, mieszkającego w ziemi Chełmskićj, 
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blizkiego kuzyna Woroniczowéj, kasztelanowéj 
bełzkićj; syn zaś Michał, kończył szkoły w Ga- 
licyi. Po ukończeniu nauk, ojciec mój, matkę 
z synami do Januszpola sprowadził, a chcąc, aby 
się promowował sam i w usługach krajowych do- 
sługiwał znaczenia, wyrobił dla niego u Rossow- 
skiego podskarbiego Koronnego, miejsce w Skar- 
bie Koronnym. Zrobił go więe Rossowski rewi- 
zorem komory w Mytnicy, na granicy Galicyjsko- 
Rossyjskićj; po Radziwiłłowie był to punkt tran- 
zytowy najważniejszy. W lat dwa czy trzy po 
wstąpieniu jego w tę funkcyą, miały miejsce 
rozruchy 1794 roku. Wydarzyło się, że poru- 
cznik kawaleryi narodowćj Liberacki, przebićra- 
jąc się ze szwadronem do Polski, na Mytnicę 
przechodził i jak z porządku wypadało, zarekwi- 
rował u rewizora o pieniądze, kazawszy sobie 
złożyć perceptę. Pieniądze te zabrał, Zborow- 
skiemu kwit zostawił, jako na potrzebę pu- 
bliczną ich zapotrzebował. Z tego powodu pó- 
źnićj Zborowski posądzony o zmowę i porozumie- 
nie z Liberackim, z rozkazu jenerała Buxhówde- 
na, komenderującego w tych stronach, wzięty 
został i dostawiony pod strażą do Dubna. 
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Jak tylko kupey Dubieńscy, Radziwiłłowsey i 
inni dowiedzieli się o tém, ponieważ Zborowski 
był człowiek niezmiernie sumienny i zdzierstw 
zadnych, ani wymagań zbytecznych nie czynią- 
cy, natychmiast do księżnćj Michałowćj Lubomir- 
skićj udali się z prośbą o wstawienie się do jenera- 
ła. Jakoz księżna, niezwłócznie kazawszy sobie 
karetę podać, do kwatery jenerała pojechała, i 
przekonać go potrafiła, że rewizor z kilkunastą 
podwładnemi strażnikami i objezdczykami, nie 
był w stanie opićrać się zbrojaemu szwadronowi. 
Zborowski na swoje stanowisko powrócił, nim 
dalsze urządzenie komor nastąpiło. 

Ale nie dosyć, tenże Zborowski, napytał so- 
bie późnićj nowego kłopotu. Jakiś jegomość, któ- 
rego nazwiska nie pamiętam, przejeżdżając przez 
jego komorę, z tego kraju do Galicyi, wręczył 
mu bilet do Lewandowskiego prezydenta miasta 
Żytomićrza pisany, z prośbą, aby gdy się z nim 
„będzie widział, (ponieważ był na wyjezdnym 
z Mytniey do Januszpola) oddał mu do rąk to 
pismo. Zborowski, nie znając tego jegomości, 
wymawiał się od polecenia, a nakoniee oświad- 


czył, że inaczćj nie przyjmie biletu, -chyba go 
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nie zapieczętowany mu zostawi. Tak się stato. 
Zborowski nieznalazłszy w nim nie podejrzanego, 
przyjął i oddał Lewandowskiemu. W rok lub mo- 
że więcćj potóm, pokazało się że ten jegomość 
korespondent Lewandowskiego był jakąś osobą 
podejrzaną ; dowiedziano się i o tém, że Zborowski 
pośrzedniezył w korespondencyi między nimi. 

W tymże czasie Działyński jenerał , zatrzyma- 
ny został, gdy do Galicyi uchodził, widząc po- 
trzebę chwilowego schronienia od podejrzeń, jakie 
na siebie ściągnął. Przyjechał do swojćj wtedy 
Ilaszówki, i tam w starćj stajni, którą ja jeszcze 
zastałem, przenocował, Petra Lewczuka najął 
z sześcią końmi do Ożohowiee nad samą granicą, 
i krok tylko zostawał mu do jćj przebycia. Ale 
quem Jupiter vult perdere dementat, niepotrzebnie 
zatrzymał przy fraku parę wstążeczek orderowych 
i zaraz się wydał ofiarując znaczną kwotę za prze- 
prawę. Zatrzymano go. Gdy go wiózł przez Ja- 
nuszpol do Źytomierza Abraham Iwanowicz Mar- 
czeńko, brat jenerałowćj Szeremetjew, o którym 
wyżćj wspominałem, prosił jenerał , aby mógł 
z nim wstąpić do dworu dla widzenia się ze zna- 


jomemi i pożegnania. Zezwolił na to Marczeńko, 
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znający już nasz dom, lecz z oka go nie spuszezał 
J 
posunęli się do Zytomićrza, a ztamtąd jenerał 


na chwilę, i po parogodzinnćm wytchnieniu dalí 


ruszyć musiął do Berezowa w Syberyi ku morzu 
Lodowatemu. Nie widziałem go już gdy wrócił z nie- 
woli; zona jego tylko z dwójgiem dzieci, z synem 
Zygmuntem i córką Henryką , (późnićj Rottermun- 
dową) była w Januszpolu. Skoro tylko o uwol- 
nieniu męża dowiedziała się, do którego żal miała, 
zabrawszy dzieci wyjechała z Trojanowa i w prze- 
jeździe noeowała u mojćj matki. Działyński nie 
długo żył po powrócie z Syberyi, różne okoliczno- 
ści przyśpieszyły zgon jego; w Żytomićrzu będąc 
własnie gdy miał siadać do karety i jechać do 
gubernatora, we drzwiach wychodnich na ulicę, 
padł uderzony apoplexyą i życie skończył, dosyć 
jeszeze w młodym wieku, bo ledwie lat czterdzie- 
ści przeżywszy. Arcy to był przyjemny i dobry 
człowiek. : 

W tymże czasie prawie w Prussiech uwięziony 
został Xawery Działyński, brat naszego Ignace- 
go ale tylko kilkaset talarów sztrafu zapłacił, i 


uwolniono go. Nierównie srożćj postępowano: so- 
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bie w Galicyi, gdzie niemcy łopatą walili nieszczę- 
śliwych więźniów. i 

W r. 1795, jak mi się zdaje, nowa organiza- 
cya tych gubernij, nastąpiła; jenerał gubernator 
Bekleszów, czy też Tutolmin, urządzał je. W tymże 
roku zaczęło się podnosić znaczenie senatora Iliń- 
skiego, do czego żona jego, z domu Komo- 
rowska, wiele także wpłynęła. Sypały się nań 
jak grad, honory, ordery, dobra, został kamer- 
herem, senatorem i osiadł w Petersburgu. 

W tymże roku moja siostra rozjechała się z mę- 
zem, i wróciła pod dach ojcowski , zacząwszy ro- 
bić kroki do urzędowego z nim rozdzielenia się. 
Ciągnął się process w konsystorzu żytomićrskim 
przez cały ten rok i część następnego 1796; sio- 
stra moja prosiła biskupa Cieciszowskiego , w któ- 
rego dyecezyi mieszkała, aby jćj pozwolił prze- 
bywać w klasztorze, do ukończenia sprawy, czego 
po nićj i przyzwoitość i okoliczności domowe wy- 
magały. Przeznaczony jćj został klasztor Brygi- 
dek w Łucku. Ja od początku sprawy rozwodowćj 
ciągle jćj asystowałem, i do Łucka ją odwoziłem, 
a umieściwszy za kratą warowną, powróciłem do 
domu. 
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W powrócie przyjechałem do Hulczy na popas, 
w pół godziny potćm do domu zajezdnego tuż 
przy moim leżącego, z drugićj strony traktu 
postrzegłem  zajezdzającego kogoś karétą po- 
cztowemi końmi, z wielkim brzękiem. A że po 
służbie poznać było można wojskowego, pobiegłem 
więe do blizkiego domu pocztowego i dowiedzia- 
łem się, że to był brygadyer w służbie rossyjskićj 
(ranga tą naówczas jeszcze exystowała) Szembek, 
jadący spieszno w głąb Wołynia ku granicy, z roz- 
kazem przyjmowania przysięgi na wierność Cesa- 
rzowi Pawłowi. Tym sposobem dowiedziałem się 
o zgonie Gesarzowej. 

Przybyłem do Sławuty gdzie jeszcze nikt o tóm 
nie wiedział, ani dalej nawet, gdym ku domowi 
pospieszał. Gdym zajechał do poczciwego apteka- 
rza Ruthsatza i opowiedział o tém, w ten moment 
dano znać do pałacu i sam książe wojewoda przy- 
jechał , z własnych ust moich chcąc się o tym wa- 
znym wypadku dowiedzieć. 

Nowe panowanie odznaczyło się reformą silną 
i skuteczną; ścisłą karność zaprowadzono w woj- 
sku, zmienili się urzędnicy wszędzie prawie, a 
głównie naczelni. Do Kamieńca przysłany został 
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hrabia Gudowicz jenerał en chef, niegdyś adju- 
tant Piotra III. Przepisany został nowy ubior 
dla wojskowych i cywilnych, i w tym tylko mo- 
zna było stawić się w mieście gubernskićm, i przed 
władzami. Ubior dla nas był następujący: włosy 
do góry podezesane, nie na czoło nawisłe, upa- 
modowane i upudrowane, chustka na szyi gładko 
zawiązana, bez żadnych fantaziów ; kapelusz trój- 
graniasty, a nie okrągły, którego nosić nikt nie 
miał prawa. Dla chodzących po polsku przepis 
był także, szczególnićj czapek się tyczący. 

Przyszła i na mnie kolćj żem się musiał w Ïy- 
tomićrzu prezentować, naturalnie w całćj formie. 
Januszpol był to rodzaj miasteczka, lubo wtedy 
targów i jarmarków w nim nie bywało, ale oj- 
ciee mój osadził kilkanaście domków żydami, sa- 
memi prawie rzemieślnikami, krawcami, szewca- 
mi, cerulikami, stolarzami i t.d. Mieli tu swego 
rabina, bożnieę i rzeźnika żydzi; w ogóle było 
ich dwadzieścia kilka dusz męzkich zapisanych 
w podatkowych regestrach. 

Gromadka ta żydów dependowała od magistra- 
tu żytomićrskiego, który rozkładem i wybiera- 
niem podatków zajmował się. W r. 1798, gdy 
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matka moja dymittowała nam Januszpol, z trzema 
przysiołkami, a sama przeniosła się na mieszka- 
nie do wsi Buraków , żydzi kilkakrotnie. naprzy- 
krzali się mnie trzymającemu tu stćr rządów 
z rozporządzenia matki, prośbami i skargami na 
magistrat żytomićrski, że ich uciska nadzwyczaj- 
nemi opłatami i narzutami. Był to skutek nieła- 
du, jaki naówczas jeszcze panował, szczególnićj 
w gminach żydowskich i po magistratach. Ja więc 
zasięgnąwszy wiadomości, iż podług ukazu, każda 
dusza żydowska, obowiązana była rocznie wnosić 
do kazny pewną ograniczoną summę, zapowiedzia- 
łem żydom naszym, aby więcćj nad to nie dawali. 
Magistrat zaniósł skargę na mnie do rządu guber- 
njalnego, w którym prezydował na tedy guberna- 
tor nowy Grews, z horodniczego w Winnicy na 
ten stopień posunięty niedawno. W miesiącu 
marcu czy kwietniu 1799, odbieram z sądu po- 
wiestkę, wzywającą mnie do Żytomićrza, dla da- 
nia potrzebnych objaśnień. Zrazu nieco się zmię- 
szałem, i lubo nie poczuwałem się dożadnćj winy, po- 
biegłem do Lemieszów, do brata mojego Marcina, 
więcćj oswojonego z trybem rządowym i Żytomić- 
rzem, prosząc go 0 radę. 
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Nie mogąc przewidzieć jaka okoliczność spo- 
wodowała to wezwanie, oświadczył się z chęcią 
towarzyszenia w podróży, aby pomógł w razie 
potrzeby. 'Tymezasem, ponieważ właśnie w téj 
porze, rzeki puszezały i przejazd do Żytomićrza 
był prawie niepodobny, odpisałem na powiestkę, 
że skoro wody opadną, stawić się będę. Jakoż 
w dni kilkanaście wyjechaliśmy i stanęli tegoż 
dnia nad wieczorem w Żytomićrzu. Nazajutrz rano, 
ubrawszy się podług przepisu, aby na wstępie nie 
narazić się nieformalnością jaką, poszedłem do 
gubernatora. Gdym pierwszy raz przyszedł do 
niego, kamerdyner oświadćzył mi, że pan spo- 
czywa jeszeze, poszedłem więe do blizkiego ko- 
scioła katedralnego na mszę $. i w pół godziny 
wróciwszy, zastałem już obudzonego. Dowiedzia- 
łem się zaraz, że była na mnie skarga od magi- 
stratu, którą przy ubieraniu sekretarz przeczytał. 
Objaśniłem, że to są żydzi ubodzy, nie kupey ani 
handlarze, ale rzemieślnicy z pracy rąk utrzymu- 
jący się , że magistrat za tych włóczęgów, których 
po miastach pozapisywali w okład podatkowania, 
nakazuje im płacić w takićj proporcyi, w jakićj 
po znaczniejszych miastach , bogatsi tylko opłaca- 
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Ją it.d. Przyjąwszy to tłómaczenie i zaprosiwszy 
mnie na obiad, pożegnał P. Grews. Przyszedłszy 
do domu dowiedziałem się dopiero, że to był wła- 
śnie dzień imienin jego, a zatćm dla powinszowa- 
nia byłem jeszcze na obiedzie , a nazajutrz wyje- 
chaliśmy. 

Dla zabawy waszćj, dodaję tu jeszcze ustęp, 
z podróżą moją żytomierską związek mający. Od 
r. 1794 bawił w domu naszym Januszpolskim, 
waryat Ignacy Żukowski, szlachcie dobrćj familii. 
Brat jego, jurysta, był instygatorem ziemskim ży- 
tomićrskim, on zaś zaciągnął się do ułanów kró- 
lewskich za towarzysza, i jakiś czas posłażywszy, 
abszytował się, przy bracie w Żytomićrzu za- 
mieszkawszy. Właśnie wtedy Hański chorąży ży- 
tomićrski, dał bratu jego plenipotencyą do wszyst- 
kich interesów, jakie się trafiać mogły mającemu 
znaczne dobra w dwóch guberniach, w kapitulacyi 
wypuszczając mu wioskę niewielką Żarki, w klu- 
czu Wierzchowieńskim. Bardzo mu więe na rękę 
wypadło, że brat wolny był od służby, gdyż sam 
interesami prawnemi ciągle zajęty, w Żarkach go 
osadził , wyciągnąwszy z nich nie wielką intratę, 
a przewyzkę nad nią obiecując z nim podzielać. 


© 


107 
Nie wiem jak długo Józef Żukowski posiadał tę 
wioskę, ale w tym przeciągu czasu Ignacy dostał 
pomięszania zmysłów, jędni powiadali że z miło- 
ści, bo niekiedy powtarzał nazwisko panny Karpo- 
wiezównćj, drudzy że z wielkiego natężenia umy- 
słowego i pracy nad powiększeniem dochodu bratu 
i sobie. Jakoż, powszechnie twierdzą, że z ja- 
kiego powodu kto oszaleje, najwięcćj o tém mówi, 
a nasz waryat, kiedy niekiedy tylko Karpowiczównę 
wspominał, ale ciągle o majątku marzył, krocie 
liczył it.p. Gdy brat był zmuszony usunąć go od 
administracyi wioski, zaczął Ignacy nalegać na 
niego aby mu pieniądze oddał, ale sam nie wie- 
dział ile, a gdy Józef zbywał go jak waryafa, 
począł grozić mu zabiciem; tak że ten musiał się 
do ojca mego udać po radę co z tćm robić. Mój 
ojciee więc radził aby podług przyrzeczenia poło- 
wę pieniędzy zyskanych na dzierżawie, odliczył 
mu; tak się stało, Józef oddał bratu siedćmset 
dukatów złotem. Mając w ręku te pieniądze, Igna- 
cy sprawił sobie porządną bryczkę, eztćry konie, 
przyjął dwóch ludzi, jednego za lokaja, drugiego 
do koni, opatrzył się w broń, fuzyą, pistolety, 
> 175s 
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pałasze dla siebie i ludzi, i tak wyekwipowany 
ruszył do Warszawy. 

Właśnie to była pora rozruchów i wielkich woj- 
skowych marszów : zatrzymywano wszystkich py- 
tając o pasporta. Żukowski opowiadał, że wpadł 
w ręce jakiegoś pułkownika polskiego. Ten ka- 
zał go aresztować, w mniemaniu, że udaje tylko 
pomieszanie zmysłów, a ma jakieś złe zamiary; 
puszezono go późnićj, odebrawszy broń i dalej 
pojechał do Warszawy. Tam już coraz gorzćj 
obłąkany, podał prośbę do króla w którćj ogromne 
jakieś sobie pretensye do skarbu koronnego uro- 
ścił, ale ze sposobu pisania, król dostrzegłszy ba- 
łamuctwo i niedorzeczność jéj, swoją ręką na nićj 

` dopisał: »Do rozpatrzenia panu Kickiemu, koniu- 
szemu koronnemu.” Ricki przeczytawszy to ipo- 
sądzając, że król chciał sobie żart zrobić jakiś 
z niego, odesłał proszącego do kassy Ostrogskićj 
po urojoną wypłatę pretensyi. 

I tak ten nieboraczysko zakosztował owoców 
rewolucyi, straciwszy na ekwipowanie się, prze- 
jażdzkę, it. p. większą część swoich pieniędzy, i 
powrócił w nasze strony, jak mówiłem , najwię- 
céj potém w domu rodziców moich przebywając. 
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Ztąd sobie różne robił wycieczki, tak ze kapita- , 
lik jego, coraz się zmniejszając nakoniec zupełnie 
stopniał. 

Gdy matka moja do Buraków na mieszkanie wy- 
jechała, on został przy nas, bo ogromną jakąś 
pretensyą założył był do Januszpola, ale od nas 
wyjeżdżał często w sąsiedzkie domy, lub rozsyłał 
posłańców i listy. Znali go wszysey sąsiedzi i 
bawiły ich jego wymysły, bo przytćm był bardzo 
łagodnego charakteru i miły człowiek. Niekiedy 
nawet wygodnie nam z nim było, bo kiedy ko- 
mendy przechodziły i kilku oficerów do nas się 
trafi, tak serdecznie ich ubawiał, że wszyscy kon- 
tenci byli, a nam robił ulgę ułatwiając zajęcie 
w domu zimnych i obeych figur. Raz, gdyśmy 
mieli na wieczerzy dwóch czy trzech oficerów, 
wszczął się dyskurs o Kijowie i on się też ode- 
zwał, a gdy go zapytano, czy był w Kijowie i 
co tam widział— Byłem, odparł, i widziałem dud- 
ków popatroszonych.— W takim rodzaju były cza- 
sem jego odpowiedzi niezmiernie pocieszne. 

Brata swojego Józefa nie lubił od chwili obłą- 
kania i jeśli go kto zapytywał o brata, czy go 
kocha, zawsze odpowiadał: ma zonę, niech go 
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żona kocha, poco ja mam kochać? Bywał w Íy- 
tomićrzu dosyć często i zawsze tam jakieś prośby 
do sądu głównego podawał, a najwięcćj mu o 
Januszpol chodziło. Gdy więc na wezwanie gu- 
bernatora ja się z bratem do Żytomićrza wybiera- 
łem, on także zaczął prosić usilnie aby go wziąć, 
a że za nami szła bryczka z potrzebnemi w podróży 
rzeczami, gdyż nie można było przewidzieć ile 
czasu przyjdzie zabawić w Żytomićrzu, zgodzi- 
liśmy się na to i on z nami pojechał. Ale sko- 
rośmy wysiedli w dworku pana Hańskiego, nasz 
Żukowski otrzepawszy się z pyłu i poprawiwszy 
na sobie ubiór, prosto poszedł do gubernatora, 
na comy naturalnie aniśmy zważali, wiedząc że 
się zwijał zwykle gdzie chciał po Żytomićrzu. 
Wszedłszy do gubernatora, na pierwszym wstępie 
odezwał się w ten sposób: 

— »Przyprowadziłem tu pana Seweryna Bukara, 
który zabrawszy od Francuzów krypy ładowane 
zbożem, i t. d.*— Gubernator nie dobrze polski ję- 
zyk rozumiejący, zasłyszawszy moje nazwisko i 
cóś razem o Francuzach, zastanowił się i obrócił 
do kilku osób tam znajdujących się, aby mu to 
objaśnili. Przytomny naówczas deputat Umiński, 
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zaczął się mocno śmiać i gestami pokazywać gu- 
bernatorowi, że to waryat. 

Zbył gowięc gubernator, mówiąc: dobrze, do- 
brze, rozpatrzemy fo dzieło, i tém go pożegnał. 

Przyszedłszy Żukowski do nas, opowiada jak co 
najlepszego że był u gubernatora i co z nim mó- 
wił, wyłajaliśmy go i zdawało się że na tém 
skończy. 

Ale drugiego dnia jak gdyby czatował na mnie, 
tylko eo sekretarz zaczął czytać podanie magistra- 
tu, a ja objaśniać się (było to w pokoju niedale- 
ko drzwi od sieni) wchodzi Żukowski i woła do 
gubernatora, wskakująe na mnie : — oto ten sam. 

Gubernator krzyknął na niego aby wyszedł, za- 
wołał ordynansa i kazał go do horodniczego od- 
prowadzić i w polieyi zamknąć; a potóm mówi do 
mnie po rossyjsku: 

— Nie wiem co to jest, że tyle się waryatów 
włóczy po świecie; mamy jak najsurowsze rozka- 
zy żeby ich zamykać w domach osobnych; on z wać- 
panem przyjechał ? 

Zaparłem się tego, dla skrócenia dalszćj roz- 
mowy i na tćm się cała awantura skończyła. Do- 


sero gdyśmy mieli powracać do domu, brat mój 
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mający, dobrą zażyłość z horodniczym żytomićr- 
skim Spirydonowem , rozmówił się z nim, wziął 
Żukowskiego z polieyi, odwieźliśmy go nazad. 
Grews był gubernatorem przez lat parę; ile so- 
bie przypominam , po nim nastąpił Mikłaszewski, 
nadzwyczaj miły człowiek i z powierzchowności i 
z charakteru. Wydarzyło się właśnie za urzędo- 
wania jego iż pani Morzkowska, chorążyna pod- 
laska, siostra mojćj bratowćj Marcinowćj, mająca 
córkę jedynaczkę w młodym jeszeze wieku (która 
późnićj wyszła za mąż za księcia Jabłonowskie- 
go) i przytćm jeszeze kilka panien córek obywa- 
telskich, które w jéj domu w Iwankowie, o mil 
dwie od Źytomićrza wychowywały się, zachciała, 
kilka dni wesoło przepędzić w gronie familii i 
przyjaciół. _ Przygotowawszy się więe do przyjęcia 
licznego zgromadzenia, zaprosiła moją matkę z ca- 
łą familiją, a z jéj familii także kilka osób było, o- 
prócz obcych, których córki w Iwankowie bawiły. 
Słowem zebranie było liczne, i niezmiernie we- 
solo czas przepędziliśmy. Jednego dnia, miała 
być reprezentacya komedyjki w przyrządzonym 
ku temu teatrzyku na kępie, w miejscu bardzo 
ładnóm; młodzież porozbierała role. Zaproszony 
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„na ten dzień gubernator Mikłaszewski, znajdował 
się także i widać było że zprawdziwą przyjemnością 
dzielił zabawy towarzystwa. Jakoż całą potem kom- 
paniją zebraną w Iwankowie zaprosił do Żytomić- 
rza i tam dał nam bal huczny, sprosiwszy jeszcze 
mieszkańców z familijami. Nie długo jednak cie- 
szyliśmy się tym godnym człowiekiem; zajął miej- 
sce jego Reszetow, człowiek niezmiernie przywią- 
zany do litery prawa. Urzędował on sumiennie, 
i nadzwyczaj sprawiedliwości pilnował, niedając się 
ująć zadnemi względy i nieprzystępny żadnemu 
rodzajowi ujęcia. 

Po nim był Kurys, który wprzódy był naczel- 
nikiem kancelaryi księcia Suworowa, wodza ros- 
syjskiego. Wspomnę z tego powodu, że Suworów 
jak Napoleon nie lubił, gdy na jego zapytania, bodaj- 
by najdziwniejsze, zagadniony natychmiast nie od- 
powiedział, choćby niedorzecznie ale prędko i śmiało. 
Słyszałem od oficerów pod nim służących, że czasem 
kołostawu jadąc,zapytywał ordynansa lub adjutanta, 
wiele ryb się w nim znajduje. Należało bez namysłu 
odpowiedzieć natychmiast liczbę jakąkolwiek, gdyż 
inaezćj na odpowiedź, nie wiem— Suwarów odpo- 


wiadał:— A! toś głupi nieznajka. 
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Po Rurysie był książe Wołkoński, brat księcia 
Wołkonskiego ulubionego Cesarzowi Alexandro- 
wi. Jenerałowi Essenowi winien był mój brat, że 
późnićj z ks. Wołkońskim był w dobrych. stosun- 
kach. 

Stosunki te posłużyły mu do pokierowania in- 
teresów hrabiego Marcina Tarnowskiego, który z po- 
wodu fałszywego doniesienia, mógł mieć nieprzy- 
jemności. Z jenerałem zaś Essen jenerał-guber- 
natorem naszych prowincyj, znał się brat mój od 
dawna, ikilka razy go w przejeździe z Kamieńca 
do Żytomićrza w Lemieszach przyjmował. 

Po Wołkońskim, gubernatorem był Glazenapp, 
człowiek dobry i delikatny w traktowaniu intere- 
sów z obywatelami; historya jego z Giżyckim pa- 
miętnym go uczyniła i głośnym. Innych było wielu 
gubernatorów, których biografia mało mi jest zna- 
jomą , jako juz w Podolskićj gubernii zamieszka- 
temu; najgłośniejszym z nich wszystkich był Kom- 
burlej. Wstęp jego do gubernii nadzwyczaj wiele 
obiecywał dobrego; posiadacz znacznćj fortuny, nie 
tylko z siebie ale pożonie, człowiek bogaty, nie- 
zależnością położenia wyższym był nad wszelkie 


zwykłe obmowy ludzkie. Ton życia prowadził 
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pański, maniery miał dworskie, i wychowaniem 
przechodził o wiele poprzedników swoich, umiejąc 
zasłużyć na poważanie obywateli. Jakoś w owym 
czasie potrafiono wzbudzić nieufność i podejrzenie 
naduch panujący w gubernijach naszych. Kombur- 
léj wszakże ręczył ciągle za podwładny mu kraj 
i w swoich doniesieniach najlepićej go malował. 
Przypominam sobie słowa listu Tadeusza Czackie- 
go, do mojego brata, czy też do Wyleżyńskiego, 
pisanego z Petersburga. Podobało się komuś wy- 
stawić tam, że Krzemieniec, jest miejscem bar- 
dzo żle obranćm na gimnazyam, że położenie jego 
sprzyja bardzo epidemicznym chorobom, że zbyt 
blizko granicy it.p. Czacki postarał się o wia- 
domości statystyczne z różnych punktów gdzie exy- 
stowały zakłady główne szkolne , nie tylko w kraju 
ale za granicami jego, i dowiódł, że śmiertelność 
między uczniami w Krzemieńcu była bardzo rzad- 
ka. Co się tycze zarzutu blizkości od granicy, 
hrabia Zawadowski minister oświecenia ówczesny, 
wchodzący w myśl Czackiego, którego bardzo:po- 
ważał, starał się unieważnić go i okazać jak mało 
wpływu położenie to mieć mogło na nauki. W li- 
cie swoim pisał Czacki: »błogosławmy Kombur- 
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leja, doniesienia jego nacechowane są żyezliwo- 
ścią i ufnością dla gubernii i w rządzie najwyższym 
zjednały dla nićj najlepszą opinję i t.d.” Z tych 
to powodów późnićj okazując mu wdzięczność, oby- 
watele uczynili ze składki ofiarę uroczystą dla 
Komburleja. 

Nie wiem jak się to późnićj stało, że pod zarzą- 
dem jego powstały nadużycia, przeciw którym go- 
rąco wystąpił senator Iliński i brat mój Marcin.— 
Zesłany został z tego powodu przez Cesarza Ale- 
xandra senator Siewers z nieograniczoną władzą, 
dla dobadania stanu Kraju. Saint- Priest został 
przez niego wezwany do zawiadywania gubernią, 
w zastępstwie Romburleja. Przy Siewersie , je- 
nerał-major hrabia Stanisław Potocki dodany był 
do pomocy w wykonywaniu jego rozporządzeń. 
Senator Siewers posyłał raporta swoje wprost do 
Cesarza, o którego miejscu pobytu naprzód był 
uwiadomiony. N. Pan sam je rozpatrywał, a po- 
tém księciu fellmarszałkowi Sołtykowowi prze- 
syłał i polecał do wykonania i rozporządzenia. 
Czytałem z różnych miejse zlecenia Cesarskie, 
dawane Sołtykowowi i Siewersowi , nacechowane 
najwyższą sprawiedliwością; sam wybor Siewersa 
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do tych gubernij był dowodem pieczołowitości 
monarchy i jego pragnienia dobra dla nas. Siewers 
skromny w życiu, bo nawet kucharza swojego nie 
miał tylko babę kucharkę, która mu skromne 
jedzenie przyrządzała , i którćj wierności dla 
siebie był pewien, zasługiwał prawdziwie na imie 
Aristydesa rossyjskiego. Nie widziałem go sam, 
ale u brata mojego był portret jego do transpa- 
rentu zrobiony naturalnćj wielkości, jak wszyscy 
twierdzili bardzo podobny. Użytym był ten tran- 
sparent na świetny obchód i fetę daną przez oby- 
wateli dla zacnego senatora. 

Działo się to w latach 1814—1815; ale dla 
okazania z jaką gorliwością Cesarz Alexander, od 
pićrwszych lat panowania swojego, zajął się w celu 
poznania prawdziwego stanu kraju naszego, po- 
trzeb mieszkańców, biegu sprawiedliwości, cofnę 
się dor. 1803. W tymto roku, zwoli Jego, ro- 
zesłani zostali do różnych gubernij senatorowie, 
z potrzebnemi instrukeyami; do Wołyńskićj i Po- 
dolskićj wyznaczeni byli senatorowie lirabia Iliń- 
ski i Hołochwastów. Znajdowałem się w Żytomie- 
rzu w czasie ich bytności, a nawet z bratem Mar- 
cinem chodziliśmy do Ilińskiego z uszanowaniem; 
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przyjął nas bardzo uprzejmie jak współpowietni- 
ków, pamiętny ścisłych stosunków obywatelskich, 
które się zawsze między ojcami naszymi utrzy- 
mywały. Wieczorem znajdowałem się na balu, 
który jenerał Fersen, ten sam, od którego Iliń- 
ski kupił Ostrogszczyznę darowaną mu przez Ge- 
sarzowę Katarzynę — dawał dla senatorów. Nie 
pamiętam już w jakim domu bal ten miał miejsce, 
ale sobie przypominam, że zgromadzenie obywa- 
teli było liczne, a sala dobrze oświecona. W je- 
dnym jćj końen były dwa fotele skórą zieloną wy- 
bite dla senatorów, a po bokach ich, stały rzę- 
dem krzesła dla dam. Nie wiem także, która z dam 
była gospodynią na tym balu, bo Fersen był nie- 
żonaty; pamiętam tylko jak Iliński otwierał bal 
polskim tańcem z laską w ręku i po skończonym 
tańcu zasiadł w swoim fotelu. Hołochwastów nie 
zajął swojego miejsca i ciągle się po sali przecha- 
dzał, z różnemi osobami rozmawiając. -Były i sio- 
stry senatora Ilińskiego, Zabierzewska i młódsza, 
pierwićj jenerałowa Giżycka. Zbiegłosię to wszyst- 
ko aby oglądać brata w tak uroczystej missyi ze- 
słanego. Ubiór pani Zabierzewskićj, rozumiem 


że na wielu zrobił takie wrażenie jak na mnie. 


kd 


209 


Suknia biała, z czegoś bardzo przezroczystego 
zrobiona, na lewćj ręce, na samém ramieniu ścią- 
gnięta i ujęta pięknym fermoarem; z prawćj zaś 
strony w dole tak podniesiona, że część nogi do 
kolana prawie widać było, także Ściągnięta ifer- 
moarem śpięta jak na ręku. Taki kostium chyba 
na dawnych greckich i rzymskich posągach widzieć 
było można, musiał sięgać czasów owych żncro- 
yables i merveilleuses, które w Paryżu w czasach 
rewolucyjnych figurowały, gdy mania naśladowa- 
nia greków i rzymian panowała tam tak w przy- 
braniu dawnych strojów, jako i nazwisk. Józef 
Wyleżyński napisał był wierszyk bardzo zręczny 
o wjezdzie i bytności senatora Ilińskiego w r. 1803, 
który się wielce podobał. Wiadomo wszystkim 
kto tylko widywał senatora Ilińskiego, jak lubił 
przepych , uroczystość i wystawę. Najmocnićj za- 
frapowało mnie jego ubranie, gdy był w Janusz- 
polu z żoną i ztamtąd już do Petersburga od- 
jezdzał, jak wyżćj wspomniałem. Miał na sobie 
mundur ponsowy maltański, wszystkie ordery i 
klucz szambelański, kaszkiet zaś zielony skórzany 
z galonkiem i pióropuszem. 


>... 
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Odpowiedziawszy na pytania któreście mi za- 
dali, kończę. Jak ze sposobu tłómaczenia moje- 
go widzieliście, przypomnienia te, jedynie dla 
was służyć mogą i was tylko zabawić potrafią, 
mieszcząc w sobie to com widział lub w czem 
sam uczęstniczyłem.  Drobnostki, jakich tu jest 
wiele, was chyba zająć mogą, bo dla dzieci ża- 
den szczegół z życia ojca nie może być obóję- 
tnym. Dla tego, niektóre uwagi moje, zamie- 
szczone w tém piśmie zbyt otwarcie, wskazują 
potrzebę, byście dla siebie tylko tę pamiątkę o- 
demnie zachowali, nie komunikując jćj nikomu, 
chyba godnym waszćj ufności osobóm. Dziękuję 
wam, żeście mi podali myśl zajęcia się wspo- 
mnuieniami młodości mojćj, i szezęśliwszych cza- 
sów, a szczćrze powićm, że nie bez przyjemno- 
ści zwracałem się do lat ubiegłych. Teraz do- 
pićro szczerze żałuję, zem w ciągu kilkudzie- 
siątletniego życia, zaniedbywał zawsze notować 
sobie eo ważniejszego. Mielibyście lepićj uzu- 
pełnione opisanie, gdy tymczasem poprzestać mu- 
sicie na tém, co pamięć moja zdolną była do- 
chować. 
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Postscriptum dnia T grudnia 1850 roku. 

Kochany Alexandrze! Juz czwarty miesiąc u- 
pływa, jak mnie doszły uwagi twoje, nad mo- 
im rękopismem w liście do Wincentego zamie- 
szezone. Tyle w nich znalazłem pobudek do pi- 
sania, iż muszę się wziąć za pióro; uważałbym 
to bowiem za niedarowane uchybienie z mojćj 
strony, gdybym tak słuszne i rozsądne uwagi twoje 
milczeniem pokrył. Przerywam więc przyjemną 
mi lekturę i w porządku wyrazów twojego pisma 
odpowiadam na nie. 

Osobista wolność kadetów tak była ścieśnioną, 
a godziny ieh wszystkie tak obrachowane, że nie 
było czasu i sposobności uczęszczania w rozmaite 
towarzystwa stolicy. Nie trzeba bowiem wyo- 
brażać sobie edukacyi młodzieży w Szkole Ryeer- 
skićj lub ówczesnym konwikcie szlacheckim pijar- 
skim w Warszawie na wzór Krzemieńca, Wil- 
na it.p. gdzie uczniowie odbywszy naukowe go- 
dziny, mogli już całkiem swoim czasem rozpo- 
rządzać. A zatém, jak nadmieniłem w rękopi- 
śmie moim, oprócz balów, niekiedy teatru, a 
w ostatnich chwilach pobytu mojego w Warsza- 
wie, sejmowych obrad, zupełnie nigdzie nie by- 
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wałem i prowadziłem życie ściśle koszarowe. Nie 
więc dodać do tego punktu nie mogę. 


Zdaje mi się, że dość jasno o rotmistrzach 
Kawaleryi Narodowćj napisałem. Rozciągnę je- 
dnak tę materyę, dogadzając żądaniu twojemu. 
Na hasło powiększenia siły zbrojnćj narodowćj, 
obywatele zamożniejsi zaczęli robić wolne zacią- 
gi do kawaleryi, swoim kosztem formować szwa- 
drony, uzbrajać one, mundurować i w konie opa- 


trywać. 


Tak uformowany i w komplecie już zamierzo- 
nym będący szwadron, gdy się władzy wyższej 
zaprezentował, komendant jego, a raczćj twórca, 
otrzymywał rangę rotmistrza i jego nazwiskiem 
tytułował się szwadron. On zaś sam, jeśli nie 
chciał wojskowo służyć, dawał porucznikowi do- 
"wództwo szwadronu, a rotmistrzem zostając w na- 
grodę gorliwości okazanćj w uformowaniu szwa- 
dronu i kosztów na to wyłożonych, miał rangę 
jenerał-majora, lecz tylko tytularną. Który zaś 
życzył sobie służyć w wojsku, wprost znaczył 
rotmistrza czyli kapitana chorągwi swojćj, i taki 
późnićj awansował na majora, vice-brygadyera 
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ibrygadyera. Ranga ta równała się wówczas ran- 
dze jenerał-majora. Ponieważ jak powiedziałem 
kawalerya z wolno-zaciężnych ludzi formowała 
się, wolno więc było każdemu zapisać się do 
szwadronu czyjego, nosić tytuł towarzysza ka- 
waleryi narodowćj i siedzićć w domu, byleby na 
swojém miejscu postawił dwóch ludzi zdatnych 
do służby wojskowéj, chociażby ze swoich pod- 
danych, umundurował ich, uzbroił i z końmi do 
szwadronu odesłał. Znałem takiego pana firzuc- 
kiego, który jak powiadano miał 80,000 intra- 
ty, był posłem na sejmie ostatnim, i zapisał się 
na podobnego towarzysza. Ja sam lubo byłem 
oficerem artyleryi, byłem razem za towarzysza 
zapisany w brygadzie Lubowidzkiego i postawi- 
łem za siebie dwóch ludzi, co się zwało sowiłym 
poczłem. Dwóch braci moich w domu siedzących 
podobnież sowite poczty za siebie dawali. Po no- 
wym- podziale kraju i rozwiązaniu siły zbrojnćj, 
a zatóm i naszćj brygady, konie te w liczbie 
sześciu nam zwrócono. Sposób ten zaprowadzo- 
ny został dla prędszego uorganizowania siły zbroj- 
nćj, bo obywatele małoletnich nawet synów za- 


pisywali za towarzyszów , stawiąc za nich sowi- 


214 


te poczty. Dopićro za Stanisława Augusta za- 
częły się podnosić siły wojskowe regularne, a na 
Sejmie eztćroletnim postanowiono utrzymywać 
stutysięczną armiją, chociaż tylko na papierze, 
bo istotnie dla braku funduszów mało co więcćj 
nad 60,000 było w komplecie w roku 1799. 


Niemałćj wagi żądanie twoje, bym krćślił bio- 
grafie znakomitszych polaków z naszych czasów 
ostatnich, a między nićmi i Kościuszki. Moim 
zamiarem było tylko dać dzieciom wyobrazenie 
ogólne o rzeczach i czynnościach, których świad- 
kiem byłem. 0 Kościuszce dosyć pisano u nas i 
za granicą, ja sam kilka dzieł w tym przedmio- 
cie po polsku i po francnzku czytałem, między 
innemi godne przejrzenia pamiętniki Michała 0- 
gińskiego , gdzie w tomie drugim ustęp o Ko- 
ściuszce kilka kart zajmujący, najtrafnićj obraz 
cnót jego i końca karyery wojskowej przedsta- 
wia. Zresztą tak co do niego, jak co do innych 
znakomitszych ludzi z czasów ostatnich, wiele 
pamiętników dostarczy jeszcze i nasz kraj i War- 
Szawa. Mój własny magazyn, całkowicie już 
wyczerpany. 
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Wyraz obójga-aułoramentów objaśniam, że zna- 
czył wojska koronne i litewskie, które do ostat- 
ka udzielne były. Co do tajemnic jakie mogłem 
z kancelaryi ówczesnych mieć sobie udzielane, 
to ci tylko mogę powiedzićć, że licząc lat siedm- 
naście wtenczas, gdy przez kolegę mego, szefa 
kancelaryi Kościuszki, Fiszera, wzywany niekie- 
dy bywałem do pomocy w expedycyach potrze- 
bujących tajemnicy, zajęty własną służbą garni- 
zonową,. nie myślałem wcale o zbićraniu materya- 
łów do dziejów i nie z tamtych czasów nie pa- 
miętam. 

Chcesz szczegółów o wojewodzie Stempkow- 
skim. Był to w całóm znaczeniu bon-cicant; 
faworyt Stanisława Augusta, który go używał 
w jednaniu sobie stronników w województwie Ki- 
jowskićm i znoszeniu się w niektórych okoliczno- 
ściach tyczących tego kraju. Stanisław August 
mając wielu niechętnych w Polsce, już to z po- 
wodów opinii, już za poduszczeniem magnatów 
niechętnych jego wyniesieniu, starał się ujmo- 
wać sobie takich, którzyby mu donosili o duchu 
mieszkańców i jednali stronników. Tak znacze- 


nie i dostatki Stempkowskiego bardzo urosły i 
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tyle go wziętym w województwie zrobiły. Może 
widziałeś lub zobaczysz kiedy obraz wystawują- 
cy koronacyą N. Panny Poczajowskićj, odbytą 
kosztem Potockiego starosty kaniowskiego, który 
wiele złego nabroiwszy na świecie, w końcu 
more antiquo wziął się do nabożeństwa, voulant 
mourir en odeur de saintelć. Był ten obrzęd 
zdaje mi się w początkach panowania Stanisła- 
wa Augusta. Tam na czele szwadronu assystują- 
cego obrzędowi figuruje pan Stempkowski, jako 
rotmistrz tylko. Późnićj sypnęły się nań wzglę- 
dy króla, łaski, dygnitarstwa, senatorskie krze- 
sła, ordery, starostwa, regimenta, któremi na- 
cieszywszy się odstępował je, wedle zwyczaju 
ówczesnego, plus offerenti. 

Był czas nawet, gdy mu nawet prawo miecza 
nadano, w sprawach rozruchów chłopstwa u- 
kraińskiego. Człowiek to był bardzo zdolny, lubo 
nie zbyt ukształcony. (Go się tycze rodowitości 
jego, nie powiedzićć nie umićm, bo najmnićj za- 
wsze o to badałem w przekonaniu, że niewielka 
liczba rodzin w krajn istotnie w tym względzie 
odznaczyć się może. W katechizmie kadetów, 


przez Ks. A. Czartoryskiego ułożonym, w arty- 
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kule o szlachectwie przytoczona była, dobrze mi 
pamiętna maxyma filozofa Seneki: »kt genus et 
proavus” ete., którą Ks. Żebrowski tak oddał 
wićrszem polskim: 
Ród bowiem i pradziady i co nie z nas chodzi, 
Ledwie za nasze własne poczytać się godzi. 

Od wieku mojego dziecinnego do wyjścia z woj- 
ska mało znając Stempkowskiego i jego czynno- 
ści, nie mogę nie o nim zajmującego napisać. 

Przyjaźń ścisła, jaka go łączyła z ojeem moim 
i osóbno przezemnie doznawana uprzejmość i 
względy, drogą mi ezyni pamięć tego człowieka. 

Żeby miał do konfederacyi należćć , nie wićm, 
i zdaje mi się, że ciągle będąc przy królu w tych 
czasach, aż do śmierci swćj w roku 1793, uczę- 
stniczyć w nićj nie mógł. Wiadomość o zgonie 
jego zastała mnie w domu, i mam, gdy to pi- 
szę, przed oczyma ojca mego kochanego, który 
czytająe list z Warszawy o tém donoszący, tza- 
mi się oblał. Wspomniałem w moim rękopiśmie, 
że ojciec nasz, ofiarowanych sobie wielkich ko- 
rzyści wraz z marszałkowstwem konfederacyi ki- 
jowskićj nie przyjął; co utwierdza mnie w opi- 
nii, że i przyjaciel jego i doradzea Stempkowski 
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sam do nićj wpływać nie mógł. Żył prawdzi- 
wie popańsku, a król tez ciągle za niego płacić 
musiał długi. Znałem obywatela powiatu ży- 
tomićrskiego, podsędka Wieczfłińskiego, który 
był dziedzicem Ozadówki, kapitał zaś swój dwóch- 
kroćstotysięczny oddał Stempkowskiemu na pro- 
cent. Gdy po śmierci jego wierzyciele cisnęli 
się do funduszów pozostałych, Wieczfiiński zwykł 
był powtarzać :— Prawda, że znaczną ponoszę stra- 
tę, ale też ja pewnie za 200,000 złotych wina 
wypiłem w Łąbunia. Że był regimentarzem par- 
tyi ukraińskićj z rangą jenerał-lejtenanta, zawsze 
u niego wojskowych zualeźć było można wielu; 
warta liczna zaciągała codzień, muzykę miał do- 
skonałą, kuchnię wyborną. Piękny pałae jego, 
w którym przepędzałem nie raz po dni kilka, u- 
paść nakoniee musiał, jak wiele najwspanialszych 
grodów; kolćj to rzeczy ludzkich... Upaść musiał 
kiedy zmartwiała ręka, która podsycała tu woje- 
wodę. Lubo on umarł na lat kilka przed królem, 
ale ten już wówezas uszezuplone miał dochody. 
Uto masz odpowiedź moją, kochany koresponden- 
cie: pokazuje się, że łatwićj pytać niż odpo- 
wiadać. 


g— 
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+... Radzimiński (*), o którego mnie zapytujesz, 
jest obywatelem wołyńskim, i jednym z kolegów 
moich korpusowych. Od czasu rozjechania się 
z Warszawy nie o nim nie wiedziałem, aż dopić- 
ro znajomość jaką zabrał z moją siostrą Woro- 
niezową, mieszkając nie odlegle od nićj, napro- 
wadziła na wspomnienie o mnie, zaczął się jéj 
dopytywać, az jéj opisu przypomniałem go so- 
bie. Jest to człowiek mojego wieku, bardzo 
jeszcze czerstwy i jak Niemcewicz o Wasching- 
tonie napisał, widząc go pod starość w majątku 
jego Mount-Vernon »stary już, lecz się: starość 


(*) Na tém kończymy wyciągi z pamiętników Bukara, mie- 
szcząc i ten list malujący człowieka i sposób jego 
widzenia rzeczy, Radzimiński, o którym wspomina 
tutaj, zostawił także po sobie krótki pamiętniczek, 
którego kopią mamy w ręku, ale opowiadaniem rze- 
czy publicznych, wyłącznie zajęty, nie zdawał się nam 
tu stosownym do umieszczenia. Teofil Bukar, wy- 
mieniony także w liście, był korespondentem Tygo- 
dnika Petersburskiego i poczynał żywo zajmować się 
literaturą, gdy go zawczesna śmierć rodzinie wy- 
rwała. 

Nie wićmy czy po nim co prócz umieszczanych 
z podpisem T. B. w Tygodniku recenzyj i rozpraw 
pozostało. Z tych wnosząc, można się po nim było 
spodzićwać użytecznego i gorliwego pracownika. 
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jędrnością zieleni ,*— czego ja o sobie nie powićm... 
Zresztą, comme il wétait pas de mes intimes, nie 
przyszło mi się dowiadywać o jego karyerze. 

Tak więc odpowiedziawszy na niektóre wa- 
zniejsze kwestye, które mi rzuciłeś, mój luby 
korespondencie, kończę moje bazgranie. Wiém, 
że rękopism mój, aby miał jakiś walor, wiele 
zeń ująć, wiele tez dodać by wypadało. Chcąc 
godną czytania rzecz utworzyć, długo się wprzó- 
dy nad przedmiotem zastanawiać należy. Hora- 
eyusz dla piszących zostawił tę przestrogę, aby 
się wprzód dobrze porachowali, sż valeant humeri 
aut si ferre recusent (czy dźwigną barki ciężar, 
lub nie podołają go unieść). Ja kochanemu me- 
mu Teofilowi dwa razy musiałem tę sentencyą 
przypominać, raz gdy zamyślał pisać historyą Bo- 
lesława Chrobrego, powtóre, gdy chciał wszyst- 
kie dzieła Goćthego na polskie przełożyć. Nim 
się zabrał do tłómaczenia poezyi, wymęczył na 
mnie, abym przetłómaczył przemowę na czele 
dzieła tego będącą. Ja przeczytawszy ją, tém 
bardzićj wymawiałem się, że była w duchu filo- 
zofiecznym. Nigdy dzieł filozoficznych nie czy- 


tuję, bo ich nie cierpię. Jednego tylko Jana 


to 
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Śniadeckiego kilka kawałków o filozofii traktujących 
z upodobaniem czytałem, dla niezwykłćj jasności 
stylu i czystości języka. Zmuszony wreszcie na- 
leganiem, przełożyłem, a odsyłając tę pracę z któ- 
rój i sam nie byłem zadowolniony, jeszcze mu 
raz robiłem uwagi moje, chcąc go odwieść od 
tak trudnego przedsięwzięcia. Przytoczyłem mu 
jeden przykład, który się trafił w Paryżu. Ko- 
medya Moliera Le medecin malgré lui, jest napi- 
sana prozą, reszta prawie wszystka prac jego 
dramatycznych wićrszem. Przyszło do głowy ja- 
kiemuś franeuzowi przerobić i tę komedyą na 
wićrsze. Tak mu się ta robota nie powiodła, 
że gdy miano grać tę zwierszowaną komedyę, 
dał się któś słyszćć z parteru:— On va jouer le 
medecin mis en vers malgré lui. Oświadczyłem 
memu Teofilowi obawę, aby któś późnićj nie po- 
wiedział: Groćlhe travesti en polonais malgré lui. 
Może go te uwagi przekonały, gdyż między pa- 
pićrami jego, nie okazał się ślad żaden tłóma- 
czenia Goćthego. 
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Il. 
WYCIĄGI Z PAMIĘTNIKA 


Pana (hrząszczewskiego. 


Moia z którego dajemy tu ciekawe, aez 
niezupełne wypisy, dostał się nam za pośrednie- 
twem zgasłego niedawno i zasłużonego , $. p. Ron- 
stantego Świdzińskiego. Zdaje się nawet, że on 
do napisania go, autora skłonił. Sądu o nim 
jak o innych ten zbiór składających, dawać nie- 
chcemy ; wartość jego ocenią czytający.  Drazli- 
wość przedmiotu jeszcze bolesnego i świćżego, mo- 
wa oosobach niedawno zmarłych, których dzieci 
lub wnuki żyją dotąd, zmusiła nas do wypisywania 
tego tylko z pamiętnika co ciekawóm być mogło, 
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nie poruszając namiętności i nie tykając, zresztą 
łatwych do wyexkuzowania , osobistości, imion i 
familij. Jak przy pamiętnikach Ochockiego, za- 
strzegamy i tu raz jeszcze, że za opinije, sądy 
i fakta, które przywodzi pan Chrząszczewski od- 
powiedzialności nie przyjmujemy. Wydawcą bę- 
dąc, nie przyznajemy sobie w tém najmniejszej 
zasługi, ale tez winy ponosić nie powinniśmy. 
Rękopism oryginalny znajduje się w zbiorach po 
$. p. Konstantym Świdzińskim, kopią nam udzielo- 
ną winniśmy uczynności Barona Chaudoir'a, za 
którą mu czujemy się obowiązani złożyć dzięki 
publicznie. 


E. 


Stanisław Szezęsny Potocki, syn Franciszka Sa- 
lezego wojewody kijowskiego i Anny z Potoc- 
kich wojewodzianki poznańskićj ,. roku 1753 uro- 
dzony, był wnukiem Józefa strażnika, a prawnu- 
kiem Felixa, hetmana wielkiego koronnego. 0d 
Jędrzeja i Stefana, dwóch synów Mikołaja jene- 
rała ziem Podolskich, dom Potockich rozdzielił 
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się na dwie linije: jedną ztąd zwaną Hetmańską, 
drugą od Stefana idącą, przezwaną późnićj Pry- 
masowską dla tego, że syn tego Stefana, Pa- 
weł, kasztelan kamieniecki, w trzynastoletnićj 
niewoli w Rossyi ożeniony z Sołtykówną, siostrą 
rodzoną żony cara Iwana, miał z nićj kilku sy- 
nów, z których jeden Teodor dostojeństwo pry- 
masowskie piastował. Potocey z Tulezyna, Jan 
i Seweryn krajczycowie , pochodzą z linii hetmań- 
skićj, Ignacy Potocki marszałek wielki litewski, 
Stanisław, prezes senatu królestwa Polskiego i 
Jan brygadyer z innemi gałęziami, należeli do li- 


nii prymasowskićj. 


Stanisław Szezęsny, Potocki, miał cztćry siv- 
stry: jednę Maryą za Briihlem jenerałem artyle- 
ryi koronaćj, synem ministra Augusta lI, dru- 
gą Ludwikę za Kazimierzem Rzewuskim pisarzem 
koronnym, trzecią Antoninę za księciem Xawe- 
rym Lubomirskim , panem Smilańszezyzny, czwar- 
tą Pelagiję, czyli raczćj z porządku trzecią, za 
Michałem Mniszchem dziedzicem Wiszniowca. 


Chociaż jako jedynak pieszczotliwie wycho- 
wany od matki, był jednak Stanisław Szczęsny 
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silnej budowy ciała. Instrukcyą jego trudnił się 
ksiądz Wolff, pijar, człowiek uczony i kapłan przy- 
kładny. Ten w sercu jego zaszczepił moeną wia- 
rę w prawdy religijne, zamiłowanie ścisłćj spra- 
wiedliwości i ojcowską pieczołowitość o dobro 
mającego mu podlegać ludu wiejskiego. Ale co 
do zasad politycznych, idąc za powagą wielkiego 
Jana Zamojskiego i za duchem czasu, jaki pa- 
nował w narodzie, wpoił w niego nieszczęsne 
mniemanie, że tron elekcyjny i demokracya szla- 
checka z prawem powszechnego głosowania (vote 
universel) wpływem arystokracyi kierowana, by- 
ły nietykalną źrenicą polskićj wolności. Wy- 
chowaniec jego, przyszły dynasta na Humaniu, 
Tulczynie, Brahiłowie, Mohylowie, Krystynopo- 
lu, Tartakowie, Dukli, Chorostkowie, Struso- 
wie, i Wielkich Oczach, Starosta rubieszowski, 
sokalski, opaliński, hajsyński i zwinogrodzki, 
aż do lat młodzieńczych nie wydalał się z domu 
rodzicielskiego. Dom ten był okazałym i maje- 
statycznym dworem, gdzie trwały ustawiczne 
zjazdy magnatów. Przedniejsza służba Salezego 
Potockiego, oprócz pokojowców z niedorosłćj 
szlachty, szatnych, łowezych, podczaszych, ko- 


niuszych i t. d. składała się z trzydziestu dwo- 
rzan, między któremi Złotnieki, późnićj jeneral- 
porucznik wojsk rossyjskich, lubo także majątku 
ziemskiego posiadacz, był co do znaczenia i mie- 


nia wcale nie pićrwszym. 


Marszałkował temu gronu młodzieży, jeden 
z książąt (zetwertyńskich, a późnićj Sierakowski 
starosta zawidecki. Milicyą nadworną formowa- 
ła piechota, dragonja, ułani i kozacy.  Ofieero- 
wie regularnego wojska byli patentowani od kró- 
la, z mocy ustawy sejmowćj i nosili feldecchy 


wojska narodowego. 


W roku 1770, gdy dzuma od granie turec- 
kich rozszćrzyła się aż do Rusi Czerwonej, dla 
"zabezpieczenia Krystynopola stolicy Potockiego od 
zarazy morowćj, rozciągnięto łańcuch wojskowy, 
który dobra Krystynopolskie , Tartakowskie ista- 
rostwo Sokalskie dokoła opasał. Dowódzeą tćj 
straży był Karol Sierakowski (szwagier autora), 
komendant lejb-gwardyi dragonów, oficer z woj- 
ska saskiego, zabranego do służby  pruskićj 
w czasie siedmioletnićj wojny. Do granicy tego 
kordonu przypićrała majętność kasztelaństwa Ko- 
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morowskich, których córka, panienka pięknćj u- 
rody i miłego ułożenia, była upodobanym starych 
Potockich gościem. Od urókn jéj wdzięków, 
w sercu młodego Stanisława, zajął się gwałto- 
woy pozar miłości. Stęskniony długą przerwą 
sąsiedzkich państwa Komorowskich odwiedzin, 
użalał się przed matką na zniewieściałość fizy- 
cznego wychowania swego, i prosił, aby dla na- 
dania siłom jego męzkiego hartu, wolno mu było 
objezdzać konno łańcuch rozstawionćj przeciw 
dzumie straży. Matka, która go nigdy nie spu- 
szczała z dziecinnych pasków, z trudnością ze- 
zwoliła na ten rodzaj emancypacyi ukochanego 
jedynaka swojego, poruczając go nieodstępnemu 
nad nim czuwaniu pana marszałka Sierakowskie- 
go starosty zawideckiego, mającego nad Stani- 
sławem w takich objazdach dozorczą władzę 
ochmistrza. Pan Stanisław często ponawiające 
mniemaną na kordon zdrowia wyprawę, słodkie 
spędzał godziny w domu Komorowskich, nakoniec 
rozkochany na zabój, gdy związku małżeńskiego 
zich eórką nieodzownie zapragnął, rodzice radzi 
zięciowi tak możnego domu, a pan ochmistrz na 
lasce młodego panicza wielkie budując sobie na- 
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dzieje, zezwolili na tajemne zaślubienie ko- 


chanków. 


Ale ustawiczne wycieczki wojewodzica, ścią- 
gnęły na siebie badawcze oko zauszników dwor- 
skich, a ci, dociekłszy tajemnicy, panu ją obja- 
wili. Mniszchowa kasztelanowa krakowska, któ- 
rój skrytym było zamiarem pana Stanisława z Jó- 
zęfiną córką swoją ożenić, poradziła wojewodzie, 
aby narzuconą sobie synowę z domu rodziciel- 
skiego uwiózł do Lwowa, tam w klasztorze pa- 
nieńskim, gdzie krewna wojewody przeoryszą 
była, osadził , i sprawę rozwodową rozpocząwszy, 
syna z bratem jéj Briihlem za granicę wyprawił. 


Nieszczęśliwy nowożeniee z wielu okoliczności 
mógł się domyślać, że ojciec wić już o zawar- 
tym przez niego związku, i tego zerwanie wy- 
módz na nim postanowił. W dzień jeden świą- 
teczny odebrawszy rozkaz, aby z siostrami do 
kościoła Bernardyńskiego na mszą jechał, gdy 
do ich pomieszkania przyszedł, tajemnym smut- 
kiem na siłąch zwątlony, zemdlał. Dano znać 
ojen, który zastawszy go złozonego na sofie ka- 
zał przytomnym ustąpić z pokoju. Wszyscy wy- 
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szli oprócz panny Mładanowiczównćj, późnićj ma- 
jorowćj Krebsowćj, wkrótce po rzezi humańskićj 
do dworu przywiezionćj, która dla wysłuchania 
ciekawćj rozmowy, jaka nastąpić miała, za blej- 
tram się ukryła. Wojewoda wzruszony litością 
nad cierpieniem syna, mówił do niego łagodnie: 

— Wićm o twoim płochym postępku, taję go 
przed matką, bo cios na jćj serce tak ciężki, 
zabiłby ją odrazu. Jezeli więc nie chcesz wtrą- 
cić ją do grobu, na rozpoczęcie rozwodu zezwo- 
lisz; a ja cię zapewniam, że hojném twćj żony 
wyposażeniem związek zerwany wynagrodzę. 

Cóż miał począć syn dumnych rodzieów, z któ- 
rych niezgiętą wolą, wiedział, że mu walczyć 
niepodobna było. Wyjąkał więc nakazane mu ze- 
zwolenie, sądząc, że tą uległością zasłoni przy- 
najmnićj małżonkę swoją od gwałtownych środ- 
ków przemocy, a może też miał nadzieję, że czas 
dalszy nastręczy mu sposobność do przebłagania 
rodziców. 

Wojewoda po wymuszonćm zezwoleniu synow- 
skićm , wezwał do siebie Karola Sierakowskiego 
komendanta -swojćj dragonii, żądając od niego, 
aby z oddziałem jazdy wpadł nocną porą do do- 
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mu Komorowskich i porwawszy ich córkę przy- 
wiózł do Krystynopola w zakrytym powozie. Sie- 
rakowski na taki rozkaz przerażony zgrozą, padł 
przed nim na kolana, wypraszając się od nanie- 
sienia gwałtu domowi obywatelskiemu, którego 
nie raz gościnnćj uprzejmości doświadczał, lubo 
w kazdym innym godziwym razie gotów był, jak 
mówił, życie swoje na zawołanie pańskie poświę- 
cić. Nie uraził się wojewoda odmówieniem przez 
Sierakowskiego słuzebniczćj uległości swoim roz- 
kazom, owszem na znak, że mu się podobała 
szlachetna jego otwartość, ofiarował mu nasypa- 
ną dukatami złotą tąbakierę, i tylko o zachowa- 
nie sekretu prosił. 

Spełnienie więe tego bezprawia, przeszło po 
kolei ma Wilezka i Dąbrowskiego, przełożonych 
nad kozakami nadwornemi. Ci najechawszy dom 
śpiących Komorowskich , córkę ich, nieszczęśliwą 
przemocy ofiarę, już wówczas brzemienną, wy- 
niósłszy na ręku z domu, bez żadnego innego 
przyodziewku nad zieloną” kitajkową spodniczkę, 
w saniach krytych złożyli i pierzynami osłonili. 

Uwożąc porwaną, spotkali w lesie transport 
zboża, od trzechset fur, chłopskich, z któremi się 
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minąć ciasność drogi nie pozwalała. Musieli więc 
wstrzymać dalszą swą jazdę, póki cały ten cięzki 
tor i długi tabor, nie przewalił się aż do osta- 
tnićj fury, inie zostawił im wolnćj do przejazdu 
drogi. Tymczasem obawiając się, aby krzyków 
i jęków, gwałtownie uwożonćj Potockićj nie do- 
słyszano, coraz większćm naciskaniem betów, 
tak jéj oddech stłamiono, że gdy podwody spotka- 


-ne odjechały o podal, już ją znaleziono z asfi- 


xii, czy też z przestrachu umarłą. Wodzowie 
tćj ohydnćj wyprawy, uradzili między sobą, że 
im nie więcćj do czynienia nie zostawało, jak 
zatrzeć ślad wszelki do odszukania martwych 
zwłok służyć mogący i te w przerąbaną płonkę, 
na zamarzłym w pobliżu stawie zatopili. 

Wilczek pod imieniem Zagórskiego, Dąbrow- 
ski pod własnóm, schronili się do dóbr Ukraiń- 
skich Potockiego i tam w służbie ekonomicznej 
wiek swój dokołatali. Syn Wilezka chodził ze 
mną do jednéj klassy w szkołach Humańskich, 
późnićj widziałem go wyświęconego na parocha 
do wsi Humańskićj Machnówki. 

Nie daleko miejsca, gdzie zatopiono zwłoki 
Potockićj, był folwark do klucza Rrystynopolskiego 
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należący. Na wiosnę Kossowski ekonom tego 


folwarku, obchodząc bardzo rano obory i gumna, 


postrzegł pomiędzy krą złamanego lodu pływa- 
jace ciało. Po zielonćj jedwabnćj spodniezce po- 
znał, że to było ciało kobićty, i domyślił się, że 
to być musiał trup utopionćj Potockićj. Za po- 
mocą gumiennego wyciągnął je na brzeg i uprze- 
dzając przybycie ludzi pańszezyznianych, samo- 
wtór z gumiennym, wykopał grób, i w nim za- 
grzebał tajemnie zwłoki nieszezęśliwćj ofiary 
gwałtu. 


Otrzymał za to dożywotnią gracyę, dom Po- 


tockich opiekował się jego dziećmi, z których ` 


najstarszy syn ożeniony z Rakowską Kolubabi- 
niecką, rządził potćm dobrami Zofii Potockićj i 
jéj małoletnich dzieci, a młódszy dotąd (?) speł- 
nia obowiązek kassyera w kluczu Trościanickim, 
przypadłym na sehedę Bolesława Potockiego. 


Całą tę przygodę porwania córki Komorowskich 
opisała majorowa Krebsowa i mnie ją czytała. 
Po jćj śmierci rękopism od jćj familii pozwolony 
do przeczytania doktorowi medycyny Abramso- 
nowi, w ręku jego zaginął. Zapewnić jednak 
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mogę, że w mojćm opowiadaniu, nie opuściłem 
żadnego z ważnych szezegółów, które obejmował. 

Stanisław Potocki, gdy się dowiedział o zabój- 
stwie swćj żony, zdjęty rozpaczą, w ponurćm 
milczeniu postanowił był sobie zycie odebrać, i 
byłby przedsięwzięcia swego dokonał, gdyby nad 
nim nie czuwał, służący mu wiernie aż do śmier- 
ci jego kamerdyner Bistecki, który wszedłszy za 
nim do gabinetu, gdy go zastał zbroczonego 
krwią, od poderzniętego scyzorykiem gardła, wy- 
darł mu broń samobójczą i przez długi czas, pó- 
ki się umysł jego nie uspokoił, na krok od nie- 
go nie odchodził. Okropność tego ciosu zosia- 
wiła na Potockim niestarte ślady w melancholi- 
cznym wyrazie, jakim się odtąd zasępiło jego 
oblicze, a żal nieutulony po straconćj małżon- 
ce, i niewygasła w sercu jego ku nićj przy- 
chylność, świadczyła jéj miniatura, zawieszona 
na piersiach aż do śmierci jego, i z nim secho- 
wana do grobu. ' 

W lat kilkanaście po tćj katastrofie, gdy już 
Potocki z drugą żoną mieszkał w Tulczynie, od- 


wiedził go po raz pićrwszy brat Komorowskićj. 


"Powitanie ich zadziwiło wielce przytomne starsze 
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dzieci Potockiego, z powtórnego małżeństwa, 
gdyz patrzały jak ojciec ich rzewnemi łzami za- 
lany, z żywóm uczuciem najserdeczniejszćj mi- 
łośei braterskićj, długo przyciskał do piersi 
swojćj osobę im nieznaną, i od nićj długo się 
oderwać nie mógł. Wtenezas dopićro pićrwszy 
raz dowiedziały się od matki swojćj, ze ona by- 
ła powtórną żoną ich ojea, a gość przybyły, bra- 
tem pićrwszćj małżonki. 

_„ktety,„Potocki w towarzystwie Aloizego Brii- 
hla, Franciszka Hulewicza i poczciwego mazura 
Bisteckiego wysłany za granicę od ojca, podró- 
że swoje odprawiał, pićrwićj matkę, a po zaję- 
ciu Galicyi przez Austryą, ojea swojego utra- 
cił.  Wojewodzina była pani pobożna i obyczajów 
surowych, ale dla dworu swego zbyt ostra i du- 
mna. Panny swoje za najmniejszą płochość w o- 
bejściu z mężczyznami, rózgami ćwiczyć kazała, 
często w późną noe ra wszy się z łóżka szła 
na podsłuchy doich mieszkania, szpiegujące czy 
się tam młodzik jaki nie zakradł. Raz na ko- 
rytarzu ciemnym spotkawszy wychodzącego od 
jej fraucymeru szwagra mojego, Karola Siera- 


kowskiego, zakrzyczała z gniewem :— Kto tu śmie 
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wchodzić? Aż Sierakowski, na figiel się puściwszy 
zaczął jęczeć i wyć, jak potępieniec, a wojewo- 


dzina ze strachu uciekła. 


Było wówczas modnym panów przepychem, cho- 
wać na dworze swoim karłów; wojewodzina miała 
dwoje bliźniąt tego niedołęznego tworu, brata i 
siostrę. W wielkim salonie był dla nich wykle- 
jony z papieru okilku pokojach apartament, zkąd 
zdrobniały jenerał-poliemejster, czynił wycieczki 
po całym pałacu, szpiegujące i donosząc sojewo-< - 


dzinie, każdą złą sprawkę dworaków. 


Powiadała mi o nićj Krebsowa, że naśladując 
dawną dworu francuzkiego etykietę, którą, jak 
pisze Jules Janin; zachowywała jeszcze stara Du- 
chesse de Cróqui, gdy na wezwanie Napoleona 
mając jechać do Tuilleries, wsiadała do swćj her- 
bownćj i suto wyzłacanćj karety — wojewodzina 
także wydała rozkazy, aby przy jćj wsiadaniu do 
powozu dworzanin rękodajny, podawał jéj do opie- 
rania się kułak, a ramienia jćj dotykać się nie 
ważył. Nowy jakiś dworzanin, nie świadom tego 
nakazu, co miał wstępującćj na stopień karety 


podać do oparcia się kułak, świętokradzką ręką 


schwycił ją pod ramię, i za fryeostwo swoje 
od obrazonćj wojewodzinćj dostał tęgi policzek. 

Salezy Potocki został właścicielem włości Hu- 
mańskićj, nie ze spadku po ojcu, ale z darowizny 
od stryja swego Stanisława wojewody bełzkiego, 
który ją takze otrzymał w darze od Morsztynowćj 
z domu Potockićj. Salezy Potocki; za panowania 
Anny ceesarzowćj rossyjskićj, zwiedzając dwór 
Petersburgski, był od nićj przyjmowany jako po- 
winowaty familii cesarskićj. Powróciwszy z po- 
dróży zagranieznćj, w stroju francuzkim, dowie- 
dział się od jednego reformata, mającego zaufa- 
nie wojewody bełzkiego, że ten bezdzietny stryj 
jego, dał się z tém słyszeć , iż pominąwszy innych 
Potockich miałby chęć całą włość Humańską, i 
własną swoją dziedziczną schedę Tartakowską, 
jemu-jednemu zapisać, gdyby był stroju polskie- 
go nie zrzucił. Salezysjjjęe z porady pomienionego 
reformata stawił się u stryja przebrany znowu 
po polsku, i od razu donacyą Humańszczyzny otrzy- 
mał. 

Po śmierci rodzieów, Stanisław Potocki ożeniony 
z Józefiną Mniszehówną kasztelanką krakowską, 


urodzoną z Briihlownćj, oprócz ciężaru wielkich 
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długów , zaciągnionych przez ojca, miał jeszeze 
do dźwigania process kryminalny zaprowadzony 
przez Komorowskich, przeciw jego ojeu wojewo- 
dzie. Powiadano, że miał być wydany wyrok na 
wyniesienie z grobu, i wywiezienie haniebne zwłok 
wojewody, o czćm wątpię. Ale Stanisław odstą- 
pieniem kilku wsi zagodził familją Komorowskich, 
a-gdy ci nie popierali processu, sprawa sama z sic- 
bie upadła. 

Nie był mu do smaku rząd Austryacki; prócz 
tego chcąc mieć wolną od długów fortunę, spła- 
cenie ich zdał na Ponińskiego, marszałka sejmu 
konfederacyjnego, i nie od niego nie wziąwszy, 
prócz prawa emfiteutycznego na starostwo Zwino- 
grodzkie, własność wszystkich dóbr Galicyjskich, 
do sta wsi wynoszących, na niego przelał, 

W ciagu tćj negocyacyi z Ponińskim , przegrał 
Stanisław w karty kilkadziesiąt tysięcy dukatów, 
a ta lekcya tak mu utkwiła w głowie, że odtąd 
nigdy nie grał więcćj, jak po dwa złote na stawkę. 
Tegoż czasu został naprzód chorążym koronnym. 
Do boku młodego i tak bogatego dygnitarza, przy- 
lgnął Adam Moszczeński, mający tytuł majora 


od fizylijerów, który wolał trzymać się klamki 


możnego dworu, niżeli regimentu swojego. Po- 
tocki mając, przesiedlić się do Tulczyna, wysłał 
go przed sobą na Ukrainę, żeby mu tam zagoto- 
wał tymczasowe jakieś pomieszkanie , przejrzał 
administracyą dóbr i co w nićj krzywego znajdzie, 
sprostował. Pan major, reformy swoje począł od 
zmiany oficyalistów i possesorów , z których mała 
część tylko się utrzymała, inni poszli precz z kwit- 
kiem. Do tćj kategoryi należał stary szlachcie 
Ginowski, mający dosyć pozorne prawa do czte- 
rech wsi klucza Babskiego, niegdyś własnością 
Strusiów będącego. 

Wojewoda godząc jego pretensye, oddał mu 
w dożywocie wieś Krasnostawkę, która dziś jest 
w posiadaniu Floryana Rożyekiego. Ginowski wy- 
rugowany z ostatniego na starość przytułku, mnie- 
manych praw swoich do wsi Czarnćj Kamionki, 
Berezówki, Turpola i Papużyniec, odstąpił jene- 
rałowi Czerniszewowi, podówczas z wojskiem 
w Ukrainie konsystującemu. Czerniszew , poparty 
protekcyą ambasadora, silnie prowadził interes. 
Sprawa przez sąd ziemski i trybunał, wytoczyła 
się do sądu sejmowego. Moszczeński nóg nie ża- 
łując, zwijał się tęgo, przyprawił wprawdzie Po- 
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tockiego o stratę blizko dwóch miljonów, ale na- 
koniec sprawę tę, to jest dwie skorupy od ostry- 
gi wygrał, i za to, oprócz dwunastu tysięcy ro- 
cznej pensyi, którą do śmierci pobierał, te same 
wsi, o które z jego łaski tak kosztowny rozpoczął 
się proces, wziął w dzierzawę zastawną, za sum- 
mę 150,000 złotych, wziętą w posagu po zonie 
wojewodziance Swiejkowskićj , a Pobojnę i Szezę- 
snypol w dzierzawę arendowną. 

Nie długo po zamieszkaniu swojem w Tulezy- 
nie, o mało zżoną nie rozłączył się Potocki z ta- 
kiego powodu. Wielohorski kuchmistrz koronny, 
ten co od konfederacyi koronnćj jezdził w posel- 
stwie do Paryża, i na którego prosbę Rousseau 
napisał projekt rządu, jaki niby miał być naj- 
przyzwoitszy dla ówczesnćj Polski, zaprzyjaźnił 
się także z Pabbć Mably, bratém Condillac”a, staw- 
nym wieku XVIII publicystą iz jakimś znakomi- 
tym hrabią franecuzkim. Zsynem tego hrabiego, 
ks. Mably przyjechał do Orochowa odwiedzić 
Wielohorskiego , który gościom swoim chcąc spra- 
wić swietny karnawał, zaprosił do siebie młodych 
Potockich, przed ich wyjazdem do Tulczyna, a 
z niemi jenerałowę Briihlową i pisarzowę Rze- 


wuską. Przywiózł on był z Paryża jakąś hrabinę 
francuzką , z którą się potćm sam, a z jéj córką 
syna swojego ożenił. Amator muzyki i sam arty- 
sta, pierwszy na Wołyniu urządził dom na styl 
franeuzki. Nie było już tam kontuszowych dwo- 
rzan, ale był teatr towarzyski, zalotność i ku- 
chnia paryzka, i baliki maskowe, i kilku jego 
synów hożych młodzieńców ; co wszystko z dale- 
kiego okręgu ściągało do siebie, roje ciekawych 
wołynianek. Pośród zgiełku szalonych zabaw kar- 
nawału, zawiązał się romansik między Potocką a 
najstarszym synem Wielohorskiego, ten eo za sej- 
mu konstytucyjnego był posłem Polskim w Pe- 
tersburgu. Potocki mieszkając już w Tulezynie, 
przejął bilecik Wielohorskiego do swojćj żony pi- 
sany i nie wiem czego się z listu tego dowiedział, 
ale tak był obrażony przeciw swojćj małżonce, że 
ją natychmiast chciał odesłać do Dukli, do ży- 
jących jeszcze rodziców. Pakowano już na bry- 
ki ogromne jéj srćbra stołowe i garderobę, kiedy 
łzami zalana Mniszchówna, dopóty w żałośnóm u- 
pokorzeniu u nóg się męża czołgała, póki ten, czy 
zalem jćj i przyrzekaną poprawą zmiękczony, czyli 
też chytróm niewinności udaniem zaspokojony, 
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przebłagać się nie dał i wyroku swego nie cofnął... 
Z jego strony pojednanie to, było szezćre, i nie 
pochodziło z owćj rozwiązłćj pobłażliwości, wielu 
stądłom zwyczajnćj, która sobie na swój rachu- 
nek, wzajemne przebaczenie zastrzega. 

Potocki dopóki nie wpadł w sidła Witowćj, 
uczciwości małżeńskićj ścisle dochowywał, i w ża- 
dne się uboczne miłostki nie plątał ; powtórna też 
małżonka jego, z wielu zalet mogła i umiała, przez 
długi czas; mocno go do siebie przywiązywać. 
Wspaniała jćj postać, wdziękiem spójrzenia, głosu, 
i szykownego ruchu umilona, dowcip wesoły i 
ostry, ale powagę wysokiego tonu zachować umie- 
jący; przytém ślepa woli męża uległość, stoso- 
wanie się do jego humoru, i pilna baczność w chro- 
nieniu się wszelkich pozorów, podejrzliwość naj- 
słabszą ściągnąć mogących, zniewoliły serce do- 
brego męża, samo z siebie do zupełnego zaufania 
skłonne. Wszakże świetna i pełna sztucznćj przy- 
tudy powierzchowność jego małżonki, obok wielu 
cnót i szacownych przymiotów, pokrywała tempe- 
rament ognisty, któremu ona podobno niezamężną 
jeszcze będąc, wolne puściła eugle. 

Szeptano u dworu, że barczysty blondyn Klem- 
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bowski, przybyły z nią do Krystynopola, pod ty- 
tułem marszałka jéj służby, od dawna był jéj ulu- 
bieńcem; ale ja osobiście mało ją znałem, i rze- 
czy tylko słyszane opowiadam. Tak ona była od 
wszystkich co ją znali kochaną, dla swojćj uprzej- 
mości , łagodności , dobroczynnćj litości nad bie- 
dnemi, ochoczego wstawienia się do mnićj przy- 
stępnego męża, za nieśmiałemi suplikantami, że 
samą nawet złośliwość języków dworskich rozbroić 
umiała, i nikt ją przed mężem, sam nawet wierny 
Bistecki, pomawiać nie śmiał. Prócz tego, jeśli 
tam co nawet było, nie łatwo kto mógł wiedzieć, 
gdyż trafnie wybrane powiernice , jakiemi były 
Bogusławska, następnie wydana przez nią za Oboj- 
skiego, porucznika kawaleryi narodowej, Katarzyna 
Świtecka, późnićj Kulikowska jenerałowa, Ło- 
sinska z domu Piasecka i naczelnica ich dożywo- 
tnia Czyżowa, wierne były swćj pani i umiały 
nieprzejrzaną zasłoną okrywać tajemnice jéj życia. 

Czas dalszy zamieszkania Potockiego w Tulczy- 
nie aż do roku 1788 r. najspokojniejszym był w ży- 
ciu jego peryodem. Troskliwy o dobry byt swo- 
ich poddanych , objeżdżał konno obszerne swe do- 
bra, wysłuchiwał skargi i prośby włościan: po- 
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zbywał się uciążliwych dzierżawców, przez da- 
wniejszych komisarzy mocno zagęszczonych, i nie 
zostawiwszy ich więcćj nad dwudziestu kilku, z do- 
brćj strony osobiście mu znanych, pozostałe do- 
bra zachował pod własną administracyą i na ogrom- 
ne podzielił tolwarki, z których nie jeden po kil- 
kanaście i więcćj wsi liczył w swoim obrębie i 
z każdćj chaty chociażby najliczniejszą familiją za- 
mieszkanćj, nie wymagając pańszczyzny więcej 
nad dzień jeden na miesiąc, dni dwanaście szar- 
warku na rok, i tyleż dni letnich w czasie koso- 
wicy i żniwa. Dziewczęta chciwe publiezniejszych 
zgromadzeń, kupowały gorzałkę assaułom, żeby 
je pędzili na robotę do folwarku, dokąd je cie- 
kawość jak do stołecznego miasta nęciła. Z rozkoszą 
rozpamiętywam sobie błogi i szczęśliwy stan ludu 
podległćj temu magnatowi krainy; nie widać było 
po wsiach ani wystawnych dworów, ani nędznych 
lepianek, zi chateaux ni chaumières. SŚnieżną bia- 
łością połyskujące chaty, nie w rząd nakształt obrzy- 
dliwych miasteczek żydowskich budowane, (ale 
każda posadą swoją do przypadłości miejscowej za- 
stosowana, zielonym sadem, albo wierzbami ocie- 


niona, zamożna w okazałe stogi, i licznym do- 
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bytkiem bydła, koni, owiec i domowego ptastwa 
ożywiona)— przedstawiały pięknych prawdziwie i 
bogatych wsi rozweselający widok. Wszędzie swo- 
boda, dostatek i wesołe twarze; latóm pod wice- 
czór ulice wiejskie brzmiały śpiewami dziewcząt, 
i parobczą muzyką fujarek, przygrywających tań- 
com, i wstrząsającym ziemię tropakom, a z tego 
szumuego gwaru, przebijał się hucznie odgłos ra- 
dośnych śmiechów. W dni świąteczne, rano po- 
bożność do cerkwi, a pohulanka z południa do 
karczmy zgromadzały lud zdrowy, dorodny i stroj- 
nie odziany. Cóz mówić o futorąch, jak rozko- 
Szne oazy zatajonych w przestrzeni stepów , lub 
głębi lasów, i tylko szumem brzęczących pszezół 
się wyjawiających, jak sady hesperyjskie w owoc 
obfitych; o ich zarybionych stawkach z młynami, 
basztanami, sianożęciami, o tylu majętnych wło- 
ścianach, co zgony wołów, tuszą wypasłą ocię- 
żałych do Łęcznej i Sląska zwolna pędzili. Dzi- 
siaj ślady tćj dawnćj zamożności włościan zatarte, 
a przy murowanych pałacykach nabywców nowych, 
nędza uciśnionego ludu smutnićj się odbija. 
Potocki, gospodarz, nie o zwiększeniu docho- 
dów rocznych, ale o zbogacenie swćj ziemi na 


przyszłość dbający, zapobiegał zniszczeniu lasów, 
po całćj Ukrainie powszechnie, na opał gorzelni 
żydowskich marnotrawionych; ówszem wzrost ich, 
rozkrzewienie, ścisłą strażą i okopywaniem za- 
pustów znacznie pomnożył. Zasadził także i wy- 
pielęgnował miliony topól włoskich, dziś prawie 
do szczętu wyciętych. Pićrwszy w Ukrainie po- 
zakładał angielskie ogrody, a sztuką ogrodniczą, 
którą sam umiejętnie wykonywał, frukta najwy- 
borniejsze rozpłodził. Co do gospodarstwa rol- 
nego, rozmnożył nieznane tu dawnićj gatunki 
pszenicy, żyta i owsa, budował porządne i oka- 
załe folwarki, zakładając przy każdym sady owo- 
cowe, pod dozorem wyuczonych dobrze ogrodni- 
ków, a najszezególnićj baczność swoją na to obra- 
cał, aby oficyaliści ekonomiczni poddanych jego nie 
ciemiężyli. 

Zaprowadził także piękny ród bydła węgierskie- 
go z włoskićm krzyżowanego. Zakupił od krajcze- 
go koronnego tysiąc owiec z Hiszpanii sprowadzo- 
nych, płacąc każdą sztukę po dwanaście czerwo- 
nych złotych. Ze stad swoich, tak pięknych do- 
czekał się koni, że gdy Kaunitzowi kasztanowaty 
cug swojego chowu darował, minister Austryacki, 
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tak był zadowolniony z niego, że Obodyńskiemu 
koniuszemu, eo mu go przyprowadził do Wiednia, 
tysiąc dukatów oduzdnego zapłacił. 

Przy boku swoim, pod prezydeneyą Leszczyńskie- 
go ustanowił kancellaryą ekonomiezną i do nićj 
seentralizował wszystkie gospodarskie i finansowe 
dzieła. Znałsię dobrze na rachunkowości, w któ- 
rćj także jednego z synów swoich Stanisława, czę- 
sto w tejże kancellaryi pracować przymuszonego, 
wyćwiczył. Rassy przychodowe od rozchodowych 
odłączył , laffy expensowe miesięcznie, albo kwar- 
talnie sam assygnował, i rachunki ogólne, tak 
ekonomiczne jako też pieniężne , ściśle przetrzą- 
sał. 

Trojaka rozrywka była jego najmilszćm upodo- 
baniem : jazda konna, poświęcona myślistwu i bliż- 
szemu rozpatrywaniu stanu poddanych, których 
jak dzieci kochał, ogrodnictwo i polowanie. Po- 
zakładał zwierzyńce, gdzie się chowały łosie, je- 
lenie, daniele i sarny. Wieś jedna uwolniona od 
pańszczyzny, dostarczała myśliwych i strzelców u- 
sposobionych przez doskonałego w swojćm rzemio- 
śle łowczego Wróblewskiego. Oprócz wszelkie- 
go gatunku psów, miał wielką łaję angielskich 


taxowatych gończych, które ruszywszy zająca i 
sznurem ciągnąc, szły czasem za jego tropem o 
mil trzy i więcćj. Biedny pierzehliwiee, nie raz 
opodal za sobą prześladowców swych zostawiwszy, 
odpoczywał sobie bezpiecznie rozumiejąc, że się 
od ich pościgu wybiegał, ale gdy posłyszał zbli- 
żający się ich wrzask, znowu uciekać musiał, 
aż póki wysilony długą gonitwą, nie padł zdrę- 
twiałym łupem. 

Lubił też muzykę i miał dobrą orkiestrę, którćj 
kappelmejster Ferrari, był swojego czasu jednym 
z najpierwszych w Polsee kompozytorów. Lubił 
i tańce, żeby dla ruchu fizycznego, kiedy konno 
nie jeździł, wyskakać się w galopadzie, tańcu wło- 
skim dżygunie, mającym podobno” nazwisko od 
Gigano czy Gitano, po hiszpańsku Cyganie. Wy- 
tworne potrawy od sławnego kuchmistrza Binicha 
przyprawiane, nie zepsuły prostego dawnych Po- 
laków smaku; pierogi hróezane ze śmietaną, mléko 
z miodem i kukurudza, były dla niego łakomemi 
po folwarkach przysmakami. 

Dom Tulezynski nie miał zalety z tego ugrze- 
eznienia, z jakiego dóm Puławski słynął. Nadę- 
tym po większćj części figurom jego, zdawało się, 
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że potakują miejscowemu bóstwu, przybierając 
napuszoną minę, niby to stosownie do tego przy- 
słowia—ad exemplar regis totus componitur orbis. 

Posępność twarzy Potockiego, była wyrazem 
nawykłego stanu melancholii, w jaki go wprawił 
cios mu zadany w poranku życia, ale nie wyra- 
zem pogardy dla ludzi; więcéj obcująe ze smutne- 
mi myślami swemi, niżeli z otaczającóm go to- 
warzystwem , był małomówny, i z trudnością się 
wysławiający. Nieraz go widywano, z wlepionemi 
w jakikolwiek przedmiot oczyma, po eałych go- 
dzinach w milezeniu ponurćm zadumanego. 

Przy szacownych przymiotach umysłu i serca, 
wyznać potrzeba, że miał dwie wielkie wady: u- 
por i umysłowe lenistwo. Mocna wola była ce- 
chą jego charakteru. Kiedy ona opartą była na 
zdrowych zasadach, wystawiała go w świetle naj- 
korzystniejszćm , ale kiedy ją sfałszowało jakie 
uprzedzenie błędne, przeradzała się w zawzięty 
upór: ztąd smutny życia jego ostatek. 

Co się dotycze drugićj wady, umysłowego le- 
nistwa, na to dosyć jeduego rysu. Przez tajemniczą 
skrytość swych myśli, nie miał urzędowego se- 
kretarza. Na odłogiem leżące pisane do niego listy, 
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często z miłosierdzia odpowiadała sama Potocka, 
albo Tomaszewski. Ten postrzegłszy w przedpo- 
koju ciężko uznojonego w lisićj kurtce szlachcica 
(działo się to w końcu czerwca oś. Janie), spytał 
go, czy ma jaki interes do Potockiego; szlachcie 
odpowiedział ze łzami w oczach: 

— Ha! panie, przysłany tu jestem od pryney- 
pała mojego z listem do JW. wojewody jeszcze 
na początku upłynionćj zimy... niekazano mi po- 
wracać bez odpowiedzi, którćj dotąd doczekać się 
nie mogę. — Tomaszewski poszedł do wojewody, 
objawił mu jakim jest męczycielem swoich expek- 
tantów , i wyszukawszy między natłokiem papie- 
rów list zaległy, podał mu do podpisu odpowiedź, 
co on zawsze z wielką przyjmował wdzięcznością. 

Po urządzeniu dóbr swoich i założeniu gmachów 
pałacu Tulezyńskiego, wyjechał Potocki z żoną 
swoją do Włoch i Szwajcaryi, zkąd powracające 
wstąpił do Wiśniowca, do brata stryjecznego swo- 
jéj zony, MichałaW andalina Mniszcha,marszałka W. 
koronnego, gdzie zastał, Pawła W. X. następeę tronu 
Rossyjskiego , także z podróży zagranicznćj wra- 
cającego i króla Stanisława Augusta, który mu 
konferował województwo Ruskie, po zmarłym 
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księciu Auguście Czartoryskim  zawakowane. 
Wkrótce też od zrujnowanego marnotrawstwem 
Stępkowskiego, wojewody kijowskiego, kupił re- 
gimentarstwo, czyli dowództwo nad znaczniejszą 
częścią wojska koronnego pod nazwiskiem partyi 
Ukraińskićj, co mu rangę jenerała-lejtnanta nadało. 

Wkroczywszy w zawód publicznego życia, sta- 
rał się zasługiwać krajowi, niesionemi z majątku 
swojego ofiarami. W r. 1784 na sejmie Gro- 
dzieńskim, darował Rzptćj pułk piechoty pod imie- 
niem Potockich i ten utrzymywał na własnym żoł- 
dzie. Za jego podaniem, pułkownikiem tego pułku, 
był mianowany Adam Moszczeński; podpułkowni- 
kiem Adam Rzewuski, majorem Lanckoroński, 
kapitanami: pićrwszym, Karol Sierakowski, drugim 
Kamieniecki, trzecim i czwartym hrabiowie: Jan 
Krasieki i Prebendowski, jednym z poruczników 
Bronikowski. Cały prawie korpus oficerów, skła- 
dał się z imion znakomitych w kraju. Szefostwo 
pułku sobie zachował. Przydatkiem do tćj ofiary 
były o$m armat spiżowych, z należącym do nich 
porządkiem i puszkarzami, także na swoim zołdzie. 
Z uwolnionćj od ezynszu szlachty w dobrach jego 
zamieszkałćj i rolnictwem się bawiąećj, uformo- 


wał pułk milicyi konnćj, z kilkuset koni złożony, 
który z niemałą liczbą kozaków nadwornych, w spi- 
sy, janezarki i pistolety uzbrojonych, straż gra- 
niczną ciągle utrzymywał. Tak wielki udział 
majątku, od jednego obywatela na obronę kraju 
przeznaczony, wczasie kiedy po zadanych ojezyźnie 
klęskach, duch patryotyzmu zdawał się być uspio- 
nym, a w Polsce o wskrzeszeniu tylko nauk, 0 
przemyśle i spekulacyach handlowych myślano, 
wzbudził dla niego powszechny szacunek rodaków. 
Stronnietwo księcia Adama Czartoryskiego jene- 
rała ziem Podolskich, przywdziało mundur przy- 
jacielski, dla odznaczenia się od regalistów; jego 
zaś mundur granatowy z błękitnym, nie wstydzili 
się nosić na zjazdach publicznych, oprócz bliższych 
jego przyjaciół, bezstronni nawet obywatele na 
okaz i zadatek narodowćj wdzięczności. 


Już dokończony pałac Tulezyński, złotym po- 
łyskując napisem: »oby zawsze był wolnych i 
enotliwych mieszkaniem” wesołą zorzą przyszłćj 
chwały mieszkańców swoich zajaśniał, i zdawało 
się, że się stanie godny gniazda swego potomków, 


ale czas co się z wieszezb i marzeń ludzkich nai- 
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grawa, objęte tym napisem życzenia szydersko 
w proch obrócił. 

Na początku 1787 roku przybyła do Kijowa Ce- 
sarzowa Katrzyna IIga, z ministrem Potemkinem, 
mając na wiosnę podróżować Dnieprem do Krymu, 
nowo zdobytego kraju. Przybył do Kijowa i Sta- 
nisław August, czatując na brzegu rzecznym, pó- 
ki nie prysną lody, aby powitał żeglującą po wo- 
dach Dnieprowych monarchinię. Tłum polskich 
magnatów otoczył tron Cesarzowćj Rossyjskićj, i 
niekiedy od nićj do Kaniowa, do króla niedalekie 
czynił wycieczki. Odwiedzał go i Potemkin, który 
go bardzo pokochał i wielokrotne miał z nim na- 
rady. Ten, niewiadomo w jakićj myśli, kupiwszy 
Smiłę u księcia Xawerego Lubomirskiego, z przy- 
znaniem sobie na sejmie indygenatu, obiecywał za- 
warcie traktatu z Rzeczypospolitą nowego, na za- 
sadach sąsiedztwa i przyjaźni, z warunkiem by na 
przyszłym sejmie, którego marszałkiem Potocki 
miał być obrany, uchwalono sto tysięcy wojska 
mającego posiłkować Rossyi w wojnie przeciwko 
Turkom. Takie było zgodnie od wszystkich panów 
polskich na zjezdzie Kijowskim przyjęte programa 
następującego ną rok przyszły sejmu, który pod 
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laską Stanisława Potockiego miał być konfedera- 
cyjnym, to jest mogącym zmienić nawet prawa 
kardynalne, jeszcze pod liberum veto kazdego 
w szczególności posła stękające. 

Ignacy Potocki, marszałek Wielki litewski, zięć 
księżnćj Lubomirskićj siostry księcia Adama Czar- 
toryskiego, od sławnego prócesu angielki, na wię- 
zienie dożywotnie do Gdańska skazanćj, jawną 
już walkę z królem toczącego, przybył do Kijo- 
wa jedynie dla dokładnego wyrozumienia, co się 
miało na tym zjeździe uradzić. Ten źle jakoś 
przyjęty przez księcia Potemkina, z Kijowa udał 
się do Berlina, i oznajmiwszy królowi Pruskie- 
mu, jakie nastąpiły układy, namówił go, aby 
związek podobny temu, jaki Rossya z Polską zą- 
wrzeć miała, na przyszłym sejmie od siebie 
ofiarował, przekładając, że chociaż znaczna li- 
czba arystokratów do podanego przez gabinet Pe- 
tersburski układu przystąpiła i po województwach 
przez siebie zamieszkałych , jako zamożne posia- 
dłości mająca, licznym wyborem posłów zawład- 
nąć- może; jednakże jeśli on postara się pocią- 
gnąć na swoją stronę szlachtę Wielko-polską, 
z drobniejszych właścicieli złożoną, ale wielką 

Paw. J. OcHoc. T. IV, 22 
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liczbę posłów obiecującą i arystokratom mnićj 
podległą , przy stronnietwie Czartoryskiego w Ma- 
ło-polsce przewagę mającóm, większość głosów 
na sejmie wystawić może (?). 


Tymczasem Stanisław Potocki, polegając na 
jawnych układach kijowskich, w jego przekona- 
niu powszechne zatwierdzenie mających, nie świa- 
dom zupełnie tego, eo się w Wielkićj-Polsce kno- 
wało, złożył województwo Ruskie i do stanu ry- 
cerskiego powrócił, aby z Bracławskiego posłem 
wybrany, laskę marszałkowską, którćj był pe- 
wny, na sejmie otrzymał. Tegoż czasu kupiwszy 
u szwagra swojego Briihla jeneralstwo artyleryi 
konnćj, w nowym blasku znakomitego w wojsku 
dostojeństwa, do Warszawy, jako poseł bracław- 
ski, ster sejmu poruczony mieć sobie spodzie- 
wając się, zjechał. ' 


Jakież było zdziwienie jego, gdy po zagajeniu 
sejmu, izba poselska, nie jego, ale Stanisława 
Małachowskiego referendarza koronnego, marszał- 
kiem swoim obrała. 


r 


LL. 

Roku 1795 Potocki za powrótem swoim z Ham- 
burga, objeżdzając okolice Humania, upatrzył 
miejsce w pobliżu rzeczonego miasta, rozmaito- 
ścią swojćj posady i ogromem skał granitowych 
do wielkiego upiększenia sposobne: W tém to 
miejscu, podług planu zakrćślonego przez Metzla 
założył on ogród, który od imienia kochanki So- 
fijówką nazwał. Przez lat dziesięć , to jest aż do 
śmierci swojćj, łożył koszt wielki na jego ozdo- 
by, bo tam wszystka praca ludzka hojnie opła- 
cana, milijony kosztowała. 

Nie można zaprzeczyć, że i dziś starannie się 
bardzo utrzymuje to pieścidełko, a nawet odkry- 
to nowe widoki, wystawiono wspaniałą altanę 
wjazdową, i rozszerzono dawny obręb Sofijówki, 
wedle rady Marmont'a, założeniem obszernego 
zwierzyńca. Smutne myśli przychodzą na widok 
popiersia śpićwaka Sofijówki, ukrytego w cie- 
mnym gaju, gdy pamięć przywiedzie krew prze- 
laną w tych miejscach; dwakroć bowiem i Hu-. 
mań blizki i okoliea w pień przez tłuszcze wycię- 
te były, raz w roku 1673 przez Kara Mustafę 


z Doroszeńką , drugi raz w 1768. 
22* 
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W poblizu popiersia Trębeekiego, nad brze- 
giem ciekącego strumienia, na tablicy z czarne- 
go marmuru, jest złotemi głoskami własny Po- 
tochiego wićrsz następujący: 
Płyń strumyku cichym biegiem, 
Te na zawsze rzucaj cienie, 
Z kwiecistym żegnaj się brzegiem, 
Dzikie skrapiać śpiesz kamienie. 
Tak szczęśliwy dzień uchodzi, 
Choć zbyt rzadki dla człowieka, 
Ledwie się go ujrzćć godzi, 
Tylko błyśnie i ucieka. 
Wićrsz ten maluje wiernie stau jego duszy, 
smutnemi całego życia wypadkami, w nałog rze- 
wnćj tęsknoty przeistoczony. 


Dręczące go zawsze mysli ciężkie, łagodził 
troskliwym starunkiem o dobro podległego mu lu- 
du, zasłaniając go od ucisku, jakiby mogli nań 
wywićrać uciążliwi oficyaliści i dzierżawcy. 

Moeniejszą nadewszystko polepszenia losu pod- 
danych swoich założył podstawę, ustanowieniem 
czynszów, czyli zamianą wszelkićj robocizny za 
opłatę pieniężną, licząc każdy dzień pańszczyzny 
pieszćj po groszy dwanaście, ciągłćj po groszy 
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piętnaście, tudzież oddając do ich bezpłatnego u- 
żytku, wszystkie łany folwarczne i pola wakan- 
sowe. Można brać miarę ztąd, że wszystkie do- 
bra Potockiego, które dziś w ręku jego dziedzicz- 
nych spadkobierców i wielu nowych nabywców, 
kilkanaście milijonów czynią intraty, jemu nie 
spełna tylko dwa milijony rocznego przynosiły 
dochodu. Do pomyślnego tych czynszów zapro- 
wadzenia, przyczyniło się wiele i to, że żydzi, 
te prawdziwe ludu rolniczego pijawki, ze wszyst- 
kich wsi od szynkowania trunków oddaleni 
byli. Jako i nie tylko pomienione czynsze, ale 
nawet wszelkie podatki skarbowe , bez żadnćj ze 
strony dziedzica exekucyi, w czas normalny, za 
każdą ratę punktualnie od wszystkich gromad o- 
płacane były; póki po jego śmierci, najstarszy 
syn Szezęsny, tego postanowienia ojcowskiego, 
jako opiekun massalnćj fortuny: małoletnich, nie 
zmienił. 

Urządzone przez Potockiego czynsze, chociaż 
nie były istotną włościan emancypacyą, prowa- 
dziły jednak za sobą wszystkie jćj korzyści, nie 
dając miejsca tym niebezpiecznym następstwom, 
jakie ciągnie za sobą ogólne wyzwolenie wło- 

22** 


258 
ścian, żadućj ziemskićj własności nie mających. 
Gdyby za tym przykładem , poszli byli inni wła- 
$cicicle ziemscy, włościanie przyszliby do lepsze- 
go bytu, a w miarę wzrostu ich zamożności, pod- 
nosiłyby się dochody ich panów. Ale ci, rozła- 
komieni przedażą dobrą rolniezych produktów 
w Odessie, coraz więcćj rozprzestrzeniali łany 
dworskie, coraz większą pańszczyzną obciążając 
włościan, eo sprawiło, że plony ich zasiewów 
przewyższając znacznie zapotrzebowanie handlu za- 
granicznego, stały się przyczyną zniżenia ceny 
produktów, a włościanie zmuszeni do odbywania 
pańszczyzny zwiększonćj najmem, gdzieniegdzie 
podupaść musieli. 

Po śmierci Potockićj z Mniszchów, Potocki, 
pięć córek z nią spłodzonych, zamąż powydawał. 
Wiktoryą wychowaną w Smolnym Monastćrze, ze 
wszystkich najpiękniejszą i do matki najpodo- 
bniejszą, wydał za młodego Choiseul'a, z któ- 
rym ona się późnićj rozwiodłszy, poszła za Bach- 
metiewa, i najpićrwsza z siostr swoich umarła. 
Różę, drugą, wydał za Autoniego Potockiego sta- 
rościca haliekiego, z którym ona mając potom- 
ków , rozwiodła się dla powtórnego zamężcia z Bra- 
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nickim, po którym dziś jest panią dożywotnią, 
ogromnej w dobrach i kapitałach fortuny. Ron- 
stancyą wydał za Jana Potockiego syna krajeze- 
go, Oktawiją za SŚwiejkowskiego wojewodzica, 
Juliją za Mikołaja Sapichę, syna wojewody smo- 
leńskiego; wszystkich tych pięciu córek zaślubi- 
ny, poprzedziło ożenienie się jego z Witową. 
Konstaneya po stracie pićrwszego męża, powtó- 
rzyła ślub małżeński z Raczyńskim. Jan Po- 
tocki znany jest ze swych badań historycznych 
w literaturze , Edward Raczyński z wydań użyte- 
cznych i ofiar na pożytek powszechny. Ostatni 
był wydaweą starożytnych pisarzów polskich, da- 
rował swój dom w Poznaniu na szkołę realną i 
przyczynił się do założenia jéj fnuduszem wła- 
soym; na wystawienie zaś pomnika grobowego 
w kościele katedralnym gnieźnieńskim, dla Mie- 
czysława I i Bolesława. Chrobrego, wyłożył dwa- 
dzieścia kilka tysięcy talarów. 

Obadwa ci Konstancyi mężowie, jako pisarze 
uczeni i uczonych mecenasi, staną w przyszłości 
obok Jabłonowskich, Załuskich, Ossolińskich i 
Czackich; oba, szczególnym trafem, samobójczą 
ręką życie sobie odjęli, które podobno zmierziła 
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im zawiść szarpiąca ich sławę, i obu Śmierć za- 
wczesna rozłączyła z wierną im i ukochaną mał- 
zonką. 

Za panowania Cesarza Pawła, gdy Potocka 
z Mniszchów wyjechała powtórnie do Petersbur- 
ga, wzięła z sobą najstarszego syna swego Szczę- 
snego, aby ten przy dworze służbę kamerhera 
osobiście sprawował. Przez czas nie długi po- 
bytu w stolicy, zadłużył się tam do dwóch milijo- 
nów, o czćm dowiedziawszy się Cesarz Paweł, 
odesłał go z feld-jegrem do ojca, aby pod okiem 
rodzicielskim, nie miał sposobności tracenia ma- 
jatku. 

Był to najukochańszy syn Potockiego. Ojciec 
popłaciwszy zaciągnione przez niego w Peters- 
burgu długi, pomimo schedy, jaka z działu fortu- 
ny przypaść nań miała, darował mu Mohylów 
nad Dniestrem z należącemi do niego wsiami, i 
kupił na jego imie Niemirowszezyznę, przeszło 
dziesięć tysięcy dusz ludności męzkićj mającą. 
Wszystkie te dobrodziejstwa nie wstrzymały je- 
dnak syna od zakochania się w pięknćj maco- 
sze. Przez lat kilka nie znane były ojeu miłostki 
synowskie, ale, że szydło w worku nigdy utaić 
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się nie może, nakoniec tajemne stosunki odkry- 
te mu zostały. Chorował on od roku i leczył 
się sam z ksiązki, pijąc wodę rozwiedzioną smo- 
łą. Gdy to nie pomogło, nie ufając nadwornemu 
swemu lekarzowi Mejerowi, wezwał na ratunek 
doktora Grygolewskiego. Smutne były jego osta- 
tnie chwile; nie kazał wpuszczać do swego po- 
koju żony, a synowi zagniewania jawne dawał 
znaki. 

Czując się być blizkim zgonu, posłał do Gry- 
golewskiego, karteczkę w tych słowach :— »Przy- 
bywaj kochany Grygolesiu, bo pars adversa żle 
o mnie myśli.” Ale podejrzenia jego ze zgryźli- 
wości pochodzące były niesłuszne, bo przy au- 
topsii, znaleziono gnijące nerki, eo wedle zda- 
nia lekarzów, pochodziło ze zbytniego zażywania 
cukierków Diabolinami zwanych, mających siłę 
podbudzającą. Zwłoki jego tymezasowo złożono 
w kaplicy przy ementarzu publicznym, gdzie zło- 
dzieje późnićj odarłszy go z bogatego munduru 
jeneralskiego, postawili nagiego przy ścianie. 
Na ostatni jego spoczynek sukcessorowie później 
złożywszy trzykroć sto tysięcy złotych, zbudo- 
wali kościół z klasztorem dla Dominikanów, od 


262 


dziada ich wsią zamożną opatrzonych. Pogrzeb 
odprawił się z wielką okazałością, przez Żyro- 
sława Potockiego przepysznie urządzony, ale naj- 
wymówniejszą tego obchodu ozdobą, był orszak 
delegatów od kazdćj z kilkuset wsi gromady sua 
sponte, na uczezenie pamiątki dobrego ich pa- 
na. Zwłoki Potockiego późnićj znowu przenie- 
sione zostały do kaplicy ementarnćj, w którćj 
dziś się nabożeństwo parafijalne odbywa. Umarł 
Potocki w miesiącu marcu 1805 roku, zosta- 
wiwszy z Mniszchównćj cztćrech synów i siedćm 
córek, a z trzecićj żony swojćj synów trzech i 
córek dwie. 


EEE. 


Ażeby niniejsze pismo moje, nie było posądzo- 
ne o stronność, zdam sprawę 2 moich z domem 
Potockich stosunków i wyznanie opinii mojćj 
uczynię. 

Ojciec mój do sprzedania spadająećj nań części 
ze dwóch wiosek po dziadu moim w wojewódz- 
twie Brzesko-Kujawskićm pozostałych, z kapita- 
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łem kilkudziesiąt tysięcy wynoszącym, przeniósł 
się w późnćj starości na Ukrainę, roku 1780, ze 
swémi córkami, których mężowie w Humań- 
szczyznie mieszkali przez lat dwadzieścia cztery, 
i był w tychże dobrach dzierżawcą. 

W owych czasach gospodarstwo rolne, żadnego 
prawie nie czyniło dochodu, bo handel Gzarno- 
morski, jeszcze się był nie rozwinął. Większą 
daleko część tenuty dzierzawnćj składały arendy 
karczemne „~ trzechletnim kontraktem od rządu 
ekonomicznego wypuszczone żydom przez licyta- 
cyą, która się odprawiała w Humaniu o Śtym Ja- 
nie Chrzeieieln. Na ten termin zbiegały się ze 
wsząd tłumy Izraelitów, uznojonych pod cięża- 
rem szub atłasowych i grodeturowych, lisiemi 
zawojkami podbitych, a rękojmię wypłacalności kon- 
trahentów stanowić mających; rosły jak na droż- 
dżach kwoty arend karczemnych, które dzier- 
żawcy wsiów z góry za lat trzy opłacać i co ro- 
ku znacznie z nich żydom defalkować musieli. 
Nawykli do obrótów ukraińskich possesorowie, ła- 
tali tę stratę chowem bydła, handlem wołowym, 
i wysyłaniem słoniny i jagieł do Warszawy. 
Mój ojciec, który znał się tylko na gospodarstwie 
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rolnćm i handlu gdańskim, na opłatę tenuty eo 
lat trzy, z kapitału swego używał iten do ostat- 
ka wyczerpawszy, nie nam dzieciom nie zosta- 
wił w puściżnie. | 

Ja, w dwudziestym roku życia ożeniony z pa- 
nienką żadnego posagu nie mającą i sam nienie 
mając, musiałem pójść w służbę i przez lat trzy- 
dzieści, ważne w ekonomii Humańskićj sprawo- 
wałem obowiązki. Po śmierci Potockiego, syno- 
wie jego złożyli kilkakroć sto tysięcy, na rozda- 
nie zasłużonym oficyalistom;z ale mnie nie bie- 
głema w sztuce dworactwa i sukcessorom osobi- 
Ście nieznanemu, z tego przeznaczonego od nich 
funduszu nie się nie dostało; bo zyjąe procul 
ab aula, i obowiązku mojego pilnując, spuściłem 
się na wyznaczoną do tego dzieła komissyą, i 
żadnych o udział łaski nie czyniłem zabiegów. 
Dopićro w roku 1828 przezaeny Gastaw Olizar 
z samego nżalenia się nad moim stanem, z wiel- 
ką trudnością, ledwie wyżebrał dla mnie u Sta- 
nisława, Alexandra i Bolesława lichą gracyjkę, 
zasłaugom moim weale nie odpowiednią. Tak więc 
«dla domu Potockich nie mam żadnego obowiązku 


wdzięczności, owszem słusznie żalić się mogę, 
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że przez lat trzydzieści służąc poczeiwie ich oj- 
cu i matce, wiek mój marnie stćrałem. 

C» się tycze moich opinij, te z czasem wiel 
ce się zmieniły. Blizko lat dwóch ostatnich cztć- 
roletniego Sejmu, przebywając w Warszawie, 
nie opuściłem żadnego posiedzenia sejmowego, i 
nasłuchawszy się zawołanych owego czasu mów- 
ców , byłem ich i czynności zgromadzenia tego 
najzapaleńszym stronnikiem, a zatćm konfedera- 
cyi późniejszćj antagonistą. Mając w nićj szwa- 
gra, który był sekretarzem konfederacyi jene- 
ralnćj, a potćm na posła do Holandyi mianowa- 
ny został i po którym brat mój na sekretarza 
postąpił, miałem ofiarowane sobie trzy posady: 
naprzód pisaryą komory celnćj Złoto-polskićj, co 
świadczy Sanciłum konfederacyi na moje imie zapi- 
sane; potém Złotniki czekał na mnie cztćry miesią- 
ce z patentem na porucznikowstwo w swojćj husar- 
skiej brygadzie. Nakoniec Kossakowski biskup, 
mający prawie dyktatorskie znaczenie w najwyższćj 
Radzie konfederackićj, obiecywał wyrobić mi re- 
gencyą komissyi skarbowćj. Tego wszystkiego 
dla ówczesnych moich przekonań nie przyjąłem. 

Z tém wszystkićm późniejsze wypadki i bliższe 

Pax, J, Ocmoc. T. IV. 23 


266 


poznanie rzeczy, opinię moją co do Sejmu czté- 
roletniego i Potockiego zupełnie zmieniły; i jeśli 
go bronię i tłómaczę, nie czynię to z żadnych 
innych powodów; tylko, że także jest oparte na 
sumiennćm badaniu przekonanie moje. 


Ew. 


Szczęsny Jerzy Potocki, urodził się z dobre- 
mi skłonnościami serca i nadal pięknie rozwinąć 
się mającemi zdolnościami umysłowemi. Wy- 
chowanie jego poruczone było sekularyzowane- 
mu pijarowi, księdzu Truskolawskiemu. Był to 
człowiek uczony, a przytćm w posiedzeniu towa- 
rzyskićm dowcipny i miły, ale moralnćm ukształ- 
ceniem swojego wychowańca nie wiele zająć się 
mogący, bo sam nieszczególnych był obyczajów. 
Odprawić mszą świętą co niedzielę, co rok 
w dzień Š. Stanisława - patrona Polski i pryncy- 
pała swego, wypalić nowe kazanie, w oznaczone 
godziny zbyć się niecierpliwie dawania lekcyj, 
a potóm cały dzień wałęsać się po dworkach, go- 
dzić powaśnionych kochanków, narzucać się na 
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powiernika wszystkich w mieście miłostek i w po- 
śród trudnienia się interesami sere cudzych, szu- 
kać dla siebie dorywczego zysku, był to powsze- 
dni bieg jego życia, smutną i brzydką zakoń- 
czonego chorobą. 


Z takiego mistrza szkoły, wywieziony do Pe- 
tersburga wprost młodzieniec, w niedojrzałym 
wieku zostawiony u dworu w randze kamerhera, 
bez przewodnika, bez gruntownych zasad moral- 
nych, polubił namiętnie karty, kobićty i: zbytek. 
Cesarz Paweł. dowiedziawszy się o jego życiu 
nierządnóm, odesłał go do ojca z feld-jegrem. 
Ojciec kazawśzy opłacić długi w Petersburgu za- 
ciągnięte, chcąc go mieć bogatszym od innych 
synów, darował mu klucz Mohylowski i u Win- 
centego Potockiego kupił na jego imię włość Nie- 
mirowską, przeszło dziesięć tysięcy dusz licza- 
cą. Pomimo tylu obowiązków wdzięczności, nie 
mógł się odjąć Szczęsny szalonemu zakochaniu 
się w macosze. * 


Opłakiwał późnićj gorzko przyśpieszony zmar- 
twieniem zgon ojecowski. Zostawszy opiekunem 
swojćj rodziny, gdy do rządzenia fortuną massal- 
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ną przystąpił, znalazł całą humańszczyznę prócz 
małćj liczby wsiów od szlachty zadzierzawionych 
wypuszczoną na czynsze włościanom. Było to 
bardzo korzystne dla poddanych, którzy pieszćj 
lekko nałożonćj pańszczyzny dzień płacili groszy 
srebrnych dwanaście, a za dzień ciągłćj groszy 
piętnaście; prócz tego do użytku swego lub wy- 
najęcia mieli sobie oddaną całą rozległość pól, 
jakie przed tém łany, sianożęci, i wypasy fol- 
warczne składały; mogli więc w dalszym czasie 
przyjść do wielkićj zamożności. Wypłacali pun- 
ktualnie nałożoną na nich daninę. Ale Szczęsny 
w jesieni powracając z Odessy, w przejeździe 
swoim przez klucz Bohopolski, widząc nie cały 
ten stepów. ocean zorany, poczytał to za opu- 
szezenie się włościan w gospodarstwie rolnćm, i 
zaprowadzone przez ojca czynsze pokasował. Rze- 
czywistym do tego powodem było, że liczni pre- 
tendenci do zadzierzawienia dóbr Humańskich, 
nałożenie większćj pańszczyzny przyjąć, za dzień 
pieszćj groszy piętnaście, za dzień ciągłćj groszy 
dwadzieścia płacić, i trzechletnią tenutę z góry 
zaliczyć ofiarowali. 'Takiemi propozycyami uję- 
ty, poczynającemu się ulepszeniu stanu podda- 
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nych rozwinąć się nie dał, i chwalebne dzieło 
ojcowskie zniszczył. 


Tymezasem ryczałtowo zachwycony trzechletni 
dochód, częścią na wyrobek ósmćj sehedy, dla 
macochy, częścią na zbytki, w pićrwszym roku 
administracyi strwoniony został. Chociaż bracia 
przy dziale fortuny, nie upominali się o zwrót 
pod jego opieką pupilarnych intrat, on jednak 
obarczony długami, własność wszystkich dóbr 
swoich, nie wyłączając nawet kosztownćj galeryi 
obrazów u Wincentego Potockiego razem z Nie- 
mirowszezyzną kupionćj, przelać musiał na swoją 
macochę, która się zobowiązała wierzycieli jego 
zaspokoić, a jemu piętnaście tysięcy czerwonych 
złotych dożywotnićj pensyi corocznie płacić. Tak 
zbywszy się ciężaru fortuny, lekki, ale zupełnie 
zdrów do Paryża wyjechał. Tam, jak mówiono, 
upodobał sobie jakąś angielkę, i w skutek miło- 
stek tych podbudzanych ingredyencyami różnemi, 
tak sobie krew popsuł, że w ostatnićj chorobie, 
ciało na nim kawałkami odpadało od kości. Wy- 
słany przez lekarzy do wód Pirenejskich, wkrót- 


"ee nędznego żywota dokonał, zostawiwszy dla 
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braci smutną i wymowną w testamencie przestro- 
gę, aby przykładem jego nauczeni, zdrowie i 
majątek swój ochraniali troskliwie. 


w. 

Stanisław Potocki, syn Stanisława Szczęsnego 
od przyjęcia chrztu świętego towarzysz sowitego 
pocztu kawaleryi narodowćj, w chorągwi ojca 
swego, nosił mundur towarzyski aż do roku 
1795. Wyszedłszy z dzieciństwa, poruczony był 
rachmistrzowi kaneelaryi centralnćj Ekonomi- 
cznćj, dla obeznania go z rachunkowością: nie 
była dla niego bczowocową ta nauka, bo chociaż 
po objęciu fortuny spadkowćj, począł ją był tra- 
cić, jednak obejrzał się wcześnie, radził się liczb 
i córce swćj zostawił większy majątek od tego, 
jaki sam po ojcu odziedziczył. 

Po wojnie Napoleona, w którćj dosłużył się 
rangi jeneralskićj, mianowany wielkim mistrzem 
obrzędów, chciał w stolicy jaśnieć nad innych ży- 
ciem wystawnóm. Sławne były z pięknćj robo- 
ty srébra jego stołowe; francuz kucharz od ka- 
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żdćj osoby zaproszonćj przez niego na obiad, 
brał po pięć ezćrwonych złotych, oprócz fruktów 
i trunków, które osóbno na koszt hrabiego były 
liczone. Z takiego regestru urósł kapitał kuchmi- 
strza do ośmdziesiąt tysięcy dukatów, a że ten 
arcy-mistrz gastronomiczny, współzawodnik Ca- 
réma, upominał się jeszeze o 2,000 czórwonych 
złotych za przywiezione z Paryża cukierki, od- 
prawiono go z kwitkiem. Późnićj francuz ten 
przeszedł w służbę W. Ks. Konstantego. Nata- 
kie przepychy życia potrzeba było dobra sprze- 
dawać; przy sprzedaży ich, pełnomocnik Potoc- 
kiego niejaki Swięcki, pićrwszy u nas począł 
szacunek dóbr stanowić z liczby dusz męzkich 
w skazkach po pićrwszćj rewizyi zapisanych. Cho- 
ciaż tu okazały się opuszczenia ogromne, tak, 
że naprzykład w dwóch wioskach sprzedanych 
przez Włodzimierza Potockiego, podług skazek 
miało być tylko dusz sto ośmdziesiąt, a naby- 
wea tych dóbr Niepokojczycki, dawnićj rządzea 
w Maszurowie, znalazł ieh w istocie przeszło 
trzysta. „ 

Stanisław Potocki przy dziale fortuny, co do 
liczby dusz wziął mniejszą schedę od innych, co 
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mu bonifikowano dodatkiem starostwa Zwino- 
grodzkiego siedm tysięcy dusz męzkich mające- 
go, które prawem emfiteutycznóm miał jeszcze 
wytrzymać lat eztćrdzieści kilka. Po sprzedaży 
jednak kilku tysięcy dusz dziedzicznych, zostało 
mu jeszcze ich przeszło dziesięć tysięcy. Od- 
tąd począł żyć rachunkowićj; ożenił się z córką 
hetmanowéj Branickiéj, z posagu żony kupił sześć 
tysięcy dusz w gubernii Kaługskićj i umierając 
az cholery w domu wiejskim pod Petersburgiem, 
zostawił córce jedynaczce szesnaście tysięcy dusz 
dziedzicznych i starostwo Zwinogrodzkie, na lat 
kilkanaście do wytrzymania. Córka ta zostawszy 
w dzieciństwie sićrotą, bo matka jej przed śmier- 
cią ojca umarła, wychowywała się w domu ciotki 
swojćj, Arturowćj Potockićj. Majątkiem jéj opic- 
kował się wuj, Władysław Branieki; przez ciąg 
jéj małoletności z dochodów klucza Tepliekiego i 
starostwa Zwinogrodzkiego zebrano do dziesięciu 
milijonów kapitału; eo wpłynęło z dóbr gubernii 
Kaługskićj, nie wićm. Panna ta bogatego wiana 
zaślubiona z wnukiem Stanisława Potockiego, 
niegdyś prezesa i ministra, połączyła dwa wielkie 
jednego imienia majątki, a jeśli z tego małżeń- 
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stwa zostanie jakie potomstwo, będzie to gałęż 
Potockich, jedna z najbogatszych. 


WL. 

Po śmierci Potockiego, Tulczyn stał się zbie- 
gowiskiem graczów, zlatujących się na zapach 
bogatego Pilawy łupu, eo popadł w szpony na- 
miętnego gry miłośnika Szczęsnego. Między nie- 
mi rćj wodził waleczniejszy przy zielonym stoli- 
ku niż na polu bitwy, niegdyś pułkownik, adju- 
tant Championet'a, sławny ze swego dowcipu Q.... 
Ten pytającemu się go Braniekiemu, czy się na 
całe życie zagnieżdził w Tulczynie, odpowie- 
dział:— Ja, tak jak wrzód, nie pęknę, póki nie 
nabiorę. Jakoż nabrał do pełna; bo za dług 
w karty od Szezęsnego wygrany, wziął wszystkie 
wsie do Mohylowa należące, i te Szołajskiemu 
odprzedał. Z Tulezyna, nie wiadomo za co, z0- 
stał wysłany do Wiatki i z pod straży uszedłszy, 
na drodze, w kabaku ruskim, przy gorzałce ży- 
cia dokonał. Szeptano naówczas o.różnych po- 
wodach i sprawach tego oddalenia C.... Może 
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być, że starający się któś wówczas o rękę cór- 
ki chciał przysłużyć się matce, usunieniem z Tul- 
czyna osoby, niszezącćj fortunę kochanego pasier- 
ba i rozsiewającćj na karb jćj szyderskie kon- 
cepta. Mówiono, że, gdy żona pana G...., a pićr- 
wćj kochanka tylko, za klacz jakoby angielską 
wymieniona, i długo nazywana wprzód Sojką, po- 
dała w Tulczynie do rąk Cesarza prośbę, o uwol- 
nienie męża, otrzymała obietnicę uwolnienia nie- 
zawodną , ale już zapóźną. 


VII. 


Rządzea klucza Tulezyńskiego, attentujący pil- 
nie wszystkim posiedzeniom gry, Ignacy Jukow- 
ski, uzbićrał zwolna do 2,000 ezćrwonych zło- 
tych. Sprzykrzyło mu się nareszcie być skromnym 
poniterem, istarosta albo kapucyn, z całego ka- 
pitału swego, bank jednego wieczora założył. 
Szczęsny Potocki, który na zabicie każdego ban- 
ku dziesięć razy więcćj ryzykował, tak silny do 
niego szturm przypuścił, że cały majątek jego 
ze stolika sprzątnąt. Poszedł z kwitkiem Jukow- 
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ski w obłoku najczarniejszych myśli, przez całe 
trzy dni nie wychodził za próg swojego mieszka- 
nia, snuło mu się po głowie samobójstwo, zdej- 
mował z kółka zawieszony pistolet, ale że ręka 
odwieść kurka wzdrygała się, po długićm waha- 
piu się trafił na myśl weselszą, że goły wyszedł 
w świat i znów goły porosnąć może w pićrze. 
Posłał więc do miasta po żydków, ci na zawo- 
łanie komissarza przynieśli mu w skok tysiąc ru- 
bli assygnacyjnych w grubych assygnatach, które 
on zwinąwszy w najciaśniejszy skrętek, poszedł 
zniemi do pałacu, z bohaterskim zamiarem odwe- 
tu... Podówezas jenerał-prowiant-mejster kniaź 
0... zapisawszy sobie kwaterę w Tulczynie, o- 
gromne zakładał banki, z przegranych Szezęsne- 
go jeszcze urastające. Jukowski długo szczęśli- 
wych kart upatrując, postawił swój skrętek i wy- 
grał, zagiąwszy parol, spytał bankiera o asse- 
kuracyą i tak czynił ciągle. Kniaź z uśmiechem 
litości pogłądając na ów nikczemny skrętek, od- 
powiadał ciągle, że assekuruje. Jukowski z ró- 
wnóm szczęściem zagiął:— sept levées, quinze 
levées, trente levées i w kilku minutach wygrał 
trzydzieści tysięcy rubli assygnacyjnych, które 
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wtenczas znaezyły sto pięćdziesiąt tysięcy zło- 
tych polskich. W dalszym czasie ostróżnićj grą 
swoją kierując, potroił swój kapitał; sprawił so- 
bie prócz tego kosztowne srćbra stołowe, piękne 
porcellany, bogatą garderobę i żył po pańska, ale 
nie długo.  Wypieszczony jak ów Sybaryta, któ- 
remu zawinięty na pościeli listek róży, spać nie 
dał, gdy wstając z łóżka w podanych sobie poń- 
ezochach dostrzegł nie zacćrowaną, fatalną dla 
siebie dziurkę, z gwałtownego gniewu wpadł 
w apoplexyą i oczy na wieki zamknął, zostawu- 
jąc braciom swoim Piotrowi i Janowi 25,000 
dukatów w gotowiźnie. 

Piotr, za czasów konfederacyi jeneralnćj, zre- 
wizora jeneralnego komor na superintendencyą 
postąpił, a potóm od Seweryna Potockiego trzy- 
mał zyskowną dzierżawą cały klucz Ładyżyński, 
i już miał znaczny kapitał, powiększony jeszcze 
spadkiem fortuny po bracie, gdy zaproponował 
Szezęsnemu Potockiemu ugodę ryczałtową o sprze- 
daż Brahiłowa z kilku wsiami. Szezęsny chcące 
wiedzieć, jakiby można ustanowić szacunek tych 
dóbr, rozkazał podać sobie rocznego ich przycho- 


du summaryusz. Jukowskiego szezęściem, kan- 
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celarya opuściła w tabelli intraty z browaru, ha- 
merni i wapienni kamiennćj, co rocznie czyniło 
30,000 złotych polskich. 

Przy tyle zmniejszonym dóbr szacunku, łatwo 
przyszło do zgody i pan Jukowski został panem 
Brahiłowa. Jan Jukowski, brat jego i Ignacego, 
niewiele ze schedy swojćj po bracie Ignacym 
wybrawszy, umarł wkrótce. 


VEEE. 


Tomasz Wi... jurysta winnicki, wyszczękany 
rzecznik, gracz zawołany na całe województwo 
Bracławskie, roku 1789 od podsędka Szezeniow- 
skiego mianowany komornikiem ziemskim bra- 
cławskim, potćm konsyliarz konfederacyi bra- 
eławskićj, a po wyjeździe Potockiego do Hambur- 
ga, od Potockiéj z Mniszehów , za rekomendacyą 
Adama Moszczeńskiego, do.jćj interesów pra- 
wnych przybrany, był z liczby tych szezęśliwych 
graczów co wygrywali u młodego Szczęsnego Po- 
tockiego , i z tego źródła, eo dla nich było isto- ` 
tnie złotym potokiem, naczerpał do 700,000 
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złotych, za które spadkobiercy jego dobra dzie- 
dziezne pokupowali. Przy grze raz pokłóciwszy 
się z Trębeckim, niedołężnemu starcowi wyciął 
policzek; wyzwany od Trębeckiego na pojedy- 
nek, za wdaniem się uprzedzonćj przezeń policyi 
miejscowćj, od dania satysfakcyi haniebnie się 
uchylił. 

Trębecki, szambelan Poniatowskiego, orderu 
Šgo Stanisława kawaler, po ostatnim podziale 
Polski, miał sobie ofiarowany od książąt Czarto- 
ryskich przytułek w Granowie. Późnićj, gdy Po- 
tocki po rozwodzie z Mniszchówną , zamieszkał 
w Tulezynie, jego także na mieszkanie do domu 
swojego zaprosił. Trębecki ściśle się trzymając 
dyety Pithagoresa, nie jadał mięsa i trunków 
mocnych nie pijał. .W stancyi swojćj, gdzie się 
cały dzień paliła świeca do zapalania fajki, 
w miejscu szłafłroka chodził w koszuli długićj po 
kostki i dopićro pod wieczór przychodził na po- 
koje dla gry. Za „napisanie Sofijówki wziął od 
Potockiego :dwa tysiące czćrwonych złotych. Co 
sóboty, uszykowanym przed oknami swojego mie- 
szkania ubogim , sam jałmużnę rozdawał. Pisma 
swoje legował Potockićj, między niemi znajdo- 


279 
wać się miała połącinie pisana historya Polska, 
a w nićj obrona politycznych czynności Potockie- 
go, jak to świadezy obietnica jego w dwóch wier- 
szach poematu Sofijówki wyrażoną: 
Co czynił dla ojczyzny, co czynił dla ziomków, 
Na osóbnćj to karcie damy dla potomków. 

Po śmierci jego, miałem pozwolenie przejrzćć 
te pisma: ale mnie uprzedził jakis jegomość 
z Krzemieńca przysłany, który wszystkie papiery 
Trębeckiego zabrał, a czyli między niemi znaj- 
dowała się owa tak uroczyście zapowiadana hi- 
storya Polska, żaden z dworaków Tulczyńskich, 
dowiedzieć się ciekawości nie miał. W pogrobo- 
wóm dzieł jego wydaniu, mylnie umieszczona 
została oda do pieczary, którą w roku 1788, kie- 
dy jeszcze noga Trębeckiego nie postała w Pie- 
czarze, napisał w przytomności mojćj Dyzma To- 
maszewski. Tak wybitnie różny od siebie cha- 
rakter tworów poetycznych tych dwóch pisarzy, 
powinien był ostrzedz wydawcę, o niewłaściwóm 
pomienionćj ody autorowi Sofijówki przyznaniu. 

"Trębecki . wkrótce po odniesionćj od Wi... 
zniewadze , utracił zupełnie pamięć, i w nieja- 
kiém rodzaju spokojnego obłąkania życia dokonał. 
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Powiądał mi jeden stary gracyalista Potoe- 
kich, który do usług Trębeckiego był przydany, 
że gdy bićdnego poety bezsenność dręczyła, on 
mu doradził, aby się napił gorzałki. Usłuchał 
tćj rady Pitagorejczyk, i znalazłszy ją pomocną, 
często potćm używał tego lekarstwa dla zwabie- 
nia snu, na niechcące się kleić powieki. 


IX. 

Dyzma Tomaszewski syn podczaszego wiślic- 
kiego, urodził się dnia 1 stycznia 1749 roku. 
Skończywszy szkoły u Jezuitów w Sandomićrzu, zo- 
stał przyjęty do kancelaryi królewskićj, za rekomen- 
dacyą kasztelana Karasia „ marszałka nadwornego, 
ciotkę jego mającego zasobą. Wysłany od króla 
w delegacyi na sejmik województwa Sandomier- 
skiego, dla óbrania posłów na sejm zwołany, 
zamiast popierania propozycyj królewskich, przy- 
stąpił do związku konfederacyi Barskićj, i w woj- 
sku jéj mianowany rotmistrzem, raniony pod 
Lanekoroną, dostał się do niewoli. Z tćj za, 
wstawieniem się króla wypuszczony, po wylecze- 


281 

uiu się z odniesionćj rany, gdy do dawnćj przy 
królu służby. powrócił, król który jeszcze nie wsta- 
wał z łóżka, po zadanych sobie ranach w głowę 
przez konfederatów barskich , przyjął go łaskawie 
bez okazania urazy, temi tylko przywitawszy słowy: 
—A! gdyby kozka nie skakała, toby nóżki nie 
złamała. 

Późnićj wysłany z Debolim na sekretaryą przy 
ambasadzie w Petersburgu, przez Psarskiego spra- 
wowanćj, gdy u Dniepru, w miasteczku pana Pióra, 
dla trudnćj przez rzekę lody łamiącą przeprawy, 
zatrzymać się musiał, właściciel miejsca staruszek, 
siwy jak gołąb, ale jeszcze czerstwy, zaprosiwszy 
ich obu do siebie na święta wielkonoene, opowia- 
dał im swoje przygody. 

Był ten pan Pióro za młodu dworzaninem Ret- 
tlera księcia kurlandskiego , przy którego żonie 
Annie Iwanównie , bawiła siostra jéj stryjeczna, 
Elzbieta córka Piotra W. Tej będąc dworzani- 
nem, umiał sobie pozyskać względy i był w ła- 
skach, gdy wyjazd Elżbiety z Cesarzową Anną do 
Petersburga, zostawił go bez obowiązku i zaję- 
cia. Krewni bogatsi Pióra, wiedząc, że zasłużył 
był sobie na łaskę Elżbiety Cesarzowćj, gdy ta 
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ùa tron wstąpiła, zrobili składkę pomagając mu 
do podróży do stolicy, gdzie się Pióro umieszeze- 
nia spodziewał. Za przybyciem. tu, nie będąc 
w takićj godności, ażeby się mógł prezentować 
u dworu, biegał po cerkwiach i miejscach publicz- 
nych, mające nadzieję ściągnąć na siebie oko Gc- 
sarzowćj, i już był strawił prawie cały swój za- 
„ pas pieniężny, 'przemieszkując w ubogim domku 
jakiegoś dziaka, a jeszcze nie trafiło mù się żeby 
go Cesarzowa postrzegła. Raz przecie przecho- 
dząc przez most na jednym z kanałów Newy i 
usłyszawszy za sobą tentent koni i turkot nad- 
jeżdzającćj karety, przyparł się tyłem do poręczy 
mostowych, i wtćm obróconego twarzą do mija- 
jącego powozu, postrzegła go i poznała Cesarzo- 
wa, a natychmiast przypomniawszy sobie, kazała 
konno jadącemu oficerowi zapytać go o mieszka- 
nie. Spodziewać się więc zaczął, że zostanie eo 
chwila wezwany do dworu, ale dni kilka minęły 
w oczekiwaniu daremnćm, gdy nareszcie jednego. 
wieczora, kićdy Pióro smutnie zadumany siedział 
przy słabćm śŚwiatełku domowego ogniska, zaje- 
chała kareta przed próg chaty diakowskićj i wszedł 
do izby ten sam adjutant, który się go na moście 
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pytał o mieszkanie, oświadczając, ze ma rozkaz 
zawieźć go do dworu. Cesarzowa przyjęła go 
bardzo łaskawie i kazała pozostać przy dworze 
staremu słudze; dano mu apartament, usługę, stół 
i powóz na zawołanie. Tak późnićj za opieką N. 
Pani, los swój poprawił i przyszedł do nieza- 
lcznego bytu. 

Ale czas wrócić do Tomaszewskiego. Ten w Pe- 
tersburgn dowiedziawszy się o Śmierci ojca swo- 
jego, opuścił służbę dyplomatyczną i za powró- 
tem do kraju schedę spadkową przedawszy, zwie- 
dził Francyą i Włochy. 7, odbytćj za granicą po- 
dróży, zostało mu tylko 20,000 złotych polskich, 
ite w Warszawie oddał Potockiemu, który mu 
zastawnym kontraktem bez addytamentu, wypu- 
ścił wies Popówkę, przeszło trzysta dusz płci 
męzkićj mającą, a na mieszkanie do Tulczyna za- 
prosił. W r. 1780 ożenił z siostrą moją, znaną 
mu dawnićj, którą był pokochał w Warszawie. 
W 1784 r. obrany był na trybunał Lubelski; po 
odbytćj funkeyi deputackićj, z bratem swoim An- 
tonim drugi raz Paryż i piękne nadbrzeża Renu 
zwiedził. W r. 1789 sprawował urząd kommis- 
sarza cywilno-wojkowego w Bracławiu; w 1792 
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wezwany od Potockiego do Jass, ztamtąd poje- 
chał z nim do Petersburga i sekretarzem konfe- 
deracyi jeneralnćj w Targowicy zawiązanćj, mia- 
nowany został. 

Tegoż roku w grudniu , przeznaczony na mini- 
stra rezydenta do Amsterdamu, wyjechał do Wie- 
dnia, mając tam oczekiwać na przysłanie sobie 
listów wierzytelnych od ówezesnego kanelerza ks. 
Sułkowskiego. 

Po drugim podziale, gdy sejm grodzieński po- 
selstwo do Rzptćj Hollenderskićj za niepotrzebne 
uznał, on niechcąc żyć w kraju, wieś Popówkę 
wypuszezał innym w arędowną dzierżawę, a sam 
trzymając w Galicyi pierwćj Szumlany, potóćm 
Cueułowee nad Stryjem, blizko dziesięciu lat prze- 
mieszkał w Wiedniu albo we Lwowie. Nakoniec 
Potocki wymógł na nim, że powrócił na Ukrainę 
i we wsi Pieniązkowćj, puszczonćj mu w dzier- 
żawę zamieszkał. Po śmierci Potockiego, po wy- 
posażenin córki wydanćj za Rakowskiego Macieja, 
pozostały kapitalik swój 60,000 złotych składa- 
jący, nie chciał lokować u pani Potockićj, którą 
zawsze miał za niepewną dłużniczkę; udał się 
z nim, z dószezu pod rynnę, do hetmanowćj Rze- 
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wuskićj, i wziął od nićj zastawą wieś Sofijówkę 
pod Konstantynowem:' Mieszkał tam czas niejaki, 
ale. że w dobrej wićrze kontraktu nie oblatował, 
wyforowano go ztąd i summa zaliczona na tę wieś 
przepadła. (Odtąd mieszkał ciągle w Popówce, 
którćj zastawę młodzi Potocey zamienili na dóży- 
wocie. Z tego ostatniego siedliska, śmierć go 
przeniosła do ojców jego w r. 1825, mającego już 
prawie skończonych lat 77 

Błędne opinie należy rozróżnić od złośliwćj 
winy; Tomaszewski kochał swój kraj, choć na stan 
jego z tego samego się stanowiska zapatrywał co 
Potocki. Wychowany w ślepóm zamiłowaniu zło- 
téj wolności, dzielił wszystkie odwieczne swego 
czasu przesądy. Trzeba było słyszeć z jakićm poe- 
tycznćm uniesieniem malował ou przepych obozo- 
wy zbrojnćj szlachty, zebranćj pod Wolą na elekeyą 
Poniatowskiego, gdzie i on pod chorągwią Kali- 
nowskiego rotmistrza województwa sandomirskie- 
go, po rycersku wystąpił. 

Wspomnijmy o jego pismach literackich. W r. 
1780, napisał komedyą wierszem: Małżeństwo 
w rozwodzie; w czterdzieści lat późnićj, poemat: 
Rolnictwo, a po kongresie Wiedeńskim, w prze- 
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ciągu trzech , albo czterech miesięcy Jugiellonidę, 


przez Mickiewicza srodze wychłostaną , za którą 
jednak ówczesny kurator uniwersytetu Wileńskie- 
go, ks. Czartoryski, przysłał mu dyplom na ezłonka 
honorowego tegoż uniwersytetu. 

W prozie, przeciwko uchwałonćj 3 maja usta- 
wie, publikował pełną retorycznćj deklamacyi bro- 
szurę, na którą mnićj wymównie , ale logicznićj 
odpisał mu poseł sejmu, Trębecki. W ostatnich 
latach swego autorstwa, napisał prozą komedyę 
pod tytułem: Pierwsza miłość, negda jeden to- 
mik — Mięszanin. 

Miał on ducha poezyi, ale przez głębsze rozmy- 
ślania nad sztuką nie dosyć uprawionego , a ślę- 


pem naśladowaniem klassyków francuzkich i rzym- 


skich zarazonego; nie rzadki jednak u niego się 


trafia wiersz, albo malowniczy obraz wystawujący, 


albo silném uczuciem miłości dla kraju natchniony. 


x. 


Przykład Rudnickiego uczy, jak daleko słabość 
charakteru, przy dobrych nawet przymiotach, do- 


prowadzić może. W konfederacyi Barskićj, lubo 
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służbę wojskową od małej rangi towarzysza roz- 
począł, w wielu jednak czasach walecznie do po- 
tyczki stawał i pod Jarosławiem w Rusi Czerwonćj 
odbił z pod konwoju dwieście konfederatów Bar- 
skich, którzy szli na wygnanie. Przy nowym za- 
ciągu wr. 1788 powiększonego wojska, jako sła- 
wę bitnego żołnierza mający, mianowany został 
vice-brygadyerem Kawaleryi Narodowej. 

Wr. 1792 na rozkaz wydany od Rzewuskiego 
do wojska polskiego, aby się z rossyjskiem łączyło 
jako z przyjacielskiem, uznając prawość władzy het- 
mańskićj i w rozbiór rozkazu się nie wdając, sam 
jeden wówczas uszedł: z szeregów. Gdy mu późnićj 
jeden z jeńców, w dotkliwych wyrazach na oczy 
wymiatał jego postępowanie, biedny Rudnicki do- 
stał był na czas krótki pomieszania zmysłów. Po 
podziale kraju opuścił służbę wojskową i mieszkał 
w Hamburgu z Potockim, który mu sześć tysięcy 
pensyi dożywotnićj naznaczył. 

Powróciwszy z Potockim do kraju, osiadł w Hu- 
maniu, gdzie prócz wyżćj naznaczonćj pensyi miał 
sobie nadany futor z kilkunastą poddanemi. 

Nawykły do twardego życia, żył bardzo oszczę- 
dnie, cały swój dochód obracając na wsparcie u- 


bogich krewnych i jałmużny dla biednych. Z fu- 
toru swojego codzień na mszę świętą przyjeżdżał 
do Humania i stanąwszy u brąmy klasztoru Ba- 
zylijańskiego, konika swojego, założywszy mu cu- 
gle na szyję, 'samopas do futoru puszczał, aby 
tam się popasłszy, znowu samopas powrócił do 
swojego pana. Tu idąc pieszo do kaplicy przez 
cały długi dziedziniec klasztorny, ścigany był za- 
wsze od pustaków szkolnych, w niebogłosy nań 
wykrzykujących — »Rudnieki! Rudnicki! Upior! 
łapajmy zbiega it. p.” Codzień witany podobnemi 
okrzykami, codzień jednak na mszę świętą przy- 
jezdzać nie omieszkiwał, nie skarżąc się. nawet 
przełożonym 2a odbierane obelgi. Nakoniec dnia 
jednego po długićm nabożeństwie, udawszy się 
dla spocznienia do stancyi synowcea swojego, rejenta 
kaneelaryi ziemskićj, legł na jego łóżku i po krót- 
kićj chwili na wieki zasnął. Bóg mu dał śmierć 
lekką , po ciężkiem życiu. 


RH. 


A Biskup Roman. Sierakowski, suffragan przemyśl- 
ski był synowcem arcybiskupa lwowskiego. Nie 
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wiem z jakiego powodu opuścił swoją kapitułę i 
zrzekłszy się perspektywy wyższych prelatur, z Ga- 
licyi przeniósł się do Humania na ubogie probó- 
stwo, które, oprócz oznaczenia wielkićj pensyi 
z wiktuałami i zwyczajnych akcydensów parafijal- 
nych, żadnego stałego dochodu nie miało. A choć 
Potocki puścił mu w bezpłatną dzierżawę wieś 
Pieniążkową, że jednak ks. biskup lubił żyć do- 
brze, i do gry był pasyonowany, często się zastawiać 
musiał po żydach. Potocka z Mniszehów , która 
lubiła stroić żarciki, raz mu posłała bogatą infułę, 
schowaną w pokrowcu uszytym z kart polskich i 
francuzkich. 

Wr. 1787, gdy Rossya rozpoczęła wojnę z Tur- 
kami, umiał sobie Sierakowski zaskarbić szeze- 
gólną łaskę Potemkina, który z nim korzystne 
bardzo dla niego umowy zawierał o dostawę zna- 
eznych ilości prowiantu dla wojska, a tę on in- 
nym odstępując, z dobrym zyskiem na tych fa- 
cyendach wychodził. Równego faworu doznawał 
u ks. Potemkina P. Michał Mus.... posesor do- 
żywotni wsiów Humań, Roków i Kosanówki. Ten 
był biskupa towarzyszem w spekulacyach handlo- 
wych. 1 

im. J. Ocnoc. T. IV. 25 
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W pierwiastkowym akcie konfederacyi, imie 
Sierakowskiego figurowało między konsyliarzami, 
którzy podpisali go w Targowicy. Miał nadzieję 
osiągnienia intratnego biskupstwa, i skoro jene- 
ralność przeniosła się do Grodna, pośpieszył jako 
członek zasiadać w jćj gronie. Po rozwiązaniu 
jednak konfederacyi nie nie otrzymawszy, powró- 
cił na Ukrainę; napróżno uczyniwszy kroki do 
pozyskania probóstwa Krzyżanowskiego, do 40,000 
intraty czyniącego, które Kołłątajowi odebrać 
miano. 

Po rozdzieleniu przyłączonych do Rossyi pro- 
wineyj, na trzy dyecezye, Mohylewską, Pińską i 
Latyczowską, Sierakowski przez Cesarzowę Rata- 
rzynę, biskupem latyczowskim mianowany zo- 
stał, a od Cesarza Pawła I darowiznę dóbr otrzy- 
mał. 

Sierakowski podpisał wielkie mnóstwo wyroków 
rozwodowych; za rozwodem Potockiego z Mni- 
szchówną, powlókł się długi szereg rozerwanych 
małżeńskich związków. Z tych tylko wymieniam, 
które ze stosunków moich z Tuleczynem są mi wia- 
dome: rozwód Wita z greczynką , tegoż Wita z 0- 
strorożanką , Kaczkowskiego z Makowiecką, Gru- 
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szeckiego z Irzykiewiczówną, Leszczyńskiego z Po- 
lumbianką, Viviego z Nowakówną, Czekolego z dru- 
gą Nowakówną, Bisteckiego z Bełdycką, Trzein- 
skiego z Irzykiewiczówną , Kubalskiego z Wili- 
kowską , Chojnowskiego z Siemińską i t. d. 


XIE. 


Żyrosław Piławita, był wspólnym Potockich, 
Zelisławskich i Kameneckich przodkiem. Trzćj bra- 
cia Dominik, Ignacy i Ludwik Ramenecey wycho- 
wywali się pod opieką Salezego Potockiego. Do- 
minik, kommissarz skarbu koronnego, i Rozan, byli 
w Warszawie agentami i korespondentami Stani- 
sława Potockiego; Ignacy trudnił się interesami 
jego w Galicyi, Ludwik przy formacyi pułku imie- 
nia Potockich, fortragowany na kapitana, w po- 
wołaniu żołnierskićm szedł zawsze drogą hono- 
ru, umarł jenerałem wojsk polskich, i miał po 
śmierci ten zaszczyt, że trumnę jego niesioną do 
grobu, ramieniem swćm podpierał naczelny do- 
wódzea W. książe Konstanty. 

Że Kamienieccy zwali się dawnićj Kameneckie- 
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mi, dowodzi to nazwisko wsi humańskićj Rame- 
necze zwanćj, tak jak od imienia Ligęzów inna 
wieś w tejże Humańszczyznie ma nazwisko, od 
imienia Mołodeckich , Mołodeckie, od imienia Ła- 
szczów , Łaszezowa, Łaszczówka i Łaszczóweczka. 


AAEE. 


Adam Moszezeński, wielkopolanin, wyszedł 
z pułku fizylierów w randze majora, aby się trzy- 
mać dworu młodego i możnego pana, jakim był 
Stanisław Potocki, podówezas chorąży koronny. 
Pobierał od niego 12,000 złotych roeznéj pensyi. 
Ożenił się z wojewodzianką Swiejkowską; brat 
-jego Ignacy podczaszy, z drugą siostrą Swiejkow- 
ską, a brat Alexander, jenerała tytuł noszący, 
pospolicie wesołym Olesiem zwany, z majętną wdo- 
wą Qzeczelową. Adam z Krystynopola wysłany 
był na Ukrainę dla przejrzenia administracyj tam- 
tejszych dóbr i załatwienia interesów, decyzyi wła- 
ściciela wymagających. 

Szlachcic Ginowski rościł sobie prawo do czę- 
ści dóbr klucza Backiego, po Strusiach na dom Po- 
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tockich.spadłego; Salezy Potocki, unikając z nim 
procesu, puścił mu do dalszćj woli wieś Krasno- 


stawkę, dzisiaj w posiadanin dziedzicznóm Flo- 


ryana Rożyckiego będącą. Moszczeński pretensyą 
jego uznawszy za żadną, wyfurował go z tćj wio- 
ski. Szlachcie wyzuty z ostatniego na starość przy- 
tułku, prawa swoje cedował Czernyszewowi jene- 
rałowi wojsk rossyjskich, podówczas w Polsce kon- 
systujących. Wytoczyła się sprawa do sądu ziem- 
skiego i przez trybunał do sądów sejmowych prze- 
szła; Moszezeński pilnie koło nićj chodził i 
pieniądze sypał. Wygrał ją, ale kosztowała blizko 
dwóch milionów. Potocki zadowolniony z.tryumfu 
nad jenerałem, też same zakwestyonowane wio- 
ski, wypuścił Moszczeńskiemu kontraktem zastaw- 
nym w summie 150,000 złotych, wziętćj w posa- 
gu po Swiejkowskićj. Narobiwszy tyle kłopotu i 
straty Potockiemu , Moszczeński uratował potćm 
cały jego majątek w następującćj okoliczności. 
Potocki, zniechęcony nowemi ustawami chciał się 
przenieść do Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
noenćj, i w tym celu wszedł w negocyacyą o sprze- 
daż wszystkich dóbr swoich z Protem Potockim. 


Zjechał do Tulczyna główny agent banku Prota 
25** 
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Potockiego, ksiądz Ossowski; dóbr szacunek już 
był umówiony. Summa pozostać miała w banku 
P. Prota, spisana już nawet była tranzakcya, gdy 
Moszczeński, nieprzytomny tćj umowie, przybył 
niespodzianie do Tulczyna, rękę Potockiego scią- 
gniętą już do podpisu tranzakcyi zatrzymał i zdro- 
wemi uwagami odwrócił go od zawarcia tak nie- 
bezpiecznćj umowy. Naprzód pułkownik w regi- 
mencie imienia Potoekich, poseł województwa 
Bracławskiego na sejm konstytucyjny, potćm szef 


pułku pieszego Złotćj wolności, przez konfedera- 


cyą Targowieką zatwierdzonego, i w służbę ros- 
syjską wziętego, nakoniec odstawny jenerał , ma- 
jąc znaczne dochody ze swćj zastawnćj dzierża- 
wy, po śmierci Potockiego w dożywotnią zmienio- 
nego, zawsze prawie z eałą familiją żyjąc w Tul- 
czynie na koszcie Potockiego, mógł łatwo- zebrać 
znaczny kapitał, za który u Żyrosława Potockie- 
go' kupił tysiąc kilkaset dusz, i jedynemu 
synowi Józefowi piękny i czysty majątek zosta- 
wił. 


„= 
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MIW. 

Z rękopismu Krebsowćj z domu Młodanowiezów- 
ućj, posłana była do Tygodnika Poznańskiego lite- 
rackiego wiadomość o rzezi Humańskićj, a drugi 
jéj rękopism o porwaniu i utopieniu pierwszćj żo- 
ny Potockiego, z domu RKomorowskićj, zaginął w po- 
życzkach. Czytała mi go Krebsowa i treść jego 
dobrze spamiętaną zamieściłem wiernie w biografii 
Potockiego. 

Młodanowiczówna przywieziona do Krystyno- 
pola po rzezi Humańskićj, była panną u dworu 


jenerałowćj Briihlowćj; ożenił się z nią Krebs 


porucznik wojska cudzoziemskiego. Ten umiera- 
jąc zostawił żonie kapitał do którego niedostawało 
tylko kilka tysięcy, aby mogła opłacić szacunek 
wsi Pieniężkowćj, późnićj przez Rusieckiego ku- 
pionćj. Ale Krebsowa nie chcąc zostawać dłużną, 
a odstąpienia tych kilku tysięcy nie mogąc wymódz 
na Ciszewskim pełnomoeniku młodego Stanisława 
Potockiego, wzięła w dzierżawę dobra skarbowe, 
na których wszystko co miała straciwszy, dożyła 
późnićj wieku na gracyi Alexandra Potockiego. 
Zięć jéj Ropp, służąc w randze porucznika artyleryi 
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koronnćj, zrzekł się znacznych dóbr w Kurlandyi, 
nie chcąe w tym kraju zamieszkać, siedział z żoną 
przy teści i z przeziębienia dostawszy suchot 
gardlanych, nie mogąc przełknąć żadnego pokar- 
mu, ani napoju, umarł zamęczony głodem. Po- 
zostałe wnuki Krebsowćj, żyją w ubóstwie docho- 
dzącem do nędzy. 


XV. 

Michał Mussakowski miał sobie bezpłatnie wy- 
puszczone od Potockiego dwie wsie zamożue, Rohy 
i Kossanówkę; prócz tego z łaski ks. Potemkina, 
mógł ogromne mieć zyski, jak Iwanowscy, na 
branych wówczas podradach. Wszakże przy ta- 
kićj sposobności zbogacenia się, przez marnotraw- 
stwo zabrnął jeszcze w długi, i żeby wierzyciele 
zprocessowawszy go nie zabierali mu intrat z po- 
mienionych dwóch wsi, odstąpił dobrowolnie daro- 
wanego ich posiadania, poprzestając na wyzna- 
czonćj sobie pensyi. Umarł wreszcie dostawszy po- 
mięszania zmysłów. 

Dziwne to były czasy; ze względu, czy na- 
głćj zmiany cen w płodach rolnictwa w urodzaj- 
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nym roku, czy że Ukraina nie miała żadnego za- 
morskiego handlu, zboże spadło do nadzwyczaj- 
nój tanuości, i tak w r. 1782 gdy rodzice moi 
przenieśli się z Wołynia w Humańszczyznę, za 
korzec żyta płacono złoty polski jeden. Ale że 
cała włość tak rozległa nie miała więcćj nad dzie- 
sięc folwarków administrowanych przez ekonomiją 
dziedzica, a possesorskich kilkanaście, poddani 
zaś, niewciągnięci do pracy i więećj chowem by- 
dła, pielęgnowaniem owocowych sadów i rozpło- 
dzeniem pszezół, niż gospodarstwem rolnćm się zaj- 
mowali, szezupłe więc zasiewów swoich plony, eoro- 
cznie na wyżywienie swoje spotrzebowywali albo je 
przepijali. Ztąd pochodziło, że za lada chybionym 
rokiem nieurodzajnym , zboże podnosiło się zna- 
cznie do ceny nadzwyczajnćj, i tak w r. 1787 
z przyczyny podradów dla armii rossyjskićj, ko- 
rzec żyta płacono po złotych trzydzieści. 

Pamiętam, że Tomaszewski, któremu podówczas 
cały tok dobrze nabity spłonął od ognia w Popów- 
ce, za dwa korce żyta dał Złotniekiemu wołu 
płużnego. 

Brat Michała Tadeusz, wyszedłszy z wojska 
„austryackiego, był dowódzeą. milicyi nadwornećj 
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Potockiego, ze szlachty czynszowćj na straż po- 
graniczną uformowanćj, potćm podporucznikiem 
kawaleryi narodowćj; późnićj przez jeneralność 
konfederacyi podniesiony do rangi majora , wysła- 
ny został z depeszami do ambassady polskićj w Kon- 
stantynopolu, zkąd powróciwszy zamieszkał w Tul- 
czynie, i był w wielkich łaskach u pani Potoe- 
kićj z domu Mniszchównćj; po śmierci Potockie- 
kiego possesorował lat kilkanaście w Humańszczy- 
znie. W późniejszym wieku osiadł na spoczynek 
w Bohopolu, gdzie mu wystarczało do Śmierci na 
wybornego kucharza iwina wytrawne w lochu, a 
na domiar błogiego żywota, umarł bez choroby 
i bolu, spokojnie sobie zasnąwszy. 


XVI. 


Dudziński z młodych lat będąc fryzyerem Po- 
tockiego, stosownie do swćj posługi nazywał się Za- 
czesalskim; w dojrzalszym wieku doświadczony 
od pana ze swćj wierności, został jego podskar- 
bim, a natenczas weselćj dmąc w dudy, przezwał 
się już Dudzińskim. Nie zła to była rzecz być 
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takim podskarbim, eo z całćj massy ogromnych 
dóbr od ezynszów , arend karczemnych i młyno- 
wych miał pozwolenie pobierać od wnoszących do 
kassy pieniędzy, grosz trzydziesty na osobny swój 
rachunek. W czasie sejmu cztćroletniego, gdy 
w moc uchwały sejmowćj, dla zasilenia skarbu, 
dozwolono wydawać za dwieście czerwonych zło- 
tych dyplomata nobilitacyi , kupił dla siebie szla- 
chectwo. Zostawszy szlachcicem, nabył od książąt 
Czetwertyńskich cały kluca Kitajgrodzki, i potém 
ze swym panem pozywał się o granice, ale ten 
process przegrał. Drugich dwóchset dukatów dla 
brata, żałował już dać za ten klejnot rycerstwa, 
tak nizko wówczas oceniony, którego przodkowie 
nasi krwią się i żywotem dokupywali, i brat ten, 
nie chcąc pomnażać liczby plebejuszów, zmarł bez- 


zennie. 


XVE 


Metzel był synem pobocznym Brühla jenerala ar- 
tyleryi koronnéj, urodzonym z jakiejś gdańszczanki; 
oddany do szkoły korpusu inżenierów, poznał grun- 
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townie nauki matematyczne i architekturę mili- 
tarną. Będąc adjutantem przy jenerale artyleryi 
Potockim, wyjechał z nim do Hamburga i do kraju 
powróciwszy, był założycielem sławnego w Sofi- 
jówee ogrodu, pielęgnował go starannie i praco- 
wicie. Opuścił jednak to swoje ukochane dziecię 
dla korzystniejszej w królestwie Polskiem posady, 
którą mu wyrobił u rządu Nowosieleów. Mieszka- 
jąc w Humaniu jadał zawsze za dwóch u Kaezkow- 
skiego, ale w razie odjazdu jego, na własnćj ku- 
chni poprzestawać musiał; natenczas jedna kura 
mocno wywarzona w rosole i anatomicznie roz- 
członkowana figurowała przez cały obiad w rozma- 
itych postaciach frykasu, kotlecików i pieczyste- 
go. Po nim słuzalee już nie miał się ezém poży- 
wić ; zbierał ze stołu same tylko kosteczki z osta- 
tnich szezątków mięsa ogryzione i ze szpiku wys- 
sane, ale tez wylizanych do sucha talerzy nie 
miał już potrzeby obmywać. 


Był to mąż surowćj sprawiedliwości; raz toną- 
cego w kąpielach wód Sofijówskich, wyratował go 
jeden z wyrobników najemnych i dostał za to cenę 
właściwą — dwa złote... Metzel z wysoka pa- 
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trząc na ciemny naród polski, wszystkich nie 
matematyków i nie inżenierów nazywał bydłem. 


XVIII 

Rzeż Humańską opisał wierszem któś taki, co 
był jéj naocznym świadkiem, i uszedł szezęśli- 
wie powszechnego mordu. W rękopiśmie tego 
poematu, który mi się dostał, pozbawiony kilku- 
dziesiąt wierszy początkowych, wymieniony jest 
w liczbie pobitćj szlachty jakiś Leszczyński ze 
swoją żoną. Być może, że Salezy Potocki, ze 
względu na jego imie, wspólne mu z naszym 
królem filozofem, albo też na dalsze z tymże kró- 
lem pokrewieństwo, dał dziecięcia ocalonemu 
przytułek w Humaniu. Klemens Leszczyński, o 
którym się ma mówić, przywieziony do Krysty- 
nopolu w swojćm dzieciństwie, był podobno sy- 
nem pomienionych Leszczyńskich w Humaniu za- 
mordowanych. Usposobiony do expedycyj piśmien- 
nych, został naczelnikiem kancelaryi przy boku 
Stanisława Potoekiego, który go fortragował na 


kapitana płatnika w pułku swojego imienia. 
Pax. J. Ocitoc. T. IV. 26 
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Pod wyjazd Potockich do Wiednia, Polumbianka 
podstarzała panna fraucymeru Potockich, padła 
do nóg samćj pani, błagając, aby w nagrodę 
swych zasług młodemu Leszczyńskiemu zaślu- 
bioną została. Przeważne dziewosłębienie Potoe- 
kićj skojarzyło to małżeństwo. Leszczyński opu- 
ścił służbę wojskową i miał sobie poruczone wa- 
zne interesa, pełnego zaufania wymagające, któ- 
rym się gorliwie i uczciwie poświęcał. W. cza- 
sie konfederacyi otrzymał rangę podpółkownika 
w pułku kozaków Winniekich. Za powrótem Po- 
tockiego z Hamburga, rozwiódł się z bezdzietną 
Polumbianką i ożenił z rozwiedzioną Viviową, po 
śmierci którćj zaślubił córkę Piotra Jukowskiego, 
umarł marszałkiem powiatowym gubernii Podol- 
skićj, zostawując z dwóch żon spłodzonym dzie- 
ciom majątek dziedziczny w Brahiłowszezyźnie. 


XIX. 
Kwiatkiewiez założyciel wsiów humańskich 
Śwerłykowćj i Zielonkowćj, za życia Salezego 
Potockiego był rządzeą klucza Targowickiego, 
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pogranicznego terażniejszćj Nowo-Rossyi, a zatćm 
najblizćj z dóbr humańskich, na rozboje hajda- 
mackie wystawionego. Chcąc się zabezpieczyć 
od ich napadów, zapisał się w regestr Towarzy- 
szów Zaporożskich i zamiast słażby osobistćj, po- 
syłał im corocznie daniną, beczkę gorzałki. Gdy 
się zanosiło na rzeź humańską, znalazł u nich 
bezpieczne schronienie i przechował się zdrowo, 
aż do zupełnego uśmierzenia buntu. Nie on to 
był jednym z bohatćrów umorzonych w powieści 
Stanica Hulajpolska, bo w roku 1785 widziałem 
go jeszcze żywego w Humaniu i ożenionego z ku- 
zyną Postruekich, właścicieli wsi Podbereża w po- 
wiecie Łuckim, z rodzicami mojemi sąsiadują- 
cych. Kupił sobie majątek dziedziczny w wojewódz- 
twie Kijowskićm, i do śmierci trzymał w Humań- 
szczyznie dzierzawą wsie Zielonków i Legedzynę. 


RX. 
Po zabitym w rzezi humańskićj Młodanowiczu, 


rządził Humańszczyzną Rudzki, ojciec nieboszczki 


marszałkowćj Szołajskićj, po nim Lewandowski. 
26* 


304 


Ten ostatni po złożeniu swego komissu, był o- 
brany z Bracławskiego deputatem na trybunał 
koronny. Zostawił synowi Rudolfowi, i córce 
poślubionćj Raciborowskiemu, kapitał w kassie 
Potockich lokowany i przeszło dwakroć sto ty- 
sięcy złotych wynoszący, które pomieniony Ru- 
dolf, na ojezymie swoim Złotnickim wyproceso- 
wał, a późnićj, chorując na pana, w gronie li- 
cznych przyjaciół do ostatka straciwszy, resztę 
zycia swojego spędził na łasce siostry swojćj 
Raciborowskićj. 

Po Lewandowskim objął rządy Humańszczyzny 
z tytułem gubernatora jeneralnego Klonowski, 
który w roku 1783 naraził się na bardzo kry- 
tyczne położenie z takowego powodu. Jeden z-za- 
porozców schwytany na łotrowstwie, i osadzony 
w więzieniu pod strażą pieszych kozaków zwa- 
nych leźniami, dla tego, że część załogi zam- 
kowćj składając, z leży się swojćj nigdzie nie 
oddalali, wyprowadzony z więzienia na robotę 
z rydlem do kopania, stojącego nad sobą leżnia, 
tymże rydlem uderzywszy w głowę od razu za- 
bił i do lasku przyległego Humaniowi, Gra- 
kowem zwanego się schronił; ale tam ratych-. 
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miast od eałćj załogi humańskićj opasany wkrót- 
ce pojmany został. W Humaniu był sąd magde- 
burgski, złożony z wojta Jaremy, sędziego Skal- 
skiego i pisarza Dydyńskiego, którzy uchwałą 
sejmową upoważnieni byli kryminalistów na śmierć 
bez odwołania skazywać. Mówiono, że Klonow- 
ski, nie czekając na wyrok sądu magdeburgskiego, 
który od jego woli zależał, rozkazał samowolnie 
zaporożca powiesić, i że dopićro po spełnionćj 
na nim karze śmierci, sąd magdeburgski zasiadł 
do pisania wyroku. Z tego powodu późnićj Klo- 
nowski, omal nie został schwytany i pod sąd 
wojenny oddany, czego jednak przestrzeżony przez 
Sołłohuba uniknął, ukrywszy się i złożył wkrótce 
swój obowiązek w ręce Dunajewskiego, kupiwszy 
sobie w dzisiejszym Lipowieckim powiecie wieś 
Podwysokie. 

Dunajewski wyszedł ze szkoły sławnego ksią- 
żąt Czartoryskich komissarza, Iwanowskiego; pod 
jego zarząd wszystkie ogólnie dobra Potockiego 
oddane, wkrótce inną przybrały postać. Uspo- 
sobiony do administracyi dóbr na wielką skalę, 
przepisał naprzód dokładne instrukcye dla wszyst- 


kich oficyalistów, pomnożył liczbę folwarków, za- 
26** 
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budował je porządnie, wchodził ściśle we wszyst- 
kie szczegóły gospodarstwa, i znając się na nich 
doskonale, intraty dóbr znacznie powiększył bez 
ucisku poddanych. Nie lubił on bez potrzeby 
biuromanii, i zą pomocą dwóch tylko pisarzów 
podręcznych, którym sam wszystkie dyspozycye 
dyktował, cały obrót ekonomiki ogromnćj, naj- 


przezornićj urządził. 


XXIE. 

W Dzienniku Domowym, (czasopismo poznań- 
skie pod redakcyą Kamińskiego) w roku 1843, u- 
mieszczony był artykuł o Zofii Potoekićj pod ty- 
tułem piękna Fanaryotka, przełożony z pamiętni- 
ków hrabiego de la Garde, który czas niejaki 
bawił w Tulezynie i Sofijówkę Trębeckiego na 
język francuzki przełożył. Gdyby z podobnych 
tym pamiętników pisano historyą, dzieje najbliz- 
szych nam czasów byłyby tém samém, czém są 
dla nas bajeczne zapadłych wieków powieści. 

Trudno pojąć, jak autor tćj krótkićj biografii, 
mógł na kilku kartkach pomieścić tyle anachro- 
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nizmów , urojeń i zmyśleń. Powiada on, że hra- 
bia B. ambassador francuzki w Konstantynopolu, 
przejeżdżając się konno po przedmieściu Pera, 
w honorowym orszaku janczarów , postrzegł w gro- 
nie na ulicy bawiących się dzieci piękną Fana- 
ryotkę, podówezas piętnastoletnią dzieweczkę, wdał 
się z nią w rozmowę i dowiedziawszy się, że by- 
ła córką ubogiego piekarza, kazał jéj powiedzieć 
swojćj matce, aby ta przyszła do jego pałacu, 
a on postara się o polepszenie losu jéj rodziców. 
Uradowana matka leci do ambassadora, a ten 
ofiaruje jej 1,500 piastrów, jako cenę mającćj 
mu być sprzedanćj córki. Matka oburzona zała- 
muje ręce, zachodzi się od płaczu, ale nakoniec 
nędzą swojego stanu zmuszona, przyprowadza mu 
córkę i ofiarowane pieniądze przyjmuje; am- 
bassador trudni się początkowóm ukształceniem 
umysłu pięknej Zofii i powierzehownóm jéj u- 
łożeniem. Póżniéj odwołany ze swego posel- 
stwa, obawiając się narazić wychowankę swo- 
ją na niebezpieczeństwa morskićj żeglugi, po- 
wraca lądem do Francyi na Chocim i Kamie- 
niec. Młody Witt, za pomocą de la Garda kreo- 
wany komendantem twierdzy Kamieńca (tym ko- 


mendantem był rzeczywiście ojciec jego podów- 
czas żyjący, on zaś sam służył pod nim w ran- 
dze majora)— przyjął najgościnnićj hrabiego B..:. 
ofiarując mu dom swój na wypoczynek po podró- 
ży. Jednego dnia, gdy hrabia wyjechał konno 
dla zwiedzenia okolice Kamieńca, Witt, nie mogąc 
dłużćj stłumić wybuchu gwałtownćj miłości, ob- 
jawia piękućj Fanaryotee swoje dla nićj uczucia 
i gotowość zaprzysiężenia ich u podnoża ołtarza; 
otrzymuje zezwolenie. Zamykają bramy warowne, 
odprawia się w kościele obrzęd zaślubin; biją ze 
wszystkich dział na wałach, hrabia B... długo nie 
puszczony do twierdzy, długo stoi zdumiony pod 
bramą; nakoniee Witt odsyła mu jego bagaże 
z ludźmi, załączając urzędowny akt slubny, list 
jego wychowanki uniewinniającćj swój postępek 
i 1,500 piastrów wypłaconych za nią jéj matce; 
hrabia B... powraca do Francyi bez towarzyszki. 
Witt po niejakim czasie wyjeżdża za granicę, co 
nastąpićby musiało przed rokiem 1782, w któ- 
rym pani Wittowa powiła syna w Paryżu; w Ham- 
burgu spotyka się z Potockim powracającym 
z Włoch, chociaż ten dopićro w końcu 1793 ro- 
ku zwiedził pierwszy raz Hamburg, i tam przez 
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lat dwa zamieszkiwał. 'Tu Wittowi nadarza się 
dobra gratka handlowa, bo za żonę kupioną za 
1,500 piastrów, bierze od Potockiego dwa mi- 
liony złotych polskich. 

Pomijając dalsze baśnie hrabiego de la Garde, 
który słyszał że dzwoniono, nie wiedząc w któ- 
rym kościele, przystępuję do rzetelnego życia 
Potockićj opisu ze źródeł pewniejszych cezerpa- 
nego. Naprzód, z opowiadania córki jednego kon- 
sula francuzkiego w Konstantynopolu z greczynki 
urodzonćj, która zaślubiona porucznikowi kance- 
laryi narodowćj Siemińskiemu i z nim rozwie- 
dziona, poszła za doktora nadwornego Potockich 
Mejera; powtóre, z opowiadania podolanów, świad- 
ków naocznych zaślubienia i dalszego pożycia Zo- 
fii z Wittem, nakoniec ze stosunków moich z 0s0- 
bami, które zblizka patrzyły na jéj związki z Po- 
tockim iznają dobrze to wszystko co po jéj owdo- 
wieniu zaszło z nią aż do Śmierci. 

Oto jest rodowód. W siedćmnastym wieku 
za panowania w Turcyi Armurata 1V, grek 
imieniem Scarlatos, z urzędu swojego Sorgui, 
czyli dostarczyciel wołów i baranów na cały se- 
raj sułtański i koszary janczarskie, miał córkę 
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„jedynaczkę Loxandrę. Zbogacony wielkiemi tćj 
dostawy korzyściami, mając wielki kredyt u Por- 
ty, gdzie bogactwa dają przedewszystkićm pićrw- 
szeństwo, był protektorem Bazylego hospodara 
mołdawskiego, który za pomocą pomienionego 
Searlatosa , wiele szkodził u Porty przeciwnikowi 
swemu Mathiasowi hospodarowi wołoskiemu. Ma- 
thias cheąe go pozbawić silnego poplecznika 
-w Dywanie, wyprawił posłów do Scarlatos'a, pro- 
sząę go o rękę Loxandry, chętnie przychylił się 
do tćj prosby Searlatos, i z wielkim przepychem 
odprawił się obrządek zrękowin, ale po zaręczy- 
nach Loxandra zachorowała na ospę, która ją 
szkaradnie zeszpeciła, a co gorsza pozbawiła je- 
dnego oka. Ojeiec zataiwszy przed dziewosłę- 
bami nieszezęśliwy skutek choroby, zaraz po jéj 
wyzdrowienia odesłał ją zięciowi narzeczonemu, 
z najsurowszćm zaleceniem, aby okryta. zasłoną 
na wzór niewiast tureckich, nikomu przed obrzę- 
dem zaślubienia oglądać oblicza swego nie dała. 
Loxandra przyjechawszy do Targowicy, ówcze- 
snćj księstwa Wołoskiego stolicy, zachowała się 
podług rozkazania ojeowskiego i dopićro po ślu- 
bie pozwoliła mężowi uchylić swojćj zasłony. 
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Mathias przestraszony szpetnością swojćj małżon- 
ki, odesłał ją zaraz ojcu, z bogatą wyprawą i 
przywiezionóm od nićj wianem, 150 kies złotą 
wynoszącóm. Scarlatos, gotował nań cios okropnćj 
zemsty, gdy wkrótce po powrócie swojćj córki, 
zabity został od janczara przekupionego przez 
Bazylego hospodara multańskiego, który nie wie- 
dząc jeszcze o obelżywóćm odesłaniu Loxandry 
przez Mathiasa, obawiając się by Scarlatos ja- 
ko teść jego, nie szkodził mu w Dywanie, zgła- 
dzić go ze świata postanowił. Loxandra sama 
sobą władnąca, choć szpetna, w wyborze męża 
więcćj urody i szlachetności rodu niż dostatków 
szukała. W lat kilka przybył do Stambułu je- 
den z Maurokordatów rodu książęcego, z familiją 
cesarzów wschodnich spowinowaconego. Ten 
przywiedziony do ubóstwa, sam uprawiał sad 
swój morwowy na wyspie Chios i jedwabniki 
pielęgnował. Często nosząc towar swój do Lo- 
xandry na sprzedaż, jako nadzwyczaj piękny mło- 
dzieniec i szlachetnego domu potomek, obudził 
w jćj sercu miłość tak silną, że sama mu podała 
myśl, aby się z nią ożenił.  Pantalis Maurocor- 
dato, znękany ubóstwem, chętnie przyjął ofiaro- 
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waną sobie rękę bogatćj dziewicy. Pierworoz 
dnym ich synem był Alexander, w którym ro- 
dziee widząc wielkie umysłowe zdolności, po- 
słali go na nauki do Padwy, gdzie po cztćrna- 
„stu leciech pobytu, został mianowany doktorem 
filozofii i medycyny. Powróciwszy do Konstan- 
tynopola w dwódziestym szóstym roku, objął w ko- 
ściele patryarchalnym katedrę nauczyciela publi- 
eznego tych dwóch umiejętności. Ale że w Stam- 
bule, większą daje wziętość znajomość medycyny 
niż filozofii, poświęcił się przeto samćj tylko 
praktycznego lekarza professyi. Szczęśliwe jego 
‘powodzenie w leczeniu chorych, otworzyły mu 
przystęp do członków Dywanu; a że posiadał 
gruntowną znajomość europejskich i oryentalnych 
języków, mianowany został pićrwszym drogma- 
nem porty, a późnićj pospołu z Zuulfikarem Ef.. 
fendim, sprawował poselstwo do Austryi, gdzie 
był głównym negocyatorem zawartego w Karło- 
wieach traktatn i od Leopolda cesarza przywilćj 
na hrabstwo Imperyi otrzymał. Wpadał on dwa 
razy w niełaskę wielkich wezyrów, ale potrafił 
przetrwać niebezpieczeństwo położenia swego i 
umarł w wielkim kredycie uPorty w roku 1709; 


zostawiwszy dwóm synom Mikołajowi i Janowi, 
oraz dwóm córkom Alexandrze i Helenie, ogro- 


mne bogactwa. 


Jedna z tych córek zaślubioną została księciu 
Ghika, druga potomkowi domu de Celice. Wszyst- 
kie te trzy domy, przybrały do imion swoich 
imie Scarlatosa, jako protoplasty swojego z linii 
żeńskićj. Potomkowie Maurokordatów i Ghików, 
dotąd zachowali swoją przemożność między gre- 
kami: dom de Celice podupadł, i ojciee Zofii 
był w rzeczy samćj przywiedziony do wielkiego 


ubóstwa. 


Boskamp, ten sam co w czasie powstania Ko- 
ściuszkowskiego , tak smutnie skończył, był przed- 
tém rezydentem austryackim przy. Krim-Gereju 
hanie krymskim, ale że się naraził osobiście ha- 
nowi, przeto odwołany ze swojego poselstwa, 
przeniósł się do Warszawy na dworaka przy królu 
Stanisławie - Auguście. Wysłany od Poniatow- 
skiego do Stambułu, postrzegł tam Zofiją i prze- 
eudną jćj pięknością uderzony, namówił ją, aby 
znim jechała do Warszawy, w myśli, że się kró- 
lowi podobać może. Wywiózł ją z Konstantyno- 
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pola sprawny Boskamp, ale niewiadomo z jakich 
powodów zostawił w Chocimie, a sam tylko z jéj 
portretem do Warszawy pośpieszył. Tymczasem 
wieść głośna o przybyciu do Chocimia jakiejś nie- 
słychanie pięknćj greczynki, jakby grzmotliwy 
huk dzwonu Zygmunta w Krakowie lub Iwana 
w Moskwie, obiła się o Ściany skaliste poblizkie- 
go Kamieńca. Młody Witt, syn komendanta twier- 
«dzy, poskoczył w zawód na rączym koniu, aby 
obaczyć to cudo piękności, a znalazłszy ją sto- 
kroć piękniejszą nad powzięte z wieści wyobra- 
zenia, zapalony żądzą, obiecywał jéj złote góry 
w zamian za trochę miłości, ale nie bita w cie- 
mię greczynka zdaleka trzymała pana majora. — 
Prowadź mnie do ołtarza, odpowiadała, a naów- 
czas będę twoją. Młody Witt nie mogąc żyć bez 
dobicia się do upragnionego szczęścia, ożenił się 
potajemnie z prześliczną Zofiją. Dowiedział się 
otém ojciec i zakutego w łańcużki, zapakował do 
kozy, nie mając go z nićj wypuścić dopóki na roz- 
poczęcie sprawy rozwodowćj nie pozwoli. Stra- 
piona żona odważyła się stanąć w obliczu zagnie- 
wanego teścia, padła mu donóg i ze łzami bła- 
gała go, aby jéj nie rozłączał z mężem. Nie 
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długo było tych łez i prośby, jedno jéj spójrze- 
nie rozbroiło starca, podniósł ją uprzejmie, u- 
ściskał serdecznie, pobłogosławił i za synowę 
przyjął. l 


Pułkownikowa Łaska szezćrą dla nićj powzią- 
wszy przyjażń, okrzesała ją z neogreckich ma- 
nier, i z tonem lepszego towarzystwa oswoiła. 
Zofija zawsze jéj za to wdzięczną była, i kiedy 
potém Łaska owdowiała, ona mając służący so- 
bie skrypt Grocholskiego, wojewody bracławskie- 
go na kilkakroć sto tysięcy złotych, nie wićm 
jak nabyty, obietnicą zniszczenia tego skryptu 
zniewoliła wojewodę do ożenienia się z .Łaską, 
a późnićj gdy wojewoda ją odumarł, zaprosiła do 
swego domu w Tulezynie i starość jéj jakby cór- 
ka troskliwie pielęgnowała. 


Przez cały ciąg swojego pożycia z Wittem, je- 
dnego mu tylko syna powiła w roku 1782 w Pa- 
ryżu, gdzie okrzyk powszechny sławił jćj wdzię- 
ki, którym nawet Monsieur, późnićj Ludwik XVIII, 
hołd uwielbienia składał. Za granicą i w kraju, 
wszędzie do nićj wzdychano, ztąd zawiści i nie- 
snaski domowe. Sprzykrzyła się jćj zbyt czujna 
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ipodejrzliwa straz męża, opuściwszy więc dom 
jego, z Mniszchową chorążyną koronną pojechała 
do Stambułu, zkąd powróciwszy chciała zamie- 
szkać we Lwowie, ale Witt, skoro się o jćj po- 
wrócie dowiedział, poleciał zaraz do nićj w prze- 
prosiny, błagał przebaczenia dawnych uraz i na 
przyszłość delikatniejszym być obiecał. Zmięk- 
czyła ją pokora mężowska i dała się uprosić do 
dalszego z nim pożycia. 

Witt młody, po śmierci ojca został komendan- 
tem Kamieńca, ale w ezasie Sejmu konstytucyj- 
nego za samowolne oddalenie się z powierzonej 
sobie twierdzy, żeby być świadkiem szturmu, 
który wojska rossyjskie z austryjąckiemi połą- 
czone do Chocimia przypuścić miały, uchylony 
od komendy Kamieńca, jenerałowi Orłowskiemu 
poruczonćj ,— do służby rossyjskićj w randze jene- 
rała dywizyi przeszedł i w Chersonie dowództwo 
twierdzy otrzymał. Wittowa do Chersonu z nim 
pojechała z synem; ztamtąd często odwiedzała 
Jassy, gdzie przebywał książe Potemkin. Tam 
ją zastał przybyły z Wiednia do Jass, po śniier- 
ci księcia Potemkina Potocki, i w przejeździe 
swoim do Petersburga w Chersonie odwiedził. 


317 

Dawnićj, kiedy jeszcze pani Wittowa mieszka- 
ła w Kamieńcu, wybrała się była do Tulczyna, 
dla oddania wizyty ateneyonalnćj wyższćj od sie- 
bie jenerałowćj. Ale Potocka z Mniszehów, u- 
przedzona o jéj zbliżeniu się do swojćj stolicy, 
wyjechała przed jćj przybyciem do poblizkićj wsi 
Wojtówki, danćj sobie przez Potockiego, jak on 
się wyrażał, na szpilki. Tak pani Wittowa z ni- 
czém wyjechała z Tulczyna. Po jéj odjeździe 
żartowali sobie z uczynionego jéj afrontu piecze- 
niarze Tulezyńscy. Benedykt Hulewicz tłómacz 
nieszezególny Owidiusza, de arte armandi, ale 
niezły swojego czasu jowialista, z okazyi tćj o- 
powiadał zmyśloną czy też prawdziwą anegdotkę 
bardzo pocieszną, ale trochę nieprzyzwoitą. W cza- 
sie tych pićrwszych odwiedzin Tulczyna, nie spo- 
dziewała się zapewne pani Wittowa, żeby w tym 
domu, gdzie ją gospodyni osobiście przyjąć nie 
raczyła, i gdzie późnićj ukradkiem się przecho- 
wywała, samowładnie kiedyś panować miała. 


Po śmierci Potockiego, pozostawszy wdo- 
wą z najstarszym pasierbem opiekunem majątku 
całćj rodziny wyjechała do Petersburga, dla wy- 
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robku interesów działowych. Na mocy prawa ze 
statutu litewskiego wyciągnionego i zastosowane- 
go do tego wypadku, równą z pasierbami schedę 
nie dożywotnią, ale dziedziczną wyznaczono po- 


zostałćj wdowie. 


Pomimo tak pomyślnego powodzenia intere- 
sów swoich w Petersburgu, nie mogła się wy- 
winąć pani Potocka od znacznćj straty z powodu 
zagrożenia processem o nieprawność swego mał- 
żeństwa, przez drugą żonę Witta, ostrorozankę 
z domu, narzuconego. Mówią, że się z tego 
znaczną summą wykupić musiała. 


Po wydzielenia sched przez sąd polubowny, 
któremu prezydował Potocki starosta szezćrzecki, 
Potocka na imie swoje i synów swoich, odziedzi- 
czyła półowę ogromnćj zmarłego męża fortuny; 
prócz tego stała się właścicielką części wydzie- 
lonćj pasierzbowi Szezęsnemu i całéj Niemirow- 
szczyzny kupionćj dla niego extra działu, a ma- 
jącćj przeszło 10,000 dusz męzkich.  Zastraszo- 
na bowiem marnotrawstwem Szezęsnego , wypra- 
wiła go za granicę, przyjmując na siebie wszyst- 
kie długi jego, 30 milijonów wynoszące i obo- 
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wiązując się płacić mu do śmierci rocznie po 
15 tysięcy czórwonych złotych. 


Po krótkim zarządzie Czarnomskiego, pani 
Potocka z wielką przezornością zajęła się urzą- 
dzeniem swego i dzieci majątku, aż wreszcie za- 
chorowawszy na raka umarła w Berlinie. Męczeń- 
ski był ostatek jéj zycia: doktorowie berlińscy po- 
wiedzieli jéj otwarcie, że choroba 'uleczoną być 
nie mogła, i że oni mogą tylko sprawić niejakie 
przerwy w ciągłych jćj cierpieniach, ale im je 
dłuższemi uczynią, tém większą siłę stłumione 
bole wywierać będą. Żądała tych przerw jak 
najdłuższych i w chwilach wolnych od cierpień, 
akt ostatnićj woli swojćj sporządziła. Dziesięć 
tysięcy dusz męzkich przeznaczyła na posag swych 
córek; dwa tysiące pięćset legowała dla pićrw- 
szego syna Wilta, a pozostały od działu między 
synami majątek na własne jćj imie odziedziczo- 
ny, był. dostatecznym na zniesienie wszystkich 
długów Szezęsnego. 


Pomimo wad będących skutkiem awanturni- 
czego jćj życia, miała ona wielkie zalety; była 
dobrą matką, rządną panią bez skąpstwa, wśpie- 


rała wiele nieszczęśliwych rodzin, zasłużonych 
sobie hojnie wynagradzała, a litościwa dla bić- 


dnych, mogła powiedzićć sobie: 


Non ignare mali miseris succurrere disco. 
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UI. 
Z PAMIĘTNIKÓW 


Anonyma Podolanina. 


PRAC, z którego tu damy wyciąg mały, 
dostał się nam od hrabiego Włodzimierza Pla- 
tera, i składa się ze sporego tomu w ósćmee, 
w którym częste odwoływania się do innych au- 
tora prac, wnosić każą, że oprócz tego zostawił 
historyą swojego czasu, i biografije wielu znako- 
mitszych ludzi, ale tych na teraz odszukać nie 
było podobna. 

Pomimo najusilniejszych starań, nawet nazwi- 
ska pisarza odkryć się nam nie udało, chociaż 
skazówką do tego dostateczną się być zdaje” 
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wspomnienie wsi Smotryczówki (należącćj do Po- 
tockich), w którćj mieszkał, i żony Barbary z Mi- 
korskich, primo voto Drewnowskićj, rodzonćj sio- 
stry pani Franciszkowćj Dmóchowskićj. Dowia- 
dywaliśmy się na Podolu nadaremnie, pewni je- 
dnak jesteśmy, że w Warszawie łatwićj przyjdzie 
odkryć nazwisko pisarza. Niema on wielkich za- 
let jako autor, ale przywodzi mnóstwo faktów 
ciekawych, i jeśli nieprawdżiwych, to przynaj- 
mnićj charakterystycznych i czas w którym je 
utworzono, malujących. ; 
Gdzieindzićj użyjemy rękopismu tego w spo- 
sób jaki się nam zdał najstosowniejszy, dziś 
tylko wspomnieniem o księdzu Franciszku Dmó- 
chowskim, zamkniemy zbieraninę naszą. 


Franciszek Dmóchowski, urodził się w roku 
1762 d. 1 października; pochodził z szlacheckićj 
w Polsce familii, rodzice jego w województwie 
Podlaskićm mieli dziedziczny majątek, część wsi 
Dmóchy, od którćj początkowo dom ten wziął 
nazwisko. Ojciee Dmóchowskiego ośmioro dzieci 


mający, między któremi sześciu synów było, 
przy szezupłym majątku, lepszego nie był im 
w stanie zrobić udziału nad staranność usiluą 
w daniu stanowi szlacheckiemu stosownćj edu- 
kacyi. Dwóch synów udało się do stanu ducho- 
wnego, wszyscy oddawani byli do szkół Drohie- 
kich, gdzie po skasowanin księży Jezuitów, nau- 
czali księża Pijarowie. Franciszek Dmóchowski 
przez swoją w naukach pilność, i okazujący się 
zaraz od dzieciństwa szczególniejszy dowcip i 
pamięć, ściągnął baczniejsze na siebie nauczy- 
cielów względy, a ci upatrując w nim rzadką po- 
jętność, żywość wyobraźni, i porywającą chęć 
do pracy, a łatwość w tłómaczeniu swych myśli 
naturalnie i jasno, wreszcie urodzony do poezyi 
geniusz, starali się go wszelkiemi sposoby na- 
mówić i skłonić do zgromadzenia swego, wiel- 
kie nadal po nim rokując sobie nadzieje; które 
w późniejszym czasie udaremnione i zawiedzione 
nie zostały. Dmóchowski w ośmnastym roku ży- 
cia wziąwszy suknię zakonną u księży Pijarów, 
odesłany został na nowieyat do Podoleńca; gdzie 
młodą wielkich nadziei latorośl, zgromadzenie 
pijarskie starannie pielęgnując, najtroskliwićj 
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wychowywało i najwyborniejsze nauk nasiona, 
na żyżną rzuciło rolę, z którćj prędzćj nad spo- 
dziewanie prae swoich dojrzały ujrzeli owoc; 
gdyż w dwódziestym pićrwszym roku swojego ży- 
cia, Franciszek Dmóchowski, został już usposo- 
bionym i zdatnym nauczać innych, i wywiązy- 
wać się z powołania swego, przyjętego w za- 
konie. W szkołach Łomżyńskich był professo- 
rem gramatyki i dawał godzinę języka francuz- 
kiego. Nie była mu też wzbronioną ambona, 
z którćj w Łomży i po innych okolicy kościołach, 
w kazaniach na dnie odpustowe lub pogrzebowe 
obrzędy, umiał przemawiać do słuchaczów z da- 
rem wymowy szczególnym i doborem myśli ude- 
rzającym. Rzadka pamięć, szybkie pojęcie, wy- 
słowienia dar osobliwy, otworzyły mu drogę do 
sławy, a pracowitość w przykładaniu się do nauk 
wykształciły go w bardzo krótkim czasie na zna- 
komitego zgromadzenia członka. Po dwóletnim 
jego w Łomży pobycie, osądzili go księża Pija- 
rowie godnym pokazania się na większym świe- 
cie, został tedy w Warszawskich szkołach pro- 
fessorem poezyi, a niebawnie potćm nauczycie- 
lem wymowy. 
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Dmóchowski, im więećj kosztował słodyczy 
nauk, tém łakomićj chwytał je i pragnął. Niena- 
sycony w swćj ządzy, kształcił umysł coraz więk- 
szym nabytkiem umiejętności, sam się w nie- 
mieckim i angielskim języku usposabiał i wziąwszy 
dobre ostatniego początki, pracował sąmotnie nad 
tłómaczeniem autorów, a szczególnićj Miltona, 
lecz skromność zakonna i miłość własna drażli- 
wą nie dopuszczały mu powierzyć prae swoich 
publiczności. | 

Gdy na sejmie sławną ową sprawę Dugrumo- 
wćj angielki przetrząsano, do którćj król, książe 
Adam Czartoryski i wielu panów wmięszani by- 
li, Dmóchowski ułożył z tćj okoliczności poezyą, 
pod tytułem: Bajka: Pan w dobrach pana pod- 
stolegez Orzeł i Paw it. d. (22) w roku 1786. 
Poezya ta bardzo była stosowną i trafnie do o- 
koliczności zastosowaną, czytał ją jeduak tylko 
przyjaciołóm swoim, a z tych jeden zaufania na- 
dużył lecz nie na złe i podał ją do druku. Roz- 
przedałą się bardzo prędko znaczna ilość tych 
poezyi, które Gróll wydając i wiedząc autora, 
literą D. początkową nazwiska, oznaczył; przyję- 
to je z oklaskiem, tak, że księgarz późnićj z do- 
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bréj woli dzieląc się zarobkiem, kilkadziesiąt du- 
katów za nią wyliczył Dmóchowskiemu. 

W ten sposób pićrwszą szczęśliwą ośmielony 
próbą, przełożył wićrszem polskim z angielskie- 
go Miltona Raj utracony, który powszechną na 
niego zwrócił uwagę, czytany i rozpowszechnio- 
ny z wielką dla Dmóchowskiego sławą. 


W czasie Sejmu cztćroletniego, napisał odpo- 
wiedź na pismo podane przez Akademiją Kra- 
kowską, równie dobrze przyjętą i ocenioną; wreszcie 
nieustannie dniem i nocą musiał pracować dla wielu 
tego zgromadzenia członków dobre myśli mają- 
cych, a nie mogących ich wyrazić, pisząc i u- 
kładając im mowy sejmowe. Zrobiło mu to sto- 
sunki i zjednało wziętość. l 


Ksiądz Kołłątaj poznawszy wielkie Dmóchow- 
skiego talenta, przybrał go sobie za pofnoenika 
w pracach uczonych, i owe listy Kołłątaja w cza- 
sie sejmu do marszałka adressowane, były wspól- 
nćj pracy owocem. A że Dmóchowski będąc 


w zgromadzeniu księży Pijarów, miał powinność. 


i ciężary do swojego powołania przywiązane, i 
nie dosyć miał czasu swobodnego do pracy u- 
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żytecznćj, nie będąc panem swćj woli i godzin, 


"przeto za radą przyjaciół, przy pomocy i pro- 


tekcyi marszałków sejmowych, Sołtyka, Ignace- 
go Potockiego, Stanisława Potockiego i innych 
wielu, sekularyzował się naprzód i został pro- 
boszczem w Piątku miasteczku w Wielko-Polsce. 
Lubo tam intratne i spokojne miał probóstwo, 
wszelako nie zgnuśniał i nie porzucił pracy, nie 
przywiązując się do zbioru majątku, ale stara- 
jąc się dla własnćj i kraju korzyści, na poży- 
tecznego człowieka wykształcić. Tu rozpoczął 
on swoje tłómaczenie -Illiady Homera, na którą 
nawet prenumerata ogłoszoną była, gdy wypadki 
polityczne zmusiły go udać się za granicę, gdzie 
tułając się, dostał wreszcie do Paryża. 

Ale wygnańca niedostatek ścigał, w cudzym 
kraju dotkliwszy jeszcze i cięższy, bo mu zara- 
dzić trudnićj między obcemi; przyszło do tego, 
że szukając chleba, tłómacz Illiady musiał po u- 
liceach i domach roznosić na sprzedaż małe pi- 
semka i niedorzeczne broszury republikańskie, u- 
kładane przy butelce, a czytane też w szyn- 
kach.... To mu myśl podało zostać samemu do- 


rywczym publicystą, chodziło tylko o nakład na 
28* 
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druk, a że roznoszenie broszur i ich sprzedaż 
bardzo lichy dawały zarobek, w Końcu sprobo- 
wał napisać do okoliczności stosowny pamflet, 
pod tytułem: Sabaudya nasza (La Savoie est à 
nous), a księgarz podjął wydania obiecując mu 
czwartą część zysku w nagrodę. Na tćj bro- 
szurze nie śmiejąc położyć swego nazwiska, Dmó- 
chowski podpisał się tylko początkowemi głoska- 
mi F. D.; a gdy pisemko do smaku przypadło, 
tak dalece, że w końcu jego umieszczone pio- 
senki po teatrach śpiewać kazano, jakiś awan- 
turnik, którego imie i nazwisko literom F. D. od- 
powiadało, przyswoił sobie autorstwo anonymu 
wydanćj broszury i od rządu nawet za nią ode- 
brał nagrodę. Dmóchowski z dowodami w ręku 
współubiegał się o nią, ale nie nie wskórawszy, 
zniechęcony krzywdą jakićj doznał, opuścił sto- 
liceę w towarzystwie przyjaciela, który go w cza- 
sie pobytu po troszę wspierał. Z Paryża do Goe- 
tyngi szedł pieszo żyjąc bardzo oszczędnie, nie 
mając nic nad skromny tłumoczek, z kilką ko- 
szulami, kilką książkami i trochą rękopismów. 
Gdy on tu taki cierpiał niedostatek, w kraju in- 
tratne jego probóstwo zabrał rząd pruski, z po- 
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wodu że się na jakiś oznaczony termin nie stawił. 
Dmóchowski bez żadnych resursów prócz własnćj 
pracy i zdolności, niemi więcćj roku utrzymy- 
wał się w Goetyndze wygodnićj, niżeli w Paryżu. 
Tu się nauczył cokolwiek po grecku, wydoskonalił 
w języku angielskim i włoskim, a pracując ręką 
i głową, zyskał najwięcćj ukształcając się tak, że 
gdy w r. 1800 do kraju powrócił, przywiózł z sobą 
zasób znaczny wiadomości i talent prawdziwie 
dójrzały. A 

Radzono Dmóchowskiemu aby się u rządu pru- 
skiego o swoje dawne probóstwo upomniał , coby 
mu było z łatwością przyszło przy pomocy przy- 
jaciół, ale na to odpowiadał: Znam tego nowego 
proboszcza, który nie miałby sposobu do życia, gdy- 
bym mu probóstwo odebrał. Ja mam jeszcze zdro- 
wie; byle mi moje pięc palców zostało, mogę za- 
pracować na utrzymanie się moje. 

Przyjaciele Dmóchowskiego, po większćj części 
tak jak on ubodzy, lub wypadkami ostatniemi przy- 
wiedzeni, do trudnego położenia, niewielką mu 
zrazu mogli być pomocą, choć radzi byli go po- 
ratować; rzucił się więc: do pracy, wedle stałego 


swojego godła: Labor ipsa voluptas. Obwieścił 
28 ** 
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przez gazety powrót swój do kraju, a zarazem 
uwiadomił publiczność, że przed kilką laty ze- 
brawszy prenumeratę na Illiadę Homera, dla wy- 
padków publicznych wiadomych wszystkim, chociaż 
dotąd wywiązać się nie mógł z zaciągnionego dłu- 
gu, gotów jednak wkrótce się z niego wypłacić 
wydaniem tłómaczenia. Na odgłos jego przyby- 
cia, liezba prenumeratorów wzrosła zaraz, ubie- 
gano się i nadpłacano, i tak dzieło to ukazało się 
w świat, i z wielkim aplauzem przyjętem zostało 
od uczonych i pospolitych czytelników , którym 
prawdziwą sprawiło rozkosz. Dmóchowski milo- 
Śnik nauki, pićrwszy miał podać projekt załoze- 
nia Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie. 
Na wstępie tych posiedzień, sam przemówił do 
licznie zgromadzonyeh słuchaczów , starając się 
ukazać ważność wtćj chwili zajęć literackich, do 
których powołanie wskazywało samo położenie 
kraju pozbawionego samodzielności i kierowania 
losami własnemi. Dmóchowski był organizato- 
rem i członkiem Towarzystwa, a zachowując stałą 
przyjaźń i wdzięczność dla księży Pijarów (z któ- 
rych drukarni wszystkie jego wychodziły dzieła) 
Starał się nakłonić członków , aby sobie u księży 
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Pijarów miejsce posiedzeń tymczasowe wybrali. 
Następnie zajął się wyrobieniem pozwolenia na 
pismo peryodyczne pod tytułem: Pamiętnika, które 
miesięcznie wydawać przedsiębrał. 0 wartości 
jego rozszerzać się nie mam potrzeby; to pewna, 
że z siebie wydawca czynił co tylko mógł, aby 
je podnieść, a pismo zajmujacćm uczynić i poży- 
tecznóm. Obejmowało ono historyczno -polityczne 
przedmioty. Sławny w Polsee z pism i geniuszu 
swego JW. ks. Krasicki biskup warmiński, późnićj 
arcybiskup gnieźnieński, w testamencie swoim 
dał dowód szczególnego dla Dmóchowskiego sza- 
cunku, naznaczając go swojćj literackićj spuści- 
zny opiekunem, szacowne swe powierzając mu ręko- 
pisma, obowiązując zarazem o wybór z nich i przy- 
gotowanie stosowne do druku, tego co godném pu- 
blikacyi osądzi. -Nie zostały zawiedzione ks. Rra- 
siekiego nadzieje, i skutecznie spełniony testa- 
ment. Dmóchowski bowiem zrobił ogólny zbiór 
dzieł tego pisarza i wydał je w porządku i komple- 
cie. Pięć tomów tylko były przedrakowane z da- 
wniejszych, resztę ułożył Dmóchowski z zostawio- 
nych rękopismów. Na tém wydaniu znaczny miał 
zysk Dmóchowski, jak na Pamiętniku, na który 
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wytrwałą pracą zasłużył. Uezciwie i wygodnie 
w Warszawie żyjąc, powoli tak z własnego trudu 
i starania zebrawszy kapitału do dziewięciu ty- 
sięcy dukatów, za tę sumkę w Kujawskićm woje- 
wództwie Kupił wieś dziedziczną, w którćj brat 
jego żonaty zarządzał ; on zaś ciągle przemieszku- 
jąc w Warszawie, raz obranego zawodu nie po- 
rzucał. Oprócz grosza jaki zgromadzał oszczę- 
dnością , piękną też zebrał sobie bibliotekę z dzieł 
wyborowych. 

Zapomniałem powyżćj nadmienić, iż za powró- 
tem do kraju Dmóchowskiego , między przyjaciołmi 
jego, znałazła się i przyjaciółka a szezególna do- 
brodziejka, panna Izabella Mikorska, która w ma- 
łoletności będąc na opiece u starszćj swćj siostry 
Balbiny z Mikorskich Drewnowskićj, wraz z pa- 
sierbami jéj, uczyła się u Dmóchowskiego, na- 
ówezas jeszcze pijara. Miała zaś szczególne po- 
jęcie i chęć do nauki wielką, wyuczyła się naj- 
lepićj bistoryi i języka francuzkiego, a z czasem 
coraz większego do pracy nabierając smaku, cią- 
gle się literaturze oddawała i doskonaliła.. Na- 
bywszy języka francnzkiego, włoskiego i niemiec- 
kiego, które dostatecznie posiadała, wzięła jeszcze 
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angielskiego początki; przyszedłszy do lat, w War- 
szawie osiadła i utrzymując się z procentu od 
summy posagowćj, zajmowała się literaturą, zacho- 
wując dla Dmóchowskiego wdzięczność i pamięć 
za początkowe ukształcenie. Gdy tedy Dmóchowski 
powrócił z podróży swojćj do Warszawy, panna Mi- 
korska ulitowawszy się nad stanem jego, a mając 
już lata zupełne i wolność zarządzania majątkiem 
swoim, cały swój posag złożyła w jego ręce. 
Ten stanowił początek nim się dorobił grosza, 
łożąc na wydania dzieł Dmóchowski, z Illiady, pa- 
miętników , wielu innych edycyj i przedruku szcze- 
gólnićj dzieł Krasickiego, zebrawszy tyle, że mógł 
wioskę kupić, a późnićj i pałacyk w Warszawie. 
Panną Mikorska powierzywszy cały posag Dmó- 
chowskiemu , postanowiła wkrótee przy nim za- 
mieszkać i żyć w towarzystwie człowieka, od któ- 
rego zawsze cóś umysłowie skorzystać mogła. 
Zatrudniała się u niego zarządem i utrzymaniem 
domu, prócz tego dopomagała mu w pracy lite- 
rackićj, szęzególnićj przy korrekcie dzieł, które 
w swojćj drukarni wydawał, pilnie zajmując się 
poprawnością edycyi. Tak tedy lat kilka w naj- 
lepszćj zgodzie i ścisłćj z sobą żyli przyjaźni. Nie 
„ 
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podobał się jednak ten sposób życia familii Mikor- 
skich, z których jedni z przesądów , drudzy, jak 
kasztelanie Mikorski z ambicyi, napróżno usiłując 
przymusić pannę Izabellę do opuszczenia domu 
Dmóchowskiego, w końeu prześladować ją zaczęli, 
nalegając u rządu nawet, aby -ten związek siłą 
rozerwany został. 

Dania zaś, mnićj może skrupulatna i trochę fi- 
lozofka, zakosztowawszy słodyczy życia spokojnego 
i swobodnego, obrażona przeciw familii, chcące 
się z podległości jéj wyłamać, a nadewszystko 
przywiązawszy się już do Dmóclowskiego, dla któ- 
rego szacunek i przywiązanie powzięła, ani mó- 
wić o tém sobie nie dozwalała. Owszem majątek 
swój dała na wspólne kupno wioski, co niedozwa- 
lało się już im rozdzielić, a prześladowaniem wzmo- 
gło się tylko obustronne przywiązanie obojga. Mi- 
korska tedy prośbami i płaczem dokazała tyle że 
zachwiała umysłem kochanka, tak że ośmielony 
świezemi przykładami księdza Wolskiego i księdza 
Maciejowskiego pijarów , którzy się byli pożenili 
iod rządu za to prześladowanie cierpieli, i on toż 
samo umyślił uczynić. Jako dawniejszy przykład 
stawał ks. Orzechowski. Tak tedy przywiodła go. 


sz 
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do tego kobićta, że z nią wziął ślub w zborze pro- 
testanckim i ogłosił publicznie małżeństwo swoje, 
wprzódy od rządu pruskiego, wszystkie religijne 
wykroczenia tolerującego, uzyskawszy na to po- 
zwolenie. 

Dmóchowski uległ w tćm więcćj pannie Mikor- 
skićj, którą już kochał mocno i dla nićj był sła- 
bym, a wdzięczność jćj był winien za pomoc sobie 
daną i obowiązki miał dla nićj, bo mu honor, sła- 
wę i majątek oddała, niżeli własnemu sercu. Praw- 
dẹ mówiąc , Dmóchowski przez to ożenienie, wiele 
na sławie i publicznym stracił szacunku; przy- 
brał odtąd na siebie postać smutną i surową, 
mało w towarzystwach bywał, od przyjaciół na- 
wet swoich unikając. Kupił sobie pałacyk w War- 
szawie od kasztelana Zakrzewskiego z pięknym 
ogrodem przy ulicy Pawićj, a samotność i czytanie 
wszystek mu czas zajmowały; późnićj syna swo- 
jego Franciszka wychowaniem, od lat trzech wie- 
ku jego prawie. gorliwie się począł zajmować. 
Oboje światli rodzice ustawicznie nad nim pracu- 
jac, nie wątpili że talenta swe przeleją następcy. 
Dziecię to już w piątym roku życia mnóstwo wy- 


jątków polskich i francuzkich na pamięć umiało, 
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a odpowiedzi jego były bardzo dowcipne. Jeżeli 
dójdzie lat dójrzalszych, pewien jestem , że się 
na niem sprawdzi przysłowie: non procul a pro- 
prio stipite poma cedunt. 

Dmóchowski przed ożenieniem swojćm był to- 
warzyski, zabawny i ludzki, w domu jego czę- 
ste przyjacielskie uczonych bywały schadzki, i 
w dobranćm gronie przyjemne spędzano chwile, 
a kazdy pragnął być tak miłćj i szlachetnćj ża- 
bawy uczestnikiem. Sam Dmóchowski bez żadne- 
go tonu impozycyi zwykłćj literatom, nauczał ze 
słodyczą, uprzejmie bawił zgromadzonych, a rzad- 
ką pamięć jego obfitych mu dostarczała mąterya- 
łów. Dwieście lub więećj wierszy ledwie posły- 
szawszy, gotów był natychmiast powtórzyć, a pro- 
zą znaczne wyciągi cytował z największą łatwo- 
ścią. ' 

Wpływ jego na literaturę był taki, że rzadko 
kto nie poradziwszy się go co wydał; przysyłano 
mu cokolwiek bądź się gdzie utworzyło, z Wilna, 
Krakowa i prowineyi, spuszezając się na zawsze 
szczery ale delikatności i wyrozumienia pełen 
sąd jego, który tak wyrażał, że miłości własnćj nie 
dotykając, prawdę acz ciężką powiedzieć umiał. 
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Wszyscy też autorowie wydane dzieła nadsyłali 
mu w ofierze... W Towarzystwie Przyjaciół Nauk, 
miał też wielką wziętość; trafiało się często, że 
z Czackim starostą nowogrodzkim na posiedzeniach 
toczył spory naukowe i nieraz go przemagał, za 
co lubo go Czaeki nie cierpiał, ale go szanował 
i sprawiedliwość mu oddawał. Sołtyk równie jak 
Stanisław Potocki, szezególnemi jego byli przy- 
jaciołmi. Pocićj, Krasiński, Potocey i inni młodzi, 
starali się usilną prośbą wymódz na nim, aby trzy 
razy na tydzień pozwolił im zjeżdżać się na lekcye 
literatury, za co mu rocznie każdy z nich naj- 
mnićj sto czerwonych złotych składał; za zaszczyt 
sobie mając, że się uczniami jego zwali. 

Akademia Wileńska , szezególny dla Dmóchow- 
skiego uczuwszy szacunek, zapraszała go listem 
urzędowym z prośbą, aby dla dobra tego uniwer- 
sytetu, łaską, Cesarza Alexandra I do pićrwszćj 
powagi i świetności podźwignionego, mogła go 
liczyć w gronie swojćm, ofiarując mu katedrę 
z pensyą roczną 1,000 czerwonych złotych; ale 
Dmóchowski podziękowawszy za okazane sobie 
względy, obowiązku tego nie przyjął , i w odpisie 
swoim , to na końcu wyraził, że zaprzęgać się 
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w tak trudny do spełnienia obowiązek, nie ma 
odwagi. 

Nikt go próznującym nie widział, pracował nie- 
ustannie i to prawie jedynym było jego żywiołem - 
i rozrywką; serce miał czułe na nieszczęście bli- 
nich , udzielającym się był dla przyjąciół, dobro- 
czynnym dla potrzebujących wsparcia, umiejąc 
wybornie darów losu udzielać i onych skromnie 
używać. . 

Owidyusza tłómaczenie przyobiecał był publi- 
czności, ale z upragnieniem oczekiwana praca ta, 
nie wyszła jeszcze na świat; prócz tego wiele się 
po nim zostało rękopismów. Żył z dobranemi kil- 
ką przyjaciołmi w najściślejszćj zażyłości, prze- 
nosząc miasto nad wieś, w którćj gospodarować 
nie chciał czy tez podobno nie umiał. Dla Ks. 
Pijarów zawsze miał największą przychylność i 
wydawaniem dzieł w ich drukarni, znaczny im 
przychod czynił. We czwartki regularnie bywały 
u Dmóchowskiego- obiady literackie. Ks. pijar 
Kopczyński raz na zawsze był na nie proszony, 
i innych ludzi światłych gromadka. Tak tedy 
wygodnie i porządnie żyjąc, nie mógł się jednak 
całkowicie nazwać szezęśliwym, albowiem Izabella 
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z Mikorskich Dmóchowska, zostawszy jego żoną, 
gdy doszła do tego czego najwięcćj pragnęła, z o- 
wćj słodkićj, uprzejmćj i uprzedzającćj myśli swe- 
go ulubieńca niewiasty, stała się ciężką, przy- ` 
krą, i nieulegającą w niczém żoną. % powodu 
jéj żywego i kłótliwego charakteru, w domu za- 
wsze prawie hałasy i krzyki cierpieć musiał, ale 
to heroicznym znosił umysłem i sercem. Nikomu 
się może więcćj nie użalił na żonę prócz mnie, 
jako mężowi siostry żony jego (Balbiny z Mikor- 
skich primo voto Drewnowskićj) i poufałemu z daw- 
na przyjacielowi, przed którym śmiało mógł swe- 
go się zmartwienia powierzyć. Wylewał on te 
żale serca swego na łono czystćj przyjaźni, a ma- 
jąc do mnie zupełną śmiałość , żaląc się na dozna- 
wane od żony przykrości, kończyć był zwykł mo- 
wę swoją, myślą religijną w tych słowach: 

— (to jest moja na tym świecie kara, i pokuta 
za grzechy, prócz siebie samego nikogo więcéj o to 
obwiniać nie powinienem; dobrze mi tak, powi- 
nienem cierpieć do krótkich dni moich końca i t. p. 
Jakoteż znajdowałem wielką w jego humorze i 
zdrowiu zmianę, widząc go coraz bardzićj zwąt- 
lonym i upadającym. 

29* 
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W r. 1807, gdy Warszawa z krajem Wielko- 
polskim, z powodu wypadków politycznych i obie- 
tnie Cesarza Napoleona , nową jakąś bytu uczuły 
nadzieję, a każdy w miarę sił czynnym się być 
starał, Dmóchowski, po śmierci prezydenta War- 
szawy, szanownego Pawła Bielihskiego, podał do 
magistratu swoje żądanie, o dostąpienie tego urzę- 
du, ale intryga i zazdrości osobiste , nie dozwo- 
liły mu doń przystępu. Duchowieństwo wpływało 
na radę magistratu warszawskiego, która w da- 
nćj ódpowiedzi naprzód pochlebnie się wyraziwszy 
o jego zdolnościach i talencie, dołożyła powody 
dla których, przymuszona była odrzucić jego kan- 
dydaturę do prezydencyi miastą Warszawy, naj- 
więcćj dla gorszącego wyrzeczenia się wiary i po- 
wołania kapłańskiego. Wtenczas pierwszy raz 
Dmóchowski uniesiony uczuciem, wymówił żonie, 
że całego jego nieszczęścia i hańby na świecie 
była sprawczynią, a ta rozgniewana wyrzutami 
jego, wprędce potém zabrawszy syna wyjechała 
w Kujawskie. 

Sam Dmóchowski został w Warszawie, gdzie 
chorując na krwotoki, nie miał nawet ktoby go 
dopilnował w tćj słabości; ledwie za wielkićm 
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doktorów i przyjaciół staraniem, zaczął jakoś do 
zdrowia powracać, gdy nowa do zmartwienia przy- 
czyniła się okazya. Król Saski, szezególnićj po- 
bożnością i cnotą religijną wsławiony, zasiadł na 
tronie z tytułem księcia Warszawskiego, a wnet 
też i za jego przykładem gorliwość religijna obu- 
dziła się wszędzie. Władza duchowna dawniej 
prawem cywilnym uszezuplona, pod rządem pobo- 
znego i enotliwego pana, wróciła do dawnych pre- ` 
rogatyw, moc swoją i działanie odzyskując. Urząd 
duchowny niedawno wzgardzony ostrzćj począł po- 
wagi swćj sprężyn używać, i Dmóchowskiego 
(poniekąd słusznie i sprawiedliwie) za jego postę- 
pek ścigać. Pozwolenie ożenienia się od rządu pru- 
skiego wzięte, uznano za niedostateczne dla księdza, 
którego małżeństwo było publicznćm zgorszeniem; 
tem bardzićj, że pismo owe pod imieniem księ- 
dza Wolskiego przez Dmóchowskiego wydane, pod 
tytułem: Ksiądz małżonek, nie nowego, nie dziw- 
nego, 2 wielkim talentem i pracą napisane, stało 
się powodem wiela złego w kraju i podbudzało do 
samowolnego postępowania wbrew prawom ko- 
Ścioła i karności powszechnćj. Władza duchowna 
miejscowa nie siląc się na wymierzenie kary osobi- 
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stćj Dmóchowskiemu, nakazała wreszcie niezwłó- 
cznie, żonę jego uznaną za nieprawą na zawsze 
od niego oddalić, o synie nic nie mówiąc wpraw- 
dzie, wreszcie ojca zmuszając aby do pićrwszego sta- 
nu i charakteru powrócił. Wciągu tego procesu 
Dmóchowski widząc przeciwko sobie opiniją, wy- 
silał cały swój rozum na uniewinnienie czynności, 
która była do niewymówienia. Praca i silne zmar- 
twienie, osłabionego już krwi utratą, przywiodły 
do tego, że wpadł w suchoty i zaniemógł Śmier- 
telnie.: Tak będąc przyciśniony zbiegiem nieszczę- 
śliwych okoliczności, choć już bardzo słaby, po- 
stanowił wyjechać z Warszawy na wieś do żony 
i syna, ustępując pićrwszemu w tćj chwili zapędo- 
wi, przeciwko sobie. Lecz na pićrwszym noclegu 
w drodze, krwi nagłym upływem zalany, smutne 
dni życia swojego, dokończył d. 6 lutego 1808 r. 
Dawo o nagłćj Śmierci Dmóchowskiego znać do 
Warszawy; przyjaciele pozostali mu wierni, tro- 
skliwie się zajęli sprowadzeniem zwłok jego do 
stolicy i wszyscy ludzie uczeni, którzy go za ży= 
cia cenili, zrobili w tym celu składkę, za którą 
pogrzeb wspaniały sprawiono. - 


——— 


Mowy żałobne, miane przy tym obrzędzie, 
można czytąć w gazetach; ja więcćj już nie nie 
dodam, prostym rysem moim pragnąc tylko pa- 
miątkę uczynić przyjacielowi, nad którego losem 
bolałem. 


RONIEC. 


Przepisywać skończono d. 29 lutego 1856 r. 
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